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S T A N I S Ł A W W E R E M C Z U K 

Dusza chłopska na rozdrożu 

Samochód za samochodem, dziesięć, dwadzieścia, trzy­
dzieści. Trudno znaleźć miejsce na szosie. Pierwszy jest 
ustrojony w e wstążki obficie, bogato, na masce bukiet 
kwiatów. Następne mniej uroczyste ale na każdym 

fruwają" wstążki uczepione do bocznych okienek, wy­
cieraczek gdzie się da. Za chwilę cała kawalkada skręca 
wolno, jakby uroczyście, w boczną dróżkę wzbijając 
tumany kurzu i nagle zatrzymuje się. Czoło ginie gdzieś 
w łanach z b o ż a , , ,ogon" pozostał jeszcze na szosie tara­
sując ruch. Przygodni kierowcy, niespodziewanie zatrzy­
mani tłokiem początkowo niecierpliwią się dając znać 
o sobie krótkimi sygnałami ale i oni po chwili , 
zorientowawszy się w sytuacji, uśmiechają się z wyro­
zumieniem a nawet i zaciekawieniem. Wesele. . . 

Tymczasem czoło orszaku ugrzęzło" przy wjeździe 
do wsi . Nadal trwa „wykup". Pan młody pochodzi z 
sąsiedniej ws i toteż miejscowi chłopcy nie mają zamiaru 
oddać mu darmo „swojej" dziewczyny. Zaimprowizowali 
bramę ustrojoną w zieleń, postawili na poboczu stolik 

nakryty białym obrusem z bukietem polnych kwiatów, 
sami stanęli w e czterech na środku drogi. Gdyby pan 
młody nie miał honoru, wesele mogłoby przejechać, ale 
on honor ma. Sam siedzi w „polonezie", w jego imieniu 
„targuje" pierwszy marszałek. Okup ma być suty, toteż 
targ przedłuża się. Wreszcie z bagażnika wędruje na 
stolik pęto kiełbasy i trunek, wesele rusza pod dom 
panny młodej . 

Muzykanci grają marsza, pan młody ze swymi gośćmi 
s to i już dłuższy czas przed drzwiami swojej wybranej , 
tymczasem te nadal głuche, zamknięte. Nie zdążyła się 
ubrać? Nic podobnego, stoi także po drugiej stronie 
drzwi drżąca z przejęcia jak liść. Naciska wreszcie 
k lamkę , wychodzi i kłania się głęboko młodemu który 
w odpowiedzi wręcza je j ś lubny bukiet. 

Po co więc ta zwłoka, afront, kiedy już wszystko jest 
przesądzone? Ano, wybrałeś za żonę „nie pierwszą 
lepszą", która na byle skinienie rzuci ci się na szyję, 
wszyscy to widzą, Masz mnie szanować, I to jest właś­
n i e ukryta mądrość uroczystej dramaturgii. 

P roszę mi d a r o w a ć ten, może nieco przydługi , 
opis zwykłego obyczaju . Można b y go skwi to w ać 
j e d n y m zdan iem, g d y b y n ie d robnos tka ; działo się 

to n ie „ d a w n i e j " a t e raz , czyli, w r o k u ub ieg łym do­
k ładnie , i n i e u góra l i znanych z s zacunku dla t r adyc j i 
a l e n a Podlas iu , i n i e ktoś m i to opowiada ł ale s a m t a m 
by łem. P r z y w o ł a ł e m t e n obrazek , pon ieważ s z u k a m od­
powiedzi n a s t aw iane tu i t a m p y t a n i e : czy wieś , spo-
łeczność chłopska ulegając przemożnie tzw. urbanizac j i 

Mar ia Dzieszko, Wesele na wsi, 
d y w a n d w u o s n o w o w y , 
Górnys tok , w o j . b ia łostockie 

zachowała jeszcze nieco w ł a s n e j , k u l t u r o w e j i ndywidua l ­
ności . Myślę , że jes t to py t an i e w a ż n e , szczególnie d la 
młodego pokolenia pode jmującego p r acę n a roli , a le 
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ważniejsze chyba jeszcze z szerszego, społecznego punktu 
widzenia. Wszystko bowiem wskazuje na to, że o tożsa­
mości narodu, jego zwartości i sile moralnej decydować 
będzie coraz bardziej delikatna tkanka kultury, jednym 
słowem to, czym powszechnie będzie żył naród, a w tym 
wieś, jakie zachowa wartości, jaki obyczaj. 

Rodzimy obrazek, który przytoczyłem nie jest już 
dzisiaj typowy, powszechność zdaje się podążać w zu­
pełnie innym kierunku. Telewizja np. epatuje nas od 
czasu do czasu konkursami i pokazami tańca towarzys­
kiego. O bezpośrednim obejrzeniu podobnych konkursów 
w obsadzie międzynarodowej w hali WOSTiW w Lublinie, 
o biletach wstępu, mimo wysokich cen, przeciętnemu 
śmiertelnikowi trudno było marzyć. Mało kto natomiast 
uzmysławia sobie, że jest to triumfalny pochód elementów 
kultury latynoamerykańskiej. Także na co dzień, na 
„modnych" dyskotekach, zabawach czy wieczornicach 
tańczymy już wyłącznie tańce pochodzenia obcego. 
Przyswojone, uważane za nowoczesne ale wyrastające 
z obcej kultury i tradycji. O swoich zapomnieliśmy już 
dawno, nawet polonez tańczony ongiś na najwytworniej-
szych dworach i w salonach Europy nie jest już zauwa­
żany, a sama nazwa w powszechnym odbiorze wiąże się 
raczej z przyciężkawym, polskim samochodem. 

Umysły i wyobraźnię naszej młodzieży opanował jazz. 
A już zupełnym fenomenem, przykładem amerykanizacji 
obyczaju jest stary, roboczy strój amerykańskiego pas­
tucha lub farmera — dżinsy. Oczywiście przestylizowany, 
ale nie zmienia to faktu. U nas słowo — pastuch należy 
do bardziej pogardliwych, nawet wicepremier pozwolił 
sobie kiedyś powiedzieć do robotników, że gdyby nie 
uprzemysłowienie, paśliby nadał krowy. Amerykanie na­
tomiast potrafili z pastucha—kowboja uczynić jeden z 
ważniejszych symboli swego kraju. Nie komputery, bo 
tych, przy odpowiednich nakładach, każdy kraj może 
naprodukować ile zechce, ale typ kulturowy. Bo jak kto 
śpiewa, tańczy, ubiera się, tak myśli. Jeżeli na co dzień 
bierze za swoje ideały i style obce, odcina się powoli 
duchowo od narodowych korzeni, dobrowolnie przyjmuje 
styl życia innych nacji i styl kosmopolityczny, czyli nijaki. 

odom ,na miejską „nowoczesność" ulega także 
M znaczna część młodego pokolenia wsi. Starsi od­

noszą się do tego bądź tolerancyjnie, częściej jed­
nakże z dezaprobatą, czasem bardzo wyraźnie manifes­
towaną. Niektóre grupy czy nawet podregiony, podtrzy­
mują zdecydowanie i autentycznie cząstkowe przynaj­
mniej elementy swego tradycyjnego obyczaju. Tych, któ­
rzy sądzą, że strój ludowy używany powszechnie a pod­
kreślany choćby w jednym elemencie, zaginął bezpo­
wrotnie, zachęcam do pójścia do kościoła na południo­
wym Podlasiu, w byłym powiecie radzyńskim. Ujrzą 
całą prawą nawę ustrojoną w barwne kwiatami ,,szala-
nówki" — chusty, które na dzień świąteczny zakładają 
niemal wszystkie kobiety. Kobiety, a nie dziewczyny. 
Rzecz przy tym charakterystyczna: dziewczyna po za-
mążpójściu, doszedłszy do wielku średniego, rezygnuje 
z aktualnie modnego okrycia głowy na rzecz „szalanów-
ki". 

Można rozważać czy jest to tylko pewnego rodzaju 
zachowawczość, czy kryje się pod tym faktem coś głęb­
szego? Być może jest to instynkt, podświadoma samo­
obrona przed zatraceniem swojej odrębności, tożsamości 
grupowej a po części i świadome podkreślenie przywią­
zania do tradycyjnych wartości kulturowych swego śro­
dowiska, nie poddawania się presjom, z zewnątrz. Taka 
postawa przychodzi z wiekiem dojrzałym, który elimi­

nuje to, co pozorne. To że właśnie kobiety podtrzymują 
pewne, tradycyjne elementy tradycji kulturowe!] i oby­
czaju ma swoje niejako biologiczne uzasadnienie. One 
przecież są rodzicielkami, pierwszymi wychowawczynia-
mi młodego pokolenia, one strzegą ogniska domowego, 
rodziny. W życiu kulturalnym wsi ważą chyba najbar­
dziej. Tym oczywiście „nieoficjalnym" ale chyba naj­
ważniejszym, bo to, co dzieje się np. w dobrym nawet 
gminnym ośrodku kultury czy klubie jest tylko wąskim 
fragmentem, wysepką na wsi dotyczącą co najwyżej kil­
kudziesięciu młodych osób. Wieś rolnicza w swojej ma­
sie w zasadzie, poza elementami działalności oświatowej 
w latach sześćdziesiątych, nigdy nie przyjęła modelu 
kultury „zaprogramowanej", proponowanej przez i tak 
przecie rzadką sieć placówek kulturalnych. Kobiety więc 
nadają ton formom i treściom kultury, które ujawniają 
się na spotkaniach nieformalnych, rodzinno-obrzędowo-
towarzyskich czy w pracy KGW. Podtrzymują one, i to 
w szerszym zakresie niż to się sądzi, obyczaj składania 
wierszy okolicznościowych na różne okazje, przy czym 
obyczaj ten jest akceptowany przez środowisko a autorki 
cieszą się dużym uznaniem. Podobnie kobiety odradzają 
teatr ludowy. Nad tym fenomenem zdumiałby się nawet 
sam Jędrzej Cierniak, ideolog i twórca teatru ludowego, 
gdyby żył. Jeszcze od niedawna wydawało się, że teatr 
amatorski, nie mówiąc już o teatrze ludowym czerpią­
cym formę i treść z życia wsi i obrzędowości wiejskiej, 
należy do przeszłości. Tymczasem na przełomie lat sie­
demdziesiątych, a szczególnie, od początku lat osiemdzie­
siątych jesteśmy świadkami prawdziwego odrodzenia a 
może narodzin folklorystycznego teatru obrzędowego. 
Cały ruch, oparty przede wszystkim o KGW, nosi cha­
rakter masowy. W samym tylko Lubelskiem, w IV Wo­
jewódzkim Przeglądzie Zespołów Artystycznych KGW w 
br. wzięło udział 1.200 kobiet zorganizowanych w 90 zes­
połach. Zaprezentowały programy interesujące, oparte 
prawie wyłącznie o miejscowy folklor i obyczaj a przy­
gotowane samodzielnie, bez zawodowych instruktorów. 

eźmy inny przykład świadczący o odmienności za­
chowań kulturowych. Z niemałym zdziwieniem, 
pomagając rodzinie w pracach polowych, odbie­

rałem pozdrowienia przechodzących obok dróżką i to 
niezależnie od tego czy znałem ich, czy nie. Mężczyzna 
czy kobieta, osoba starsza czy młodsza — przechodząc 
pierwsza pozdrawia pracujących przy drodze. Sprawa 
z pozoru drobna, ma jednak głębszy sens, jest to bo-
wiem wyraz określonych więzi czy nawet identyfikacji, 
współuczestnictwa. Im praca cięższa, ważniejsza, tym 
pozdrowienie pracujących jest bardziej obowiązujące. 
Dezintegracja wsi, nie zerwała jeszcze, jak widać, pod­
stawowych więzi. 

A sikoro już o pracy; w mieście określa się najczę­
ściej pogoń rolników za ciągnikiem jako fascynację 
techniką, nie zawsze uzasadnioną ekonomicznie. Tym­
czasem dla rolnika ciągnik nie jest zwykłym narzędziem 
pracy, jak np. dla robotnika w fabryce. Jest czymś wię­
cej; zwielokrotnieniem siły sprawczej rolnika. W jego 
osobowość, czy to sobie uświadamia, czy nie, wpisana 
jest ta siła sprawcza jako konieczność ciągłego tworze­
nia i przetwarzania w bezustannym, osobistym kontakcie 
z żywą przyrodą. Żeby żyć, musi ciągle z nią współ­
działać i pokonywać ją, stąd uzbrojenie rąk ma wymiar 
nie tylko narzędzia ale i osoby. 

• C I Ą G D A L S Z Y N A STR. 20 
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W G l o b a l n e j W i o s c e 
O wartościach folkloru z doc. dr hab. Jerzym 

Bartmińsk im z Zakładu Języka Polskiego U n i ­
wersy te tu im. M. Curie-Skłodowskiej w Lubl in ie 

rozmawia Maria Brzezińska. 

M. B. — Jak to się stało, że wywodząc się z miasta 
a nie ze wsi stał się Pan specjalistą od folkloru, od kul­
tury chłopskiej? 

J. B. — Mój stosunek do folkloru jest inny, niż lu­
dzi, którzy pochodzą ze wsi i którzy niosą przez życie 
pamięć o tym co wzięli ze środowiska, co z niego dzie-
dziczą. Ja pochodzę ze środowiska, powiedziałbym, po­
granicznego, raczej robotniczego ze strony ojca, który 
był ślusarzem. Ze strony matki były tam tradycje wiej­
skie, ale bardzo słabe. 

Kultura ludowa jest dla mnie właściwie obca, ja się 
jej uczę i uległem w jakimś momencie fascynacji jej 

pełnią i tym, że jest ona spójna, że zawiera pewną ca­
łościową koncepcję życia. Tę pełnię kultury chłopskiej 
widać np. w jednym szczególe — w jej stosunku do 
śmierci. Poznałem wiele osób, które w tej kulturze się 
uformowały. Jestem zafascynowany mądrością życiową 
starych kobiet wiejskich. Z tą grupą, z racji zbieractwa 
stykam się od lat dwudziestu i wciąż odnajduję w nich 
zaskakujące wartości. 

Osobą, którą poznałem bliżej była babcia mojej żo­
ny. Mieszkała z nami, widziałem jak przygotowywała 
się do śmierci. Ona umierała po chłopsku. Dla niej 
śmierć była czymś naturalnym, nie końcem lecz zmia­
ną. Kiedyś miałem okazję rozmawiać na ten temat z 

Stanisław Zyrek, Jesień 1939 rok, a za nią długa noc, 
płaskorzeźba w drewnie polichromowana, 
Prabuty, woj. elbląskie 

J Ó Z E F C H O J N A C K I 

B y ł a j e s i e ń 

Pamięci 
Romana Tomaszewskiego 
Stanisława Janiszewskiego 
Leona Pacholskiego — mieszkańców 
Kostrzyna, 
zamordowanych przez hitlerowców 
4 listopada 1939 r. w lesie koło 
Węgierskiego 

Mówiłaś mi 
że każde drzewo śpiewa 
a ja słyszę 
że ten bór szlocha 
Te sosny widziały 
Jak człowiek 
zabijał 
człowieka 
Te sosny pamiętają 
Była jesień 
Przy rozpalonych gronach jarzębin 
grzał się listopad 
ludzie kopali grób 
i padły strzały 
umilkły trzy polskie serca 
ziemia napiła się krwi 
Teraz tutaj cicho 
jesiennie 
Drzewo stanęło krzyżem 
Pod nim róże 
Mówię wnukowi 
dlaczego w ich kwiaty 
ta piaszczysta ziemia 
wlewa tyle czerwieni. 



prof. Nikitą Iliczam Tołstojem; porównywaliśmy sposób 
umierania, sposób grzebania i całą kulturę pogrzebową 
białoruską i polską. I ten przykład, który mam w pa­
mięci, i który mi uświadomił dojrzałość ludowej kultury 
przywołałam w rozmowie. On to potwierdził i podobne 
przykłady potrafił przytoczyć z kultury białoruskiej, któ­
rą on i jogo współpracownicy badają w ośrodku mos­
kiewskim. — Odwaga stawiania czoła śmierci. Takie 
konkretne podejście, oddanie sprawiedliwości wszyst­
kim, których się zostawia. Przygotowanie sobie grobu, 
to było w jej przypadku, uszycie sobie ubrania, to zro­
biła własnoręcznie, roztoczenie z kawałka ziemi — 
wszystko to było wpisane jak gdyby w jej styl życia, 
w jej sposób organizowania sobie tego, co ją czeka. Była 
gotowa w każdej chwili odejść. To nie było jej indywi­
dualną cechą, to jest sposób odchodzenia w kulturze 
ludowej polskiej, białoruskiej i nie tylko. 

Problem śmierci, jak pamiętamy, pojawił się w tek­
stach pieśni podczas festiwalu w Kazimierzu. Rewelacją 
1982 roku był zespół śpiewający pieśni pogrzebowe z Gro­
dziska Wielkiego pod Rzeszowem. Wybrali bardzo cie­
kawie, w tym właśnie roku, z wielką wrażliwością na 
sytuację; to też jest jedyna z tych rzeczy interesujących 
w kulturze ludowej — umiejętność dostosowania się do 
sytuacji, do oczekiwań, umiejętność pewnego przystoso-
wania tekstów tradycyjnych do tego, czego wymaga 
chwila obecna, powaga, nastrój. Wszystko to służy po 
prostu ludzkiemu przeżyciu konkretnej, danej chwali. 
Lament więźniów jęczących — tak nazywała się pier­
wsza pieśń, którą „Grodziszczoki" wyśpiewali wtedy na 
estradzie w Kazimierzu. 

To dwa przykłady, zaczynam niejako od końca, bo 
od śmierci, ale właśnie w tym miejscu widać wartość 
ludowej kultury. Tej kultury warto się uczyć nie tylko 
z obowiązku historyka, ale po prostu dlatego, że tam 
jest wiele wartości żywych, interesujących, dojrzałych, 
mądrych, które nie powinny zginąć na rynku współczes­
nym. 

M. B. — Mówią, że siostrą śmierci jest miłość. Jak 

tę sferę życia traktuje ludowa kultura? 

3. B. — Odkrycie, które zrobiła moja studentka 
Urszula Majer. Zajęła się analizą ludowego rozumienia 
słowa „kochać". Analiza tak się rozrosła, że wypełniła 
całą pracę magisterską. Okazało się, że aby objaśnić 
ludowy sposób pojmowania miłości trzeba się odwołać 
do zachowań, które są ustabilizowane, wszystkich wzor­
ców językowych i kulturowych, które są przypisane 
człowiekowi w tej właśnie sytuacji zakochania. 

A więc po pierwsze — kochać znaczy dotknąć; blis­
kość fizyczna jest u początku, przeżycie towarzyszy by­
ciu razem. Komponenty — fizyczny i psychiczny są zna­
komicie wyważone i w przeżywaniu miłości, i w mó­
wieniu o miłości. W tradycji literackiej często brak tej 
równowagi; w tekstach o miłości stale występują wa­
hania między wyidealizowanym platonicznym uczuciem, 
a drastyczną brutalnością, której przykładów nie brak 
choćby w dzisiejszej prozie. 

Druga rzecz w ludowej koncepcji miłości to pewien 
demokratyzm w traktowaniu płci, który pozwala nie 
tylko chłopcu, ale i dziewczynie podejmować inicjatywy 
miłosne. Jest bardzo wiele przyśpiewek, kiedy to ona 
śpiewa te zadziorne, zadzierżyste, zaczepne, zalotne pieś­
ni. I to było czymś normalnym. W środowisku miejskim 
mogłoby to gorszyć nasze ciotki, ale młodych ludzi już 
nie dziwi, bo obyczaj współczesny przyznał i w miej­
skim środowisku inicjatywę miłosną także dziewczynie. 

W tej tradycji ludowej, zdawałoby się, anachronicznej, 
było to wcześniej. 

I ten bardzo ładnie paralelicznie kodowany erotyzm; 
mówienie o sprawach ciała takie, które jest mówieniem 
dyskretnym, kulturalnym, a zarazem wolnym o pruderii. 
— „Jaś koniki poił. Kasia wodę brała on sobie zaśpie­
wał, ona zapłakała". Oba początkowe zdania tej pieśni, 
którą nb. zachwycał się Przyboś, mają podwójny sens: 
dosłowny i ukryty. Ich ukrytym sensem jest informacja 
o akcie miłosnym. Paralelizm pozwala mówić o miłości 
W sposób oględny, pośredni, ale bez tabu tematycznego. 
Interpretacja paralieliczna. tzn. wprowadzanie ukrytego 
drugiego znaczenia bywa narzucana także tekstom nie-
ludowym. Choćby — Zachciało się Zosi jagódek; jest to 
piosenka Jasińskiego, jak wiadomo, ale ona została prze­
jęta przez folklor i zinterpretowana w kategoriach tego 
właśnie kodu symbolicznego. Zygmunt Saloni napisał 
mi kiedyś, że jego matka uważała tę piosenkę za bardzo 
nieprzyzwoitą. I słusznie. Ale takie mówienie o miłości 
nie było pornografią, było kulturą. 

Odkrycie mojej studentki, z miasta rodem, polegało 
na tym, że odnalazła tę harmonię, tkóra dla człowieka 
młodego, wychowanego w trochę pruderyjnym jednak 
wciąż mieszczańskim środowisku była czymś bardzo in­
teresującym. 

M. B. — Na pewno zetknął się pan z takimi wyo­
brażeniami o kulturze ludowej, o więc chłopskiej, że 
zaściankowa, chruściana, zacofana, przaśna, staroświec­
ką. 

J.B. — Otóż nic podobnego. Kultura chłopska jest 
uniwersalistyczna w stopniu większym, niż nasza kultu­
ra narodowa. 

Badając proste wątki fabularne w balladach ludo­
wych stwierdzamy często ich zasięg szeroki, ponadna­
rodowy. Cocchiara wręcz stwierdził, że badanie folkloru 
pewnego regionu prowadzi nieuchronnie do przekrocze­
nia opłotków nie tylko regionalnych ale i narodowych. 
Folkloryści z reguły stają się komparatystami; układają 
międzynarodowe katalogi bajek, przysłów, ostatnio też 
pieśni, zwłaszcza balladowych. Np. wątek starego ojca 
nieludzko traktowanego przez dorosłe córki jest znany 
ze wstrząsającego dramatu Szekspira „Król Lear" , ale 
jest to wątek popularny w folklorze europejskim. Nie 
wiedzą o tym kobiety z Łubcza, Jacni i innych wsi 
śpiewające przejmującą pieśń o starym Skrzypie, co miał 
,,trzy córek", obdarował je talarami, a potem został 
przez nie wypędzony z domu. 

Taki ponadnarodowy zasięg mają także niektóre zja­
wiska należące do sfery środków wyrazu. Np. symbolizm 
jako metoda obrazowania pozwalająca pod powierzchnią 
zjawisk zmysłowo dostrzeganych, jak drzewo, kamień, 
woda, ptak odkrywać świat ukryty, ważny dla człowieka. 

Albo podam szczegół, który dla mnie był pewnym 
zaskoczeniem. Otóż sposób śpiewania pieśni przez taką 
Józefę Pidek z Bychawki z manierą otwarcia (siadaj na 
woz, zamiast na wóz) itp. okazał się czymś szeroko zna­
nym w folklorze słowiańskim. Podobnie maniera jotacji 
w śpiewie (jusłyszała zamiast usłyszała) ma odpowiedni­
ki np. w folklorze rosyjskim, macedońskim, albańskim 
itd. 

Napisałem na ten temat nawet referat, który został 
przyjęty do programu międzynarodowej konferencji w 
Los Angeles (1987). Bardzo ładnie brzmią gwarowe 
przyśpiewki lubelskie w kontekście języka angielskiego. 
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M.B. — W pieśniach ludowych, zna jdu ją pańs two 
świadectwa językowe mentalności ludzi uformowanych 
przez kulturę ludową... 

J.B. — Bardzo i s to tną cechą k u l t u r y ludowej jest 
dążenie do ha rmoni i . Ta h a r m o n i a rozciąga się właśc i ­
wie n a cały świa t i jes t wie le t eks tów — od zagadek 
ludowych aż ,po p rzekazy mitologiczne, po sferę zacho­
wań, n a k a z ó w i zakazów, k tó re świadczą o p rzeżywa­
niu głębokiej jedności człowieka ze świa tem. Świa t em 
przyrody ożywionej , a le też ze ś w i a t e m nieożywionym. 
To jest coś, co nazwa ł k iedyś Znan ieck i „pos tawą soli­
darności z życiem i ze świa tem" . Tak na jkróce j pod­
sumował ludowy s tosunek do otoczenia. Ochrona wszy­
stkiego co żyje, współdz ia łan ie z wodą , ze zwierzę­
ciem, z rośl iną, oczekiwanie p e w n e j wzajemności . Stąd 
to słowo „sol idarność", k tó rego Znan ieck i użył jeszcze 
w 1919 r o k u po to, żeby tę pos tawę nazwać , w y i n t e r ­
pre tować , określ ić . 

T u t a j „sol idarność" rozciąga się nie tyle n a ludzi, 
na różne g rupy społeczne, co n a cały świat , na ś rodo­
wisko. W kontekśc ie dzisiejszych dyskus j i i n iepokojów 
ekologicznych — ta koncepc ja sol idarności z życiem, 
ze świa tem, jest b a r d z o godna p rzypomnien ia . J e s t to, 
jak sądzę, j eden z żywych sk ładn ików k u l t u r y ludowej . 

Pos t awa ta w y n i k a z ludowego p o j m o w a n i a k o s m o ­
su. L u d o w a koncepc ja odznacza s ię n i e w ą t p l i w y m 
a n a c h r o n i z m e m ale za razem i odwagą uogólnienia. 
Kosmos, jak rośl ina, zwierzę, człowiek — żyje. Obra ­
zem kosmosu jest d rzewo, k t ó r e się n i eus t ann ie od­
radza . Cały świa t myś l i i czuje. Kosmos wyznacza 
r y t m człowiekowi i g rup ie ludzi . Ład kosmiczny jest 
p ro to typem ł adu społecznego, ł adu ludzkiego („mitolo­
giczne" me ta fo ry — gospodarz między k o p a m i jak 

miesiąc między gwiazdami") . Słońce, księżyc i gwiazdy 
są w z o r e m d l a miłości żony i męża . Kosmos jes t ży­
czliwy człowiekowi, p rzyroda jest za in t e re sowana p o ­
myślnośc ią człowieka. Słońce czuje i da rzy człowieka 
życzliwością. Człowiek rozmawia z kosmosem, modl i się 
do słońca, księżyca, ognia. Z iemia jest wraż l iwa m o ­
ralnie , w o d a gn iewa się n a złe t r a k t o w a n i e . Kosmos 
jest g lobalną wioską . 

Taka wizja kosmosu , k t ó r ą dzisiaj odb ie ramy w k a ­
tegor iach poetyckich opa r t a jest n a p r zekonan iu o 
jedności człowieka ze świa tem. Je s t w t y m ś lad mi tu 
o ra ju . 

W roku 1987 chcemy ludowy obraz kosmosu ująć w 
postaci specja lnego opracowania . Będzie to p ie rwszy 
zeszyt p rzygo towywanego u nas od 10 l a t Słownika 
etnoligwistycznego. Chcemy podjąć podmiotową re­
kons t rukc j ę k u l t u r y ludowej w d u c h u tzw. a n t r o p o ­
logii kogn i tywne j . Chodzi o to, żeby w n i k n ą ć w m e n ­
ta lność ludzi, poznać t ę menta lność ze wzg lędu n a n i ą 
samą, ale również dlatego, że poznając i n n ą k u l t u r ę 
m y równocześnie pozna jemy samych siebie. 

P ie rwszy cel, dla k tó rego podję l i śmy się op racowa­
n ia Słownika etnolingwistycznego to przybl iżenie i 
poznanie te j ba rdzo źle w Polsce znane j , mo im zdaniem, 
t radyc j i l udowej . 

Specja lną in tenc ją te j p racy jest dzia łanie przec iw 
p ł y t k i e m u folkloryzmowi, k t ó r y popu la ryzu jąc folklor, 
w sposób n ies łychanie dras tyczny t rywial izuje , zubaża 
jego t reść . To co rob imy mogłoby służyć t emu , aby od­
dać sprawiedl iwość te j ku l tu rze , pokazać jej a u t e n ­
tyczne war tośc i , k tó re także dziś są do przyjęcia serio, 
a nie ty lko w ka tegor iach c iekawos tk i , egzotyki czy 
czystej rozrywki . 

Z Y G M U N T B U K O W S K I H E L E N A C H Ł O P E K 

Moja m o d l i t w a 

Nie k a r z mnie Parnie 
Jeś l i w pac ie rzu 
Zab łądzę w z iemskich s p r a w a c h 
Czy w w y u c z a n ą mod l i twę 
Wplączę strofę wie r sza 
Czasem p r z y s n ę 
Zgubię s ię w dzies ią tce różańca 
J e s t i talk 
Ze dobrowoln ie idę za wyobraźn ią 
K t ó r a p i ę k n y m ł a n e m zboża 
Kus i moje chłopskie s e r ce 
Nie raz i ko lcem ci j e s t em 
W te j c ierniowej ko ron i e 
Alle i często w wie lk ie j pokorze 
U w z r a ś l a m się do s a m e g o p rzeds ionka nieba 
Na ko l anach czekam d ługo i chę tn i e 
Aż t y przyjdziesz po t ężny 
I ł agodny jak wiosna 
W majes t ac i e o d w i e c z n o ś c i 
Ujmiesz mnie za d łonie 
I s tokro tn ie nagrodz i sz 
T ę Chwilę dz iec inne j szczerości 

K i e d y będziesz szedł 
ulicami tego m i a s t a 
p o m y ś l — 
uczcij I ch chwilą z a d u m y , 
Oni t u żyją 
w kamieniach , zau łkach 
s t a rych domach. . . 
Widzisz t e d r z a w a 
n a ich gałęziach 
zawisły g r a n a t o w e sy lwetk i 
a w r ó g chichotał.. . 
Idź d a l e j 
t u s ta ła Synagoga 
tu s t a r cy z pe j sami 
w ukłonach woła l i 
J a h e ! 
Czas zasiał bolesne miejsca 
k w i a t a m i 
Czasem n o c ą 
wia t r — 
nies ie b ł aga lne 
J a h w e ! 
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Kultura podstawą 
integracji narodu 

N a c z e l n y K o m i t e t Z S L s w o j e X I V p l e n a r n e 
p o s i e d z e n i e p o ś w i ę c i ł w c a ł o ś c i p r o b l e m o m k u l ­
t u r y w s i . P u b l i k u j e m y n i ż e j f r a g m e n t y r e f e r a t u 
P r e z y d i u m N K Z S L o k r e ś l a j ą c e s t a n o w i s k o i s t o ­
s u n e k S t r o n n i c t w a d o k u l t u r y l u d o w e j i c h ł o p ­
s k i c h ś r o d o w i s k t w ó r c z y c h a t a k ż e I I i V c z ę ś c i 
U c h w a ł y X I V P l e n u m Z S L . 

W Deklarac j i Ideowej Z S L w y e k s p o n o w a n y został 
zapis, że „ jes teśmy za wzbogacen iem ogólnonarodowego 
dziedzictwa k u l t u r a l n e g o do robk iem k u l t u r y chłopskie j" , 
że „konieczne jest t akże s tworzen ie lepszych w a r u n k ó w 
dla rozwoju chłopskiej k u l t u r y ludowe j , k t ó r a jako 
pods t awowy sk ładn ik k u l t u r y n a r o d o w e j zasługuje na 
mecena t p a ń s t w a i n a szerokie p rezen towan ie społe­
czeńs twu". 

K u l t u r a i s z tuka l udowa są bowiem dorobk iem w i e ­
lowiekowego rozwoju k u l t u r a l n e g o wsi . Kon tynuac j a 
te j k u l t u r y i war tośc i , k tó rych jest nosicielem, a do 
k tó rych zaliczyć na leży pracowitość , świadomość z n a ­
czenia współpracy , pomoc sąsiedzka, p rzywiązan ie do 
t radyc j i pa t r io tycznych , se rdeczny s tosunek do ziemi 
i ś rodowiska na tu ra lnego , wreszcie świadomość znacze­
nia t radycj i , j ako wyznaczn ika pozycji społecznej — 
sprawiają , że k u l t u r a ludowa w r a m a c h szybkich p r z e ­
m i a n gospodarczych i społecznych k r a j u n ie u t rac i ła 
swego znaczenia. 

Zjednoczone S t ronn ic two L u d o w e znając i s to tne z n a ­
czenie k u l t u r y i sz tuki l udowe j zawsze popiera ło wsze l ­
kie dzia łania zmierzające do dalszego jej rozwoju. 

S t ronn ic two też s ta le wspó łp racowało ze ś rodowis ­
k a m i twórczymi oraz i n s ty tuc j ami społecznymi i a d m i ­
n i s t r acy jnymi dz ia ła jącymi n a t y m polu. Zwłaszcza w 
okresie os ta tn ich la t zacieśniło wspó łp racę z „Cepelią" i 
S towarzyszeniem Twórców L u d o w y c h oraz rozwinęło 
wiele in i c j a tyw ma jących n a celu wzmocnien ie b e z ­
pośrednich k o n t a k t ó w ze ś rodowisk iem twórców lu ­
dowych . Należy podkreś l ić , że wie lu twórców ludowych 
jest cz łonkami ZSL, m a j ą oni do naszej par t i i zaufanie 
i mogą liczyć na jej pomoc. 

Ściśle związany z k u l t u r ą l u d o w ą i je j najbl iższymi 
t r adyc j ami jest dziś p rofes jona lny n u r t chłopski o b e j ­
mujący twórców, k t ó r z y zdobyli sobie w a ż n ą i znaczą­
cą pozycję w wie lu dziedzinach k u l t u r y n a r o d o w e j . P o ­
czucie wag i tego dorobku i jego znaczenia dla rozwią­
zywania wie lu p r o b l e m ó w k u l t u r y n a r o d o w e j d o p r o w a ­
dziło do p róby połączenia sił i powołania do życia K l u ­
b u K u l t u r y Chłopskie j , k t ó r e m u Z S L udzieli ło poparc ia 
od p ierwszych dni jego is tn ienia . K l u b t en podjął już 
in ic ja tywy, k tó re mogą w przyszłości przynieść is to tne 
efekty wzmacnia jące obecność ws i j ako podmio tu współ ­
czesnej k u l t u r y n a r o d o w e j . Sprzy ja t e m u t akże dz ia ła l ­
ność T o w a r z y s t w a U n i w e r s y t e t ó w Ludowych , Ludowego 
I n s t y t u t u Muzycznego, T o w a r z y s t w a K u l t u r y T e a t r a l ­
ne j . Obiecująco p rzeds t awia j ą się t akże zamierzenia 

S tan i s ł aw Szymczak, Rodzina, rzeźba w drewnie , 
Ka rkosy , woj . p łockie 

u tworzonego n i e d a w n o Krakowsk iego K l u b u Przyjaciół 
K u l t u r y L u d o w e j . Szerszego poparc ia t y m in i c j a tywom 
p o w i n n a udzielać p r a s a ludowa, zwłaszcza „Tygodnik 
K u l t u r a l n y " — jako j edyne p i smo spo łeczno-ku l tu ra lne 
S t ronn ic twa , t y m bardz ie j zobowiązane do p rezen tac j i 
p rob l emów pol i tyki k u l t u r a l n e j w o b e c wsi . 

Dos t rzegamy konieczność wzmocn ien ia rol i Z S L w 
ak tywizac j i ś rodowisk twórczych wsi , roz taczania przez 
ogn iwa S t ronn ic twa bezpośredn ie j opieki n a d twórcami 
ludowymi , j ak również n a d a r t y s t a m i - a m a t o r a m i t w o ­
rzącymi na wsi . [...] 

Na zakończenie raz jeszcze p r a g n i e m y z a a k c e n t o w a ć 
dwie zasadnicze k w e s t i e : 

— chłopi i wieś są t w ó r c a m i war tośc i k u l t u r o w y c h , 
k t ó r y c h upowszechnian ie leży w ż y w o t n y m in te res ie c a ­
łego społeczeństwa. Dla ich popu la ryzac j i konieczne jest 
tworzenie odpowiednich w a r u n k ó w organizacyjnych, 
ma te r i a lnych i k a d r o w y c h . 

— poziom zaspokajania po t r zeb k u l t u r o w y c h mieszkań­
ców w s i odbiega za równo od asp i rac j i tego ś rodowiska , 
j ak też od s t a n d a r d ó w obowiązujących w mieście . P r z e ­
c iwdzia łanie t e m u z jawisku s tanowić m u s i j edno z g ł ó w ­
nych zadań S t ronn ic twa w zakres ie pol i tyki k u l t u r a l n e j . 

Pode jmu jąc s p r a w y k u l t u r y n a n a s z y m p l e n a r n y m 
posiedzeniu w y r a ź n i e p o d k r e ś l a m y , że rozwój k u l t u r y 
jes t i n t e g r a l n y m e l e m e n t e m i w a r u n k i e m pos t ępu s p o ­
łeczno-gospodarczego wsi . 
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A d a m Wydra , Szyb górniczy, 
płaskorzeźba w d rewnie , Dąbrówka , woj . s iedleckie 

Z Uchwały 
XIV Plenum NK ZSL 

II 

1. Zjednoczone S t ronn ic two Ludowe przywiązuje 
wie lką wagę do s p r a w i po t rzeb ku l t u ry , k t ó r a jest 
j ednym z pods t awowych czynn ików in tegrac j i n a r o d o ­
wej i społecznej . 

Czując się współodpowiedzia lne za ksz ta ł t k u l t u r y 
S t ronnic two opowiada się za szerokim i n i e s k r ę p o w a ­
n y m jej rozwojem i n s p i r o w a n y m społeczno-mora lnymi 
idea łami socjal izmu oraz n a r o d o w ą t radycją , w t y m 
k u l t u r ą i sz tuką ludową, jako ważnymi , e l e m e n t a m i te j 
t radycj i . 

2. Zjednoczone S t ronn ic two Ludowe w pełni dos t rze ­
ga wzros t znaczenia k u l t u r y w cywil izacyjnych p rze ­
obrażeniach naszego k r a j u i w procesach unowocześn ia ­
nia wsi . 

Wysoki poziom k u l t u r y i n t e l ek tua lne j , a r tys tyczne j , 
obycza jowo-mora lne j , a t akże k u l t u r y p r a c y i k u l t u r y 
pol i tycznej obywate l i w a r u n k u j e w decydujące j mierze 
pomyś lny rozwój naszego k ra ju . 

3. Zjednoczone S t ronn ic two L u d o w e uznaje is to tne 
znaczenie sposobów uspołecznienia k u l t u r y . Będzie k o n ­
t y n u o w a ć dzia łania zmierzające do umacn ian i a roli ciał 
s amorządowych w ku l tu rze , p rzede wszys tk im N a r o d o ­
we j R a d y K u l t u r y , Se jmu P R L i r a d na rodowych , K o ­
misj i K u l t u r y PRON, s towarzyszeń spo łeczno-ku l tu ra l -
nych oraz s amorządu te ry to r ia lnego . 

4. N K ZSL zwraca się do wszys tk ich środowisk, a 
przede wszys tk im do twórców i działaczy, by w poczu­
ciu odpowiedzialności za rozwój polskiej k u l t u r y , t w o ­
rząc je j nowe war tośc i , u twie rdza l i wspó lno tę n a r o d o w ą 
Po laków i t rwa łe porozumienie n a r o d o w e . 

V 
1. N K ZSL podkreś la znaczenie t r adycy jne j oraz 

współcześnie tworzone j k u l t u r y i sz tuk i ludowej j ako 
eennego sk ł adn ika k u l t u r y n a r o d o w e j i w y r a z u tożsa­
mości społeczności wie j sk ie j . 

Z S L będzie zacieśniało wspó łp racę z in s ty tuc jami 
i o ś rodkami za jmującymi się t ą p rob l ema tyką , w celu 
tworzen ia w a r u n k ó w rozwi jan ia i upowszechnian ia w y ­
t w o r ó w au ten tyczne j i o ryg ina lne j twórczości m i e s z k a ń ­
ców wsi . 

2. W dziedzinie twórczości profes jonalne j Z S L b ę ­
dzie inspi rowało i popiera ło te wszys tk ie fo rmy i p r o p o ­
zycje, k t ó r e przybl iżać b ę d ą wiedzę o społeczności w i e j ­
skie j w sposób łączący w a l o r y ideowo-wychowawcze 
i poznawcze z w y s o k i m poz iomem a r ty s tycznym. 

3. N K Z S L uznaje doniosłą ro lę społecznego r u c h u 
ku l tu r a lnego , k t ó r y s tworzył wie lk ie bogac two w z o r ó w 
czynnego uczes tn ic twa w ku l tu rze . 

Zjednoczone S t ronn ic two Ludowe działać będzie n a 
rzecz dalszego rozwoju tego ruchu , uzna jąc jego s a m o ­
dzielność i au tonomię . 

4. N K ZSL zobowiązuje ogniwa oraz ins tanc je S t r o n ­
n ic twa do dokonywania — we wspó łp racy z i n s t anc j a ­
mi P Z P R i SD, przy udziale PRON, organizacj i zawo­
dowych, społecznych i młodzieżowych — okresowych 
ocen i anal iz realizacji wojewódzkich , gminnych oraz 
wiejskich p r o g r a m ó w rozwoju k u l t u r y oraz do w y ­
tworzenia pol i tycznego k l i m a t u wokó ł s p r a w ku l tu ry , 
w t y m zwłaszcza in sp i rowan ia a k t y w n e g o zaangażo­
wan ia działaczy ZSL sprzyjającego real izacj i w y n i k a ­
jących z nich zadań . 

5. Naczelny Komi te t zobowiązuje S e k r e t a r i a t N a ­
czelnego Komi te tu do dokonan ia anal izy wniosków 
wynika jących z obrad X I V P l e n u m i zapewnienia 
właśc iwej ich real izacji . 
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MARIA BRZEZIŃSKA 

CO W CZŁOWIEKU SIEDZI 
(Po V Ogólnopolskich Spotkaniach Poetyckich) 

„Poezja to coś najlepszego, co w 
człowieku siedzi" powiedz ia ł Bo-
les ław Majcher , j eden z 58 pisarzy 
ludowych przybyłych do L u b l i n a n a 
V Ogólnopolskie Spo tkan ia P o e t y c ­
kie (24—25 kwie tn i a 1987). Nie­
przychylna: polom tegoroczna wios ­
n a pozwoliła p i sa rzom — rolnikom 
opuścić n a dwa dni swoje zasadn i ­
cze zajęcia, aby w K r a j o w y m Do­
m u Twórczości L u d o w e j szukać. . . 
w ła śn ie — czego? 

Organ iza to rzy — Wydzia ł K u l ­
t u r y i Sz tuki UW w Lubl in ie o raz 
Zarząd Główmy S T L zapowiedziel i 
w p rog ramie m. im. Turn ie j J e d n e ­
go Wiersza, wieczór gawęd , konsu l -
tac je indywidualnie, dyskus je „Sami 
o sob ie" i, p o r a z p ierwszy, spo tka -
n i a z p i sa rzami i profes jonalnymi , 
należącymi do tzw. „ n u r t u ch łop­
skiego". Zaproszono więc Tadeusza 
Nowaka i M a r i a n a P i lo ta (prezes 
Klubu K u l t u r y Chłopskie j w W a r ­
szawie), a t akże l i t e ra tów lube lsk ich 

— Maty ldę Wełnę i W a l d e m a r a M i -
chalskiego. Te cztery spo tkan ia p o -
mieszczone w p i e r w s z y m dniu obok 
występu zespołu śpiewaczego z R u ­
d y Solskiej , obok k o n c e r t u kape l i 
na wieczorku towarzysk im, n i e 
zostawiały miejsca n a dyskus ję „Sa­
mi o sobie" . Nic w i e c dz iwnego, że 
wypowiedzi twórców ludowych w y ­
pływały czasem bez związku z t o ­
k i em spo tkań ; wyczuwa ło się, że 
poeci p rzyzwycza jen i do t ąd do roz ­
m ó w ze sobą o sobie czują s ię t r o -
chę zagubieni , ba, zgabieni , wśród 
p roponowanych im a t rakc j i . 

Niektóre z tych a t r akc j i p rzy ję ­
to dobrze, inne gorzej . Z ap roba t ą 
— wywód Tadeusza Nowaka na t e ­
mat razbieżnych losów p ieśn i i p o ­
ezji l udowej p rowenienc j i w róż ­
nych epokach nasze j k u l t u r y . Z 
wie lk im też za in te resowaniem w y ­
s łuchal i śmy k i l k u n a s t u n ie p u b l i k o ­
w a n y c h dotąd wierszy tego poety. 
Najbardz ie j j e d n a k urzek ła , j ak m l 
się wydaje , spontaniczna odpowiedź 
Tadeusza Nowaka n a zadane m u z 
sali p y t a n i e — czy odwiedza swój 
rodzinny dom, co dziedziczy z jego 
t radyc j i? 

P r z y p o m n i j m y tę odpowiedź w 
oparc iu o zapis magne tofonowy: 

„Dom mój istnieje jeszcze, cho­
ciaż i ojciec i matka zmarli, nikt 
tam już nie mieszka. Ten dom ze 
sporymi tradycjami ludowymi, bo 
ojciec znał doskonale Witosa, często 
z nim rozmawiał, to nie było dale­
ko. Jak się jechało do lasu w 
Wierzchosławicach, bo tam się jeź­
dziło po drzewo, były to tak zwane 
„lasy sanguszkowskie", no to się 
wstępowało (po prostu do domu Wi­
tosa, jeśli on był, żeby porozma­
wiać. Z drugiej strony był Bojko, 
tam ,już rzadziej się wędrowało, ale 
Bojko, jako dobry sąsiad, przynaj­
mniej moją parafię, wieś gminną, 
wieś parafialną, odwiedzał przynaj­
mniej raz do roku. Nie zawsze był 
to wiec z ogromną ilością ludzi, 
raczej takie posiedzenie jak teraz 
u nas, oczywiście posiedzenie typu 
politykującego. 

Miałem to szczęście, że urodzi­
łem się w rodzimie, która wydala 
Stanisława Miłkowskiego, twórcę 
polskiego agraryzmu. Jak przez-

mgłę ale sobie przypominam jesz­
cze tę niezwykle szlachetną postać 
z szeroką twarzą, w okularach, 
postać rzeczywiście myślącą i to 
myślącą bardzo głęboko. Nie tylko 
o t y m , co my nazywamy wielką 
kulturą wsi, wszystkimi tradycjami, 
które wieś z sobą przyniosła; wy­
daje mi się, że tam chodziło o coś 
jeszcze więcej. Nigdy nie zapomnę 
tych najprostszych nauk, podawa­
nych zresztą nie tylko przez Sta­
nisława Miłkowskiego, ale również 
przez Wiciarzy, że jeśli już jesteś 
w mieście, jeśli już miałeś to 
szczęście, że chodzisz do gimnazjum 
albo studiujesz — to zaproś swoją 
matkę, przynajmniej raz w roku do 
siebie i przejdź się z nią pod ramię 
i nie wstydź się ani jej chustki, ani 
jej rozk łapanych butów. Pochwal 
się, że urodziłeś się rzeczywiście w 
rodzinie z dużą tradycją, w rodzinie, 
gdzie wszystko ma ręce i nogi, gdzie 
rodzi się prawdziwy świat poczyna­
jąc od trawy a kończąc na zwierzę­
tach, a właściwie kończąc na tym, 
co rodzi się głęboko, w wielkiej ta-

Tadeusz Nowak i Maria Gleń na Ogólnopolskich S p o t k a n i a c h Poetyckich 
Fot . R. Prószyńsk i 
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jemnicy tego wszystkiego, co my 
nazywamy i duszą ludzką i duszą 
przyrody. 

Wydaje mi się, że każdy z nas 
dziedziczy w tej chwili to, co jest 
najcenniejsze, czego nam, podejrze­
wam, już niedługo będzie brakowa­
ło. Dziedziczny sens Wielkiej Rodzi­
ny Chłopskiej, tej rodziny, która 
miała Stronnictwo Ludowe, tej ro­
dziny, która miała jedną z najwspa­
nialszych organizacji młodzieżowych 
— Wici, i dziedziczny ten wielki 
sens rodziny zawsze umiejącej się 
modlić. Rodziny, która nawet jeśli 
nie przepadła za klechą — umiała 
w tym kościele, często za bogatym, 
za wystawnym — znaleźć kawałek 
swojej duszy. I jakieś słowo obro­
ny czy jakiś płomyczek świeczki, 
który był tak akuratny do serca i 
żeby nad nim położyć złożone w 
kapliczkę ręce i ogrzać się trochę. 
Podejrzewam, że jeśli nam tego 
zabraknie — to nam zabraknie już 
wszystkiego". 

Z aplauzem przyjęli słuchacze (no 
właśnie, raczej słuchacze niż u-
czestnicy) — słowa Matyldy Wełny, 
zauroczonej wsią literatki lubelskiej, 
autorki m. in. zbiorku „Uśmiech 
ojczyzny" (LSW 1981). Tekst orę­
dzia do kolegów po piórze publiku­
jemy (z niewielkim skrótem) obok; 
czytelnikom pozostawiamy refleksje 
z tej lektury. 

Naszą uwagę skierujmy teraz ku 
postaci Mariana Pilota występujące­
go w Lublinie w podwójnej roli — 

literata i prezesa Klubu Kultury 
Chłopskiej. Oprócz informacji na 
temat pracy tego Klubu łączącego 
intelektualistów i pisarzy powraca­
jących świadomie do swych korzeni 
— Marian Pilot starał się przeka­
zać kilka własnych refleksji na te­
mat znaczenia, jakie może mieć 
dzisiaj dawna kultura wisi. Mówił 
o powszechnej tęsknocie za kulturą 
„niewywrotną", na której można 
oprzeć się w każdych warunkach. 
Tęsknotę tę zdaje się zaspokajać 
dziś kultura chłopska. Bogactwa tej 
kultury są czasem olśniewające jak 
wykopany skarb. Marian Pilot przy­
pomniał niespodziewany, znakomity 
plon konkursu „Nowej Wsi" na fo­
tografię chłopską, a także odkryty 
nieoczekiwanie zespół listów emi­
grantów piszących z Ameryki do 
swoich rodzili. Ocalałe przypadkiem 
(zatrzymane przez cenzurę) listy 
pozwalają dziś wysłuchać auten­
tycznego głosu chłopów sprzed 100 
lat: z zespołu starych fotografii pow­
stał zbiorowy portret chłopski. 

„Kultura chłopska, dawna kultu­
ra chłopska — mówił Marian P l o t 
— traci czy już zgoła straciła swo­
ich użytkowników. Już nie ma ni­
kogo, kto by tkwił tylko w jej ob­
szarze. Ale, jak to wiadomo z róż­
nych przykładów, takich bardzo 
wielkich — kultury greckiej czy 
rzymskiej — kultura tracąc swoich 
użytkowników zyskuje na sile. Tu­
taj rzecz wygląda podobnie. Ta kul­
tura chłopska w tej chwili staje 

Marian Pilot 
Fot. R. Prószyński 

się czymś niesłychanie ważnym już 
nie dla tych, którzy w niej tkwili, 
tylko dla jej pogrobowców. Ale że­
by ta kultura chłopska, jej wartości 
mogły być użyteczne w zupełnie in­
nych warunkach cywilizacyjnych, 
to trzeba żeby ona się przeistoczyła 
dzięki pracy właśnie artystów, pi­
sarzy, uczonych. Żeby po prostu 
dzięki tej pracy wyciągnąć z niej 
esencję niejako. Bo to była kultura 

Uczestnicy V Ogólnopolskich Spotkań Poetyckich Fot. R. Prószyński 

9 



niesłychanie mało zwerbalizowana; 
nie wyrażała się przy pomocy słów, 
tylko wyrażała się czynnie. Istnieje 
konieczność zwerbalizowania róż­
nych jej treści, wyciągnięcia z niej 
esencji. 

Marzę sobie powieść, która by­
łaby powieścią w realiach całkowi­
cie miejską, ale byłaby przesiąknię­
ta duchem kultury chłopskiej. Du­
chem tradycji, filozofii życia, sztuki 
przetrwania. To jest jak gdyby, w 
moim rozumieniu, pewien kierunek 
działania dla ludzi zgromadzonych 
w Klubie Kultury Chłopskiej, inte­
lektualistów i inteligencji przyzna­
jących się do swojego źródła kul­
turowego. A takich jest coraz wię­
cej". 

W a r t e przytoczenie w oryg ina le 
wyda je się t akże u w a g i M a r i a n a 
P i lo ta ma temat języka u t w o r ó w 
zal iczanych do t a k zwanego „ n u r t u 
chłopskiego". „Między wsią a mias­
tem — m ó w i p i sa rz — jest dziś 
współczesny kocioł językowy" . 

„Dopływ ludzi z warstwy chłop-
skiej, z klasy chłopskiej do kultu­
ry był przez całe wieki. Ale był to 
dopływ uwarunkowany zaparciem 
się swojej własnej kultury. Dopiero 
w XX wieku w istocie rzeczy pisa­
rze ci zyskali świadomość swojego 
własnego dziedzictwa kulturowego i 
jego znaczenia. Uświadomili sobie, 
że kultura chłopska nie jest niczym 
gorszym od kultury innej prowe­
niencji, w naszym przypadku — 
szlachecko-inteligenckiej która rości 
sobie prawo do reprezentowania ca­
łości kultury narodowej. Jest to u-
roszczenie, które rozbijają właśnie 
pisarze nurtu chłopskiego. Bo się 
okazało, że ta kultura poniewierana, 
wzgardzana, ma w sobie bogactwa 
zupełnie nieprzewidywane. Tutaj 
się coś zmienia, zmienia się w tym 
narodzie, w obyczaju, w języku. To 
jest niesłychanie ważne, że zmie­
nia się w języku. Proces jaskrawy, 
wyrażony właśnie w książkach pi­
sarzy nurtu chłopskiego; każdy pra­
wie z tych pisarzy usiłuje na swój 
sposób przebić „dziurę" w tej pol-
szczyźnie oficjalnej, polszczyźnie li­
terackiej wypracowanej przez Pa-
randowskiego, Dąbrowską, itd., któ­
rzy stworzyli kreacje językowe bar­
dzo piękne, ale są to kreacje przy­
należne już do przeszłości. Nato­
miast, żeby uchwycić tę rzeczywis­
tość, z jaką mamy do czynienia, 
musimy znaleźć swoje własne na­
rzędzia językowe. A te narzędzia 
można, moim zdaniem, znaleźć ob­
serwując i artystycznie wykorzystu­
jąc swoiste pogranicze między wsią 

M O I D R O D Z Y , M O I K O C H A N I ! 

Prawie 20 lat minęło, jak by­
ł em po raz ostatni na posiedze­
niu Zarządu Głównego Stowa­
rzyszenia Twórców Ludowych. 

Od 1969 roku byłem pogrą­
żony w ciężkiej chorobie. P o ­
nieważ byłem królikiem do­
świadczalnym w obozie w Da­
chau — co pewien czas w y s t ę ­
pują w moim organiźmie prze­
różne choroby. Najdłuższą była 
ta ostatnia. 

Przez sały czas jednak moje 
serce było razem z Wami. Kie­
dy się tylko poczułem trochę 
lepiej, to zaraz na Wasze zapro­
szenie pojechałem na spotkanie 
poetów i pisarzy ludowych. B y ­
łem razem z Wami przez dwa 
dni zabierając głos w sprawach 
dotyczących naszego Stowarzy­
szenia. Powiem Wam prawdę, 
że byłem zachwycony tym, cze-
goście dokonali w czasie lat 
mojej nieobecności. Stwierdzam, 
że poziom tego spotkania był 
daleko lepszy, niż dawniejszych. 
Także poziom przedstawianej 
przez poetów twórczości był 
wyższy aniżeli dawniej. Mam 

tu na myśl i twórczość koleżan­
ki Gleń, kol. Władysława Sit-
kowskiego i innych, których 
dawniejszą twórczość dobrze 
znałem. Takie spotkania są 
bardzo korzystne dla młod­
szych twórców. 

Bardzo mi się spodobała ta 
poetka z Żywca (Waleria P r o -
chownik — przyp. red.). Wier­
szem tej poetki zostałem za­
chwycony. Kiedy skończyła re ­
cytację swojego utworu, to po­
wiedziałem do siedzącego obok 
mnie kolegi, że ten wiersz o-
trzyma II nagrodę. I tak się 
stało. 

25 lat temu jeden z naukow­
ców powiedział, że sztuka lu ­
dowa będzie dotąd istnieć, do­
kąd będą żyć starzy twórcy lu ­
dowi. Wtedy temu panu po ­
wiedziałem, że sztuka ludowa 
będzie tak długo istnieć, jak 
długo będzie istnieć polska 
wieś . 

Powróci łem zdrowo, może 
Was jeszcze kiedyś odwiedzę. 

F e l i k s R a k 

Zespół śpiewaczy z Rudy Solskiej 
Fot. R. Prószyński 

a miastem. Bo tutaj właśnie, tu 
gdzieś jest współczesny kocioł ję­
zykowy. Tu powstaje magma, z któ­
rej się kształtuje nowa polszczyzna, 
która będzie polszczyzną, ale już 
zupełnie inną, innego pokolenia, in­
nego sensu po prostu. Zdolną objąć 
nową rzeczywistość. Tutaj zadanie 
pisarzy nurtu chłopskiego jest o~ 

gromne i wszyscy oni, świadomie 
albo nieświadomie, coś na tym polu 
robią". 

A co sami poeci ludowi , w e d ł u g 
docen t P o m i a n o w s k i e j „ratujący ho­
nor polskiej wsi" ? 

P r z e d e wszys tk im spo tkan ie s łu ­
żyło ich wzajemnemu u m a c n i a n i u 
s ię w l i te rackich poczynaniach . Ze 
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są potrzebni , że m i m o n i edos t a tków 
edukacji („Nie studiowałek na Sor­
bonie, ino na chłopskim zagonie" — 
W. Chowaniec) mogą być nie ty lko 
obserwatorami wsi, a le i j e j s u m i e -
iniem. 

S tąd , d rug i wniosek p łynący w 
wypowiedz i poe tów, konieczność 
pub l ikowan ia ich twórczości . Cieszy 
pows tan i e k w a r t a l n i k a , ale chciel iby 
mieć dla siebie w ięce j miejsca w 
p r o g r a m a c h P R i TV. Telewizja 
zaszczyca swoją uwagę n a w e t w y ­
bory „miss gminnych" , j ak p o w i e ­
dział żar tobl iwie St. Derendarz , a z 
r zadka publikuje twórczość a r t y s ­
t ó w samorodnych . Nie t y l e chodzi 
w tym p r z y p a d k u o s ławę s a m y c h 
au to rów, co wzbogacenie d u c h o w e 
wiejskiego czyte ln ika i widza , do 
k tórego t raf ia komunikatywny j ę ­
zyk poezji l u d o w e j . 

Mówiono t akże o formie wierszy, 
w y b ó r k tó re j radzić może poecie 
tylko jego autystyczna wyobraźn ia 
i in tuic ja . Choć j edna r a d a n a p e w ­
no jest p r z y d a t n a : poczekać z sa­

mooceną u tworu . Wszak co się p o ­
myś l i i zrymuje nie zawsze jest n a ­
we t wierszykiem, a cóż dopiero p o ­
ezją. 

Nie zab rak ło na l u b e l s k i m spot ­
k a n i u głosów społecznej t roski . S e ­
n ior wśród poe tów i działaczy lu ­
d o w y c h — Fel iks R a k ubolewał n a d 
g i n ą c y m bez r a t u n k u „Muzeum 
C h l e b a " w starym w i a t r a k u w K r a ­
socinie, nad b r a k i e m szacunku (i 
p ieniędzy) d l a ocalenia r e l ik tów gi ­
nące j ku l tury . 

Niemal na p a r ę m i n u t przed o d ­
jazdem z lube lsk ich Spo tkań zapy ­
t a ł a m o wrażen ia gawędz ia rkę i p o ­
e t k ę z Brzeszcz — Kaz imie rę Seku­
łową : 

„Wydaje mi się, że jest to bar­
dzo ważne, że możemy się spotykać 
w jednym, centralnym miejscu. My, 
naznaczeni piętnem wrażliwości, lu­
dzie inni, przeważnie w środowisku 
własnym niedoceniani. Kiedyś „od-
mieńcy" , a dziś też z przymruże­
niem oka traktowani. Potrzebujemy 
tego spotkania wzajemnego, wy-

wnętrzenia się, wypowiedzenia tego, 
co nas gnębi, co nas boli, ale rów­
nocześnie szukamy jakiejś nadziei, 
że ta nasza myśl, ta nasza troska 
zawarta w wierszu, opowiadaniu 
czy gawędzie, że ta nasza troska jest 
podobnie odczuwana przez innych. 
I chociaż może tego nikt nie wy­
drukuje, może to nie trafi do sze­
rokiej publiczności, ale widzimy 
zrozumienie u swoich kolegów, wi­
dzimy, że myśli ktoś podobnie, a to 
już bardzo dużo. 

Poszerza się zakres naszego myś­
lenia, może dlatego, że słuchamy 
radia, oglądamy przerażające repor­
taże w TV, może dlatego, że coraz 
bliżej jesteśmy przemysłu, coraz 
bardziej widzimy skutki zatrucia 
atmosferycznego, a jako ludzie 
wrażliwi widzimy naprzód, przewi­
dujemy, że może to się źle skoń­
czyć. Poszerzają się nasze tematy 
o niepokój, głęboki niepokój o losy 
ojczyzny, i nie tylko ojczyzny". 

D O A N N Y C Z Y Ż E W S K I E J — S T L 

Z kimże się podzielę tym, co 
się przeżywało ostatnio na 
Grodzkiej 14, jeżeli nie z P a ­
nią? A znowu, aby się koniecz­
nie tym się podzielić czuję o-
gromną potrzebę. 

Niektórzy z uczestników 
spotkania sarkali, że profesjo­
naliści za dużo nam czasu za­
brali prezentując swoje utwory 
i za długie były te ich naukowe 
wywody. Ja osobiście spodzie­
wam się, że na pewno jakaś 
część (tylko nie w i e m czy 
większość, czy mniejszość) z 
tej konfrontacji ich uczoności z 
naszą żywiołowością odniosła 
dużo nauki. Ale wieczorek to­
warzyski drażnił mnie bardzo. 
Tam się tylko jadło i słuchało 
kapeli razem z przyśpiewkami 
dwóch urodziwych dziewcząt. 
Na rozmowę towarzyską m i e j ­
sca nie było w ogóle, bo czło­
wiek człowieka nie słyszał. 

Ta kapela właśnie zabrała 
nam wszystkim niepotrzebnie 
kilka godzin tak cennego dla 
nas czasu, który powinien być 
wykorzystany pożyteczniej. A 
jak to być powinno według 
mojego zdania, napiszę trochę 
dalej, bo w tej chwili podzię­
kować mi trzeba za wprowa­
dzenie na ten wieczorek tych 
białych duchów z Rudy Sol­

skiej. Nazwałam ich białymi 
duchami, bo to przecież była na 
kilka minut zmartwychwstała 
przeszłość. Siedziałam z tyłu w 
kąciku i płakałam ze wzrusze­
nia, tak mnie urzekły te posta­
cie. Żaden na drugi dzień sły­
szany wiersz nie zrobił na 
mnie takiego wrażenia, jak te 
śpiewające Słowianki z jakiegoś 
uroczyska wywołane. 

Na drugi dzień turniej. Zda­
je mi się, że poziom artystycz­
ny był znowu wyższy i chwała 
za to Bogu. Najlepsi otrzymali 
nagrody najwyższe, część wier­
szy uznano za dobre i zakwali­
fikowano do druku; w tej gru­
pie i ja się znalazłam, z czego 
jestem ogromnie zadowolona, bo 
tak bardzo mi zależało na tym 
wierszu, aby go koniecznie w y ­
dać na świat. 

Ale ta reszta? Ci, których 
nie zauważono? Spodziewam się, 
że są może pomiędzy nimi i 
tacy, którym nigdy nie udało 
się wysunąć na jakieś tam 
miejsce, ale chyba dobrze piszą, 
skoro ich przyjęto do STL? 

Konkurs powinien być do­
pingiem, tylko aby głębiej i 
głębiej sięgać w swoją osobo­
wość, aby stamtąd mądrość w y ­
dobywać, nie po to, żeby za 
nią zdobywać laury, ale tylko 

po to, żeby ją można było dru­
gim przekazywać, z ludźmi się 
nią dzielić. Turniej jednego 
wiersza powinien być w p ierw­
szym dniu. Na wieczorku to ­
warzyskim powinno się dać 
czas i miejsce tym, którym się 
nie udało zdobyć ani nawet 
wyróżnienia. Być może źle w y ­
bierali pośród swoich utworów, 
może dużo lepsze pominęli a 
zaprezentowali gorszy? Dwa, 
trzy wiersze mógłby każdy z 
nich przeczytać wieczorem i 
już by im było raźniej. Pos łu­
chalibyśmy bajki o głupim, 
młodszym bracie, który w koń­
cu mądrzejszym się okazał. 
Kto wie czy tak by być nie 
mogło? 

Pani Aniu, mnie się zdaje, 
że tym ludziom dzieje się je ­
dnak jakaś krzywda a oni 
przecież chcą wszystkim poka­
zać kwiaty swoich przemyś­

leń a nigdy nie mają okazji. 
Należy im pomóc i to wcale nie 
z litości, która upokarza, ale z 
wielkiej , sprawiedl iwej ludzkiej 
wyrozumiałości . 

Zabrałam Pani trochę cza­
su, niech mi Pani wybaczy. Mu­
siałam przed kimś wyrzucić to, 
co mnie boli, a przed k im m o ­
gę więcej się tak uzewnętrznić 
jak nie przed Panią? 

Łączę pozdrowienia i pozos­
taję z głębokim szacunkiem — 

S t a n i s ł a w a P u d e ł k i e w i c z 
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T u r n i e j J e d n e g o W i e r s z a 
Ważną częścią p r o g r a m u V Ogólnopolskich S p o t k a ń 

Poetyckich był T u r n i e j J ednego Wiersza. Wzięło w 
n i m udział 47 poe tów ludowych . 
J u r y w sk ładz ie : 

— prof. d r hab . Al ina Aleksandrowicz 

— doc. d r Wanda P o m i a n o w s k a 

— red. He lena Kozicka 

— red . K r y s t y n a W i d e r m a n 

— d r J a n A d a m o w s k i 

— dr Donat Niewiadomsk i 

pos tanowiło przyznać n a g r o d y i wyróżnien ia w n a s t ę ­
pujący sposób: 
I nag roda w wysokośc i 3000 zł : 
Anie la Świe rk za wiersz p t . „Mamid ła czasu". 
Cz te ry II nag rody ( równorzędne) po 2000 zł: 
Waler ia P r o c h o w n i k — za wiersz pt . „Do Myśl i" 
Mar ia Majch rzak — za wiersz pt . „Polne zaloty" 

Melan ia Burzyńska — za wie r sz pt . ,,Śp. Matce" 
Z y g m u n t Bukowsk i — za wiersz pt . „Moja modl i twa" . 
Dziewięć I I I nagród ( równorzędnych) p o 1000 zł: 
Fe l iks R a k — za wiersz pt . „Na n o w y c h l e b " 

Władys ł aw Ru tkowsk i — za wiersz pt . „Wiersz dla 
Ciebie" 

Al f reda Magdz iak — za wie r sz pt . „ N a p r a w d ę n i e w i e m " 
He lena Chłopek — za wie r sz pt . „Kiedy będziesz szedł" 

Cecylia Ziel ińska — za wiersz pt . „Biała złowiła Cię 
P a n i " 

M a r i a G leń — za wiersz pt . „Zagubiona w m r o k u nocy" 
S tan i s ł aw Kiszka — za wiersz pt . „Czarny k r u k " 
Cyry la Jed l ińska — za wiersz pt . „ J a r z ę b i n a " 

Władys ł aw S i tkowski — za wiersz pt . „ T r e n y dnia 
powszedniego" . 

P o n a d t o za godne opub l ikowania uznano u t w o r y 17 
poetów, uczes tn ików Turn ie ju . 

A N I E L A Ś W I E R K 

Mamidła czasu 

P i e k o m minie z y n d r y 
Co ry jom w n u k u sk iby 
O d k r y w a j o m cas po niecasie 
Zaklę ty r o z u m w w a n c i e 

Poś rodku p r z y k a z a n i o 
Mianuje się b r a t e m 
Warzy n a p o n e w c e 
Z i m n y m w i a t r e m 

Do wos dziś wo łam coście posnęl i 
Nie ino p o d Matki p i e r zynom 
Do tynsknic w t o r e m a m i p r ze s t r zeń 
M u r e m u Ojca Ojców 
Wołajcie 
Przy jdź wspomożen iem 
Dyć da łeś ziobro 
Tchną ł zyciem 
Tchn i j lubośc iom 
Abo n i e 
Os tow ich w zatraceniu 
Jako ostawio niedojde młodość 
Dej im chudoby 
Wseleni jakie 
I wyboc 
J a k o p rzykazu jes 

A może Tyś ino tchnoł ła te casu 
Wielki dzwon 
Skry łe ś w zanodrzu 
Wyboc 
Cego jo nie u m i e m 
Spleśn ia ły j 

Wypaconyj 
Młace 
P o hy rne j spuścianie 

Daj t y m 
Co sie m i a n u j o m wielcy 
Naby tek casu 
J a k o w g w a r z e śmiec i 
W teraźniejszym w y r a z e n i u n o w y m 
Pro tezy g łów 
Zglewiałe k l e p a r y 
Burzyć w a m ino przys ta je 

Ty coś odseł 
J o z twoich zył 
M u s e m poz ie rać 
S łuchać 
W y w o d ó w m a m i d e ł 
S a m i s o b o m 
Z chapnięc iem w zembach 
Ślepi 
Zglewial i 
P rzeczom se r com 
Co k a r m i o m juz nie cy rownom 

Coz cons tka jako zd rowaśka 
Zyje pośród w y b r a ń c ó w ducha 
Zyj wie lk i 
Tych co cie ho łub i l i 
Grzej w t o r y m przys ługuje jarzonco 
w a t r a 

Obdorz wie lk im d z w o n e m 
Od kołyski do wy tchn ien io 

Cnoto 
Coś przes ła z pokoleń 
Traf i ła n a t łok 
Wyleć z n i edos t a tku h y r u 
Skzydła rozwiń sze roko 
Dyć telo zingier z ingierek 
Ja rzy sie w koło 

Rośnie p r z y dymbie cis 
T w a r d s y od ska ły 

Rośnie b u k o w y las 
Młody 
Hej dymie zewrzyj sie z cisem 
Hardośc i n a m t rzeba 
Wyrzeza j serce 
Nie w da rze 
T a k t r z e b a 

Wstoń woliny d u c h e m 
Dzierzyj d a r 
Okup iony z y w y m ciałem 
Dźwigni j d o gó ry 
Kiść ś l ebody 
Niech k w i t n i e 
Między n a r o d e m 

Podź w t o r y m k w i l i 
To wie lko 
Złóz u je j świer.cek p o t o k u 
Pok łon 
Chwała ci 
Ś l e b o d n o 

Nie myśl i j ze t o juz syóko 
I zapaść w lubości cas 
Wionzoj w jedno ogniwa 
Budu j las 

Ze świe rcek 
Tu łack i 
Z t y n s k n i c y 

Z p o t o k ó w ze zył 
W y k u j c i u p a g e 
Na m i a r e casu 
I s t rzec 

Co świen te 
Polsk ie 
Góra l sk ie 
K a z d ą dz iedz ine 
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W A L E R I A P R O C H O W N I K 

D o myś l i 

Myśli m o j e t w a r d e 
t w a r d o m nicom sy t e 
przeca sie wos nie zapre 
boscie mój d o b y t e k 
i łoć w o m nie bijom 
na wi tan i dzwony. . . 
za to po lny k w i o t e k 
znizy s ie p o k ł o n y m 
k ie j go w ia t e r nagnie 
casym d o b r e słowo 
j ak ta m a n n a spadnie. . . 
wiyncyj swoim n i e po t r za 
wyście n ie ucone — 
jesce ino k i jek 
s y n k a t y na d r o g e 
no i n a łodchodne 
zyjcie z P a n y m Bogym... 

H E L E N A B U R Z Y Ń S K A 

Śp. Matce 

j ak ciężko żyć 
gdy twoje milczenie dosięgło d n a 
ciszy 
k tó re j z a m k a 
nie o tworzę k luczem 
nao l iwionym ł zami 
n ie rozbi ję n a w e t 
s iekierą mego k r z y k u ! 
ciężko 

gdy n a w e t echo zamilkło 
i nie odpowie n a moje 
najczulsze wołanie — 
gdy cała twa t reść złożona do u rny 
wspomnień. . . 

nie o tworzą siię d r z w i 
zawieszone n a zardzewia łych 
zawiasach n i epowro tu 
za t rzaśnię te r ę k ą 
śmierci.. . 

M A R I A M A J C H R Z A K 

Polne zaloty 

Rosła w polu pszenica 
p i ękna — okaza la 
d u m n a ze swej u rody 
żniwną p ieśń śp i ewa ła 

Przechyla ła kłosy 
z wdziękiem j ak dziewczyna 
z p a l n y m t o w a r z y s t w e m 
rozmów nie zaczyna 

Sąsiad — jęczmień młody 
chciał męskością byłsnąć 
— Pszeniczko — spójrz proszę 
pozwól się uścisnąć 

Na ciebie od d a w n a 
spoglądam z czułością 
— Pszeniczko spójrz proszę 
nie g a r d ź m ą miłością — 

Pszenicą w ia t r powia ł 
k łosami do góry 
— Jęczmieniu — ty do mnie 
zachodzisz w k o n t u r y ? 

Ty jesteś za m a ł y 
ty jesteś za niski 
masz za duże w ą s y 
i jesteś ościsty — 

Z ciebie ty lko kasza 
albo jakieś p i w o — 
— też pomys ł 
pszenica wygię ła s ię k r z y w o — 

Ucieszył się owies 
s łuchając rozmowy 
i już do pszenicy 
k o n k u r e n t jest n a w y 

— Pszeniczko - spój rz n a mnie 
wyros łam — nie k łu ję 
ja ciebie k i śc iami 
m i ę k k o wyca łu j ę 

Tak d a w n o cię k o c h a m 
kocham p o t a j e m n i e 
proszę o twó j kłosek 
kocha j m n i e w z a j e m n i e — 

Pszenicą w ia t r zatrząsł 
dreszczem przeszła cała 
— jęczmień — a lbo owies 
to b y m m ę ż a miała — 

Z owsa n a w e t kaszy 
nigdy n ie dos tan ie 
z niego ty lko jakieś 
j ednos tk i owsiane — 

— Pods łucha ł s łonecznik 
co rósł ko ło miedzy 
— m o ż e ja s p r ó b u j ę 
jak m o i sąsiedzi? 

J a j e s tem przys to jny 
k w i a t y m a m j a k s łońce 
może ja p o z y s k a m 
uczucia gorące — 

— Pszeniczko k o c h a n a 
k ł a n i a m uniżenie 
u p r a s z a m się ty lko 
o jedno spo j rzen ie 

Już na ca łym polu 
nie znajdziesz równego 

jak m n i e — słonecznika 
nadzwycza j p i ęknego 

Pszenica znudzona 
popa t rzeć nie chciała 
po lnych k a w a l e r ó w 
wyżej uszu mia ł a — 

— Dla m n i e męża t rzeba 
p a n a z zagranicy 
żeby b y ł p a r t n e r e m 
d la p a n n y Pszen icy 

J a tu na jważnie j sza 
ze m n i e p i ę k n e ciasta 
bułki , k lusk i , t o r ty 
— ja p a n i i bas ta 

S tanę ła i p a t r z y 
na wszys tk ich z d a l e k a 
n ieprzys tępna d u m n a 
i wciąż czeka — czeka 

Nikt więcej już n ie śmie 
zachodzić w k o n k u r y 
pszenica wciąż czeka 
p o p a t r u j ą c z góry 

Aż raz — n a d wieczorem 
gdy żniwo koszono 
żyto się o zwało 
— zos tań m o j ą żoną 

J e s t e m skromnie żyto 
lecz ch lebem n a k a r m i ę 
będę d o b r y m m ę ż e m 
wyjdź pszeniczko za m n i e — 

I z tego to związku 
Żyta z Pszenicą 
urodziło s ię n o w e dziecko 
o nazwie — 

Pszenżyto 



M A T Y L D A W E Ł N A 

Z uchem przy 

Z a s t a n ó w m y się chwilę nad 
p r o s t y m i byna jmn ie j n i e o d ­
k r y w c z y m s twie rdzen iem, że 

słowo jest s u r o w c e m , jest b u d u l c e m 
na jba rdz ie j pospol i tym, dos t ępnym 
wszys tk im, całkowicie już zuży tym 
i n a d u ż y t y m , uszarganym w brudzie 
i w nędzy świa ta . 

Narodzi ło się k i edyś w j ąd rze 
mroku . Wyklu ło w zacierze Pus tk i , 
w rozczynie Przyczyn , w ś luzie M a ­
terii , rozwinęło w błonie porodowej 
Ziemi, w y a r t y k u ł o w a n e w k r w a w i ą ­
cej Biologii, rozdygotane w Czasie, 
zziębnięte, znękane p rzeznaczen iem. 

W n i emowlęc twie wyobraźn i z a ­
lęgło się w p lewach , w liściach, w 
popiele, w błocie, we k r w i r y c z ą c e ­
go n a u roczysku osaczonego tu ra , 
r o z r y w a n e j k ł a m i rys ia s a rny , w 
b a k u cielącej się łani . Było p i sk iem 
traf ionego w locie p t aka , s m a k i e m 
leśnej bo rówki i b rzozowej oskoły, 
miodem sosnowych ba rc i — skie ł ­
kowało w szarych k o m ó r k a c h p l a n ­
k t o n e m dźwięków, r u n i ą znaczeń. 

Narodzi ło się oślizgłe, kwi lące , 
dzikie . Zmaga ło s ię z nicością u -
piaszczone, ołajnione, krzyczało be ł ­
ko tem s t r achu lufo podziwu, w g ro ­
m a c h i b ł y s k a w i c a c h jąka ło się w 
świę tym gaju, objęło w pos i adan ie 
sielski lud, całą Ziemię. Na szla­
k a c h ewolucji m a o t a r t e do k r w i 
s topy pełne nagn io tków, z rogowa-
ciałe p i ę ty i t a k s ię w s w e j p o w i n ­
ności d la człowieka u t rudzi ło , t a k 
się m u całkowicie oddało w pach t , 
że dziś s ta je się w ł a s n y m przec i ­
w i e ń s t w e m : nie k o m u n i k a c j ą a cał­
k o w i t ą ciemnością, m y l ą c y m be łko ­
t em. 

Piasek, żwir , ku rz , miał.. . C h o ­
dzą t ryby bez p r z e r w y , żuchwy 
n i e ustają , zużywają s i ę p a n e w k i i 
łożyska szczęk. Radio , te lewizja , ga­
zety — ogólnoświatowy deficyt p a ­
pieru, ogólnoświatowa n a d p r o d u k c j a 
słów. Oto k r z y k r z u c a n y na w ia t r : 
węg l a rk i nadesz ły , węg l a rk i nie n a ­
deszły, dokerzy roz ładowują , doke -
rzy nie rozładowują , z powodu 
śniegu, z powodu deszczu, bez p o ­
wodu . H u t a hut , każdy , ża rówka , 
w s tyczniu górnicy, w l u t y m gó r ­
nicy, w m a r c u górnicy, p lan , bez 
p lanu , ponad p l a n . Wyjeżdżajcie na 
wczasy z imą ę-ę-ę, wy jeżdżamy n a 
wczasy w s ierpniu gę, gę, gę. S a ­
morząd, samochód, samosąd , s a m o ­
lot, Samson. S t a n gotowości, s t a n 
s tanów, s t a n wolny , s t an ciekły. 
Paraso lka , pa raso l a tomowy, s y m e ­
tria, a n t y m a t e r i a , w e e k e n d na Q u -
adelupie, nie damy, nie pozwol imy, 
przypuszcza ln ie , horenda ln ie . 

Szczęk, brzęk, jazgotanie , m i a ż ­
dżenie . Gigantyczne za to ry slow, 

k a r a m b o l e zdań . Demobi l t reści i 
fo rmy z a m u l a wszys tk ie składnice 
teks tów. Wysypiska języków j a k 
egipskie p i r amidy , j ak M o u n t E v e -
rest , j ak a t o m o w e grzyby. Na Ks i ę ­
życ i n a Wenus do t a r ły już ta j funy 
spółgosek i p rzec inków. T o r n a d a 
sy lab przecięły k o m e t ę Hal leya . 
G r u z w y k r z y k n i k ó w i d w u k r o p k ó w , 
s znu r cyfr najprzeróżnie jszych b i ­
lansów wżera się w nasze dusze 
niczym węgl |otwy pył , s t epowy czar-
noziem podczas suchowieju, j ak 
k u r z międzyp lane ta rny , popiół i s a ­
dzie ze słońca. 

I pośród tego wszystkiego — On. 
Poeta . K a p ł a n źródła. Ba , s a m jest 
ź ródłem. Czystą k ryn icą , z k t ó r e j 
możemy pić. W burzy p iaskowej 
powszechne j gadan iny , n a m o l n e g o 
głodzenia, za sypywany bezus tann ie 
tą sypką, suchą , n ie kończącą się 
górą s łowotoku, z tego samego m a ­
ter ia łu językowego, z te j j a łowej 
sieczki, z te j m o w y — t r a w y ma 
s tworzyć p rzedmio t a r tys tyczny . 
Dzieło zztuki . Na jak ie j zasadzie to 
się dzieje ja n i e wiem. To graniczy 
z cudem. 

B ędę m ó w i ł a li ty lko o swoich 
sk romnych i n i e a d e k w a t n i e 
i lus t ru jących zagadnienie doś­

wiadczeniach, bo n i e dana jest mi 
wielkość, k t ó r a rozst rzyga p r o b l e m y 
świa t łem geniusza. Na moją małą , 
bardzo mizerną skalę doznaję j e d ­
n a k s m a k u u d r ę k i t rudnośc i t w ó r ­
cy (pochlebiam sobie, ż e j e d n a k 
twórcy), p racu jącego nie w k a m i e ­
niu, n ie w glinie, n ie w d rewnie , 
nie p rzy pomocy pędzla i fa rb , a l e 
k tó ry m a do czynienia ze s łowem, 
z m a g m ą mowy. Poezja t o wszak 
n a j p i e r w s z a ze sz tuk, a jakiż l ichy 
jest to ma te r i a ł . 

Któż z n a s nie zna rozcza rowań 
i k lęsk w p r a c y n a d s łowem? 

Po żmudnych godzinach p o w s t a ­
je wiersz. Wyda j e n a m się, że jest 
da rem, n iespodzianką , nagrodą . Zda ­
je n a m się, że p rzekroczy l i śmy sa ­
m y c h siebie. Nareszcie os iągnę l i śmy 
to coś, na co długo oczekiwal iśmy, 
k rzesząc w sobie te iskry, o k t ó ­
rych mówił S te fan L ichańsk i w 

s w o i m te s t amenc ie już n a łożu 
śmierci . Analizujemy l i t e r ę p o l i ­
t e rze , j e s teśmy d u m n i z siebie i 
tego, czegośmy dokonal i . 

I wys t a r czy mies iąc , d w a t rzy — 
i m większy d y s t an s t y m widz imy 
lepiej — czy tamy t en w s p a n i a ł y , 
j ak n a m się w y d a w a ł o w ie r sz i 
w p a d a m y w depres ję : n ie m a w 
n i m a n i k r z ty poezji . 

Nasz wiersz , p o k t ó r y m t a k w i e ­
le oczekiwal i śmy, okazuje się n i e ­
doróbką , n iedonoskiem, p łodem p o ­
ron ionym, m a r t w y m . P o m y ł k ą . B r a k 
w n im tych w i e l o k r o t n y c h w y ł a d o ­
wań , n a g ł y c h i n iespodz iewanych 
iskrzeń, k t ó r e cechują m a j o w ą b u ­
rzę z je j tęczą na kon iec . B r a k w 
t y m wie r szu rozb łysków intuicj i , 
k tó ra podpowiada naj lepsze r o z w i ą ­
zania a r tys tyczne , sp ięć m y ś l o w y c h , 
k t ó r e angażują umys ł czy te ln ika , 
ob razów i metafor , k t ó r e w y w o ł u j ą 
zachwyt , wzruszen ie , c h w y t a j ą za. 
gard ło . 

T y l e ś m y się p o t y m wierszu s p o ­
dziewal i , zdawało n a m się, że on 
zawiera t a k wie le z nas , a o to s t o ­
imy przed pus tos łowiem, z k t ó r e g o 
p iękno nie emanu je , bo z a b r a k ł o 
n a m kunsz tu . 

Cóż z t a k i m w i e r s z e m zrobić? 
J e s t e m zazwyczaj ba rdzo z a ł a m a n a , 
ogarn ia m n i e n a wie le dn i z n i e -
chęcenie, t r acę w i a r ę w sens tego, 
co robię . Czasem t rzeba w s z y s t k o 
zniszczyć, spal ić , a czasem — z a ­
cząć heroicznie od nowa . Z n a k o m i ­
te są do tego celu godziny b e z s e n ­
ności, jeżeli ona już kogoś t r a p i . 
Biorę teczkę, s i a d a m p r z y s to le i 
czy tam wie r sz p o wierszu . Na ś w i e ­
żo wszys tko widać . J e d n e słowa, 
zes tawione ze sobą n ie dają nic , są, 
oboję tne i ja łowe, tworzą g n i e c i c h , 
zaka lec , k i t w y w o ł u j ą c y w n a s r o z ­
pacz ale inne — czasem n a m się-
to uda je — dziwią. s ię sobie, j a k 
powiada j ą znawcy i koneserzy. 

J a n P a r a n d o w s k i , m ó j m i s t r z 
u n i w e r s y t e c k i , nap i sa ł w swe j z n a ­
k o m i t e j „Alchemii s łowa", że p i s a -
rzowi, a zwłaszcza poecie n ie w y p a ­
d a zadowalać s ię p i e r w s z y m z 
brzegu s łowem, k tó re ciśnie m u się 
pod pióro. Tak ie byle j ak i e s łowa. 
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ziemi 
l awiną n a s zasypują codziennie. 
Obrazowo mówi ł t e n p i sa rz , że 
t rzeba o d s u n ą ć sypk i p i a sek s łów 
zsuwający się n a m pod r ę k ę b e z -
us tannie , z z amę tu w y b r a ć s łowa 
jedynie. An ton i Go łub iew n a p o ­
czą tku m e j drogi poetyckiej , gdy 
przeczytał moje p ie rwsze w i e s z e , 
powiedział mi , że poezja m u s i mieć 
zapach p ierwszego n a wiosnę zgn ie ­
cionego na dłoni, roz ta r t ego w p a l ­
cach l is tka brzozowego. Magia tego 
l is tka brzozowego w poezji jes t dla 
mnie idea łem, jak do t ąd n iespe łn io-
n y m , k t ó r y j e d n a k nie daje m i 
spokoju i pobudza do działania . 

War to t u wspomnieć , że Józef 
Czechowicz, w k tó rego rodzinnym 
mieście się zna jdu jemy, a lubi ł on 
właśn ie b a r d z o S t a r e Miasto, p o 
k t ó r y m b łąka ł s ię z p rzy jac ió łmi — 
otóż on nie chciał czytać w ogóle 
poezji świeżo nap i s ane j . Nie mia ł 
do n ie j zaufania . Pokażesz m i to 
za t r zy miesiące — mówi ł d o s w o ­
ich przyjaciół . — Kiedy to jeszcze 
raz poprawisz. . . 

Wiedział doskonale n a swoim 
przykładz ie , że p i e r w s z e euforie , 
n a d m i e r n y en tuz jazm i zadowolenie 
z siebie po n a p i s a n i u wie r sza b y w a ­
ją zawodne. Właśnie d la tego , że 
s łowo jest s u r o w c e m t a k pospol i ­
tym, t a k t r u d n o uchron ić się od 
bana łu i grafomani i . Słowo m u s i 
się dziwić s łowu. Ale j ak to z r o ­
bić? Intuic ja , s m a k a r tys tyczny , 
ostrożność i n ieufność do poczy tnoś -
ci czasem pomaga ją , a le w gruncie 
rzeczy jest się n a te j drodze ba rdzo 
samotnym. 

N a t u r a l n i e , p o w s t a ł y t akże w i e l ­
kie dzieła w j e d n y m w i e l k i m w y ­
buchu na tchn ien ia , j a k p r a w d o p o ­
dobnie Wielka Improwizacja ale 
Goethe Fausta p isa ł dwadzieśc ia lat . 

D r ugą d la mnie ważną s p r a w ą 
jes t t emat . Nad moim dzie­
c ińs twem unoszą s ię k o l o r o ­

we pa j ąk i z k w i a t ó w i ze s łomki , 
k t ó r e robi ła m a t k a , p i ękne b u k i e t y 
róż z bibułki , p a p i e r o w e łańcuchy 
opasujące po w i e l e k r o ć choinkę. Ale 
obok tego były au ten tyczne m o t y ­
le, k w i t n ą c e „lasy czereśniowe", j ak 
nazywano sady w naszej okolicy, i 

ogromna lekko s fa lowana pa t e r a 
okolicy z w i e l o b a r w ą zieleni. Gdy 
s t anę łam n a omsza łym głazie na 
końcu naszej d o m o w e j uliczki (co 
i t e r az robię, i lekroć t a m jestem) — 
m i a ł a m przed sobą szeroki k r a jo ­
b r a z w p romien iu p a r u k i lome t rów: 
j edyne miejsce n a ziemi o t ak 
czystym, n i e skażonym środowisku, 
t r ochę rolniczo zaniedbane , ale 
p rzez to jeszcze nie zepsute . O t w a r ­
ta przes t rzeń , swobodny oddech, 
p rowoku jący do lotu, do rozwin ię ­
cia skrzydeł , b łęki t n ieba . Zwyk ła 
p ros ta kobie ta nauczy ła mnie p a t ­
rzeć. Powiedzia ła mi p e w n e g o r a ­
zu: — Słuchaj , ja tu ta j na l i czy łam 
aż dziewiętnaście odcieni zieleni... 

— Od tego się zaczęło. Spróbo­
w a ł a m i ja liczyć odcienie nie ty l ­
k o zieleni. B a r w y nie ty lko w 
przyrodzie . Ale b a r w y uczuć. I co 
najistotniejsze — b a r w y słów. 

Poezja opiewająca p i ękno n a t u r y 
jest obecn ie wyk lę ta . Bo na jp i e rw 
był ten mit, że masa , miasto , m a ­
szyna. Odkryc ia cywil izacyjne, aż 
d o zachłyśnięcia się. Szybko j ednak 
rozczarowal i się sarni twórcy tej 
idei , j ak n a p rzyk ład J u l i a n P r z y ­
boś, k t ó r y powróci ł do t e m a t u 
wiejskiego pod koniec życia. J e d ­
n a k od ium nie zosta ło zdjęte i t e n 
typ poezji związanej z ziemią i je j 
p rzeobrażen iami uważa się za p r z e ­
żytek, za t e m a t przeszłości ca łkowi­
cie już wyeksp loa towany . 

J e d n a k m o i m zdan iem, t ak nie. 
jest. O d chwil i , k iedy U T h a n t 
ogłosił w ONZ swój apel o ochro ­
n ę ś rodowiska na tu r a lnego na Z ie ­
mi, a by ł to począ tek lat sześćdzie­
siątych, j a k wiemy, s p r a w a z r o k u 
n a rok n a b i e r a znaczenia. Zagad ­
n ien ie n ie ty lko n i e d e w a l u u j e się, 
ale staje się g a r d ł o w y m d la czło­
wieka . „Zieloni" j ak wiemy, zas ia­
da ją w p a r l a m e n t a c h . J a k uczyć 
poszanowania dla p rzyrody , miłości 
do zwierząt , p t a k ó w i roślin, jeżeli 
potępi się, ośmieszy poezję żywiącą 
się t ym t e m a t e m ? Zagrożenie ś ro ­
dowiska , niszczycielstwo w tej dz ie ­
dzinie n a r a s t a w postępie geomet ­
rycznym. Aż się nadz iwić nie moż ­
na ludzkiej lekkomyślności , żeby 
nie powiedzieć g łupocie . 

K iedy czytam t w ó r c ó w ludo ­
wych , p ragnę w nich widzieć do­
kumen ta l i s t ów tego, co jeszcze jes t 
i co ewen tua ln i e można u r a tować . 
W świecie maszyn, k o m i n ó w i che-
mikal i i m a m y jeszcze tę wieś p o l ­
ską, k t ó r a — j akko lwiek może n ie 
wszędzie — ma w sobie świeżość 
p o r a n n e j rosy, zdolność samooczysz­
czania się właśc iwą ziemi, ma 

us t ron ia o p ięknie jeszcze nie zde­
w a s t o w a n y m . 

P o e t a ludowy jest z pewnością 
głęboko wzruszony, a ja się t akże 
czuję poe tą l u d o w y m i mówię to 
na pods tawie własnych przeżyć, gdy 
zobaczy j edwab i s t ą łąkę, jaką. op i ­
sywa ł Żeromski w Urodzie życia. 
Przechadza ł się po n ie j m a j o w y 
w i a t r i odmien ia ł jej b a r w y — raz 
na połyskl iwe i s r e b r n e , i n n y m r a ­
zem na ciemne od f i r le tek i t ymot ­
ki. Wzruszen ie zaś, zachwyt t y m 
życiodajnym, ale już szczą tkowym 
p ięknem, n iewątp l iwie w y r a z i t w ó r ­
ca w poezji i to będzie ta t r a n s ­
misja między n i m a czytelnikiem. 
Wzruszenie zamkn ię t e w wierszu, 
jak owad w bursz tyn ie , będz ie m i a ­
ło o wiele większe znaczenia w y c h o ­
wawcze niż konieczne , ale j akże 
przeraża jące p o k a z y w a n i e n e g a t y w ­
nych ob jawów b a r b a r z y ń s t w a w 
TV. Działanie opar te li t y lko na 
negacji n ie da r ezu l t a tów. Trzeba 
k rzewić poczucie p iękna i mdłości 
do n iego. 

P r zez wiele la t o d e r w a n a od 
wsi czułam, że m a m oka le ­
czoną duszę. Nie p r z e m a w i a ­

ło d o m n i e p iękno miast , a r ch i t ek ­
t u r y . Jeżel i już, to wyłączn ie z ła ­
godzone, n ie j ako oswojone przez 
p rzyrodę . M a m do dziś swoje za ­
ką tk i Lubl ina , gdzie og lądam k w i t ­
nące wis ienki , bzy, czerwone głogi 
i j a rzębiny , kasz tany . I w p e w n y m 
okresie mego życia d o k o n a ł a m cał­
kowi t e j reor ientac j i . Powiedz ia ł am 
sobie, n ie m a m możliwości rob ić 
da l ek ich podróży, ale mogę p o d r ó ­
żować w dół. Do tego, od czego 
odeszłam z p rzyczyn zawodowych . 
Mój powró t na wieś by ł dla mn ie 
życ iowym rabunkiem, bo uleczył 
mn ie z k o m p l e k s ó w . Odrodz i łam 
się, bo zobaczy łam n i e z r ó w n a n e b o ­
gac two tego t e m a t u . 

K r y t y k , S tefan Lichański , w 
swojej ks iążce Kuszenie Hamleta 
napisa ł , że n a ws i ma miejsce n i e ­
ustające, p e r m a n e n t n e t rzęsienie 
ziemi. Chodlzi o te wszystkie p r z e ­
obrażenia , j ak ie t a m zachodzą w 
sferze m a t e r i a l n e j i d u c h o w e j . Są 
one, j a k wiemy, ba rdzo i n t e n s y w n e 
i odpowiednio głębokie . N i e o d w r a ­
calne. Ale może to s p r a w a p roza ­
ików? Otóż nie . I p o e t o ma tu d u ­
żo do zrobienia . I jego powołan iem, 
obowiązkiem, zadan iem jest — 
właśc iwe dodać rzeczy słowo. Tej 
„rzeczy", k t ó r e n i euchronn ie odcho­
dzi w przeszłość, ginie, n iknie , p o ­
pada w zapomnien ie , w y p i e r a n a 
p rzez nowoczesność lub p s e u d o n o -
woczesność. 
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T A D E U S Z W I Ę C K O W S K I 

Eksport 
sztuki ludowej 

W yroby sz tuki i rękodzieła l u ­
dowego traf iają do k l i en ta 
zagranicznego kilkoma droga-

mi. Najpoważniejszą rolę pełnią w 
t y m zakres ie p rzeds ięb io r s twa h a n ­
d lu zagranicznego. E k s p o r t e m w y ­
robów sz tuki oraz rękodz ie ła . l u d o ­
wego i a r tys tycznego zajmuje s ię 
15 cen t ra l h a n d l u zagranicznego, z 
k t ó r y c h „Cepel ia" sprzeda ła n a j ­
większą ilość wynoszącą 71,7% d o s ­
t a w ekspor towych . S P H Z „Coope-
x i m " s p r z e d a w a ł g łównie ga l an ­
t e r i ę skórzaną , a „Ars Po lona" 
ekspo r towa ła w y r o b y sztuki i r ę ­
kodzieła na zaopat rzenie Ośrodków 
K u l t u r y Polskie j w k r a j a c h socja­
l is tycznych. 

Cen t r a lny Związek „Cepel ia" w 
1986 r. w eksporcie sz tuki , r ę k o ­
dzieła ludowego i a r tys tycznego p o ­
siadał , w g danych Głównego U r z ę ­
d u Sta tys tycznego, nas tępu jące o-
siągnięcia: łączne dos t awy ekspor ­
towe wyniosły 1.644,190 tys. zł 
t r ansakcyjnych , co s t a n o w i 3.897.000 
rub l i i 7.245.000 dolarów. 

Działalność ekspor towa C e n t r a l ­
nego Związku „Cepel ia" p rzeds t a -
wia s ię bardzo korzys tn ie , gdyż 
d o s t a w y ekspor towe s ta le w z r a s t a ­
ją. Wyroby sztuki , rękodzie ła l u ­
dowego i a r ty s tycznego ekspo r towa­
n e przez Spółkę „Cepel ia" i innie 
cent ra le ekspor towe p ropagu ją d o ­
robek polskiej sz tuki uży tkowej za 
granicą . Do w y r o b ó w tych zalicza­
my: wyroby włókiennicze o różno ­
r o d n y m asor tymencie , meble r e ­
gionalne, w y r o b y ze szkła, ga l an ­
ter ię użytkową, w y r o b y ceramiczne, 

ga lan te r i ę skórzaną, ga lan te r i ę 
d r z e w n ą , dekoracyjną , różne w y r o ­
by reg iona lne , dekoracyjne , w y r o b y 
wik l in ia r sko-p lec ionkarsk ie , k i l imy, 
gobeliny, sumaki , wyroby z b u r s z t y ­
nu oraz w y r o b y jubi lerskie . 

Ekspor t k i e ro w an y jest do k r a ­
jów socjal istycznych, t ak ich jak : 
Czechosłowacja, NRD, Rumun ia , 
ZSRR, Bułgar ia , Kuba, Węgry , o r a z 
d o k r a j ó w zachodnich: RFN, Włoch, 
Szwecji , Danii , Holandii , Szwajcari i , 
Franc j i , F inlandi i , Anglii, USA, 
Norwegii , oraz w mniejszych i loś­
ciach do Austr i i , Belgii, Grecji , 
Hiszpanii , I r landi i , Maroka , Malty, 
Ber l ina Zachodniego, Japoni i , K a ­
nady , Austra l i i , Nowej Zelandii , 
Cyp ru , Brazyl i i . 

W y r o b y twórców ludowych 
zmieszonych w S towarzyszen iu 
Twórców Ludowych uczestniczą w 
eksporcie poprzez s k u p w y r o b ó w 
lub nak ładz two w spółdzielni p r a c y 
Cen t r a lnego Związku „Cepelia". Do­
tyczy to przede wszys tk im ce rami ­
ki, tkan in , hafc iars twa, k o r o n k a r ­
stwa, m e b l a r s t w a , snyce r s twa uży t ­
kowego, kowals twa , m a l a r s t w a n a 
szkle, wyc inank i , rzeźby i różnych 
form zdobnic twa. 

P isząc o eksporcie sz tuk i l udo ­
w e j , rękodzieła ludowego i 
a r tys tycznego należy w s p o m ­

nieć, j ak te wyroby były sp rzeda ­
w a n e na r y n k a c h zagranicznych w 
la tach ubiegłych. P ie rwszy sk lep 
zagraniczny „Cepel ia" pows ta ł w 
Brukse l i w 1958 roku . Po l ska nie 

Eksport sztuki ludowej posiada 
podwójne - znaczenie, dostarcza po ­
trzebnych naszemu krajowi dewiz, 
ale przede wszystk im zapoznaje 
inne narody z polską kulturą ar-
tystyczną, sztuką tradycyjną okre­
ślającą naszą tożsamość narodową, 
Poszczególne narody pielęgnują 
s w ó j dorobek kulturowy w t e j 
dziedzinie, ale również interesują 
się osiągnięciami innych społe­
czeństw, dlatego działalność Polski 
w zakresie eksportu wyrobów 
sztuki i rękodzieła ludowego cieszy 
się niesłabnącym zainteresowaniem 

i klientów zagranicznych. 

pos iada jąc w a r u n k ó w wzięcia udz ia ­
łu w Świa towe j Wys tawie w B r u k ­
seli „ E X P O 58" pos tanowi ła o t w o -
rzyć sk lep „Cepel i i" w Brukse l i 
akcen tu jąc w t e n sposób swą obec ­
ność na Wys tawie Świa towe j w 
Belgii . Sk lep został zo rgan izowany 
na p lacu Rogier, w pobliżu c e n t r u m 
hand lowego , w obszernych pomiesz -
czeniach na t rzech kondygnac j ach . 
Wyposażono go w boga ty ze s t aw 
sz tuki l udowe j z różnych r eg ionów 
k r a j u oraz w y r o b y a r tys tycznego 
rękodzieła , a więc d y w a n y wiązane , 
gobeliny, ki l imy. Sk lep t en cieszył 
się ogromnymi, powodzen iem i uzna ­
n i e m zwiedzających, k t ó r y m i by l i 
nudzie z całego świata uczes tn iczą­
cy w „EXPO 58" w Bruksel i . 

Drugi sklep pows ta ł w N o w y m 
Yorku w 1960 r. Był to okres, w 
k t ó r y m za p r e z y d e n t u r y E i s e n h o w e ­
ra , U S A przyzna ła Polsce w h a n -
d lu zagranicznymi k l auzu lę „ n a j ­
większego uprzywi le jowania" . W y ­
korzys t ano więc dogodną sy tuac ję 
i powołano w y j ą t k o w o p i ę k n y S k l e p 
— Galer ię w d o b r y m punkc ie N o ­
wego Yorku , na ulicy 57, obok r e ­
p rezen tacy jne j V Alei. Sklep n a l e ­
żał do p rzeds i ęb io r s twa „Cepelia — 
Corpo ra t i on" w N o w y m Yorku , z a j ­
mującego s ię i m p o r t e m z naszego 
k r a j u w y r o b ó w sztuki l u d o w e j i r ę ­
kodzieła a r tys tycznego. W p a r ę la t 
później , w 1974 r., p o w o ł a n o w S t a ­
n a c h Zjednoczonych nas t ępny sk l ep 
z w y r o b a m i sz tuk i l udowe j i r ę k o ­
dzieła w centrum S a n Franc i sco . 
Sk lepy t e s zybko zdobyły sobie 
u z n a n i e środowisk a r tys tycznych i 
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Gale r ia , ,Cepe l i i " w Brukse l i 

'handlowych oraz Polonii a m e r y k a ń ­
s k i e j . Duże obroty hand lowe świad­
czyły o za in te resowaniu społeczeń­
s t w a amerykańsk iego polsk im d o ­
robk i em a r tys tycznym. 

W Europie , poza Belgią, również 
zorgan izowano przeds ięb io rs twa i 
s k l e p y „Cepelia", a mianowic i e : 
przeds iębiors two w Holandi i ze sk le ­
p e m w Entschede i w e F ranc j i — 
z p i ę k n y m s k l e p e m w Pa ryżu . W 
Londyn ie , obok o t w a r c i a sklepu 
„Cepel ia" , J. S to larsk i , P o l a k z p o ­
chodzenia , założył w ła sne p rzeds ię ­
b iors two d o h a n d l u z Polską . W 
Sz tokho lmie sk lep z w y r o b a m i p o l ­
sk ie j sz tuki ludowej i rękodzie ła 
ludowego i a r tys tycznego zorgan i ­
zowała f i rma szwedzka . Do dziś 
egzystuje sk lep w Bazylei p r o w a ­
dzony przez k u p c a szwajcarsk iego , 
k tó ry hand lu je za spółką ekspo r to ­
wą „Cepel ia" w Warszawie . 

P rzeds ięb io r s twa i sk lepy zagra­
niczne „Cepel ia" zakończyły swą 
działalność z końcem lat s i edem­
dzies ią tych. Za łaman ie się nasze j 
działalności gospodarczej i k ryzysu , 
k t ó r y ogarnął nasz k r a j , wp łynę ły 
również n a ograniczenie naszego 
ekspor tu sz tuk i i rękodzie ła . Obec­
nie o d b u d o w u j e m y tę działa lność o 
czym świadczy fak t , że ekspor t w y ­
robów sz tuki o raz rękodzie ła ludo­
wego i a r tys tycznego w Spółce „Ce­
pe l ia" wzrósł w 1986 r., w p o r ó w ­
n a n i u z rok i em poprzednim, o 32%; 
z czego do strefy do la rowe j o 55%, 
osiągając w 1986 r . sp rzedaż w w y ­
sokości 7,2 mil ionów dolarów USA. 

Nadszedł czas, w k t ó r y m wspa ­
n ia łe osiągnięcia lat s i edem­
dzies ią tych będą mog ły służyć 

j ako p rzyk ład do odbudowy d a w -
nego s t anu pos iadania w o m a w i a ­
n y m tu t a j zakresie . P r o p a g a n d a i 
popu la ryzac ja polsk ich w y r o b ó w 
sz tuk i ludowej i rękodzieła a r t y s ­
tycznego przy pomocy ekspor tu p r o ­
wadzonego za p o ś r e d n i c t w e m k u p ­
ców zagranicznych, posiada ogran i ­
czone znaczenie, gdyż jego celem 
jest przede wszys tk im sprzedaż za­
kup ionych wyrobów, a nie p r o p a g o ­
wanie polskiej k u l t u r y ma te r i a lne j . 
Często zdarza się, że tak i kup iec 
zmienia m e t k ę na wyrob ie i w p i ­
suje własną firmę. Dlatego duże 
znaczenie pos iadają polskie p rzed ­
s iębiors twa i własne sk lepy tych 
p rzeds ięb iors tw za granicą, gdyż 

one popu la ryzu ją nasz dorobek w 
zakres ie k u l t u r y m a t e r i a l n e j . 

Ba rdzo p o z y t y w n ą w t y m zak re ­
sie funkcję pe łn ią Ośrodki K u l t u r y 
Polskiej w k r a j a c h socjal istycznych, 
p r o w a d z ą c e sk l epy w s tol icach tych 
k ra jów. Ośrodki te z a o p a t r y w a n e są 
w w y r o b y sz tuki ludowej i r ę k o ­
dzieła a r tys tycznego przez Cen t ra l ę 
H a n d l u Zagranicznego „Ars Po lo -
na" . 

Poza p rzeds ięb io r s twami h a n d l u 
zagranicznego eksport w y r o b ó w o 
k tó rych tu mowa, o d b y w a się r ó w ­
nież za p o ś r e d n i c t w e m r u c h u t u r y s ­
tycznego i wysy łan ia pocztą lub 
wywożen ia p rzez wyjeżdżających za 
granicę w formie p o d a r u n k ó w lub 
u p o m i n k ó w d la rodzin o r a z zna jo­
mych. Aby u ła twić w y w ó z tych 
towarów, w p r o w a d z o n o nowel izację 
cła podnosząc z 5 tys. zł na 1.5 tyś. 
zł w a r t o ś ć w y r o b ó w rękodzie ła l u ­
dowego i a r tys tycznego wo lnych od 

cła oraz zmniejszając z 200% do 
30% s t a w k ę celną za w y r o b y o 
war tośc i ponad 15 tys. zł. (Dz. 
U s t a w n r 33 z 1385 r.). Zarządzenia 
te wpłynę ły decydująco n a zwię ­
kszenie w y w o z u w y r o b ó w sz tuk i i 
rękodzieła l udowego . 

W a g a , j aką p rzywiązu ją nacze l ­
ne władze do wzros tu ekspor tu o raz 
d y s k u t o w a n y obecnie d rug i e t ap 
r e fo rmy gospodarczej w i n n y p re fe ­
rować ekspor t sz tuki , rękodzieła lu ­
dowego i a r tys tycznego uwzględn ia ­
jąc podwójne znaczenie tego ekspor ­
tu : k u l t u r o w o - p r o p a g a n d o w e i e k o ­
nomiczne. Dotychczas nie b rano pod 
uwagę tejże podwójne j roli, s t ąd 
t rudnośc i i za łamanie się ekspor tu . 
Obecnie, p re fe renc je Winny u -
względniać specyfikę te j dz ia ła lnoś ­
ci w tyclh d w u k i e r u n k a c h , co może 
dać pods t awę do rozwoju ekspor tu 
na dużą ska lę . 
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Leki 
na ludzkie tęsknoty... 

Przychodzi tu co dzień 100, 200 osób a w czasie letnich wycieczek da­
leko więcej . Od profesorów uniwersytetu po zwykłych ludzi pragnących 
upiększyć swój dom o jedną choćby filiżankę z ceramiki opolskiej za 
1300 zł, z niepowtarzalnym, bajecznie kolorowym wzorem malowanym 
ręcznie. Od staruszek długo obracających w dłoni maleńką rzeźbę, po 
dzieci ze Starego Miasta, które wpadają tu od czasu do czasu by sobie 
popatrzeć. Bywają i tacy goście z wyraf inowanym portfelem, jak ten, 
który kupił bogato rzeźbione, duże szachy za bodajże 40 tys. zł lub skó­
rzany, góralski, bogato zdobiony pokrowiec na strzelbę myś l iwską za 30 
tys. zł. To są już ,,luksusy", nie zawsze będące dziełami „czystej sztuki 
ludowej". Ale duże, ręcznie haftowane w oryginalne wzory obrusy po 20 
tys. zł, których jedna z klientek kupiła aż dwa. to już sztuka 
ludowa i to poszukiwana, mimo wysokie j ceny. Podobnie jak i rzadkie 
bardzo już świadomi ich wartości nabywcy. Ale czy do nich można zaliczyć 
już, podlaskie dywany dwuosnowowe po 30 tys. zł. Takie prace kupują 
dziewczyny, które „na pniu" wykupują haftowane, góralskie bluzki, 
tu, w dolinach i płacą bez zmrużenia oka kilka tysięcy za sztukę? Cóż, 
jest to chyba pogoń za oryginalnością ale i naturalną urodą, za czymś, co 
wyróżnia ale i wewnętrznie cieszy. 

P rzec ię tnymi j ednak k l i en tami 
Galer i i — sk lepu sz tuk i l u ­
dowe j ZG STL, bo o niej tu 

mówię, mieszczącej s i ę na p a r t e r z e 
zaby tkowej kamieniczki n a S t a r y m 
Mieście w Lubl in ie przy ul. Grodz­
kiej 14, są ludzie zwyczajni . Poszu ­
ku ją zazwyczaj czegoś d robnego ale 
p ięknego i orygina lnego p o p rzy ­
s tępne j cenie; p r ezen tu na imieniny, 
ślub, u p o m i n k u dla delegacji za­
granicznej , l udowej z a b a w k i d la 
dzieci. W okres i e świąt w ie lkanoc ­
nych sporo osób przychodzi po p i ­
sanki i palimy, a przed Bożym Na­
rodzeniem — po ludowe ozdoby, 
k tóre czasem wędru j ą aż za ocean. 
Okazuje s ię , że obrzędowość i w 
mieście zapuszcza t rwa łe korzenie. 

Galer ia , to wielce c iekawy p u n k t 
obse rwacy jny ludzkich za in te reso­
w a ń estetycznych, gus tów a nawe t 
t ęsknot . P r a c u j ą c e t u p a n i e : Teresa 
Molik, Dorota Z iębówna i Grażyna 
Sopylak, wszys tk ie z wyższym 
wyksz ta łcen iem human i s tycznym, 
mają nie l ada okazję zaglądania w 
ta jniki duszy ludzkie j , t y m b a r ­
dziej wiarygodnego, bo popar tego 
p r y w a t n ą , najczęściej ciężko zap ra ­
cowaną go tówką k l i en ta . P r ó b u j ę 
n a m ó w i ć j e , b y podzieli ły s ię s w o i ­
mi spos t rzeżeniami i refleksjami. . . 

— Był kiedyś szał na antyki — 
powiada Teresa Molik, k ie rownicz­
ka Galeri i , p r acu j ąca k i e d y ś w 
„Desie" — m iną ł , podobnie jak mo­
da na przysłowiowego „przodka", 
teraz ludzie zaczynają interesować 
się twórczością ludową, która wcho­

dzi do domów i to nie na zasadzie 
baranka ze słomy ale obrazu, rzeź­
by a nawet wystroju wnętrza. To 
jest po prostu w ,,dobrym tanie". 
Próbujemy pomagać takim ludziom. 
Ot, wczoraj przyszła pani, która 
chce urządzić kącik ludowy w do­
mu; metal, kowalstwo i malarstwo 
na szkle na zamówienie, a wszystko 
dopasowane do wnętrza. Jest moda 
na domki letniskowe w stylu wiej­
skim a za nią zapotrzebowanie na 
oryginalne, ludowe, zdobione oku­
cia, wyposażenie wnętrza, zestawy 

Stan i s ł aw Zagajewski , Ptak, 
rzeźba ceramiczna, Włocławek 

kominkowe. Ale nie tylko to, mod­
na jest np. kuchnia urządzona na 
sposób wiejski. Być może jest to 
tęsknota za tym, co się pamięta z 
dzieciństwa albo po prostu w e w -
nętrzna potrzeba naturalności, pros­
toty. W każdym bądź razie ludzie 
pragną, by było takie miejsce w 
domu, akcent, element choćby wią­
żący się z wiejskością; półeczka, 
chodnik, dywan, a nawet ceramika 
włocławska w kuchni. Coś „swoj­
skiego" a jednocześnie ładnego... 

Ale n ie tacy ty lko p rzychodzą . 
Zag ląda ją t u t a k ż e świadomi s w y c h 
za in t e re sowań kolekcjonerzy , często 
s tudenci . Co jak iś czas np . w p a d a 
do Galer i i pewien m ł o d y człowiek 
in te resu jący się m a l a r s t w e m Bazy­
lego Albiczuka . Wychodzi z awie ­
dziony, gdyż obrazy ma la r zy l u d o ­
wych nie pows ta ją t ak znowu czę­
sto. 

— Przyjechała niedawno jakaś 
pani z plecakiem i wszedłszy ucie­
szyła się, że znalazła rzeźby cera­
miczne Zagajewskiego — m ó w i Do­
r o t a Z iębówna . — Kupiła trzy, tyle, 
ile zdołała unieść w plecaku, bo te 
rzeźby były duże i ciężkie. Mija 
już moda na kryształy, teraz ludzie 
chcą mieć coś rzeczywiście ładnego 
i niepowtarzalnego. Często proszą o 
radę, co kupić, jak dobrać, by rzecz 
pasowała do konkretnego wnętrza. 
Proszą o informacje o twórcy, któ­
rego wyroby kupują, o jego miejsce 
zamieszkania. 

Ale bywa ją tu także i k l ienci 
k łopot l iwi . Os ta tn io np . Galer ia 
w p a d ł a w „szał" z czółkiem k u r ­
p iowskim, k tórego w s a m r a z nie 
m a n a s tanie a musi szybko s p r o ­
w a d z i ć . P rzy jecha ł b o w i e m jakiś 
p a n z zagran icy , k t ó r y fotografuje 
swoją córkę w różnych n a k r y c i a c h 
głowy i upa r ł s ię , że m u s i mieć 
„czółko". No cóż, k l ien t nasz pan , 
powiada ją w Galer i i i wydzwan ia j ą 
n a K u r p i e w pogoni za czółkiem... 
A k l i e n t ó w z zagranicy zagląda tu 
sporo , podobnie j ak i wycieczek ozy 
delegacji . 

W szystko są to c iekawostk i ale 
w s u m i e Galer ia zaczyna speł­
niać poważną rolę . P o w o ł a n a 

p r z e d p a r u l a ty j ako s a lon w y s t a ­
wienniczy a jednocześnie p u n k t 
sprzedaży o ryg ina lne j , au t en tyczne j 
i au torsk ie j sztuki ludowej , m imo 
niewie lk ich pomieszczeń zaczyna 
ob ras t ać w dobrą t r adyc j ę p rzyb l i ­
żania au t en tyczne j , współczesnej 
twórczości l udowej społeczeństwu. 
Je s t t o funkc ja równ ie ważna , j aką 
w p r z y p a d k u p i s a r s twa ludowego 

spełnia ją w y d a w n i c t w a . N a w i a s e m 
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mówiąc w Galer i i można również 
n a b y ć i tomik i p o e t ó w ludowych . 
Okazało się p rzy t y m , że p o p y t 
przewyższa podaż . Mimo że Galer ia 
jes t p l acówką jeszcze mało znaną , 
w doda tku sk ry t ą za ogrodzeniami 
o d n a w i a n e j po p rzec iwne j s t ron ie 
kamieniczki , sprzeda ła w r o k u u -
biegłym w y r o b y twórców l u d o w y c h 
na s u m ę 7 281 tys. zł. Mogłaby 
sp rzedać i d w u k r o t n i e więcej , t y m 
bardz ie j , że p ł o t y przes łania jące u l i ­
cę Grodzką już znikają, pod w a ­
r u n k i e m większe j ofer ty bogatszego 
wyboru . 

Tu k i lka zdań o s a m y c h t w ó r ­
cach ludowych ; większość z n ich 
p racu je n a roli , dysponują więc n a 
swoją twórczość n iewie lk im m a r g i ­
nesem czasu. Ci na tomias t , k tó rzy 
tego czasu mają więce j , są zazwy­
czaj związan i u m o w a m i z „Cepelią". 
J a k mówią , d l a „Cepeli i" robią to, 

co muszą, do czego zobowiązują ich 
umowy, dla Galer i i na tomias t — 
to, co sami chcą. Ma to d o b r ą i złą 
s t ronę . Dobrą — bo t raf ia ją tu dzie­
ła czy w y r o b y dojrzałe, o rygina lne , 
n i e s e r y j n e , c i e k a w e , z łą — bo t a k i e 
pows ta j ą w iększym wys i łk iem a 
więc i oferta mus i być ograniczona . 

Ale czy rzeczywiście jest to b a r ­
iera n ie d o pokonan ia? Myślę, że 
p u n k t e m ambic j i każdego członka 
STL, jego twórczą legi tymacją , p o ­
w i n n a być obecność w Galer i i 
przez swoje dzieła czy wyroby . J a k 
dotąd ty lko część spośród ponad 
pó ł to ra tysiąca t w ó r c ó w — p l a s t y ­
k ó w ws tawia tu swoje p race . G a ­
ler ia na twórcach w zasadzie nie 
zarabia , chociaż bierze 20 proc. p r o ­
wizji. Po obliczeniu kosz tów czysty 
zysk w r o k u ubiegłym, p r z y s ied-
miomi l ionowym obrocie , wyniósł 
za ledwie około 150 tys . zł. 

Sporo do życzenia pozostawia 
t akże i r e k l a m a . J a k w i a d o m o , jest 
„dźwignią h a n d l u " . Chodzi t u n a ­
w e t n i e o r e k l a m ę a d o b r ą in for ­
mację . Myślę , że p r a w i e cały , n i e ­
wie lk i j a k dotychczas zysk, powi ­
n ien być p rzeznaczony n a infor­
mację , r e k l a m ę , właśc iwe , es te tycz­
ne , odpowiada jące n a z w i e „ga le r ia" 
o p a k o w a n i a . To może zaprocen to ­
w a ć w p rzysz łym zysku, j akko lwiek 
nie on jest na jważnie j szą s p r a w ą . 
Galer ia m a p rzede w s z y s t k i m p r o ­
p a g o w a ć twórczość Ludową, t ę a u ­
ten tyczną . Ale cóż t o znaczy p r o ­
pagować? Znaczy t o : obejrzeć, za­
poznać się, a le i zabrać coś d l a 
s iebie n a stałe, by być n a co dzień 
ze s w o j s k ą u rodą . 

Niewielu ludzi , ins ty tucj i czy 
k i e r o w n i k ó w zespołów wie np., że 
Galer ia p rowadz i t akże działalność 
us ługową. Tu można zamówić pasy 
do s t r o j ó w góra lskich , hafty, p e w n e 
e l emen ty lub całe s t ro je lud/owe, 
sk rzypce oraz n iek tó re i n s t r u m e n t y 
ludowe . Kiedy odwiedzi łem Galer ię , 
nadesz ły właśn ie „gajdy", r zadk i 
już dziś i n s t r u m e n t (cena 90 tys . 
zł), w drodze są p r a w d z i w e c y m b a ­
ły p o 70 tys . co p r a w d a , ale cóż 
dzis ia j n i e kosz tu je? 

Z a czym t ę skn i dzisiaj zwy­
cza jny człowiek, m a l e ń k i t r y ­
b ik w wie lk im świecie, zab ie ­

ganym, za s t r a szonym zag ładą e k o ­
logiczną, a t o m o w ą , c h e m i c z n ą , b o m ­
b a r d o w a n y m codziennie l awiną i n ­
formacj i , w m o n t o w a n y w m a c h i n y 
społeczne, n a k tó re ma ogran iczony 
ty lko w p ł y w a lbo nie m a go w c a ­
le? Czy n i e za swoim, m a l e ń k i m 
ś w i a t e m , w k t ó r y m czułby się bez ­
piecznie, m i a ł b y swoje imię własne , 
j a k w k r a j u dz iec ińs twa, gdzie 
wszys tko było pros te , z rozumiałe , 
gdzie każde święta cieszy nie tym, 
że będzie można d łuże j pospać ale 
przeżyciem, o d m i e n n y m ko lo ry tem, 
b a r w n y m szczegółem n iosącym z a w ­
sze odrob inę p i ękna? Być może, te j 
małe j , n iekoszarowej , ludzkie j od­
rob iny człowiek poszuku je n a j b a r ­
dziej . D la tego sięga czasem także i 
po p i sankę , m a l e ń k ą rzeźbę, u r z ą ­
dza „kącik", kładzie na stół drogi , 
ha f towany obrus , chce mieć coś, co 
d la niego ma w a r t o ś ć nie tylko 
ma te r i a lną , co będzie z n i m żyć 
m a l e ń k i m życiem własnym. War to , 
by sobie uświadamia l i to ci, k tórzy 
tego życia mogą przysporzyć . 

Po rce l ana opolska cieszy się d u ż y m powodzen iem wśród k l i en tów G a ­
ler i i — S k l e p u S T L W E S T 
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Dusza chłopska 

na rozdrożu 

• D O K O Ń C Z E N I E Z E S T R . 2 

S tąd ty lko k r o k do konieczności filozoficznych i es te­
tycznych, j e d n y m s łowem — k u l t u r o w y c h . Tworzen ie i 
współ tworzen ie , leży n ie jako w same j n a t u r z e ws i u w r a ż ­
l iwionej u rodą n a t u r y a le i je j bezwzględnymi p r a w a m i . 
Czy wieś tę konieczność rea l izu je , czy może ją real izo­
wać? Wydaje się, że k u l t u r a ws i p r zypomina obecnie 
r o z e r w a n y sznur kora l i rozsypanych w nieładzie i p r ze ­
mieszanych z j a r m a r c z n y m i p a c i o r k a m i " ze sztucznego 
tworzywa . S ta rsze pokolen ie w y b i e r a z te j k u p k i to i owo, 
próbuje n a w e t powiązać w p e w n ą całość. J e s t to j e d n a k 
wyprzedaż zgromadzonego do te j po ry k a p i t a ł u k u l t u r o ­
wego ze s k ą p y m jedyn ie uzupe łn ien iem źródeł . Sz tuka 
ludowa, folklor, twórczość l i t e racka , t e a t r obrzędowy — 
są to działania au ten tyczne ale n ie jako p rzywołane z 
przeszłości po części n a „ w y n o s " a po części ty lko na 
użytek swój i w łasnego ś rodowiska . P r z e t r w a ł n a w y ­
łączny, w ł a s n y uży tek jedynie p rze tworzony nieco oby­
czaj . 

M ŁODE pokolenie jes t j akby n a rozdrożu obyczajowo-
k u l t u r o w y m . Przy t łoczone koniecznościami ekono­
micznymi , cywil izacyjnie zapa t rzone w mias to a 

emocjonalnie powiązane ze wsią, n ie ba rdzo wie, co ze 
sobą począć. Bo też gdzie młodzież chłopska może zna­

leźć odpowiedź n a p y t a n i e o swoje miejsce w społe­
czeństwie, s k ą d czerpać poczucie równorzędnośc i? Eko­
nomika tejże równorzędnośc i je j n i e daje , w a r u n k i spo­
łeczno-socjalne t y m ba rdz i e j . Pozosta je ucieczka w ku l ­
t u r ę m a s o w ą , k tóra daje poczucie równorzędnośc i , roz ­
płynięcia się w bez imienne j mas ie z je j r zekomo u n i w e r ­
sa lnymi w z o r c a m i r o z r y w k o w o - k o n s u m p c y j n y m i , cwa ­
n i ac twem, p o g a r d ą dla wszys tk iego co swoje , co związane 
było z drugorzędnością , „zacofan iem" , co odbiega od 
wzorców mie jsk ich . Ta równorzędność okazuje się złu­
dzeniem, bo rea l ia związane z życiem ws i i u p r a w ą roli 
są t w a r d e , s t ąd rodz i s ię konf l ik t w e w n ę t r z n y a z n i m 
ucieczka ze ws i l u b pod b u d k ę z p i w e m czy do k n a j p y , 
bo w ó d k a daje złudzenie p rzeżywania czegokolwiek, 

W t y m miejscu ki lka słów o t zw . awans i e społecznym. 
To pańszczyźniane, w ie lkopańsk ie pojęcie, t ak l a n s o w a n e 
swego czasu oficjalnie a w in te l igenckich rozważan i ach 
pokutu jące do dziś, zrobiło n i e p o w e t o w a n ą szkodę spo­
łeczną. Oznacza ono w p r a k t y c e : wyzbądź się wszys tk i e ­
go, co swoje, odwróć się p lecami do ws i a zdobędziesz 
a w a n s , będziesz żył k u l t u r a l n i e i godnie . Z r z a d k a t y l k o 
i n ieśmiało p o w i a d a n o : m a s z w o l n y w y b ó r , możesz pó j ść 
wszędzie , a le możesz, zdobywszy wyksz ta łcen ie , pozos tać 
n a miejscu i podnosić to , w czym wyros łeś do r ó w n i e 
godnego a może n a w e t ba rdz ie j war tośc iowego , n iż gdzie 
indzie j . I to właśn ie będzie a w a n s t w e j i twego ś rodo-
w i s k a . 

Co p r a w d a młodzież s t a r a się „podnos ić" , ty le że 
nieco opa t rzn ie , i n ie ta ro ln icza , bo o n a s t anowi n a 
ws i już mniejszość, a le cała, tzn. dojeżdżająca do p r a c y 
w mieście, ucząca się. Widz ia łem k iedyś n a ws i t a k ą o t o 
„dysko tekę" , bo n a z w a n i e z a b a w y z a b a w ą s t anowi łoby 
synon im zacofania ku l t u r a lnego . P ó ł m r o k remizy pęka ­
jący od „mocnego uderzen ia" , a w ś rodku , w pulsującej 
czerwienią poświacie k iwa jące się sennie p a r y . P o m y ś ­
la łem wówczas : t a k właśn ie powin ien w y g l ąd ać taniec, 
l e g e n d a r n e g o Yet i wokó ł ogn i ska , w p r zeb ły sku p i e r w -
szej świadomości l udzk ie j . M e jest to n a szczęście, j e d y n a 

S T A N I S Ł A W A P U D E Ł K I E W I C Z 

O pol i tyce 

Nie śpię. Myślę, co to tak iego 
ta, t ak z w a n a „pol i tyka" . 
Zdaje m i się, że to szkapa> 
k t ó r a ciągle się p o t y k a . 

Naj lepiej więc chodzić p ieszo 
i jej n i e dosiadać, 
bo jak po tkn ie się, 
można łeb p o s t r a d a ć . 
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propozycja . T a k a s a m a albo i ta s ama młodzież potraf i 
organizować in teresujące życie społeczno-kul tura lne . Tu 
wszakże zaznacza się p e w n a p rawid łowość ; t ak ie środo­
wiska zazwyczaj pows ta ją z nawiązan i a do mie jscowej 
t radycj i k u l t u r a l n e j . Inaczej b o w i e m być nie może. Ku l ­
tu ra masowa , z mie jska , , nowoczesna" tworzy style i 
war tośc i , k tóre n a s upodabn ia ją do i nnych w w y m i a r z e 
powszechnym, na tomias t k u l t u r a t r adycy jna , l udowa te , 
k tóre odróżnia ją , pod t r zymują obyczaj oraz c h a r a k t e r 
reg iona lny i na rodowy , służą g łębszemu p rzeżywan iu 
codzienności, jej sensowi, t akże w w y m i a r z e p r a k t y c z n y m . 
Żeby więc funkc jonować , żyć, mus i sięgać do własnych 
korzeni . 

O Z A I K A k u l t u r a l n a wsi jest dzisiaj bardzo złożona 
a odpowiedź n a py tan ie : czy wieś dzisiejsza zacho­
wa ła swoją indywidua lność i zdolności k u l t u r o ­

twórcze — chyba n i e w y k o n a l n a . Nie daje te j odpowiedzi 
w sposób zadowala jący t akże ruch twórczości ludowej 
zorganizowany w S towarzyszen iu T w ó r c ó w L u d o w y c h . 
Indywidua lna twórczość l udowa w e w ła śc iwym rozu­
mien iu może b o w i e m w y r a s t a ć jedynie z powszechnego 
współ tworzen ia wsi , j ako jego uogólnienie przez j ednos tk i 
na jbardzie j u t a l e n t o w a n e . Odcięcie, czy odcięcie się in­
dywidualnego twórcy od osadzenia społeczno-kul turowego, 
od społeczności loka lne j podcina rac ję jego by tu , j a k o 
twórcy ludowego . Ma to , j ak sądzę, daleko idące kon­
sekwencje dla STL, j ako organizacj i . Jeżeli s t awać się 
będzie zbiorem osób indywidua lnych , tworzących w e d ł u g 
s tylów i k a n o n ó w sztuki ludowej a nie r u c h e m społecz­
no-a r tys tycznym, wychodzącym z ponadczasowych w a r ­
tości do po t rzeb współczesnych, s tanie się organizac ją 
zawodowo—artys tyczną , j e d n ą z wie lu , tyle że w od­
czuciu innych — gorszą, t rzec iorzędną . 

A w r a c a j ą c do s p r a w y zasadnicze j : coraz częściej 
zdarza mi się spotykać młodych ludzi czy n a w e t całe, 
młode ś rodowiska wie jskie , współczesne w sensie cywi­
l i zacy jno—menta lnym ale jednocześnie świadome swojej 

tożsamości k u l t u r o w e j . T y m bardz ie j zasadne wyda je się 
pos tawienie d w u wiążących się ze sobą p y t a ń o przyszłość 
wsi : czy ziemia, nasze p o d s t a w o w e dobro n a r o d o w e w 
sposób dos ta tn i i z d r o w y może wyżywić społeczeńs two 
bez chłopskiego, osobistego, u m o t y w o w a n e g o rac jona ln ie 
a le i emocjonaln ie s to sunku do nie j? Wycofywanie się 
świa ta z t zw. „ f ab ryk żywności" zdaje się d a w a ć odpo­
wiedź n e g a t y w n ą . I py tan ie d rug ie : czy ziemia może 
pozostać chłopską, i n d y w i d u a l n ą czy rodz inną bez chłops­
kiego, a t r akcy jnego współcześnie a le wiążącego społecznie 
i zawodowo s tylu k u l t u r y chłopskiej z je j obyczajem, 
h i e ra rch iami wartości , m.in. — etosem pracy , rodziną, 
współżyciem społecznym, z in t eg rowan iem z p rzy rodą i 
uogólnieniem a r t y s t y c z n y m tych war tośc i? M a s o w a u-
cieczka młodzieży ze ws i a szczególnie dziewcząt i w 
t y m w y p a d k u przeczy t emu . To n i e ,,za c h l e b e m " mło ­
dzież wie j ska porzuca domy swoich rodziców. 

P Y T A N I A o kondyc ję ku l tu ro twórczą wsi , a szcze­
gólnie k lasy ch łopskie j , t ak j ak i py t an i a o p rzy­
szłość wsi , pozostają o t w a r t e . Myślę , że ostrzej 

p o w i n n a s tawiać je s ama wieś , a szczególnie młoda in te­
l igencja wie jska pracu jąca n a rol i . Są to b o w i e m p y t a n i a 
o przyszły mode l wsi , j a k i o w y b ó r p o d s t a w o w y c h w a r ­
tości, o obyczaj , rodzinę , styl i sposób życia, także i o 
to, czy życie ro ln ika powinno zaznaczać się ty lko k r o ­
k a m i od obory do s todoły a p o t e m n a pole, czy za ideał 
w y s t a r c z ą meble n a wysoki połysk, samochód, dla mło­
dych — dżinsy, dyskoteka i wódka , a dla s ta rszych kąc ik 
przy te lewizorze k o l o r o w y m ze s t rasz l iwą samotnością na 
zmianę . 

Chłopska dusza jest dzisiaj zagubiona i bezb ronna ; 
stoi na rozdrożu i n ie wie dokąd iść, co wyrzuc ić a co 
zabrać ze sobą n a dalszą, n ie jasną drogę . K to ją w y r w i e 
z odrę twien ia? 

S T A N I S Ł A W W E R E M C Z U K 

A L F R E D A M A G D Z I A K 

Naprawdę nie w i e m 

Przep iękny , ros is ty p o r a n e k 
noc d o odlotu sk rzyd ła p rzyp ię ła 
i nag le śpiew. S k o w r o n e k w górze 
t a k j akby r ę k a se rca do tknę ła 

żywa r a d o s n a s y g n a t u r k a 
t a k umie wzruszyć, zachwycić śp iewem 
jak ci d o b r y Boże dz iękować 
za tę k r u s z y n k ę N a p r a w d ę nie w i e m 

Fel icja Kazimierczak , W y c i n a n k a łowicka, 
Łowicz, w o j . skierniewickie 
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J O L A N T A A N T E C K A 

Folklor, folkloryzm 
i dzień powszedni 

P o r a z d r u g i Wojewódzki Oś­
r o d e k K u l t u r y w N o w y m Są­
czu zorganizował konfe renc ję 

n a u k o w ą poświęconą k u l t u r z e lu­
d o w e j . T e m a t e m p ie rwsze j , odby­
wające j s ię w 1984 r o k u by ła ku l ­
tu ra ludowa K a r p a t polskich, t e ­
gorocznej , ob radu jące j w d n i a c h 
7—9 ma ja : „Folklor i fo lk loryzm — 
s t a n obecny o r a z p e r s p e k t y w y " . 
Zaproszono, podobn ie j a k n a p ier ­
wsze spo tkan ie , e tnogra fów z d u ­
żych oś rodków uniwersy teck ich , et­
nogra fów — p r a k t y k ó w dzia ła jących 
w tzw. te renie i tych, k t ó r z y współ ­
tworzą o m a w i a n e na konfe renc j i 
z jawiska; najogólniej rzecz u jmując 
— twórców i a n i m a t o r ó w k u l t u r y 
ludowej . 

Fo lk lor to żywa twórczość ludo­
w a : pieśni , t ańce , muzyka , zdob­
n ic two , obrzędy, podan ia . Folk lo-
r y z m jest „drugim życ iem" folklo­
r u : w y d o b y w a n i e m poszczególnych 
e lementów, zes t awian iem ich, często 
dowolnym, i p r e z e n t o w a n i e m w 
ś rodowisku i n n y m niż to , k t ó r e 
folklor s tworzy ło . T a k można 
p rzeds t awić t e m a t konferenc j i , z 
dużym uproszczeniem oczywiście, bo 
zagadnienia t e , ich zakres i wza­
j e m n y s to sunek b y ł y t e m a t e m 
dwóch obszernych re fe ra tów, j a k i e 
wygłosil i p ro fesorowie : R o m a n Re-
infuss i Józef Bursz ta . 

Czy m a m y jeszcze w Polsce fol­
k lo r ; t a n żywy, twórczy , funkc jonu­
jący w swoim n a t u r a l n y m ś rodo­
wisku, na ws i — czy jest to już 
tylko fo lk loryzm żyjący n a scenie, 
w e wzorn ic twie p r zemys łowym, de­
korac j i w n ę t r z mie j sk ich mieszkań? 
Występuje w nasze j k u l t u r z e i to , 
i to. G r u b ą p rzesadą by łoby d o m a ­
ganie się od nowosądeck ie j konfe ­
rencj i , b y z dokładnośc ią rocznika 
s t a tys tycznego okreś l i ła p r o c e n t o w y 
udział obu z jawisk . Is totnie jsze 
obecnie w y d a j e s ię okreś lenie gra­
n ic t y c h d w ó c h b y t ó w : n i e k iedyś , 
w dobie r o m a n t y z m u czy n e o r a m a n -
tyzmu, a le te raz , w rzeczywis tości 
p o d d a w a n e j n a j r o z m a i t s z y m przeo­

brażeniom, w czasie, gdy cywil izac­
ja miażdży k u l t u r ę nie ty lko lu­
dową. 

Co znaczy dziś s łowo: wie rzę? 
Rozważan iami n a t en t e m a t rozpo­
częła swój re fe ra t o ob rzędach m g r 
W a n d a D r a b i k z K r a k o w a . Opowia­
dan i e tzw. w ła snymi s łowami refe­
r a t ó w n a u k o w y c h , zwłaszcza gdy są 
rzeczywiście n a u k o w e (to znaczy 
zawiera jące o ryg ina lne p rzemyś len ia 
w s p a r t e m a t e r i a ł e m badawczym) — 
to zabieg cokolwiek barbarzyńsk i -
P o p r z e s t a ń m y więc. n a s twierdzen iu , 
że r e fe ren tka zna jdu je obecność t ra -
dycyjnych obrzędów w n a s z y m ży­
ciu, w świadomości , w o d r u c h o w y c h 
ludzkich zachowaniach . Z d u m i e w a ­
jąca jest ich t rwa łość i siła, zwa­
żywszy, że już z końcem X I X s tu­
lecia badacze u tysk iwa l i n a d u p a d -
k i em obrzędowości . . . . 

E tnograf j ednakże nie może nie 
dos t rzec obecności ob rzędów r ó w ­
nież i n a scenie . Sięgają po n ie zes­
po ły wie jskie p rzeds tawia jące ob­
r z ę d y werys tyczn ie , „ p r a w d z i w i e " i 
zespoły, dla k tó rych obrzęd s ta je 
się punktem wyjścia d o op racowa­
nia r u c h u scenicznego, u k ł a d ó w t a ­
necznych . 

J a k oceniać au ten tyczne zespoły 
prezentujące folklor obrzędowy n a 
p rzeg l ądach i k o n k u r s a c h ? Oceniać 
t r adyc ję? Tradyc ja nie jest skamie ­
l iną — podkreś l i ł a m g r Drab ik . Da­
w a ć p u n k t y za wydobyc ie r zadk ie ­
go zjawiska, czy p rzec iwnie — za 
pokazanie typowego? Wątpl iwości 
zasygnal izowane przez mgr W a n d ę 
Drab ik są tyleż zaszczytne, do rzad­
k i e w p r a k t y c e fes t iwalowych p u n -
k t o w a ń . Podobnie j a k s twierdzenie , 
że od a u t o r y t a t y w n y c h pouczeń z 
jedynie s łusznej pozycji bl isko do 
śmiesznej s k ą d i n ą d sy tuac j i ucze­
nia ludu, j ak m a być l u d o w y . 

„Kiedy zespół pojawi się n a sce­
n ie w y n a s oceniajcie, w t e d y mac ie 
p r a w o " — powiedzia ł Józef Za t łoka 
z Czarnego Dunajca . J ego głos w 
dyskus j i , choć polemiczny, współ­
b rzmia ł z w ie loma t ezami r e f e r a tu 

mgr W a n d y Drab ik . Scena to in­
kuba to r , do k tórego w k ł a d a się ży­
w y t w ó r " — powiedz ia ł Józek z 
Czarnego Dunajca , j e d e n z tych , 
k tó rzy w p r z e r w i e o b r a d sk rzyknę l i 
się i zaśpiewal i po góralsku, n a 
głosy, baz s łuchaczy właśc iwie , bo 
też śpiewali d la siebie. Z radości , 
że spo tka l i się P o d h a l a n i e z k i lku 
różnych dziedzin. Choć m o ż e i to, 
że g r u p k a ludzi , z k t ó r y c h k i lkoro 
n igdy w ż a d n y m zespole regional­
n y m nie w y s t ę p o w a ł o po t ra f i sk ład­
nie poc iągnąć t r adycy jną śp iewkę 
nie s p o p u l a r y z o w a n ą przez rad io i 
te lewizję — to też j ak i ś głos w 
dyskus j i o folklorze.. . 

Fo lk lor n a scenie zdaje się być 
tą płaszczyzną, gdzie zderzają się 
oba zagadnienia będące t e m a t e m 
konferenc j i . S tąd więc op racowan ia 
sceniczne, zespoły, k a p e l e g ra jące 
n a scenie by ły o m a w i a n e w k i lku 
re fe ra tach m . in. d r G r a ż y n y Dą­
b rowsk ie j , doc . d r Bogus ława L i -
ne t t e (który p r zeds t awi ł r ó w n ież te ­
zy r e fe ra tu n ieobecnego n a konfe­
renc j i doc . d r J a n a Stęszewskiego) . 

N a jwiększa scena, na jak ie j 
prezentuje s ię folklor, t o e-
k r a n te lewizy jny — jeżel i 

r o z m i a r y sceny p o m i e r z y m y wie l ­
kośc ią w i d o w n i . Ta scena g roma­
dząca mi l ionową widownię jest za­
r a z e m soczewką skup ia jącą i wyo l ­
b rzymia jącą wszys tk ie b ł ędy i p u ­
ł apk i p r zeds t awian i a fo lkloru . W 
, , sceniczności" gub i się sens i cha­
r a k t e r p r e z e n t o w a n y c h zjawisk. 
Wie lo ins t rumen ta lne zespoły, p r a ­
wie o rk i e s t ry w mie jsce t r a d y c y j ­
n y c h , ,muzyk", n iezgodne z duchem 
tańca ludowego kompozycje p rzes t ­
rzenne, ukochane przez wie lu cho­
reografów us tawien ie l iniowe jas­
k r a w o ko l idu jące z ca łym s e n s e m 
tańca ludowego , w p r o w a d z a n i e r ek ­
wizy tów n i e zna jdu jących żadnego 
uzasadn ien ia — to t y l k o n iek tó re 
z g r zechów g ł ó w n y c h upowszechn ia ­
nych p rzez TV. No i s t e reo typy . 
Os ta tn io m o d n e s t a ło się obowiąz-
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k o w e p r e z e n t o w a n i e zespołów r e ­
gionalnych w skansenach , z l iczną 
ga lan te r i ą b e d n a r s k ą lub g a r n c a r ­
ską w tle. Zadziwia jąca zgodność 
inwenc j i odległych n i e r z a d k o od 
siebie oś rodków te lewizyjnych. Nies­
te ty jest jeszcze i to, czego litości­
wie nie wyl iczono na konfe renc j i : 
że to mające swoją godność i u ro ­
d ę tło, gdy w k o m p o n u j e się w e ń 
zeispół w „uscenicznionych" s t ro jach , 
z w idocznym n a zbl iżeniach m a k i ­
jażem n a t w a r z a c h — s ta je się 
nagie czymś r ó w n i e p r a w d z i w y m 
jak t e k t u r o w e deko rac j e w wes te r ­
nach. 

P a d ł pos tu la t , by te lewizyjne 
p r o g r a m y folklorystyczne konsu l to ­
wal i obowiązkowo e tnogra fowie . 
Pos tu la t uzasadniony, a le n iebez­
pieczny, j a k k a ż d y p rzep i s ,,na 
war tość" , a p rzede wszys tk im — 
n a d t o optymis tyczny. Gdyby t a k 
prosto można było rozwiązać złożo­
n y p r o b l e m wiedzy i rze te lnośc i za­
wodowej. . . 

O tym, że można rob ić p r o g r a m y 
a t r akcy jne , w idowiskowe , a z a r a ­
zem w i e r n i e p rezen tu j ące ob rzędy i 
zwyczaje, taniec , śpiew, m u z y k ę — 
świadczy wysoko i ma t y m fo rum 
oceniony cykl r ea l i zowany p rzez 
B a r b a r ę Pesza t - Kró l i kowską i I r e ­
n ę Wolen. Nieste ty , j edyny w n a ­
szej TV. 

ie ty lko te lewizja in t e re su je 
Nsię folklorem. Z ż y w y m za-

i n t e r e s o w a n i e m m a m y do 
czynienia w ś rodowiskach miejskich, 
gdzie dz ia ła wie le zespołów folklo­
rys tycznych i we wszys tk ich w i ę k ­
szych skup i skach Poloni i o d k r y w a ­
jących bogac two polskiego s troju 
ludowego, muzyk i , rozmai tość t a ń ­
ców. Wraz z t y m rośnie z a p o t r z e ­
bowan ie n a d o b r e pub l ikac j e posze­
rzające wiedzę i umoż l iwia jące 
przenies ienie j e j d o p r a k t y k i s c e ­
nicznej . Owszem, mamy ks iążk i 
zaszczyt p rzynoszące ich a u t o r o m i 
w y d a w c o m , ty le tylko, że p r z e w a ż ­
n i e d a w n o już w y c z e r p a n e , a o 
wznowien iach jakoś nie s łychać . 
Tak, oczywiście, pows t a j ą n o w e 
p r a c e poświęcone t a ń c o m , muzyce . 
I czekają c ie rp l iwie w kole jce do 
d ruku . Kole jka ta jest długo i ćwi ­
czy cnotę c ierp l iwości lepiej od 
tych p o chleb czy mięso. W i a d o m o : 
droga ks iążk i do d r u k a r n i jest d ł u ­
ga. T y m ba rdz ie j więc m o ż e dziwić 
osobliwa n ieufność w y d a w n i c t w w o ­
bec au torów, k tó rzy n ie są deb iu ­
t a n t a m i w temacie , ich fachowość 
potwierdza ją ty tu ły n a u k o w e i uz ­
nan ie w ś rodowisku . P r z y k ł a d a m 

p r z y w o ł a n y m z t r y b u n y konfe renc j i 
by ła ks iążka p e w n e j p a n i choreolog 
poświęcona nie naj lepie j dotąd u 
nas o p r a c o w a n y m tańcom l u d o w y m 
złożona w j e d n y m z w y d a w n i c t w 
12 la t t emu. Ks iążka p a r o k r o t n i e 
zmieni ła tzw. r e d a k t o r ó w p r o w a ­
dzących i recenzentów, a ilość u w a g 
i suges t i i co d o p o p r a w e k wskazu je 
tyleż na t roskę w y d a w n i c t w a o p o ­
ziom pub l ikac j i ukazu jących się w 
te j oficynie — co n a dobre s a m o ­
poczucie ludzi buszu jących w p r a -

Grzegorz Król , Pastuszek, 
r zeźba w d r e w n i e , Końsk ie , 
w o j . k ie leck ie 

cy uznanego przecież au to ry t e tu . 
M a m y więc z j edne j s t r o n y do czy­
nienia z os iągającą n i e k i e d y p a r a ­
doksa lne r o z m i a r y t ro ską o wysok i 
poz iom fo rma lny i mery to ryczny , z 
drugie j zaś z codziennością, k tó r a 
n ie lub i p r ó ż n i i, pók i 00 , zapełn ia 
się r o z m a i t y m i w y d a w a n y m i n a m a ­
łej pol igrafi i op racowan iami . Tych 
d la o d m i a n y n i e recenzu je n a j ­
częściej n ik t , a r e z u l t a t y o g l ą d a m y 
p o t e m z g łęboką t ro ską n a scenie. 
S f o r m u ł o w a n y n a konfe renc j i w n i o ­
sek o s tworzen ie możl iwości w y c o ­
fywan ia kwal i f ikac j i i n s t ruk to r sk i ch 
jes t uzasadniony p r a k t y k ą , a le chy­
b a wcześn ie j na leża łoby u p o r z ą d k o ­
wać i zwery f ikować s a m e k u r s y i n ­
s t r uk to r sk i e , m a t e r i a ł y jak ie o fe ru ­
je się instruktorom w różnych oś ­
rodkach , p r zy j r zeć s ię k o m p e t e n ­
cjom j u r o r ó w ocenia jących zespoły, 
zwłaszcza n a różnych do raźn i e o r g a ­
n izowanych , a przecież, ma jących 
najczęście j rozległy zasięg i d o b r y 
ty tu ł k o n k u r s a c h i p rzeg lądach . 

a t u r a ł n i e , d b a m y wszyscy o 
N w i e ś będącą ź ród łem folklo-

r u . P o w s t a ł y n a w e t w os ta t ­
n ich l a t ach n o w e ins ty tuc je p a r a j ą ­
ce się p r o m o w a n i e m i p a t r o n u j ą c e 
k u l t u r z e l u d o w e j . Także i a d m i -
n i s t r ac j a n a n a j n i ż s z y m szczeblu 
zaczyna t u i ówdzie p o r z ą d k o w a ć 
żywio łowy b y t i n a d a w a ć m u in­
s ty tuc jona lne ksz ta ł ty . J e d e n z n a ­
cze ln ików obliczył, i l e mogą (czy 
r acze j powinn i ) z a r a b i a ć m u z y k a n c i 
wese ln i i obłożył ich p o d a t k i e m . 
I n n y w ma jes t ac i e u r z ę d u w y d a ł 
ku r ioza lny d o k u m e n t t a k i e j oto 
t reśc i : „Zezwala s ię n a k o l ę d o w a ­
n i e n a t e r e n i e w s i Ż. w d n i u 31.XII. 
1984 roku i 1.I. 1086 r o k u w godzi ­
n a c h 8 — 18. O t r z y m u j ą : zespoły 
p r z e b i e r a ń c ó w i p o s t e r u n e k M O " . 
Podpis , p ieczą tka , op ła ta s k a r b o w a 
1000 zł p l u s 300 zł . 

Rzeczywiśc ie m o c n a mus i być 
po t r zeba obrzędów i w ie lka ich siła 
sko ro jeszcze t rwają. . . 

P o d w ó c h kon fe rency jnych dn iach 
wype łn ionych r e f e r a t a m i i d y s k u s j ą 
uczes tn icy zeb ra l i s ię n a k r ó t k i e 
podsumowanie ob rad . Program p r z e ­
w i d y w a ł n a t o godzinę . 

— Muszę wyrazić głębokie zado­
wolenie z racji uczestniczenia w 
tym zespole i udziału w takiej dys­
kusji jaka zaczyna się rozwijać — 
powiedz ia ł prof. d r Józef Burszta , 
gdy zaczynała s ię t rzecia godzina 
b a r d z o gorącego fo rmu łowan ia 
w n i o s k ó w i wza j emnego w y j a ś n i a ­
n i a sobie rea l iów, w j ak i ch f u n ­
kc jonuje po l ska k u l t u r a l udowa . 
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Była to jedna z tych nie l icznych 
konferencj i , gdzie uczestnicy zdają 
się zapominać o na jważn ie j szym 
zazwyczaj w o s t a t n i m d n i u o b r a d 
dokumenc ie : rozkładzie jazdy P K P 
i P K S . 

O konferenc j i nowosądeck ie j p o ­
wiedzieli n a m : 

Prof, dr R o m a n Reinfuss : K o n ­
ferencja miała na celu, w p e w n y m 
sensie, na zasadzie wymiany poglą­
dów, wypracowanie linii działania, 
postawy związanej z folklorem i 
folkloryzmem. Do takiego rozwią­
zania pewnie nie dojdzie, ale zosta­
ło zapoczątkowane i wymaga kon­
tynuacji. Takie konferencje są bar­
dzo pożyteczne. Jeżeli jest, jeżeli 
zaistniało tyle metod działania ilu 
instruktorów — zachodzi potrzeba 
ustalania paru linii wspólnych. I to 
wymaga — jak się wydaje — 
następnej konferencji na której 
trzeba zadbać o większy udział lu­
dzi czynnie z folklorem współdzia­
łających. Nam się wydaje, że tu­
taj, na południu kraju wypracawa-
liśmy pewną metodę i tą metodą 
chcielibyśmy się podzielić z innymi. 

I Mieczysław Biernacik , k o w a l z 
Zakopanego, cz łonek N a r o d o w e j R a ­
d y K u l t u r y : Ta konferencja była 
potrzebna, ale musi mieć wyniki w 
postaci druku. Wtedy będzie się 
można powoływać na wnioski i o-
pinie, będzie szersze oddziaływanie. 

Mar ian Bryja , d y r e k t o r G m i n n e ­
go Oś rodka K u l t u r y w Bukowin ie 
Tatrzańskiej , , k i e r o w n i k zespołu r e ­
gionalnego w Gron iu : Pewnie, że to 
w sumie coś daje, choćby to, że 
trzeba się zastanowić nad tymi 
sprawami. Pasowałoby więcej kon­
kretów. Poszczególne tereny mają 
swoje własne cechy; u nas jest fol­
klor żywy, gdzie indziej nie. Jak 
nas będzie więcej z tego terenu bę­
dziemy krzyczeć, że jest tak, jak u 
nas i przekrzyczymy resztę, pozos­
tanie ten jeden obraz, a w rzeczy­
wistości jest ich pewnie dużo... 

Anton i Malczak, d y r e k t o r W o j e -
wódzkiego Ośrodka K u l t u r y w No­
w y m Sączu : U podstaw tej konfe­
rencji był zamysł zetknięcia teore­
tyków z praktykami. T o udało się 
— jeżeli mogę patrzeć obiektywnie 
będąc organizatorem. Uwagi — mo-
że częściowo grzecznościowe — poz­
walają przypuszczać, że konferencja 
spełniła swój cel. A w ogóle po­
myślana jest w cyklu 2-letnim. 
Możliwe, że trzecia będzie konty­
nuacją wątków, które zarysowały 
się na obecnej. No a teraz trzeba 
zebrać materiały, przygotować je do 
druku... 

W Ł A D Y S Ł A W R U T K O W S K I 

Wiersz dla Ciebie 

Dla ciebie piszę t en wiersz, t ak , d la Ciebie, 
chociaż b r w i marszczysz , że cóż T y wiesz o m n i e ? 
Z a p e w n e m a ł o i więcej n ie powiem, 
po p rzeczy tan iu też możesz zapomnieć . 

Ten wiersz dla Ciebie zacząłem p r z e d laty. . . 
Nie wierzysz? Uwierz ! Talk było za is te ! 
Moje pokusy d o włóczęg w zaświa ty 
rodzi ły zawsze marzen i a s reb rzys te . 

A od dz iec ińs twa łazi łem po polach, 
a w czas p r z e d ż n i w n y s t a w a ł e m w zachwycie , 
gdy nag ły wie t rzyk k łon i ł md do k o l a n 
tysiące k łosów w rozmod lonym życie. 

A Ciebie jeszcze n ie znałem, Dziewczyno, 
i nie wiedz ia łem jak mocna jest miłość. 
a me marzen ia błądzi ły d rożyną 
po chłopskich miedzach. . . A szczęście t a m by ło! 

I p o t e m n i e w iem, j a k wie r sz m ó j s i ę rodz i ł : 
z d r żen i a powie t rza , czy z zapachu k w i a t ó w ? 
A może słowik, co do dz iewczyn chodził, 
co słodsze n u t y w y k r a d ł z zaświa tów? 

Pewn ie t ak było, b o w świet le ks iężyca 
p ro s ty r u m i a n e k p rzyb i e r a ł ksz ta ł t frezji , 
b y pas t e lową miękkośc ią zachwycać. . . 
A tyś czekała z t o m i k i e m poezji . 

Któż mógł przypuszczać , że p o ty lu l a t ach 
zdołam n a p i s a ć w i e r s z d o Ciebie, Miła, 
po t y l u p róbach , zawodach i s t r a t a c h ? 
Popa t rz , Dziewczyno! W poezj i jest si ła! 

Pe lag ia P ie t rzak , S n u t k a gol ińska, 
Golina, w o j . ka l i sk ie 
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K R Y S T Y N A W I D E R M A N 

Ginące zawody 

Tylko kując 
zostaje się kowalem 

, ,Tylko kując zostaje się kowalem" — to starodawne 
przysłowie można odnieść do kowalstwa na całym 
świecie. A ma ono swoją bardzo długą historię bo 
istnieje odkąd człowiek zetknął się z metalem i zaczął 
wykonywać zeń przedmoty użytkowe. Świadectwem 
tego może być fragment żelaznego narzędzia znaleziony 
przez archeologa R. Hilla w piramidzie Cheopsa z n a j . 
dujący się obecnie w Brytyjskim Muzeum. Ten ślad 
kowalskiej roboty liczy sobie ponad 4600 lat. 

W Europ ie k o w a l s t w o rozwija ło się różnie w 
poszczególnych k ra j ach . W Polsce rodowód 
k o w a l s t w a sięga wczesnego średniowiecza . 

Dzisiejsza m a p a k r a j u aż roi się od miejscowości w y ­
wodzących swoje n a z w y od zna jdujących się t a m p rzed 
w i e k a m i kuźni l ub o ś rodków kowa l s twa . M a m y więc; 
Kuźnie , Kuźnice , K o w a l e w a , K o w a l u k i i wiele podob­
nych n a z w n ie wspomina j ąc już o popularnośc i w y w o ­
dzących się od kowala . Często podkreś l a się również , 
że Polacy już od za ran ia swojej pańs twowośc i byl i 
zakochani w żelazie. I n ie na próżno , bo aż do X V I I 
wieku s ta ropolska t r adyc ja głosi ła „ i ż każdy dobry 
rycerz powin ien był umieć u k u ć sobie miecz i pod­
kowy", co n ie było i n ie jes t do dziś, choć nie k u j e m y 
mieczy, rzeczą p ros tą an i ł a twą . E fek tem pracy l u d o ­
w y c h kowal i by ły p rzedmio ty uży tkowe , często n a w e t 
małe dzieła sz tuki , w k t ó r y c h z a w a r t a jest wie lopoko­
leniowa wiedza, znajomość zawodu najczęściej p rzecho­
dzącego z ojca n a syna, zawodu n ie znoszącego tzw. 
, ,fuchy". Były to najczęściej p r zedmio ty u ż y w a n e przez 
dziesiątki l a t w wie j sk im gospodars twie , j ak pługi , 
b rony, kosy, s iekiery, topory , wszelkie okucia d rzwi , 
skrzyń, w ia t rowskazy , jak ieś k ra ty , krzyże no i oczy­
wiście d robne narzędzia , wszys tko to , co było po t r zeb ­
ne w samowys t a r cza lnym wówczas gospodars twie . N ie ­
poślednią rolę w dziedzinie l udowe j sztuki dekoracyjne j 
zajmowało kowa l s two , k tó rego w y r o b y zdobiły b u d y n ­
ki wiejskie , narzędz ia p racy czy e l emen ty dawnego 
sprzętu komunikacy jnego . T u znów przytoczę s ta re 
przysłowie, że „ k o w a l o w i diabeł w pa len isko d m u c h a " . 
A wzięło się ono s tąd, że kuźn ia z je j pó łmrok iem, 
p łonącym ogniem i k o w a l e m „ c z a r n y m od d y m u i og­
nia n a p y s k u " sk łan ia ła do szukan ia w owych m r o c z ­
nych kuźn iach schronien ia dla sił t a j emnycn . P rzy 
t y m kowale j akby umacn ia l i owe gadki , gdyż często 
zajmowali się również leczeniem koni , w y r y w a n i e m 
zębów, w y p a l a n i e m r a n i „ w y k u w a n i e m czarnych w i ­
deł dla chwy tan i a wi lko łaków i przebi jania w a m p i ­
rów". 

O p ie rwszych przeds tawic ie lach tego rzemios ła w 
Polsce mówią s ta re źródła p i sane , o cechach — z a ­
chowane naczynia cechowe j a k n p . k o n e w z 1644 r., 
czy dzban z X V I I I w . W k r a k o w s k i c h no tach ak t 
mie jsk ich z la t 1310—1360 czy tamy o u k a r a n i u za 
bójki ka rczemne pięciu kowal i . Cechy kowalsk ie 
is tnia ły już w p ie rwsze j połowie X V I w i e k u . J e d n a k ż e 
dobrze sp isany s t a tu t cechowy w y s t a w i o n y został w 
K r a k o w i e dopiero 29 s ierpnia 1533 r . Zrzeszał on około 
setki „zacnych mis t rzów k o w a l s t w a " a le również mia ł 
w s w y m gronie gwoździarzy, ru szn ika rzy , os t rożników, 
zegarmis t rzów, p ła tne rzy , ko t l a rzy i wędz ia rzy . 

W X V I w . czeladnik, k a n d y d a t n a ma j s t r a , zan im 
uzyskał pe łne wta jemniczen ie zawodowe, mus i a ł w y k a ­
zać się „ n i e n a g a n n ą pos tawą , obyc iem" no i u m i e j ę t ­
nośc iami . Musia ł w y k o n a ć n a w ł a s n y m su rowcu w 
obecności dwóch wyznaczonych przez cech mis t rzów, 
p rzedmio t sz tuki mis t rzowsk ie j , a by ło to : z jednego 
k a w a ł k a żelaza u k u ć dużą s iekierę leśną , okrąg łą , nie 
zmniejszając an i n ie zwiększając ma te r i a łu , d r u g ą d u ­
żą s iekierą s t e lmachowską (topór) i dużą p o d k o w ę z 
jednego k a w a ł k a żelaza przy d w u k r o t n y m jej g rzan iu . 
W y k o n a n ą p r acę oceniali s ta r s i i dozorujący n a oczach 
całego cechu. 

J e d n a k ż e i s to tne znaczenie gospodarcze miało oczy­
wiście kowal s two profes jonalne rozwijające się w 
Polsce . Oto jego ba rdzo sk ró towy rys dotyczący k o ­
w a l s t w a a r tys tycznego . 

W I E K X V I w Polsce jest w dziedzinie k o w a l s ­
t w a a r tys tycznego o k r e s e m doniosłych zmian , 
p rzede wszys tk im w zas tosowaniu inne j t ech ­

niki . U ż y w a n y powszechnie w gotyku p r ę t g ran ias ty 
został zas tąp iony okrąg łym, p r z e w l e k a n y m n a gorąco . 
W y k o n y w a n e n o w ą t echn iką k r a t y zaczęły być w z b o ­
gacane wyc ię tymi z b lachy m o t y w a m i roś l innymi , 
zwierzęcymi , he ra ldycznymi a n a w e t f igura lnymi cza­
sem m a l o w a n y m i l u b złoconymi. W t y m czasie j e d n a k 
na jwiększe znaczenie miało kowals two a r tys tyczne w 
Gdańsku i l eżącym już poza g ran icami Polski Wroc ­
ławiu , gdzie s tosunkowo wcześnie w y s t ą p i ł y f o r m y r e ­
nesansowe . W innych reg ionach Polsk i w kowa l s tw ie 
bardzo długo t r w a ł y e l emen ty gotyckie . Co p r a w d a już 
W drugie j połowie X V I w i e k u zdarza ją się e l emen ty 
nowego s ty lu j ak zwieńczenia p r z y zas tosowaniu for­
m y spira l i , czy pola między t a ś m a m i wype łn ione p r z e -
s ty l i zowanymi zwojami roś l innymi l u b e l e m e n t a m i 
sp i ra lnymi wzbogaconymi uzupe łn i en iami z b lachy. 
Właśnie te e l emen ty spi ra lne i e sowate n a w i ą z y w a ł y 
do m o t y w ó w znanych z t k a n i n . Tego rodza ju rozwią ­
zania odna jdu jemy w zespole k r a t z achowanych w 
ka t ed rze gnieźniejskie j . T a k i m p r z y k ł a d e m k r a t y „ t k a ­
n i n o w e j " jes t k u t a osłona w kap l i cy G ó r k ó w w e Włoc­
ł a w k u d a t o w a n a n a d rugą po łowę X V I wieku . Także 
w T o r u n i u kwi t ło k o w a l s t w o a r ty s tyczne u p r a w i a n e 
t am od X I V wieku ale często p rzes łan iane przez 
gdańsk ie rzemiosło a r tys tyczne . W K r a k o w i e , mimo 
pojawien ia się form renesansowych w odlewnic twie , 
k o w a l s t w o t rwa ło p rzy d a w n y c h fo rmach choć wiek 
X V I był dla niego okresem pomyś lnego rozwoju . J e d ­
n a k przez cały wiek XVI , szczególnie w w y r o b a c h 
p rowinc jona lnych , wys t ępu j ą w Polsce fo rmy późnogo-
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tyckie , n iek iedy przeksz ta łcone już w duchu nowego 
s tylu . Na jp iękn ie j szym p r z y k ł a d e m p a n o w a n i a m o t y ­
w ó w gotyckich są d rzwi z p ie rwsze j ćwierc i X V I w i e ­
k u w kościele pa r a f i a l nym w Z ło tym P o t o k u koło 
Częstochowy, pok ry t e powta rza j ącymi się m o t y w a m i 
ryb ich pęcherzy . 

O ŻYWIONY r u c h b u d o w l a n y , j ak i zapanowa ł w 
pierwszej połowie X V I I w i e k u n a obszarze Rze­
czypospol i te j , s twarza ł w a r u n k i dla rozwoju k o ­

w a l s t w a a r tys tycznego . N a d a l rozpowszechnia ła się 
t echnika s tosowania obłego, p rzewlekanego na gorąco 
p r ę t a , chociaż w y s t ę p o w a ł y k r a t y z w y k u t y c h d a w n y m 
sposobem gran ias tych e l emen tów. Częściej w y k o n y w a ­
no drzwi pok ry t e w całości k i lkoma połączonymi b la ­
chami , k o n t y n u u j ą c wyksz ta ł cony w go tyku schema t ze 
skośnie k rzyżu jącymi s ię l i s twami , ozdobnymi roze ta ­
mi w polach . Największą w a r t o ś ć a r t y s tyczną ma ją 
k r a t y zamyka jące wejśc ia do kap l ic , zabezpieczające 
okna , naświe t la , obudowy s tudni , b r a m k i i różne b a ­
lus t rady. Do najważnie jszych oś rodków kowa l s twa ar­
tys tycznego należały G d a ń s k , To ruń , Poznań , K r a k ó w , 
Wroc ław. K o w a l e p r acowa l i również w wie lu innych 
p rowinc jona lnych oś rodkach , byl i przecież po t rzebni 
t akże w mias teczkach i ws iach . A j aka by ł a ilość k o ­
wal i? Na p rzyk ład w połowie X V I I s tulecia w Torun iu 
działały 53 cechy obe jmujące około 75 rzemios ł , wś ród 
n ich „ m i s t r z ó w p racu jących w me ta lu" . Małopolskie 
k r a t y n ie ma ją te j finezji co gdańskie , poszczególne 
e l e m e n t y racz j łączono niż p rzewlekano , b r a k dużych 
ekspresy jnych fo rm zamias t n ich s tosowano d robne 
w inne grona, m o t y w y liściaste, k w i a t y i rozety. 

Druga połowa X V I I w i e k u i p ierwsze ćwierćwiecze 
nas tępnego , t o obok rozwiązań w duchu m a n i e r y z m u , 
wys tępu ją n o w e fo rmy t ak zwanego s ty lu regencj i — 
za łamane ws tęg i , roze tk i i k a m p a n u l ą dające się ł a t ­
w o s tosować w k r a t a c h . Z czasów dojrzałego b a r o k u 
zachowały się k u t e ba lkony a n a w e t k u t a kaza ln ica , 
dzieło k lasz tornego k o w a l a Mikoła ja T e t t e r a z l a t 
1698—1726 w kościele św. Krzyża w Warszawie , j a k 
również b a l u s t r a d k a gzymsu z ażu rowe j k r a t y . 

Dobrze rozwija ło się k o w a l s t w o a r ty s tyczne w 
Gdańsku , Torun iu , na Mazowszu, w Małopolsce i na 
innych t e r enach Rzeczypospol i te j o raz na Ś ląsku . Z a ­
obse rwować można wygasan i e t radyc j i m a n i e r y z m u n a 
rzecz rozwiązań o dość gęs tych podzia łach p ionowych 
wype łn ionych esownicami , k t ó r e w różnych u k ł a d a c h 
koncen t rycznych wys t ępu j ą t akże w naświe t l ach po r ­
tal i kamien ic . 

Okres późnego b a r o k u i r o k o k a to dalsze zmiany , 
obły p rę t us tępuje miejsca masywnie j sze j k a n t ó w c e . 
Drzwi w z m a c n i a n e c ieńszymi l i s twami w swobodnych 
uk ładach . W k r a t a c h r egenc j a albo rokoko , m o t y w y 
równoległe obok siebie, p rzy czym w późniejszych l a ­
tach uspokojenie f o r m p o d y k t o w a n e przez k lasycyzm. 
Ośrodki k o w a l s t w a to G d a ń s k , Toruń , p rzodujący Ś ląsk 
i rozwi ja jąca się W a r s z a w a . M o t y w y wstęg , e l emen ­
tów w formie l i t e ry „ C " , w o l u t o w o t r a k t o w a n e j gałęzi . 
Poza dobrze rozwi ja jącym się k o w a l s t w e m w Warsza ­
wie oś rodkami był L w ó w , Wieliczka, Bochnia i Nowy 
Sącz. Z a u w a ż a l n e jes t r y t m i c z n e powta rzan i e się e l e ­
m e n t ó w zgodne z d u c h e m późnego b a r o k u , miękko 
lecz świat łocieniowo p o t r a k t o w a n y c h e l e m e n t ó w . 

P o d u p a d a n i e mias t z a h a m o w a ł o r u c h b u d o w l a n y a 
z n i m i rozwój kowa l s twa a r tys tycznego . 

Na tu ra ln i e , że obok k o w a l s t w a ar tys tycznego 
przez cały czas rozwi ja ło się, chociaż mnie j widoczne 

kowal s two uży tkowe i tó za równo w m i a s t a c h j a k i 
n a ws iach . J a k zawsze by ły po t rzebne narzędz ia p racy 
jakieś okucia , zabezpieczenia, skrzynie czy części do 
rozwija jącego się i różniącego się coraz bardz ie j sp rzę ­
tu komun ikacy jnego , j ak wozy i powozy. Z d u m i e w a ­
jące jest , że sz tuka k o w a l s t w a od w i e k ó w n ie u legła 
zasadniczym zmianom. Dzisiaj , j a k w średniowieczu, 
obowiązuje ta s ama technologia , , s w o b o d n e g o kucia" , 
te same narzędz ia , ty le , że ręczny miech zastępuje 
e lek t ryczna d m u c h a w a , a węgie l d r z e w n y — koks . 
Należy tu zaznaczyć, że odnosi się to szczególnie do 
w y k u w a n i a podków i ręcznego kucia kos. Podkuc ie 
kon ia w y m a g a n ie l a d a wiedzy , bo przecież b y w a j ą 
różnego rodzaju k o p y t a i w zależności od tego pod­
kowy, od korekcy jnych dla ź r ebaków i dorosłych o-
sobników, gdy kopyto jes t pod k ą t e m , poprzez pod­
k o w y podwyższone z różnego rodza ju podwyższen iem, 
podkowy zamknię te , l ekk ie i w ie le i nnych . Dobry k o ­
w a l mus i mieć o p a n o w a n ą tę wiedzę bezb łędnie , gdyż 
podkowa rzecz ważna , to b u t dla kon ia . 

Z k o s a m i też nie jes t talk p ros to . W Polsce kosy 
w y t w a r z a n o zawsze m e t o d a m i rzemieś ln iczymi . P i e r w ­
sza f ab ryka kos w Wapienicy , p r acu j ąca do dziś a 
na leżąca do F a b r y k i S a m o c h o d ó w Mało l i t rażowych w 
Bie l sku-Bia łe j (dziwne ale p rawdz iwe) rozpoczęła p r a ­
cę w 1938 roku . Ce lem u r u c h o m i e n i a p rodukc j i s p r o w a ­
dzono do Bielska r zemieś ln ików ze Styr i i , k t ó r z y u -
czyli mie j scowych tego t rudnego fachu . S ty r i a to n i e ­
wie lk i reg ion , obecnie związkowy, w po łudn iowo-
wschodnie j Aus t r i i leżący w Alpach i n a pogórzu Alp . 
Od na jdawnie j szych l a t reg ion znany szczególnie z h u t ­
n i c twa żelaznego a p o t e m z p r zemys łu me ta lowego i 
maszynowego . F a b r y k a w Wapien icy o p a r t a by ła n a 
technologii używane j jeszcze w X I X wieku . Należy tu 
nadmien ić , że s ama is to ta technologi i w p r o w a d z o n a 
kiedyś przez S ty ry jczyków pozostała bez zmian i F S M 
jest dzisiaj właśc ic ie lem i u ż y t k o w n i k i e m un ika lne j w 
skali eu rope j sk ie j , czy n a w e t św ia towe j , technologi i 
zabytkowego, a l e będącego w r u c h u zak ładu p r o d u k ­
cyjnego. A j a k t r u d n ą jes t , me toda kuc ia kos naj lepie j 
świadczy fakt , że dziś w Wapien icy n a u k a kuc ia t r w a 
dwa la ta i j ednak nie każdy k a n d y d a t n a b i e r a odpo­
wiednich umieję tności . 

D Z I S n ies te ty , kuźn ie odchodzą w przeszłość, zn i ­
ka j ą z pejzażu naszego k r a j u , jes t ich coraz to 
m n i e j . Są regiony, gdzie t r adyc j a kuc i a w wie j s ­

kiej k u ź n i zaginęła lub powoli zan ika . A t am, gdzie 
kowa l s two pozostało, zdarza się, że często rozwinęło 
się, j a k chyba nigdzie w Europ ie , a le w k o w a l s t w o 
a r tys tyczne . War to więc odno tować twórczy wys i ł ek 
k o n k r e t n y c h k o w a l i p rze j awia j ący się w inwenc j i a r ­
tys tycznych dokonań t a k w p rzedmio tach o c h a r a k ­
terze u ż y t k o w y m jak i a r t y s t y c z n y m i przytoczyć tu 
nazwiska znakomi tych polskich kowa l i o u z n a n y m d o ­
r o b k u j ak : A n t o n i Moćko, Władys ł aw Gąs i en i ca -Ma­
k o w s k i i jego synowie Andrze j i J a n u s z , Bron is ław 
Cukier , P a w e ł Win ia rsk i , Mieczysław Biernac ik , Mie-
czysław Hulewicz , Eugeniusz Chołu j , S tefan Ru tkowsk i , 
Tadeusz Opoka, Zb ign iew K u j a w a , Z b i g n i e w J ę d r z e ­
jewski , Kaz imie rz Mark iewicz i i nn i , j ak n p . B ron i s ­
ł aw P i e t r a k , k t ó r y już zaprzes ta ł k o w a l s t w a . Ludz ie ci 
n ie ty lko wyróżn ia j ą się swoimi p r a c a m i , a le również 
chcą przeszczepić i upowszechn ić w n o w y c h kuźn iach , 
k tó re dzisiaj są racze j z a k ł a d a m i ś lusa rsk imi , umie ję t ­
ność t r adycy jnego kuc ia . Gdyż n a dobrego k o w a l a jest 
s tale zapo t rzebowanie . 
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Nie b u n t u j s ię se rce moje 
Nie b u n t u j s ię , s iedź, 
Nie k a ż d y m a p r a w o dos t ać 
Choć wolino m u Chcieć. 

N a k a r m siebie t y m , 
Co ci los s a m do ł a p y pcha 
Nie to, co t y chcesz 
Lecz lepsze czasem ci on da . 

Byle zamia s t chleba 
K a m i e ń n i e w c i s k a ł ci w d łoń 
Można p e ł n e zaufan ie 
I w i a r ę m i e ć doń. 

Ozy to dobrze czy n iedobrze 
J a chcę p e ł n ą żyć 
P r a g n ą ć wc i ąż tego, co nowe . 
Chcę żyć, a nie b y ć . 

Chcę żyć, a nie być 
M A R I A B R Z E Z I Ń S K A 

Nie mogę inaczej p rzywołać spo tkan ia z Emi l ią Mi­
chalską, j ak p r zypomina j ąc śp iew s k o w r o n k ó w w 
p i e rwszym upa l e t e j późne j wiosny . D z w o n n y m g łosem 
skowronk i j a k b y mówi ły p rzy jezdnemu, że tu j e s t ich 
odwieczna dziedzina — n a d z o r a n y m polem, n a d 
wie j sk im gościńcem, k t ó r y s ta ł się międzyna rodową 
drogą k u czeskiej g ran icy , a le one p r ze l a tu j ąc z zago­
n u n a zagon i n a d t ą d rogą w y ś p i e w u j ą m a j o w ą r a ­
dość. 

D o m p a n i Micha lsk ie j s tojący p rzy szosie do Cie-
szyna w s k a z u j e m i dziecko — dojdzie p a n i do w y s o ­
k i c h d rzew. . . K iedy dos t r zegam d w a s r e b r n e świe rk i 
przewyższające k a m i e n n y ba lkon , n i e m a m czasu za ­
s t anawiać się czy to tu , bo j u ż n a progu wyg ląda j ą 
gościa gospodyni z có rką . P a n i Emil ia w k r e t o n o w e j 
chusteczce zawiązane j p o d b r o d ą ; n a w e t w t a k i m s łoń­
cu złe przeciągi w y w o ł u j ą bó l uszu . Niebieska c h u s ­
teczka, j a k s ię dowiadu ję , p o k r y w a n a r a z i e n i e ty le 
ból. co s t r ach przed p o n o w n ą chorobą i szp i t a lem. Tyle 
się t rzeba było nac ie rp ieć , a b y dożyć 81 -go r o k u życia. 

7 l ipca 1986 r o k u p rzypad ło osiemdziesięciolecie u -
rodzin l u d o w e j poe tk i z iemi c ieszyńskiej , cz łonkini 
K r a k o w s k i e g o Oddzia łu Z w i ą z k u L i t e r a t ó w Po l sk ich — 
Emili i Michalskie j z P r u c h n e j . Po l ska poe tka krze­
piąca n a s „ s i ed laczym" s łowem urodzi ła się w czasach 

k i e d y Polski n i e było . W Szkole L u d o w e j , do k t ó r e j 
uczęszczała w la tach 1912—1920 mówi ło się o z iemiach 
i h is tor i i P r u s , Rosj i i Aus t r i i . Ojczyzna b y ł a w d o m u , 
gdzie ojciec czytał c ieszyńskie gaze ty (a w y d a w a n o ich 
więce j , j a k obecnie) , gdzie m a t k a śp iewa ła polskie 
p ieśni , a gdy nadesz ła n iepodległość zawiozła swoje 
dzieci n a Wawe l , a b y z n i m i pomodl ić się p r z y g r o ­
b a c h k r ó l e w s k i c h . P a n i Emi l ia p a m i ę t a dotąd rozbi te 
schody i to , że „s ię szło z n a b o ż e ń s t w e m , jeszcze w i ę ­
cej j a k do kościoła". 

Rodzice miel i dobre , p r a c o w i t e r ęce . M a t k a , w i e j ­
ska a k u s z e r k a z d y p l o m e m z O łomuńca p r z y j m o w a ł a 
n a św ia t dzieci, t a m o w a ł a k r w o t o k i , z b r a k u l eka rza 
o p a t r y w a ł a z ł aman ia i z r an ien ia . Była położną, d o k t o ­
r e m i s ios t rą mi łos ierdzia . W je j w ł a s n y m d o m u „ n i e 
uchowało s ię" s t a r e prześc ieradło , poduszka , u b r a n k o 
po dziecku. M a t k a wszys tko zanosi ła b iednie jszym. Do 
dziś ludzie dobrze j ą w s p o m i n a j ą . 

Ojc iec by ł z zawodu z d u n e m i m u r a r z e m , a le pot raf i ł 
z robić wszys tko — r a m k i d o obrazka , buciki , mieszka­
n ie p iękn ie w y m a l o w a ć . 

B y ł a m z domu dobrze w y c h o w a n a " mówi pan i 
Emalia p r z y p o m i n a j ą c rodziców, ich n iezwykłą p r a c o w i ­
tość, ich t roskę o p rzes t rzegan ie t r adycy jnych zwycza­
jów, ale bez wie jsk ie j zabobonności . D o m był świat ły 
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i czysty. P r a w d z i w y d o m chłopski b e z ordynarności" 
b rzydkich słów, w u l g a r n y c h ża r tów, „Mówiło się t ak ie 
rzeczy, co i kośc ie lny mógł słyszeć i nauczyc ie l " . Z n i e s ­
m a k i e m wspomina p a n i Emil ia to, czego b y w a ł a ś w i a d -
k e m w późnie jszym życiu twórczyni ludowej — „te 
opowieści, k t ó r y m us i łowano n a d a ć n a z w ę g a w ę d . T e 
ża r ty o chłopach p r z e b r a n y c h za baby. . . — To m a b y ć 
ludowe? Na to s ię mówiło „ka rczemne wice" a nie ga­
w ę d y ludowe" . N u t a p r a w d z i w e j k u l t u r y chłopskiej jest 
czysta i b rzmi sz lachetn ie . 

Czytać n a u c z y ł a s ię Emi l i a Micha l ska w klas ie , k o ­
chać l i t e ra tu rę . . . n a s t rychu . Rodzice zagniewali mieszka­
nie w s t a r e j szkole, cóż więc dziwnego, że s t r y c h był 
pe ł en rozsypanych książek. . . J a k to się dzieje, że przysz­
ła p o e t k a znajduje w ś r ó d powich rzonych d r u k ó w nie 
co innego ty lko Pana Tadeusza? Czy t en s t r y c h „pod 
zabo rem" n ie p rzypomina l a t a r n i morsk ie j na o b c y m 
kontynenc ie? Było przecież b a r d z o wiele innych lek tur , 
tę j edną p r z e c h o w u j e se rce d o dzis ia j . 

— Chyba pobędzie p a n i t rochę u m n i e ? — zaprasza 
gospodyni w iodąc do s to łowego pokoju , na p ię t rze . Sza­
fy z ks iążkami , for tepian, obrazy. — Gdzie j a widz ia łam 
te k w i a t y w d z b a n a c h ? Ach, t ak — to przecież o ryg i ­
n a ł y i lus t rac j i , k t ó r y m i ozdobione są wie r sze Emil i i M i ­
cha lsk ie j w zbiorku Chłopskie słowo. K u p i ł a m t e n t o ­
m i k L S W (fioletowa ws tążeczka jak w ks iążce do n a ­
bożeńs twa) j a d ą c n a Fes t iwa l K a p e l do Kaz imie rza w 
1977, a l b o rok późn ie j . Te wiersze czytane wieczorami 
wyciszały m n i e p o d n i u p e ł n y m g w a r u i m u z y k i : 

„ Jes t em j a k wyschn ię ty orzech 
O zmarszczonym jądrze . 
J edno , co dobrze rob ię , 
to milczę m ą d r z e . 
Moje milczenie 
też jest nie lada sz tuką 
godną poręczen ia 
w n u k o m i p r a w n u k o m . 
Kto ją posiadł , 
t e m u do serc ludzkich 
o t w a r t e p o d w o j e : 

co Wypowiesz — to ludzkie , 
co przemi lczysz — twoje" . 

T e m a t e m obrazów m a l o w a n y c h ręką Emili i Michal ­
sk ie j s ą p rzeważn ie k w i a t y ; n iewielki buk ie t w dzbanku 
n a s tole . T a k i s am, żywy, pos tawi ła gospodyn i w k u c h ­
ni, gdzie z a p e w n e s t a ł e miejsce tych w i ą z a n e k „ku roz ­
weseleniu oczu". O źródle p o w s t a w a n i a obrazów pan i 
Emilia m ó w i t y lko jedno zdan ie : „nie l ub i em siedzieć 
p o próżnicy" . D o m y ś l a m się, j a k b a r d z o ko lo rowe farby 
czy papiery , z k tó rych p o w s t a w a ł y obrazk i i wyc inank i 
musia ły urozmaicać te d n i i wieczory, k i edy dzieci 
odeszły k u swoimi losom i k i edy przyszło pożegnać n a 
zawsze Męża, towarzysza życia. Chociaż n ie , w t e d y n i e 
by ło ochoty d o rob ien ia czegokolwiek, b o nadawało się, 
że życie t eż umar ło" . 

N a g łównej ścianie, tuż n a d poduszką , k t ó r a zapewne 
p a m i ę t a jeszcze ciepło i k sz t a ł t g łowy — wis i p o r t r e t 
mężczyzny w l e t n i m kape luszu ; oczy , z m r u ż o n e od s łoń­
ca, ujmujący uśmiech. To ten, k t ó r y pojął z a żonę 17-
le tn ią Emi l ię i p rzez 58 lat wspólnego życia n igdy n i e 
wyrządzi ł żonie k r z y w d y . Wspólnie p racowa l i w orga­
n izac jach spo łecznych takich, j ak : K o m i t e t Szkolny, M a ­
cierz Szkolna i S towarzyszenie Młodzieży Polskie j . Ra­
zem wychowal i czworo dzieci, z apewnia j ąc s w y m synom 
w y ż s z e wyksz ta łcen ie , a córkom — m a t u r y . Nie bez 
zazdrości myś lę , o domu tych dzieci z p rzedwojennych 

roczników, o matce , k t ó r a mogła być m a t k ą , b o n i e 
p racowała , a jeszcze w s p o m a g a ł a ją w pospol i tych t r u ­
dach pomoc d o dzieci i sp rzą taczka porządku jąca duże 
mieszkan ie w d a w n y m b u d y n k u stacji ko le jowej . M ą ż 
p a n i Emil i i był w P r u c h n e j na jp i e rw d y ż u r n y m r u c h u , 
p o t e m zawiadowcą stacji , n ie byle j ak ie j bo na leżącej 
do mag i s t r a l i Wiedeń — Galicja . 

P r z e z s tację i całą wieś przeszła w 45- tym l inia 
frontu. Bomby rozbiły b u d y n e k dworca , p r a w i e wszys t -
kie d o m y w e wsi, zniszczyły oba, o d b u d o w a n e później 
kościoły: ka to l i ck i i ewange l ików. W y c h o w a n a w t r a ­
dycj i ka to l ick ie j p a n i Emil ia m ó w i o ewange l ikach z 
wie lk im szacunk iem podkreś la jąc ich zasługi d la p o l ­
skości — z a k ł a d a n i e szkół, g imnaz jów w Cieszynie i 
Or łowej . Do domu, w k t ó r y m j e s t e m gośc iem (ten z k a ­
m i e n n y m b a l k o n e m ) powrócono nie tylko z bagażem 
w o j e n n y c h przeżyć, ale i p i ę k n ą t r adyc ją to le ranc j i 
p rzys ta jącą do ludzi godnych . 

C e n t r a l n e miejsce w gośc innym poko ju za jmuje po r ­
t r e t Emil i i Micha l sk ie j — a r tys tk i . U b r a n a w reg iona lny 
s t ró j śląski (jeszcze wisi w szafie) siedzi p r z y stole z 
p ió rem w r ę k u . W tle — besk idzk i pejzaż, bliski i p o ­
etce, i m a l a r z o w i z Wisły, a u t o r o w i p o r t r e t u — K o n a ­
rzewsk iemu, P o r t r e t jest bardzo dobry ; szczególnie p o ­
doba mi s ię ręka , k t ó r e j szczęśl iwie nie zasłania r ę k a w 
z bufklą. Mocne p r z e d r a m i ę , sub t e lna dłoń o de l ika tnych 
pa lcach . Talkie ręce, p rzychodz i mi na myśl , mus ia ła 
mieć n i ezapomniane j pamięc i „mamul i czka" — położna 
z P r u c h n e j . Tak wyg ląda ją ręce kob ie ty p rawdz iwie u -
t a l a n t o w a n e j do życia: mocne , p racowi te , za razem d e ­
l ika tne . 

P i e rwsze wiersze dos tępne ludzk im oczom pisa ła 
Emilia Michalska, j ak to na wsi , d la z n a n y c h sobie osób, 
w k o n k r e t n e j potrzebie . A cóż może być większą p o t ­
rzebą młodych, j ak nie chęć wyrażen ia uczuć, zdobycia 
t y m przedmiotu miłości? Wszak wiedzą o t y m n a j m n i e j 
doświadczone dziewczyny, że mi łość zdobywa się nie 
wpros t , ale „sposobem". P i sa ła więc gospodarska córka 
wiersze — listy mi łosne dla swoich rówieśn ików, często 
n iep i śmiennych i „n i ewymownych" . Było to n a t u r a l n e , 
bo „na wsi jeszcze dziś nic. się nie obe jdz ie bez w i e r ­
szyka" . 

Zdumiewa jące , że poe tka , k t ó r a p rzez p o n a d 50 lat 
p r a c y twórcze j osiągnęła w ie lką świadomość a r tys tycz ­
ną, zyskała k o n t a k t y z l icznymi ś rodowiskami (spotka­
nia au to r sk ie w ca łym kra ju) , p rzy jaźnie z l i t e r a t ami p r o ­
fes jona lnymi (Żukrowski , Kawalec) , opubl ikowała cztery 
zb iork i wierszy — nigdy nie zaniechała t e j twórczości 
„na zamówien ie" , d la człowieka, co przyjdzie i poprosi , 
bo m u słowa po t rzeba jak chleba. T a k było p a r ę la t 
t emu, gdy o p sa lm ża łobny przyszła pros ić m a t k a mło-
dziutkie j samobójczyni . Dziewczyna . mia ła . t a len t • p l a s ­
tyczny i chcia ła się kształcić , rodzice zawyrokowal i , że 
ma zos tać n a gospodar s twie . „Odebra ła sobie życie, opo­
wiada p a n i Emil ia , bo nie mogła być tym, czym była" . 
Dla n i e j — dziecka sąs i adk i nap i sa ła p a n i Michalska 
n u t y i s łowa wyraża jące i je j . w ł a s n y ża l — „odeszłaś 
cicha j ak ścięty kwia t , bolał cię zd rad l iwy świa t " . Wiele 
lat późnie j , b ę d ą c na i n n y m pogrzebie w kap l i cy e w a n ­
gelickiej a u t o r k a ze zdumien iem, ale nie bez wzrusze ­
nia zauważyła , że je j p ieśń śpiewają t e r az ludzie jak 
własną . 

• C I Ą G D A L S Z Y N A S T R . 3 1 
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SZTUKA LUDOWA 
w szkole podstawowej 

Ranga, jaka została nadana sztu­
ce ludowej, a szerzej folklorowi 
i wypływającej z niego współczes­
nej twórczości ludowej , która, mi­
mo przemian związanych z rozwo­
jem wsi, jest zjawiskiem auten­
tycznym, dowodzi, że sztuka l u ­
dowa wnosi do kultury narodowej 
nowe wartości. Stąd też jej popu­
laryzacja wśród kręgów ludności 
miejskiej i środowisk robotniczych 
jest konieczna, bowiem umożliwia 
szersze zapoznanie się z życiem 
wsi, pozwala lepiej zrozumieć spe­
cyfikę bytu i pracy rolnika, a tak­
że jego obyczaju, obrzędowości o-
raz wypowiedzi artystycznej. Oce­
nę artystycznych i estetycznych 
wartości sztuki ludowej może u -
łatwić poznanie przynajmniej w 
zarysie poszczególnych dziedzin 
sztuki, jej treści i form. Zapozna­
nie się ze źródłami ikonograficz­
nymi obszernego tła wierzeń i 
zwyczajów ludu, przeznaczeń i 
funkcji dzieł, oraz przybliżenie 
sylwetek twórców pozwala zrozu­
mieć i docenić uroki „świata drew­
nianych świątków", bohaterów ob­
razów malowanych na szkle, cera­
miki ludowej , barwnych pasiaków, 
drewnianych zabawek i wreszcie 
architektury ludowej. 

M ożna by za tem sądzić, że już 
w szkole p o d s t a w o w e j wiele m i e j ­
sca poświęca się sz tuce ludowej . 
Niestety, po dokładanym zapoznaniu 
się z p r o g r a m a m i t ak ich p rzedmio ­
tów jak: język polaki, muzyka , p l a s ­
tyka, z p rzykrośc ią muszę s twie r ­
dzić, że rzeczywistość jest inna . J ę ­
zyk polski j a k o p rzedmio t ma wie l ­
k ie znaczenie d la wszechs t ronnego 

rozwoju młodzieży. Pozwala jej n a 
zapoznanie się z d o r o b k i e m ideo­
w y m , i k u l t u r a l n y m własnego n a r o ­
du , pogłębia poczucie patriotyzmu 
i in te rnac jona l izmu. Umożl iwia za ­
poznan ie się z u t w o r a m i p i sa rzy p o l ­
skich i obcych w powiązan iu z 
dz ie jami l i t e r a t u r y polskie j , r ozwi ­
ja wraż l iwość n a ideowe i a r t y ­
styczne war tości l i t e ra tu ry . Nies te ­
ty p r o g r a m języka polskiego w 
szkole p o d s t a w o w e j ty lko około 
dziesięciu godzin przeznacza na za­
poznan ie się z l i t e r a tu rą ludową. 
Ma to miejsce w klas ie czwar te j i 
p i ą t e j . 

Zupe łn ie inaczej p r z e d s t a w i a s ię 
sy tuac ja w przedmioc ie „Muzyka" . 
P rzedmio t ten, r ea l i zowany w 
szkole p o d s t a w o w e j , w swoich ce­
lach i t reściach zawiera d w a ważne 
zadania : k sz t a ł towan ie m u z y k a l n o ś ­
ci dzieci, ich wrażl iwości i k u l t u r y 
muzyczne j oraz włączenie t reści 
p rzedmio tu do całokszta ł tu w y c h o ­
w a n i a i nauczan ia . P rzedmio t t en 
m a na celu rozwi jan ie emoc jona l ­
nego s t o s u n k u do muzyka, umie j ę t ­
ności p r zeżywan ia je j specyficznego 
p iękna , rozumienia ekspres j i uczuć i 
idei w nie j zawar tych , zdolności z a ­
u w a ż a n i a oryginalności ś rodków 
wyrazu . Proces t an powin ien p r o w a ­
dzić do r o z b u d o w a n i a chęci obcowa­
n i a z m u z y k ą w różnych jej for­
m a c h , do umie ję tnośc i odróżnienia 
muzyk i war tośc iowej od b ł ahe j . W 
każde j k las ie p rzewidz iana jest jed­
na godzina m u z y k i tygodniowo. O-
fcoło j edna trzecia p r o g r a m u p o ś ­
więcona jest m u z y c e ludowej . P r o ­
g r a m sugeruje , aby nauczyciel, o-
m a w i a j ą c muzykę ludową, ucząc 
piosenek ludowych uwidocznił ucz­
n i o m związek m u z y k i l u d o w e j z 

k r a job razem, p r a c ą ludzi na wsi, 
zwyczajami , obrzędami , s t ro jami i 
życiem codziennym. Zwraca się 
również uwagę, aby uczący tego 
p rzedmio tu zapoznawal i uczniów z 
obrzędami regionu, z k tórego ucz­
niowie pochodzą o raz z obrzędami 
cha rak te rys tycznymi dla d a n e j p o r y 
roku . Należy również zwrócić u w a ­
gę na stroje, ich wygląd, na cechy 
cha rak te rys tyczne s t ro jów pochodzą­
cych z d a n e g o regionu kra ju . Nau­
czyciel ucząc t a ń c ó w regionalnych 
powin ien zapoznać uczniów w ja­
k ich w a r u n k a c h one powstawały , 
oraz uwidocznić specyf ikę tańca. 
Ważną sp rawą jest i to, aby ucz­
niowie by l i świadomi , w jak i spo ­
sób przebiega proces twórczy u 
m u z y k ó w ludowych . Towarzyszy i m 
spontaniczność, au ten tyczna po t r ze ­
ba ekspresj i , p r zekazywan ie w z o ­
rów. 

Kole jnym przedmio tem, z k t ó r e ­
go t reśc iami p r o g r a m o w y m i zapoz­
n a ł e m się, to „Plas tyka" . Jes t to 
p rzedmio t , k t ó r y p rzygo towuje ucz­
n iów do a k t y w n e g o uczes tn ic twa w 
życiu k u l t u r a l n y m i dzia ła lności s p o ­
łeczno-gospodarczej poprzez rozwi ­
janie okreś lonych predyspozycj i 
psychicznych, pos t aw i cech osobo­
wości. Kształcenie i w y c h o w a n i e 
poprzez p l a s tykę rea l i zowane jest w 
t rakc ie p r a k t y c z n e j dzia ła lności ucz­
niów, oraz zajęć poświęconych poz­
n a w a n i u sz tuk i polskie j i obcej , 
d a w n e j i współczesnej . 

Dla pełniejszego i głębszego poz ­
n a n i a p las tyk i n iezbędne jest, aby 
okreś lone zagadnienia uczeń mógł 
s a m rozwiązywać p rak tyczn ie . Stąd 
dzia ł „działalność p las tyczna" jest 
p o d s t a w o w y m dz ia łem podz ie lonym 
n a d w i e części: obserwacja i i n t e r ­
p re tac ja oraz ksz ta ł towanie p l a s ­
tyczne. P r o g r a m nauczan ia szkoły 
pods t awowe j poświęca plas tyce j ed ­
ną , godzinę tygodniowo w k a ż d e j 
k las ie . Założenia p r o g r a m o w e , ,Plas­
t y k i " n ic nie m ó w i ą n a t e m a t sz tu ­
k i ludowej . T y l k o w k las ie ósmej 
przeznacza się dwie godziny tejże 
dziedzinie sz tuki , omawia j ąc wszys t ­
kie dzia ły sz tuk i ludowej w ciągu 
t ak k ró tk iego czasu. 

T yle p r o g r a m nauczania . A 
j ak w y g l ą d a rzeczywistość, 
czyli rea l izacja p r o g r a m u ? 

A b y odpowiedzieć n a t o py t an i e 
odwiedzi łem kiSka wiejskich szkół 
oraz szkoły zna jdu jące się w m i a s ­
tach . Były to p lacówki oświa towe 
wojewódz twa poznańskiego i l ube l ­
skiego. Rzeczą cha rak te rys tyczną 
jest to, że młodzi nauczyciele , są 
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odmiennego zdania, co do sz tuki 
ludowej , niż ich s t a r s i Wiedzy , m a ­
jący za sobą wie le la t p r a k t y k i p e ­
dagogicznej. W s t a r y m p rogramie 
języka polskiego około j edne j t r ze ­
ciej p r o g r a m u w k la sach czwar tych , 
p ią tych i szóstych poświęcone było 
l i te ra turze ludowej . W mnie j szym 
stopniu wys tępowała ona w k lasach 
siódmych i ósmych. Były to wie r ­
sze, krótkie opowiadania , anegdoty, 
przyśpiewki ludowe, k tó rych t e m a ­
t e m było życie codzienne ludnośc i 
wiejskiej , jej t rosk i i przeżycia. 

— Będąc wychowawczynią — 
mówi nauczycie lka języka polskie­
go ze szkoły wiejskiej w wojewódz­
twie lubelskim, ucząca trzydzieści 
lat — często chodziłam do domów 
swoich uczniów. Było to miejsce, z 
którego czerpałam wiele wiadomoś­
ci o sztuce ludowej. Starsi ludzie 
mówili gwarą, wiele opowiadali o 
obyczajach i zwyczajach panują­
cych u n ich w domu. Często za­
praszałam ich na lekcje języka pol­
skiego. Zainteresowanie dzieci było 
bardzo duże. Zdarzało się, że pod­
czas takich spotkań dzieci opowia­
dały o zwyczajach panujących w 
ich domach, jak również przytacza­
ły przyśpiewki, humoreski ludowe. 
Próbowały prześcigać się w tym, 
kto więcej zna np. przysłów ludo­
wych. Rywalizacja ta powodowała, 
że uczniowie starali się znaleźć i 
zapamię tać j ak najwięcej przysłów. 
Niestety, obecny program nalicza­
nia nie pozwala na to, aby w tak 
szerokim stopniu zająć się twór­
czością ludową. 

A oto inna wypowiedź nauczy ­
ciela uczącego języka polskiego d w a 
lata: 

— Dzieci nie są zainteresowane 
tematyką ludową. Uważają, że jest 
to stare, że stanowi dowód zacofa­
nia. Dzisiaj młodzież interesują 
inne tematy. Świat idzie do przo­
du, jest coraz bardziej postępowy 
i nic można żądać, a b y dzieci in­
teresowały się obrzędami, obyczaja­
mi. Większość młodych chce wyr­
wać się ze wsi i mieszkać w mieś-
cie mając do dyspozycji najnowsze 
osiągnięcia techniki i rozrywki. V-
ważam, że dobrze się stało, iż w 
obecnym programie języka polskie­
go poświęca się tak mało czasu 
twórczości ludowej. Jest to przeży­
tek. 

Przy toczy łem dwie wypowiedz i 
n a u c z y c i e l i d w ó c h pokoleń , c h a r a k -
terystyczne dla wszys tk ich moich 
rozmówców. Nauczyciele z d u ż y m 
s t ażem p r a c y docenia ją war tość l i ­
t e r a t u r y l udowe j , wiedzą , że w w i e -

lu w y p a d k a c h była ona pods t awą 
do pows tan ia wielkie j l i t e ra tu ry . 
Młodzi nauczycie le są zdania , że 
dzieci ws tydzą się swojego wie j sk ie ­
go pochodzenia . W z o r e m osobowym 
dla nich jest człowiek z mias ta , 
k tórego we wszys tk im p róbu ją n a ­
ś ladować: w jego ubiorze , s ty lu by ­
cia, poglądach . A więc n ie m a m o ­
wy o za in te resowaniu się wsią, a 
co za t ym idzie i k u l t u r ą wie jską . 

W szkołach zna jdu jących się 
w mias tach można m ó w i ć 
o k lasopracowniach w y c h o ­

w a n i a muzycznego, gdzie s ą w a r u n ­
ki do p rawid łowe j real izaci j p r o g ­
r a m u muzyki . J e d n a k wśród moich 
r o z m ó w c ó w — nauczycie l i m u z y k i 
— n ie spo tka ł am and jednego, k t ó ­
ry rea l izowałby część p r o g r a m u n a ­
uczania poświęconą p ieśn iom i 
p r zyśp i ewkom l u d o w y m z sympa t i ą , 
zaangażowaniem, a p rzyna jmnie j 
zgodnie z suges t i ami p r o g r a m o w y ­
mi. Moi rozmówcy twierdzą , że n i e 
lubią uczyć muzyki l udowe j z k i l ­
k u przyczyn. Nie znają obrzędów 
ludowych, cech cha rak te rys tycznych 
s t rojów ludowych, nie ma ją odpo­
wiednich pomocy. M a m t u t a j na 
myśl i p r z e d e wszys tk im p ły to tekę , 
slajdy. Są zdania, że młodzież r ó w ­
nież nie jest z a in t e r e sowana fol-
k lo r em w konsekwenc j i czego lekcje, 
na k tó rych dominuje m u z y k a lu ­
dowa, stają się n iec iekawe. Na p o d ­
s tawie moich rozmów s tw ie rdzam, 
że g łówną przyczyną słabej znajo-
mości pieśni l u d o w e j u uczniów jest 
n i e c h ę ć nauczycie l i . 

Całkiem inaczej p rzeds tawia się 
sy tuac ja w szkołach wiejskich. Są 
to szkoły, k t ó r e ma ją p rzeważn ie 
po kilka klas, w k t ó r y c h nie ma 
w a r u n k ó w na p racownie . Najlepiej 
opisał tę sy tuac ję nauczyciel m u ­
zyki uczący w jednej ze wsi w o ­
jewódz twa poznańskiego. 

— Jak ja mogę mówić o pra­
cowni wychowan ia muzycznego, sko­
ro po lekcji muzyki będzie w tej 
samej klasie lekcja matematyki, a 
następnie języka polskiego. Chcąc 
uczyć dzieci jakiegokolwiek tańca, 
muszę wynosić ławki na korytarz, 
e w e n t u a l n i e u k ł a d a ć je w klasie w 
stertę, pod ścianę. Panuje wtedy 
wielki bałagan. Taka sytuacja nie 
sprzyja atmosferze prawidłowego 
poznania muzyki. Jeżeli chodzi o 
muzykę ludową, to jestem zdan ia , 
iż aby ją dobrze poznać, trzeba ją 
zrozumieć i pokochać . Tylko nau­
czyciel, który włoży wiele serca, 
może osiągnąć cel. Wszystko należy 
budować od podstaw. Wydaje mi 
się, iż pomimo że uczniowie z re­

guły nie są zainteresowani m u z y k ą , 
tańcem ludowym, są w stanie je 
polubić. Wszystko zależy od tego w 
jaki sposób uczący nastawi dzieci 
emocjonaln ie do te j dziedziny twór-
czości. W swojej pracy z dziećmi 
staram się podkreślić wartość nie 
tylko muzyki i tańca, ale w ogóle 
kultury ludowej. Bardzo przydałby 
mi się zbiór kaset , płytoteka, jak 
również dokładne opisy obrzędów i 
strojów ludowych . 

Myślę, że g d y b y ca ła k a d r a pe­
dagogiczna w ten sposób podcho­
dziła do swojej p racy , nasza m ł o ­
dzież d o b r z e zna łaby s z t u k ę l udo ­
wą, a w wie lu p r z y p a d k a c h k u l t y ­
wowa łaby t radyc je swoich ojców i 
dz iadków. 

P o d o b n e p r o b l e m y m a j ą nauczy­
ciele p las tyk i . Różnica między m u ­
zyką a p l a s t y k ą polega n a tym, że 
p r o g r a m p la s tyk i ty lko w klasie 
ósmej zwraca u w a g ę n a s z tukę lu­
d o w ą i t r a k t u j e ją j ako j e d n ą z 
form działalności twórcze j . W jak i 
sposób jest realizowany ten p rzed ­
m i o t zależy ty lko od inwenc j i n a ­
uczyciela. Są szkoły, w k t ó r y c h u-
czący poświęcają twórczości ludo­
wej spec ja lny kąc ik , e w e n t u a l n i e 
urządzają całą p r a c o w n i ę w s ty lu 
l udowym. Niestety, w szkołach w i e j -
skich w większości uczą nauczyc ie ­
le n i e związan i z p las tyką . N a j ­
częściej godziny p l a s tyk i — to u-
zupuełn ien ie do pe łnego , w y m i a r u 
godzin. Dla tego też t r u d n o jest tu 
mówić o p r a w i d ł o w e j real izacj i 
p r o g r a m u , a jeszcze t rudn ie j powie ­
dzieć o wykorzys t an iu d o r o b k u p l a s ­
tycznego na lekcjach p las tyk i . Wi­
zyta torzy — m e t o d y c y p l a s tyk i czę­
sto udzielają wskazówek , w jak i 
sposób rea l izować p r o g r a m , j a k 
można w y k o r z y s t a ć w y r o b y t w ó r ­
ców ludowych na lekc jach p l a s tyk i . 

P rzytoczone wypowiedzi n a u ­
czycieli s ą cha rak t e rys tyczne 
dla wszys tk ich moich rozmów­

ców, z k t ó r y m i p rzeprowadz i ł em 
rozmowy w celu zor ien towania się, 
j ak ie miejsce zajmuje sz tuka ludo­
w a w procesie dydak tycznym. Rze­
czywistość n ie jest pocieszająca. 

Wydaje m i się, iż aby zmienić 
tę sy tuac ję , na leży bardz ie j rozpro­
p a g o w a ć twórczość l udową i jej 
twórców. Będzie to n a p e w n o k r o k 
w k i e r u n k u zmiany obecnej sy tu-
acji. Sporo d o powiedzenia powi­
nien m i e ć n a d z ó r pedagog iczny a 
także chyba wspó łp raca szkół z 
twórcami ludowymi i S T L . 
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Chcę żyć, 
a nie być 
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Debiu towała w 1930 roku. W krakowaskiej „Roli" u -
kazało się je j opowiadan i e pt. Za grzechy ojców, a w 
rok później opowieść W noc zaduszną. „Obowiązki m a t ­
ki i gospodyni — c z y t a m y w nocie biograficznej p o p ­
rzedzającej zbiorek Chylą się moje dni (LSW 1980) — 
nie zos tawia ły wiele czasu na sys t ema tyczną twórczość 
l i teracką, zaczęła więc Michalska za jmować się bardz ie j 
p rak tycznymi dz iedzinami sztuki : m a l a r s t w e m ole jnym, 
malowid łami n a szkle, k o r o n k a r s t w e m , a przede wszys t ­
k im wyc inankami . Okazało się, że i tu ta j posiada n i e ­
przecię tne zdolności i ta lent . Dopiero po roku 1945 t a ­
lent p i sa r sk i Emili i Michalskie j w pe łn i s ię rozwinął . 
Zdobywa liczne nagrody w konkur sach poezji ludowej . 
W 1972 r o k u o t r z y m a ł a nagrodę a r tys tyczną im. J a n a 
Pocka us tanowioną przez redakc ję „Chłopskiej Drogi". 
W 1973 roku ukaza ł się jej p ierwszy tomik poe tyck i p t . 
Zapach ziemi, a w 1977 LSW wyda ła zbiór wierszy pt . 
Chłopskie słowo. 

W Posłowiu do p ie rwszego z tych zb io rków J a n K r o p 
zauważa : „Obraz wszechs t ronnych uzdolnień a r tys tycz ­
nych Michalskiej dopełn ia wraż l iwość muzyczna. Bardzo 
dobry s łuch i wyczucie r y t m u oraz p a m i ę ć muzyczna 
to czynniki korzys tn ie wspie ra jące jej l udową poezję, 
gdyż r y t m i k a wie lu wierszy tworzona była w t a k t d a w ­
nych, częs to zapomnianych i n ie sp i sanych pieśni . W r a ż ­
liwość muzyczna poetk i jest t ak dalece insp i ru jącym 
czynnikiem, że w obf i tym d o r o b k u poe tyck im Micha l ­
skiej zna jdu jemy trzy zbiorki zawiera jące 64 u twory , do 
k tórych a u t o r k a n a pięciolinii zano towała tok melodycz­
ny. Te u t w o r y poe tka n a z y w a „piosenkami własnego 
układu" . 

Za równo w y d a n y w Wiśle (1973) Zapach ziemi w o p ­
racowaniu B a r b a r y Połoczkowej oraz Chłopskie słowo 
w opracowan iu J a n a Kropa ukazuje poe tkę z P r u c h n e j 
zgodnie z p a n u j ą c y m s t e r eo typem edy to r sk im jako a u ­
to rkę wie rszy okolicznościowych i reg ionalnych. S t e r e ­
otypowi t e m u przec iwstawia , się Roch Sul ima, au to r 
opracowania i posłowie do zbiorku Michalsk ie j — Chylą 
się moje dni (LSW 1980). 

„Wiersze Emili i Michalskie j , z awar t e przede wszys t ­
k i m w cyklu M a t k a i syn, są bezpoś redn im n a w i ą z a ­
n i e m d o na j znakomi t szych t r a d y c j i l udowej l i ryki r o ­
dzinnej r e p r e z e n t o w a n e j p r zez kołysanki , przez m o t y w y 
sieroce oraz — ba rdzo rzadko u nas poświadczany ga ­
tunek — pieśni lamentacyjnych. Znaczenie p u b l i k o w a ­
nych tu (Chylą się moje dni) u t w o r ó w widzieć należy 
przede wszys tk im w odnowien iu t radyc j i ludowego p ł a ­
czu, l amen tu , znanych naszej folklorystyce formie szcząt­
kowej , t radycj i , k tó ra żyje w a rcydz ie łach l i t e r a tu ry 
polskiej , za równo w Pieśniach pasyjnych, j a k i Trenach 
Jana z Czarnolasu . L u d o w e lamenty, płacze i zawodze­
n i a — pisze da le j Roch Su l ima — obok t ak ich prze ja ­

wów liryki r odz inne j i obrzędowej , j ak k o ł y s a n k i czy 
p ieśni weselne , s t a n o w i ą w folklorze obszar poe tyckie j 
refleksji nad ludzkim losem. Tomik wierszy Michalskie j 
należy odczytać j a k o o d mi an ę ludowej filozofii losu i 
pod t y m wzg lędem nie ma Micha l ska sobie r ó w n e j . L u ­
dowa pieśń rodzinną p rzeobraża się pod jej p ió rem w 
subte lną l i r y k ę osobis tą" . 

„Darmo mi łe j m a m u l i c z k i lutować, 
d a r m o mi ją do cha łupy zwołować 
Poszła tam, skąd żadym jeszcze nie wróci ł 
n i m a tego, co by mi ją ocucił. 

Chociaż czas pokroczył nap rzód rokami , 
jeszcze leją oazy moji p ł aczkami . 
Je j i za m n ą po chałupie ciyń chodzi, 
n igdy nię z t y m moji serce ni zgodzi". 

(Darmo) 
Przy toczmy jeszcze jedno z odkrywczych spost rzeżeń 

Rocha Sul imy: ,,W ku l tu rze ludowej można było n a d 
losem rozpaczać i l amen tować , można było w magi i 
obrzędów rodzinnych mówić o n im jakby „ w zas tęp ­
s twie" , p rzy pomocy personif ikacj i , ale nie można by ło 
o n i m rozmawiać wpros t , nie można go było ana l izować , 
myśleć i rozważać o n im poza obrzędem. J e d n y m z n a j ­
większych odkryć Emil i i Micha lsk ie j jest p r ó b a r o z m o ­
w y o losie, p róba odpersoni f ikowania go, z indywidua l i ­
zowania i z rac jonal izowania . Na tle t r adyc j i fo lk lorys-
tycznej jest to czynnik p r a w d z i w i e rewoluc jon izu ją -
cy [...] 

W s w y c h wie r szach Micha lska „skazuje s ię" j akby — 
w b r e w p e w n i k o m tego świata- — n a u d r ę k ę myślenia , 
„ofiarowuje s i ę " ref leksj i . Myślenie s ta je się wówczas 
źródłem u d r ę k i i t reścią najczystszej l i ryk i " . 

Co poczęte z k r w i i kości 
g rób zabiera bez litości. 
My nad sobą n ie p łaczymy, 
bo w p o t o m n y c h żyć bydymy. 

Nasze czyny, nasze s p r a w y 
i r adośc i i zabawy, 
t rzeba dzieciom zachować , 
a w n ich s iebie mi łować. 

(Pod oliwką) 
W 1981 r o k u ukaza ł się s t a r a n i e m Beskidzkiego To-

warzystwa Społeczno-Kul tura lnego zbiorek Jesienne liś­
cie. Przyniós ł on i nne znakomi te l iryki, rozważan ia o 
losie, o samotności . I te j , k t ó r a d o t y k a wszystkich ludzi 
żyjących, i te j osobistej samotnośc i s ta rego człowieka w 
ścianach d o m u w Pruchnej . Dzieci są dobre i czułe. P a ­
miętają , opiekują, się, odwiedzają . P roponu ją m a t c e swo­
je miejskie mieszkanie . Ale to już nie dla n i e j . Na wsi 
n a w e t powietrze jest znajome. A i ludzie, choć zwra­
cający często s w ą uwagę k u robocie i p i en iądzom — 
przec ie b o d a j z d rog i pozdrowią sąsiadkę „kołaczącą s i ę " 
po ogrodzie. 

Mija dzień, k o ń czy my rozmowy z poe tką . Zasyp iam 
p rzy k u m k a n i u żab mieszkających w s t a w a c h za drogą. 
Budzi m n i e w a r k o t samochodów przypominających czas 
odjazdu. Dostaję, j ak wnuczka , kanapki i uśmiech na 
drogę. Jeszcze z ba lkonu gest r ęką na pożegnanie . Bo 
święta gościnność była także obowiązkiem tej ziemi, t e j 
odchodzące j k u l t u r y , dla k t ó r e j p i ękne r e q u i e m s t w o ­
rzyła Emilia Michalska . 

M A R I A B R Z E Z I Ń S K A 
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D O N A T N I E W I A D O M S K I 

L u d o w a p o e z j a r e l i g i j n a 

w spółczesna l i ryka ludowa n ie jest jeszcze obsza-
r e m k u l t u r o w y m w pe łn i op i sanym, a j eden 
z dz ia łów n a j m n i e j p o z n a n y c h s t anowi w jej 

r a m a c h poezja re l ig i jna . Po jawi ł a się w p r a w d z i e a n t o ­
logia l i ryki re l ig i jne j w opracowan iu S. Jończyka — 
Pogłosy ziemi, a l e pochodzi ona sprzed k i lkunas tu lat 
i sporządzona została dość wybiórczo . Antologia Nad 
ołtarzem pól, w wyborze i ze w s t ę p e m M. Łes iowa, o g r a ­
nicza się do Lubelszczyzny. Wiersze re l igi jne zamieszcza­
ne sporadycznie w au to r sk i ch tomikach p isarzy l udo ­
wych są z kole i p r z y p o r z ą d k o w y w a n e t ema tyce poszcze­
gólnych edycji . Po le widzenia ak tua ln i e powsta jące j l u ­
dowej poezji re l ig i jnej s taje się p rzez t o nieostre i d l a ­
tego ce lowe w y d a j e się p r zep rowadzen i e ws tępnego omó­
wienia tego rodza ju twórczości . 

T r u d n o j ednak dokonać na t y m obszarze u p o r z ą d k o ­
wan ia wed ług k r y t e r i u m ga tunkowego , t j , przy szczegól­
n y m uwzględnien iu formy l i t e rack ie j u tworów. Mecha­
niczne przenoszenie na t e r e n l udowe j poezji re l igi jnej 
g a t u n k ó w wys tępu jących w l i t e ra tu rze tzw. ogólnonaro­
dowego, „profes jonalnego" obiegu, n ie przynos i naj lep­
szych rezu l ta tów. Wiele wierszy pozostaje poza ob rębem 
klasyfikacji , d la p e w n e j ich części ciężko z kolei ustal ić 
jedną, n ie k rzyżu jącą się z innymi , g rupę g a t u n k o w ą . 
Podobne n iedos ta tk i wyn ika j ą także z p róby wykorzys ta ­
n ia rozróżnień g a t u n k o w y c h is tn ie jących w zespole k a ­
nonicznych teks tów kośc ie lnych . 

W związku z t y m zasadne okazuje się s ięgnięcie do 
koncepcj i , k t ó r ą poda ł J. Wierusz Kowa l sk i (por. Pod-
stawowe elementy struktury języka sakralnego, „Studia 
Rel ig ioznawcze" 19711, s. 39—51). Badacz t en sklasyf iko­
wa ł t e k s t y kościelne wed ług ich funkcji znaczeniowych. 
Wydzielił wiele g r u p u t w o r ó w i n i ek tó re z jego p r o p o ­
zycji sp rawdza ją się również na ma te r i a l e ludowej po­
ezji, re l ig i jne j . Odpowiedniość ta dotyczy zwłaszcza mod­
litw, w y z n a ń wiary , w y z n a ń grzechów, p rzekazów na r -
racyjno-epickich i r y tua lnych . 

Utwory , okreś lone jako modl i twa , wyraża j ą ku l towy 
s tosunek człowieka do" B o g a ; - S k ł a d a j ą się z t rzech ele­
m e n t ó w : inwokac j i (wstępnego zwro tu do Boga), petycj i 
(prośby) i owocu (celu modl i twy) . Wiersze tego typu 
wys tępu ją im. im. u S tan i s ł awa Buczyńskiego i Ignacego 
Graba rczuka . 

L i ryk i St. Buczyńskiego p rzyb ie ra j ą najczęściej ksz ta ł t 
modl i tw rolnych. Bóg podlega w nich uobecnieniu w 

pos tac i r o ln ika i t a k uczłowieczony w y k o n u j e p o d s t a w o ­
we czynności gospodarcze: orze, sieje, kosi . Jego zab ie ­
gi w p r o w a d z a j ą ład do chłopskiego bytu , n a d a j ą życiu 
biologicznemu war tość s ak ra lną . Mają także duże zna ­
czenie dla człowieka. W efekcie umieszczenia Boga w 
p lan ie a g r a r n y m , w y t w a r z a się b o w i e m pa ra l e l a p o m i ę ­
dzy z iemsk imi ro ln ikami a S twórcą . 

O! w y p ł y ń z gwiazd lub j a snych zórz 
I u j a rzm g r a d y wszelkie , 

O! pomnóż chleb, o! z iarno s twórz , 
T rzy r a z y t a k i e w ie lk i e . 

Idź r a z e m z n a m i , oto p a t r z , 
C h w a s t r w i e m y n a ko lanach , 
B r u z d a m i z ry ta k a ż d a twarz , 
A r ę c e całe w r anach . 

O! idź Ty z n a m i w g roźną noc 
I orz, i siej, i k o ś — mój P a n i e , 
Uwierzę w tedy w Twoją moc 
I ch l ebów rozmnażan ie . 

(O! wypłyń z gwiazd) 

Religijnie u j m o w a n a symbol ika a g r a r n a wys tępu je 
r ó w n i eż w wierszu St. Buczyńskiego Modlitwa. Z tym, 
że w t y m p r z y p a d k u odniesienia r o l n e są rozszerzone 
o un iwersa lną koncepcję r ó w n o w a g i b y t o w e j . Poe ta w y ­
powiada myśl , że h a r m o n i ę życiową m o ż n a os iągnąć 
p r z e z si łę psychiczną , n i e z a c h w i a n ą wia rę , szczęście- d o ­
m o w e i wyt rzymałość fizyczną, p o t r z e b n ą do ciężkiej , 
ciągle t rwa jące j p racy . 

O! dodaj sił, g d y ciężkie brzemię , 
O! n a k a r m n a s nadzie ją 
I oświeć tych, co ma ją ziemię 
A k o c h a ć nie umieją . 

Nie ża łu j ros, gdy s łońce pa l i 
I n i e s k ą p dżdżu na wschody ziarna, 
Niechby się wszyscy przekonani, 
Że chlebem ziemia czarna. 

I burze ścisz, g d y biją g romy, 
I g r ady s t ł u m swą r ę k ą bożą , 
A jasność uczyń ponad domem, 
Gdy wozy snopy wiozą. 

O! doda j sił, gdy ręce mdle ją , 
Niech ł a ska T w a n a s k i b y sp ływa , 
O! n a k a r m n a s nadzie ją 
Na n o w y siew i żn iwa. 

N n a d a w a n i e mod l i twom wymiaruj un iwersa lnego zdaje 
się zresztą s tanowić i s to tną cechę chłopskich u tworów. 
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Zjawisko tego u r z ę d u znajduje jeszcze poświadczen ie 
w wierszu I. G r a b a r c z u k a Królowo Pokoju, w k t ó r y m 
pokój jest u k a z y w a n y jako war tość powszechna , w y w o ­
łująca ogólny ład. M a t k a Boska z jawia się t u t a j w t r a ­
dycyjnej roli o rędowniczki s p r a w ziemskich wobec J e ­
zusa. Do n ie j k i e ru j ą się p r o ś b y ludzkie , a ona poprzez 
modl i twy i w s t a w i e n n i c t w o zapewnia ogó lnoświa towy 
porządek. 

In te resu jącą odmianą au to r sk ie j poezji l udowej są 
tzw. w y z n a n i a w ia ry , czyli wiersze, gdzie podmio t l i ­
ryczny po jawia s ię j ako wierny , poświadcza jący s w ą 
przynależność do religii; Najpe łn ie jszym p r z e j a w e m t a ­
kiego s tosunku d o rel igi i jes t u t w ó r Kazimiery Wiś­
niewskiej W i a r a i dziękczynienie, w k t ó r y m autoTka za­
mieszcza j ednoznaczną dek la rac ję wyznan iową . Mówi 
o uznawan iu ideologii chrześci jańskie j . Dogmaty re l igi j ­
ne przys tosowuje do chłopskiego świa topoglądu, w y r a ż a ­
jąc je symbol iką n a t u r a l n ą dla wie jskiego ś rodowiska . 

Wierzę w Boga Ojca, k t ó r y s tworzył ziemię, 
a n a n i e j m o c roś l in i n a r o d u p lemię , 
i k o n i k a mego , k t ó r y ziemię orze , 
aby na n i e j zasiać chlebodajne zboże, 
i k r ó w k ę k r a s u l ę , b y dawa ła mleko , 
i w o d ę w s tudn iach , i wie rzby n a d rzeką , 
aby w ś r ó d i c h cienia wyz iewać zmęczenie , 
i p a t r z e ć na n iebo z pieśnią, z dz iękczynieniem: 
za zapach świeżości z ł ąk się unoszący, 
za w ie t r zyk s p o k o j n y t r a w y kołyszący, 
za deszcze rzęsiste , za rosę s rebrzys tą , 
za r ank i , wieczory, po łudn ia złociste, 
za noce t a j e m n e , za księżyc kolisty, 
za zboża, za lasy, za se rce m e czyste, 
za oczy m e zdrowe, k t ó r e wiele widzą, 
za ręce do p racy , za nogi chodzące, 
za życie, że j es tem, że żyjąc nie b łądzę , 
za ojca, za m a t k ę , za los mój , co chlusta , 
r a z szczęściem, r a z ża lem, radością lufo męką , 
za wszystko ci Boże ś lę p i e śń t ę z podzięką . 

W za rysowane j p e r s p e k t y w i e rel igi jnego zwierzenia 
Bóg wys tępu je w roli s twórcy wszys tk ich p i e rw ia s tków 
m a t e r i a l n y c h i psychicznych, po t rzebnych ludziom do 
życia. J e s t więc k r e a t o r e m abso lu tnym, „zn iewa la j ącym" 
całkowicie los swoich poddanych , okreś la jącym to ry ich 
ziemskiego by tu . Z w r a c a tu p o n a d t o u w a g ę osobl iwa 
forma u tworu , złożonego z połączeń spó jn ikowych , zdrob­
nień, wyl iczeń i wie lo rak ich powtórzeń . Użyte środki 
s tyl is tyczne sp rawia j ą wrażen ie , że spo tykamy się z n a ­
iwnym, s p o n t a n i c z n y m i a u t e n t y c z n y m p r z e k a z e m ' li­
rycznym, zbliżonymi do , p o e t k i " dawnego wiersza ludo­
wego. W t y m p r z y p a d k u można z a t e m m ó w i ć o odpo-
wiedniości pomiędzy „pros tą" formą a e l e m e n t a r n ą te­
matyką , sp rowadza jącą się do dz iękczynnego wymien ie ­
nia na jważnie jszych czynn ików chłopskiego życia. 

War to się także zas tanowić bardzie j szczegółowo n a d 
rolą kons t rukc j i spó jn ikowych i powtórzeń . Wydaje się, 
że użycie Spójników p o n a d w y m o g i po rządku zdan iowe­
go oznacza uzależnienie podmio tu l i rycznego od uczuć. 
Wprowadzen ie p o w t ó r z e ń w y n i k a zaś z zamia ru nada­
nia jeszcze większego sensu p r z e d s t a w i o n e m u obrazowi 
świata. Ciągłe, p rzy pomocy tych samych sk ładników, 
podkreś lan ie mocy sp rawcze j Boga w z m a c n i a dek l a r a ­
t y w n ą tonac ję wiersza. Po tęguje ponadto siłę a r tys tycz­
nego oddzia ływania u t w o r u i u t rwa l a w sposób języko­
w y więź w i e r n y c h ze swo im s twórcą . 

W l i rykach będących wyznan iami w i a r y zaznacza się 
duża. podmiotowość wypowiedz i . Ta podmiotowość , „oso­
bis tość p r z e k a z u poetyckiego, jes t też właśc iwa dla p o ­
ku tn iczych w y z n a ń grzechów. P o d s t a w o w e zadanie tych 
u t w o r ó w polega na n a w r a c a n i u osób b łądzących, zgorz-
k n i a ł y c h i grzesznych. L i r y k a pokutn icza s t a n o w i rów­

nież jedną z f o r m k u l t u kościelnego, sprzyja jącą uspo­
łecznianiu członków zbiorowości chrześci jańskie j . Zna­
m i e n n y m p r z y k ł a d a m tak iego wiersza jest m. in. Roz­
bitek S te fana S i d o r u k a . 

Coraz częściej n iczym s t rudzony w ę d r o w i e c 
wś ród pól pod s a m o t n y m k r z y ż e m s i a d a m 
garść z iemi jak wygnaniec tu lę w dłoni 
i ze swych czynów świa tu się s p o w i a d a m 

A wokół zboża dzwonią chyląc ciężkie k łosy 
p rzez s tep n i eb iańsk i w i a t r s w a w o l n i e s ię p rze lewa 
n a w e t Chrys tus zbolały zda się już mnie j cierpieć 
k i e d y cały świat szeroki hosanna m u śpiewa 
Gdzie b y ł e m Pan ie? co rob i ł em? 

żem z łask T w y c h p r a w i e nie ko rzys t a ł 
czylim ślepotą był po rażon 
i teraz t y lkom wzrok odzyskał 

P a t r z ę w masz t k rzyża n a t l e n i e b a 
n iczym rozbi tek na k r u c h e j desce 
i p r a g n ę cumę mi r zuconą chwycić 
b y z Bogiem zostać — bo czas jeszcze 

Wiersze nar racy jno-ep ick ie zawiera ją p r z e w a ż n i e op i ­
sy zdarzeń z życia Chrys tu sa lub innych postaci pocho­
dzących ze s t refy boskiej . Są za tem rodza jem współczes­
n e j opowieści o d a w n y c h dzie jach i p r ó b ą poetyckiego 
odtworzenia p i e r w o t n y c h w y p a d k ó w . U t w o r y p i s a n e w 
tej konwencj i dos t r zegamy m. in. u Stefani i K a p ł a n o -
wej i Stefana Cebulskiego. L i ryk S. Cebulskiego Ukrzy­
żowanie p rzynos i swois tą l i t e racką r e k o n s t r u k c j ę m ę ­
czeńskiej śmierci Jezusa . Poe ta s t a r a s ię szczegółowo 
za rysować t ł o tego wydarzen ia . Nie wykracza j e d n a k 
poza znaną faktograf ię . Nieco inaczej n a t o m i a s t k o m ­
pl ikuje swoje l i ryk i S. K a p ł a n o w a , k t ó r a n i e p o p r z e s t a ­
je na p r zeds t awien iu - min ionych chrześc i jańskich his­
tori i , ale wzbogaca je o w ła sne i n t e rp r e t ac j e . T a k d z i e ­
je się w wierszu Chrystus na łanach, k tó rego t reść s ta­
nowi rozwinięcie b ib l i jne j myś l i o z ia rn ie p ł o d n y m i j a ­
łowym. Podobn ie też ksz ta ł tu je się t e m a t y k a u t w o r ó w 
Właściwy czas, Narodziło się i Dziwne Narodzenie, w 
k tó rych przyjśc ie J ezusa n a świat zostało opat rzone a-
u to r ską re f leks ją . P o e t k a p r a g n i e p rzede wszys tk im z ro ­
zumieć uczucia Ma tk i Boskiej , r odzące j syna p rzezna ­
czonego do krzyża — symbolu śmierci i z m a r t w y c h w s t a ­
nia. 

Wiersze r y t u a l n e odnoszą s ię do okreś lonych r e l i g i j ­
nych fak tów ku l towych . Można je w zasadzie t r a k t o w a ć 
j a k o rodza j poe tyckiego s p r a w o z d a n i a z odbywających 
się ce remoni i l i turg icznych. Wiersze te a d r e s o w a n e są 
także często do b i s k u p ó w wizy tu jących pa ra f i e i do p a ­
pieża, spełnia jąc wówczas rolę twórczości okolicznościo­
wej , dedykacy jne j . P o k a ź n a pa r t i a u t w o r ó w łączy się 

p o n a d t o z w y d a r z e n i a m i wyznaczonymi i n s ty tuc jona lnym 
życiem Kościoła, np . adorac ją obrazu M a t k i Boskie j l ub 
koście lnymi d o ż y n k a m i . Adoracy jny c h a r a k t e r ma m. in. 
wiersz Józefy Białas Co dzisiaj śpiewamy. 

We w s t ę p n e j części r o z w a ż a ń zaznaczono celowość 
wykorzys t an i a us ta leń J. Wierusza Kowalsk iego i p r z y 
ich pomocy opisano n i e k t ó r e o d m i a n y l u d o w y c h wierszy 
rel igi jnych. Rzeczywistość poe tycka okazuje s ię wszakże 
bogatsza od p rzeprowadzonego w ten sposób upo rządko­
wania . D la tego konieczne jest wzbogacenie propozycj i 
J . Wierusza Kowalsk iego . Wyodrębn ien i a w y m a g a j ą 
zwłaszcza u t w o r y bun townicze wobec Boga i religii, t e k ­
s ty zawiera jące ideę skanal izowania rzeczywistości ziem­
skie j poprzez boską moc oraz wiersze s ł awiące Boga i 
dzieła jego k reac j i . Dokładnie j sze p rzeds t awien ie t y c h 
g r u p l i ryków przekracza już j e d n a k r a m y obecnego szkicu. 
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J. 

A N N A B R Z O Z O W S K A - K R A J K A 

HAKMONIA P I Ę K N A I W A R T O Ś C I 
O m o d e l u p o e z j i H a n k i N o w o b i e l s k i e j 

W br . b ia łczańska poe tka H a n -
k a Nowobielska (właściwe 
jej nazwisko : Ja ros ł awa J a ­

nina Fiu towska) obchodzi swoje 75 
urodziny. Szacowny t en jubi leusz 
sprzyja ref leks jom n a d jej twór ­
czością, k tó r ą od ponad pół w i e k u 
uprawia ze z n a n y m n ie ty lko w 
kręgu p o d h a l a ń s k i m sukcesem. Od 
wczesnego dz iec ińs twa związana 
„gwarą i z w y k i e m " z Góralszczyz­
ną , w dowód s w y c h zas ług uhono­
rowana została godnością n a j w y ż ­
szą dla r u c h u reg iona lnego — ho­
no rowym cz łonkowstwem Związku 
Podhala . Włodzimierz Wnuk , p r e ­
zentując je j sy lwetkę na ł amach 
„Podha lank i " (1984 n r . 2), p i sa ł : 
(...) „stało się to, co już dawno po­
winno się było s tać: sławna poetka 
z Białki Tatrzańskiej otrzymała od 
nas, Podhalan, najpiękniejszy wy­
raz naszego dla niej uznania i na­
szej dla niej wdzięczności. Za to, 
że od pół wieku (...) opiewa w swo­
ich wierszach krajobraz podhalań­
ski i ludzi podhalańskich, że „ży-
wobycie" góralskie stało się nie tyl­
ko jej udziałem, ale przedmiotem 
największego umiłowania i zarazem 
najserdeczniejszej troski, że nic co 
góralskie nie było i nie jest jej ob­
ce, przeciwnie, że przeniknęła gó­
ralszczyzną do ostatniego włókna, 
swej duszy. A że urodziła się w 
Łuczanach pod Lwowem, w rodzi­
nie nauczycielskiej — ale od ma-
leńkości przebywająca na Podhalu 
i wychowana wśród górali kolejno 
w różnych wsiach podhalańskich, 
aż wreszcie na stałe osiadła w Biał­
ce Tatrzańskiej — tym większa na­
sza dla niej wdzięczność. Bo choć 
nie córka Podhala, bo ino „chowa-
nica" (jak sama mówi o sobie w 
jednym z wierszy), wżyła się i 
wdała w nasz góralski kraj i w 
nasz górski ród dokumentniej od 
wielu rodowitych Podhalanek" , 
(s. 24) 

Słuszność powyższych s twie rdzeń 
dokumentu ją zwłaszcza bogate i 
zróżnicowane dokonan ia poetyckie 

Nowobielskiej , mimo iż nie czas 
jeszcze na jednoznaczną h ie rarch i ­
zację podha lańsk iego „pan teonu" l i ­
terackiego, gdyż jest to twórczość 
nada l żywa, rozwijająca się, w 
p r z y p a d k u poetk i z Białki Ta t r zań ­
sk ie j osiągnęła już znaczne wyżyny 
a r tys tycznych możliwości. 

Nowobie lska d e b i u t o w a ł a n a ła ­
mach czasopism w okresie między­
wojennym, wówczas też jej n a z w i s ­
ko (a właściwie p seudon im l i teracki 
p rze ję ty od znanego r o d u zbójni­
k ó w z Bia łk i Ta t rzańsk ie j ) zostało 
na t rwa łe połączone z „najnowszą 
szkołą poe tycką — podha lańską" , 
j ak określ i ł S tan i s ław P igoń g r o ­
m a d n y deb iu t g rupy poe tów góra l ­
sk ich z Podha la n a ł amach p i e r ­
wszej antologii te j twórczości — 
„Poezji młodego P o d h a l a " w y d a n e j 
n a k ł a d e m Koła Po lon i s tów s tuden­
tów Un iwer sy t e tu Jagie lońskiego w 
K r a k o w i e w 1837 r . Obecnie H a n k a 
Nowobielska jest au to rką dwu to ­
mików indywidua lnych — „Kuku­
łeczki" (Warszawa 1970) i „Ugwa-
rzań z k o t e m " (Warszawa 1980) a 
t akże k i lkuse t wierszy d r u k o w a ­
nych w e wszystkich antologiach a-
utorskiej l i t e r a tu ry ludowej oraz w 
czasopismach reg iona lnych i ogól­
nopolskich. 

W niel icznych is tnie jących opra­
cowaniach jej twórczości akcen tu j e 
się g łównie oryginalność wizji p o ­
e tyckie j , k t ó r e j pods t awę s t a n o w i li­
r yzm będący wed ług S tan i s ł awa 
Sierotwińskiego (autora obszernego 
szkicu o dokonan iach poe tyckich 
N o w o b i e l k i e j na tle imiennej lite­
r a t u r y ludowej — „Rocznik Nauko-
wo-Dydak tyczny W S P w K r a k o ­
w i e " 1963, z. 7, s. 247—264) racze j 
twórczą i c iekawą nowością w po­
ezji ludowej niż je j właściwością 
t r adycy jną . Spośród wie lu g r u p t e ­
matycznych , jak ie wyodrębn ia się 
w twórczości poetki z Białki T a t ­
rzańsk ie j , a więc spośród wierszy 
au to tematycznych , folklorystycz­
nych, rel igi jnych, osobis tych i ref­
leksyjnych za na jc iekawsze uzna­

w a n e są t rzy ostatnie ich rodzaje, 
w k tó rych na jwyraźn i e j zaznacza 
się je j ta lent . 

Obraz twórczości a u t o r k i „ K u -
ku łeck i " m o d e l o w a n y jest świado­
mie p rzez p o e t k ę żyjącą w c e n t r u m 
góralskiego świata , dla k t ó r e j też 
świat t e n s t anowi swoiste u n i w e r -
s u m . Czerpan ie j e d n a k p rzez n i ą z 
"ożywczej k r y n i c y " góra lsk ie j t r a ­
dycj i i codzienności odbywa się n a 
nieco innych zasadach aniżel i w 
p r z y p a d k u pozos ta łych współcześnie 
tworzących p o e t ó w z P o d h a l a w y ­
rosłych w kręgu t r a d y c y j n y c h w a r ­
tości rodzimej k u l t u r y , k t ó r y c h po­
etyckie dokonan ia s t a n o w i ą kon ty ­
nuac ję dialogu międzypoko len iowe-
go gwaran tu jącego „ciągłość k u l t u ­
r o w ą " i silne poczucie więzi w e w -
n ą t r z -g ru p o w e j . Jeś l i z a t em można 
m ó w i ć o us ta leniu się okreś lonego 
k a n o n u poe tyck iego rea l izowanego 
przez góra lskich l i t e r a tów z a r ó w n o 
w zakresie rzeczywistości p rzeds t a ­
wione j (a więc p o d e j m o w a n i a o-
kreś lonych t e m a t ó w , n p . p r ze j awia ­
jącej się niczym le i tmot iv p r o b l e -
m a t y k i p a s t e r s t w a wysokogórsk ie ­
go), sposobów obrazowania (np. l u ­
dowego an t ropomorf izmu) , j ak i 
s t r u k t u r ga tunkowo-kompozycy j -
nych (sięganie po t r adycy jne g a t u n ­
ki us tne j l i t e r a t u r y ludowej regio­
n u — śpiewkę i gadkę) — to t w ó r ­
czość poe tycka Nowobie lskie j przy­
s t awa łaby do k a n o n u tego ty lko 
częściowo i to w w y n i k u świado­
mego w y b o r u k o n w e n c j i a r tys tycz­
nego przekazu w m o w i e wiązane j . 
Ten typ indywidualizowania p roce­
su twórczego d o k u m e n t u j e choćby 
epizodyczność t e m a t y k i społecznej 
w twórczości a u t o r k i „Ugwarzań z 
ko tem" , j a k też szczególny charak-
te r nawiązań d o bogatego ska rbca 
dorobku ku l t u rowego Podha la . Cał­
kowi t e p r z y p o r z ą d k o w a n i e „ ja" li­
rycznemu ś w i a t a p rzeds tawionego 
wierszy w z o r o w a n e g o n a otaczają­
cej poe tkę rzeczywistości , w j ak ie j 
przyszło j e j b y t o w a ć , i lus t ru je choć­
by pe łen swois tego u roku wiersz. 
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„Skrzyn ia" zamieszczony w „Anto­
logii poezji l u d o w e j " J . Szczawieja. 

Światopogląd poetycki Nowobie l ­
skie j wyznacza z a t e m nie p e r s p e k ­
t y w a g romady , jak choćby w u two­
r a c h F . B a h l e d y - K s i ę d z u l o r z a , F . 
Łojasa-Kośli , czy S. Nędzy-Kubińca , 
n ie l i ryka o cha rak te rze a p e l a t y w -
n y m a d r e s o w a n a do całe j p o d h a l a ń ­
skiej wspólnoty odpowiedzia lne j za 
dzisiejszy s tan góralszczyzny, r ó w ­
nież nie twórczość o cha rak te rze 
desk rypcy jnym real izująca impera ­
tyw: „ocalić od zapomnienia" . T e n ­
denc je obronne, pos t awy b u n t u wo­
bec nowej rzeczywistości r eg iona l ­
ne j będące j e fek tem wielu zmian 
społeczno-gospodarczych po II w o j ­
n i e świa towej obce s ą w zasadzie 
au to rce „Kukułeck i" , n ie odczuwa 
ona t a k s i ln ie jak toni poeci tych 
u w a r u n k o w a ń . Boha t e rka l i ryczna 
jej wierszy „broni s ię" racze j p rzed 
d rug im człowiekiem, jego s i lnym 
uczuciem zdalnymi o m a m i ć , owład­
n ą ć bez reszty, zmienić p sych ikę i 
pogląd n a rzeczywistość . Stąd też w 
liryce Nowobielskiej n ie wys tępu je 
z jawisko au tokomun ikac j i w e w n ą t r z -
g r u p o w e j — specyficzne zwłaszcza 
d ł a p rzekazu t reści folkloru, a u -
jawnia jące się b a r d z o mocno w od­
niesieniu do twórczości współczes­
nych góralskich poe tów z Podha l a 
— a więc k o m u n i k o w a n i a w mo­
wie wiązane j , choć również i po ­
przez inne formy przekazu (także 
pozajęzykowe) treści powszechnie 
znanych i akcep towanych w środo­
wisku w celu identyfikacj i z w p i ­
sanymi w nie war tośc iami , dla ku l ­
t y w o w a n i a ich w i m i ę t rwałośc i 
wspólnoty , z a g w a r a n t o w a n i a h a r m o ­
nijnej ciągłości t radycj i . Podczas 
gdy w poezji góralskie j m a m y za­
sadniczo do czynienia m. in. z r e ­
k o n s t r u k c j ą t radycyjnego sys t emu 
wzorów myślenia , j ak wzorów za­
c h o w a ń p r z y p o r z ą d k o w a n y c h n a j ­
częściej war tośc iu jącemu zestawie­
n iu : „zmiany k u l t u r o w e " (a więc 
sytuacja odpowiadająca częściowo 
współczesności) a „ciągłość ku l tu ro ­
w a " (waloryzująca przeszłość z im­
pl ikac ją n a przyszłość) — w twór ­
czości poetyckie j Nowobieiskiej , zda­
n i em S tan i s ł awa Sierotwińskiego, 
zauważamy raczej „spontaniczne a-
luzje do materialnej i psychicznej 
odrębności swego regionu" u jawnia­
jące b r a k „zagęszczenia motywów i 
akcesoriów, które wskazywałoby na 
zamierzony efekt i utrwalony w li­
terackich wzorach konwenans gó­
ralszczyzny" (s. 254). Identyf ikac ja 
k u l t u r o w a z r eg ionem jest za tem w 
jej u tworach „s łużebna" wobec ży­

wiołu l i ryzmu, funkcjonuje często 
n a zasadach kolory tu lokalnego, nie­
kiedy o r n a m e n t u regionalnie u toż ­
samia jącego p rzyporządkowanego 
założeniom kompozycy jnym — ten 
cel real izują np . liczne nawiązan ia 
do k o m p o n e n t ó w k u l t u r y ludowej , 
ma te r i a lne j i społecznej regionu, do 
p łaszczyzny wierzeń, p o p u l a r n y c h 
w ą t k ó w i m o t y w ó w funkcjonują­
cych w świadomości zbiorowej ś ro-
dowiska czy e lementów t r adycy j ­
nych zachowań . Nawiązan ia te od­
słaniają p r z y t y m bl iskie związki 
uczuciowe a u t o r k i z góra lską rea l ­
nością, u jawnia ją też szczególną a t ­
mos fe r ę , towarzyszącą jej prezen­
tacjom. 

Ulegając n iek iedy s t e r e o t y p o m 
specyf icznym d la l i t e r a tu ry tego r e ­
gionu realizuje je j ednak au to rka z 
właśc iwym sobie dys t ansem, n a 
sku tek czego w znacznie mnie j szym 
s topn iu m a m y do czynienia w jej 
u t w o r a d h np . z mechanizmem u-
piększającego i jednoznacznie walo­
ryzowanego widzenia lokalnej 
przeszłości, h iperbol izowania zjawisk 
podha lańsk ie j dawnośc i wynika jące­
go z dużego ł a d u n k u emocjonalnego 
towarzyszącego ich re jes t rac j i poe­
tyck ie j . Tę p o s t a w ę au to rk i uwi ­
dacznia n p in te resu jący pod wzglę­
d e m koncepcy jnym wiersz „Do J a ­
nosika", k tó ry pozwala dosyć p r z e j ­
rzyście z rekons t ruować podha lańsk ie 
„ d a w n i e j " z „dziś". Podobne zja­
wisko obse rwujemy i w innych 
u tworach , choćby n p . w wierszu 
„ S a b a ł a " s t a n o w i ą c y m p r ó b ę demi -
tologizacji tej l egendowej już dziś 
pos tac i Zakopanego i Ta t r . 

Świadomość własnego procesu 
twórczego sp rawia , iż p i sa r s twa 
swego au to rka nie t r a k t u j e w k a t e ­
goriach społeczno-użytfcowych, n p . 
jako „uprawian ia g w a r y " i ku l ty ­
w o w a n i a „downego z w y k u " (co ma 
miejsce w p r z y p a d k u wie lu poe tów 
ludowych z Podha la ) , lecz w ka t e ­
gor iach es te tyczno-poznawczyeh, od­
s łania bogac twa swej osobowości 
swej psychik i często wtopionej w 
w rea l i a gó ra l sk ie j codzienności po­
przez sferę rzeczywistości p rzeds ta ­
wione j wie rszy bądź tylko poprzez 
językową w a r s t w ę p r z e k a z u — g w a ­
r ę . Wybór t w o r z y w a wypowiedz i 
poe tyck ie j n ie s t anowi p r z y t y m 
dzieła p r z y p a d k u . Nie można uznać 
go za p r z e j a w czysto zewnęt rzne j , 
celowej stylizacji (z j aką spo tyka ­
m y się w l icznych u t w o r a c h l i t e r a ­
t u r y p ięknej ) . Real izację es te tycz­
no-poznawczych zadań , jak ie N o w o -
bie lska s tawia swym l i rykom d o ­
s t rzec można również m. in. w się­

gnięciu przez nią do kunsz towne j 
fo rmy sonetu, g a t u n k u l i t e r a t u r y 
wysoko-a r ty s tyczne j oraz do form 
r e g u l a r n y c h wiersza .polskiego (ich 
s tosowanie n a z y w a p i san iem ,po 
s ta roświecku") , a także w dominacj i 
s fery ogólnoludzkich uniwersa l iów, 
p r o b l e m a t y k i egzystencja lnej ekspo­
nującej położenie jednos tk i w ob rę ­
bie większych czy mnie jszych zbio­
rowości ludzkich, ideę niemożności 
au ten tycznego porozumien ia s ię , 
n ieuchronnośc i przeznaczenia i tp . 

A k c e n t o w a n a n ie jednokro tn ie 
oryginalność twórcza Nowobieiskiej 
w iąże s ię z i n d y w i d u a l n y m k s z t a ł ­
t em ludowości jej poezji. Zdan iem 
Sierotwińskiego ludowość ta roz­
p a t r y w a n a w płaszczyźnie formy, 
sposobów uksz ta ł towania t reści (...) 
„nie kryje się w powierzchniowej 
warstwie utworu, nie w fakcie uni­
kania jednych, a przyjmowania in­
nych konwencji literackich, w speł­
nianiu określonych postulatów, lecz 
w braku wszelkich umownych o-
graniczeń, w spontanicznych związ­
kach psychiki i otoczenia — słowa". 
(s. 264) 

Nieco inne spojrzenie , z pe r spek ­
tywy w a r s t w y znaczeń, r e p r e z e n t u ­
je edy tor drugiego jej t o m i k u p o e ­
tyckiego — J a c e k Kaj toch , suge ru ­
j ąc : (...) „aby najistotniejszych zna­
mion ludowości Hanki Nowobiei­
skiej szukać w proponowanych przez 
nią wartościach moralnych. Hierar­
chia tych wartości jest łatwa do re­
konstrukcji. W świecie poetki naj­
wyżej ceni się ludzi dobrych, z roz­
winiętym poczuciem godności, nie­
zależnych, utrzymujących się z pra­
cy rąk, umiejących dostrzec walory 
otoczenia, rozumiejących przyrodę". 
(s. 137) 

Oba te k o m p l e m e n t a r n e spo j rze ­
n ia na twórczość Nowobie i sk ie j 
wskazują na osobliwość jej p o e ­
tyckich d o k o n a ń z a r ó w n o w a spek ­
cie fo rmalnym, j ak i przyjętego 
p rzez p o e t k ę s y s t e m u aksjologiczne­
go u jawnia jącego głęboko h u m a n i ­
t a rną h ie ra rch ię war tośc i . J e j i n d y ­
widua lność zaznacza s ię j e d n a k 
p rzede wszys tk im w wypracowan iu 
w ł a s n e j fo rmuły twórcze j h a r m o n i ­
zującej p i ękno otaczającej ją gó­
ra lsk ie j swojskości z war tośc i ami 
ogólnoludzkimi . E m a n u j ą c y z je j 
wierszy szczególny nas t ró j p o d k r e ś ­
la t e specyficzne związki : ducha i 
k r a job razu , człowieka i ku l tu ry , 
czyni je czy te lnymi w obrębie k a ż ­
de j wspólnoty , a zwłaszcza podha­
lańsk ie j . 
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P o ż e g n a n i e 

J ó z e f a M a ł k a 

Każda śmierć dla rodz iny i przyjaciół jest d r a m a ­
tem. Są j ednak odejścia, w k t ó r e t r udno uwierzyć , 
k tó re tworzą w y ł o m w naszym świecie. Dopiero w ó w ­
czas u ś w i a d a m i a m y sobie k i m rzeczywiście ten czło­
wiek był, d la nas , dla społeczeństwa. Tak odszedł 
Józef Małek. Jes t już p o d r u g i e j s t ron ie czasu. Z m a r ł 
t ragicznie i n iespodz iewanie 21 maja br , przeżywszy 
zaledwie 5.3 lata . S k r o m n y , cichy, nie wadzący n iko ­
m u , nie zabiegający o swoją osobę, poza swoją t w ó r ­
czością poe tycką — był j akby n iezauważa lny . Nawet 
gdy pełnił w STL wysokie funkcje wiceprezesa Za­
r z ą d u Głównego i p rezesa Za rządu Lubelskiego Od­
działu STL nie zmienił swojej pos t awy . U p r a w i a ł w 
r o d z i n n y m Bożym Darze z rodziną n iewie lk ie , d w u ­
hek ta rowe gospodars two, dorab ia ł w. p a ń s t w o w y m 
zakładzie, od czasu do, czasu p i sywał i włącza ł się 
w n u r t p racy społecznej . Ale nie d la siebie, d la in­
nych . I to wszystko, z pozoru n iewie le . A w istocie 
był wie lk im s y n e m wsi . 

Józka pozna łem wcześnie, jeszcze w ZMW, w Ko­
re spondency jnym Klub ie Młodych Pisarzy, Urzekło go 
słowo, chociaż nie obnosił się z tym, nie u d a w a ł 
„gniewnego", wszystko nosił w sobie i p rzemienia ł 
w wiersze. Niełatwo m u było chyba z tym. Miał p r z y ­
rodzoną bogatą osobowość, wykracza jącą poza real ia , 
w k t ó r y c h m u przyszło żyć, nie zawsze mógł ją uzew­
nętrznić , s t ąd chyba jego ucieczki w ś w i a t n ie rea lny . 
Pisał do końca swoich dni . W kwie tn iu , na Ogólno­
polskich Spo tkan iach Poe tyck ich p ros i ł em go o no­
we, n iepub l ikowane wiersze , szczególnie sa tyryczne . 
Dwa tygodnie p rzed śmierc ią przyniós ł ki lka, mie l i ś ­
m y część z n i ch p u b l i k o w a ć w t y m n u m e r z e „ T L " 
ale zamieni l i śmy n a l i rykę, k tó r ą chyba sobie bardz ie j 
cenił. Będziemy- je pub l i kować w nas tępnych n u m e ­
rach . Nic nie wskazywało n a to, że będą to już os ta t ­
nie jego wiersze. 

Pozostawi ł po sobie k i lkase t opub l ikowanych w ie r ­
szy l irycznych, sa ty rycznych oraz wierszy dla dzieci . 
Tylko część z nich znalazła się w tomikach „Koniczy­
na" , „Rzep", w k ł a d k a c h do Naszego K l u b u : „Omło-
ty", „Kołowrotek", „ L u s t e r k o " oraz antologiach współ ­
czesnej poezji l udowe j : „Od Bugu d o Ta t r i Ba ł ty ­
ku" , „Wiersze pros te jak życie", „Obrazy i wiersze" , 
„Wieś Tworząca" , „Antologia współczesnej poezji l u ­
d o w e j " a t akże będące j W- d r u k u antologii „Ojczyz­
na". S ławę zyskał sobie dzięki n i ez równane j sa tyrze 

Józef Małek 

osadzonej doskonale w rea l iach współczesnej wsi . a 
spopu la ryzowane j przez głośny w k r a j u wie j sk i k a ­
b a r e t „Rzep", k t ó r y swoje p r o g r a m y opierał wy łącz ­
n i e o t eks ty Józefa Małka . J e d e n z jego wie r szy p o ­
służył za k a n w ę k ró tkome t r ażowego f i lmu a n i m o w a ­
nego dla dzieci, j a k o j edyny chyba z poe tów ludo­
w y c h trafi ł z wierszem do podręczn ika szkolnego. 

Z boga te j twórczości Józefa Małka — pisa ł bowiem 
i prozą , zbierał legendy, przys łowia , pieśni, p r zyczyn ­
k i his toryczne do dziejów reg ionu krzczonowskiego, 
p róbowa ł rzeźby, wyc inank i , me ta lop las tyk i — jako 
jego t e s t amen t poe tyck i w y b r a ł b y m nie ty le s a ty rę , 
poprzez k t ó r ą a r tys tyczn ie popu la ryzowa ł p r o b l e m y 
wsi, walczył o n ią , ale wiersz n i e j a k o p r o g r a m o w y 
„Obie n a wieki" . Wierszem t y m zresztą zdobył p i e r ­
wszą n a g r o d ę n a Ogólnopolskim K o n k u r s i e P o e t y c k i m 
im. J . Pocka . „Ziemia chleb rodzi, o jczyzna życie ..." 
— t y m i s ł owami Józef Małek żegna przyjaciół , zna­
jomych i społeczność wiejską , d l a k t ó r e j żył, żegna 
i p rzes t rzega . 

Stanis ław Weremczuk 
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JÓZEF MAŁEK 

D o pól 

Zaprzeda łem duszę 
zaprzeda łem 
ziemi czarnej 
g d y m p ie rwszy r a z 
zmagał s ię z pługiem 
i p ie rwsze zboże 
w ł a s n ą r ę k ą u po l a zga rną ł 
zdobyte 
własnymi t r u d e m 

zagub i ł em se rce 
zagubi łem 
w zieleni po la 
w złocie k łosów 
w p l a s t r a c h śc iernisk 

d o pól z ie lonych 
j ak do m a t k i k o l a n 
dziś chylę s iwiznę 
s y n ziemi 
w i e r n y 

Obie na wieki 

Ziemia c h l e b rodzi, ojczyzna życie — 
Obie, n a wieki , ze sobą złączone. 
J e d n e j zapomnieć , to j akby przyc ieś 
Z r ą b a ć na opał z własnego domu. 

C h r o m a ojczyzna bez wolne j ziemi, 
A bez ojczyzny — ziemia ja łowa. 
I ten, k t o o w y c h p r a w d nie doceni — 
Nigdy nie może D o m u budować . 

Chleb s ię rodzi 

Zieleni się zboże, zieleni... 
Chleb s ię rodzi z ziemi — kamien i . 
Chleb s ię rodzi . C h l e b powszedn i — 
Dla boga tych i d l a b iednych . 

Zieleni s ię zboże, zieleni... 
Z czarnej sk iby, słońca promieni , 
Chleb się rodzi jak z obrazka — 
Będzie dla wsi dla mias ta . 

Zieleni się zboże, zieleni... 
Chleb się rodzi z z iemi — kamien i . 
To t r u d chłopski poprzez zboże — 
W chleb s ię zmienia. 

— Szczęść m u Boże! 

P a m i ę c i 
Leszka Gwarka 

Leszek G w a r e k nie żyje. Tę s m u t n ą i nagłą wia­
domość p rzy jmowal i wszyscy z n iedowierzan iem. 
Odszedł od nas n a zawsze człowiek energiczny, po­
godny, zaangażowany w s p r a w y S towarzyszen ia i k r z e ­
wienie k u l t u r y ludowej Besk idu Śląskiego. Leszek 
Gwarek (ur. w 1930 r.) pochodził z rodziny o boga­
tych t r adyc jach reg iona lnych . M a t k a Jego, Mar ia 
G w a r k o w a , by ła j edną z na jwybi tn ie j szych koroncza-
rek w Koniakowie , Od niej to uczył się tkan ia i w y ­
r o b u koronek , by p o l a t aeh os iągnąć d u ż e umieję t ­
ności w te j dziedzinie. To m.in. Jego zasługa, że t ra ­
dycje koroncza r sk ie w Kon iakowie są t ak żywe, a 
ko ronk i znane nie ty lko w kraju ale i poza jego 
granicami . To O n n a m a w i a ł kob ie ty d o rob ien ia k o ­
ronek, bo jak słusznie twierdzi ł , mogą im przynieść 
na s ta rość s ta łe zabezpieczenie. I t a k też się s ta ło . 

U Leszka G w a r k a w domu znajdował s ię p u n k t 
skupu k o r o n e k „Cepel ia" oraz Izba Regionalna , w 
k tó re j zgromadzi ł wiele ekspona tów k u l t u r y ludoWej 
t ego reg ionu. Drugą Jego wie lką pasją , k t ó r e j poświę­
cał wiele czasu, był zespół r eg iona lny „Koniaków" , 
powołany z Jego in ic ja tywy w 1960 r. Pe łn i ł w n i m 
funkcję k i e rown ika . Dzięki e n e r g i c z n y m dz ia łan iom 
i sympa t i i , j a k ą zwykle s t w a r z a ł w o k ó ł swoje j osoby, 
udało m u się za ła twić wie le t r udnych , zdawałoby się 
czasami n iemożl iwych, sp r aw . T a k b y ł o m. in . ze 
s t ro jami d la zespołu, z l icznymi wyjazdami za gra­
nicę i tp . 

Z n a n a jest n ie ty lko w Stowarzyszen iu , Jego dzia­
łalność społeczna. P rzez wiele la t pe łn i ł funkc ję p r e ­
zesa Koła STL w Kon iakowie a w os ta tn im okres ie 
r ep rezen towa ł twórców O/Beskidzkiego w Zarządzie 
G łównym b ę d ą c jego członkiem. Ponad to zaangażo­
w a n y by ł w działalność spółdzielczości „cepel iows­
k i e j " . Za p r acę a r t y s tyczną i społeczną u h o n o r o w a n y 
został m. in. S r e b r n y m Krzyżem Zasługi, odznaką 
Zasłużony Działacz K u l t u r y , Zasłużony dla wojewódz­
twa ka towickiego i bielskiego oraz l icznymi dyp lo ­
m a m i i nag rodami . Leszek G w a r e k cieszył się d u ż y m 
uznan iem i a u t o r y t e t e m wś ród mejscowej ludności , 
władz i ko legów ze S towarzyszen ia . N a pogrzeb w 
dniu 20.06.1987 r. przybyło wie lu przeds tawic ie l i in­
stytucj i , zespołów o raz twórców ludowych . Żegna­
l i śmy Go wszyscy w głębokim żalu p o t ę g o w a n y m 
jeszcze s m u t n ą m u z y k ą góra lską . Odszedł od nas n a ­
gle człowiek w pełni sił, z amia rów i p l a n ó w dz ia ła ­
nia . Człowiek n iezas tąp iony . 

Barbara Waksmundzka 
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Józef Wrona , Chrystus Frasobliwy, 
rzeźba w drewnie , Toka rn ia , woj . k r a k o w s k i e 

T A D E U S Z M A C H N O W S K I 

Krajobrazy cmentarne 

Bluszcz ze zwin ię tymi c h o r ą g w i a m i liści 
obowił p rzesądzony los rob in i i 
n iezawodnego s ług i g r o b ó w 
a bukszpan ozielenił jesień c m e n t a r n ą 
skup i skami ta jemnic pogrzebanych 
św ie rk n i e p o h a m o w a n i e p ł acze 
szp i lkami szarozie lonych łez 
p o mog i ł ach s ie jąc wspomnien ie 
gdzieniegdzie w ianuszek zeschłych liści dębu 
legł z n a k i e m pamięc i 
Tyle nadzie i w różańcowej m o d l i t w i e głogu 
n a us tach s t a ruszk i mamroczące j zbawienie 
ludzie nawiedza ją groby swoich b l i sk ich i n iezna jomych 
widząc k r a job raz zapadłego żalu 

* Ponad 
T A D E U S Z M I C H A L S K I 

Muszę w y j e c h a ć 

Dziś pog rzeba ł em S ta rą N a r e w 
ledwie ga r ść t rzc in i t a t a r a k u 
i t o już wszys tko n a w e t 
n i e pozos tan ie po n ie j z n a k u 

z p o d m y t e j olchy krzyż zrobi łem 
i k rzyża znaczek uczyniwszy 
w wyschn ię ty s łońcem ląd zabi łem 
n a m a ł e j górce j ak w kap l i cy 

z r y b a m i też się pożegna łem 
k t ó r y c h już p r a w i e t u n i e było 
spo j rza łem w u k a m i e n o w a n e 
zbolałe dno wyschn ię t e j żyły 

jeszcze mi ty lko t r zeba odejść — 
— jak boli zadręczona r z e k a — 
s k o w r o n k o m pożal ić s ię w po le 
a p o t e m muszę gdzieś w y j e c h a ć 

t 

A N D R Z E J 
G Ą S I E N I C A - M A K O W S K I 

Zaduskowy wiecór 

J o r z o m sie po la 
b r zysk i b l inka jom 
to ojców d u s e 
święto dziś m a j o m 

Przyś l i m y k u n i m 
świcki po l imy 
downego ż y w o t a 
k w i l e b o c y m y 

Poś l i jus t e l a 
bań spocywa jom 
Pochyl ze coło 
Warg i pac io rek s e p t a j o m 
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milczeniem * 
C Z E S Ł A W W E N D E R 

Dzień l i s topadowy 

w i t a m dz ień 
l i s topadowy 
ciszą 
nad g robem 
m a t k i 
i p o c h y l a m w z a d u m i e 
g łowę 
a d r z e w a w o k ó ł 
są m i ś w i a d k i e m 
łza za łzą 
s ię potoczy 
i d a w n e ożywają 
w s p o m n i e n i a 
g d y w i a t r je 
p rzynos i 
i zawi ru je z iemia 
ludzk imi c ieniami Ryszard Biel, Rozpacz, rzeźba w kamieniu , 

Wieprz , woj . bielskie 

J Ó Z E F C H O J N A C K I - Tryptyk żałobny 

II III 
pamięci matki 

W m o i m kra jobraz ie 
zbyt wie le cienia 
i znaków niepewności 
Więc może słyszysz 
jak p o w t a r z a m swe imię 
by sobą być i Tobą 
Przyszedłem powiedzieć Ci 
że nie w iem 
jak pogodzić wspomnien i a 
zabarwione os ta tn im pożegnan iem 
z radością ma jowych dni 
bo j ak co r o k u 
nad Wioską 
na wie lk ich o r g a n a c h wiosny 
zagrały s k o w r o n k i 
a także po to 
abyśmy oboje 
byli ponad mi lczeniem 
i ponad samotnością . 

pamięci ojca 
Powiedzia łeś m i 
że w k a ż d y m ziarnie pszenicy 
jest oblicze Boga 
u w i e r z y ł e m 
P o t e m s toczyłeś s ię 
z k r a w ę d z i życia 
Te raz s m u t e k mó j 
m a ksz t a ł t mogi ły 
Codziennie odczytu ję 
ks ięgę t a m t y c h l a t 
bo nie chcę wyzwolić się 
od myś l i o Tobie 

Wiersz n ie pomieśc i uczuć 
k t ó r e n iosę p r z e z d n i 
powta rza jące się jak echo 
choćby o szczerość bardzo zabiegał 
Wiersz jest ty lko pamięc i ą s m u t k u 
k t ó r y m n i e nawiedza . 

pamięci brata 

P o w i n i e n e m 
przychodzić t u t a j o północy 
k i edy najgłośniej k rzyczą 
cza rne p t ak i w s p o m n i e ń 
O t e j porze 
zdarzają się dz iwne spo tkan i a 
Odszedłeś 
a m n i e ścigał bezl i tosny czas 
P o c h o w a ł e m już młodość 
niedługo pogrzebię radość życia 

Chc ia łbym t a k s t ać 
mówić 
ale dz ień z a m k n ą ł powiekę 
i n a złocieniach zgasił rosę 

Odchodzę 
wype łn iony s m u t k i e m 
j ak j e s i enny liść. 
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J A N U S Z J A N U C H O W S K I 

Drewno, które ma duszę 

O Zygmunc ie Walenc iuku można 
powiedzieć — tao człowiek, k tó ry 
rzeźbi siebie, swoją osobowość. Tak 
jak każdy, rzeźbiarz z k a w a ł k a 
drewna, k a m i e n i a tworzy swoje 
dzieło, t ak Z y g m u n t Walenc iuk two-

- rzy siebie, dzieli się sobą. 

Urodził się 14 lipca 1836 roku w 
kolonii Kolano koło Jab łon ia . W 
1841 roku ojciec jego zmar ł na ty­
fus. I tu zaczyna się s a m o t n a d roga 
człowieka, k tórego zawsze pas jono ­
wała sz tuka . Wraz ze swoim rodzeń­
s t w e m służył u ludzi, pasa ł bydło. 
Jego rodz inny dom, to miejsce 
schronienia wie lu pa r t yzan tów , 
miejsce, w k t ó r y m m a t k a przecho­
w y w a ł a b r o ń . 

Po wojnie Z y g m u n t Walenc iuk 
zaczął chodzić do szkoły. Z począt ­
ku , jak mówi, nie in te resowała go 
ani rzeźba, an i ma la r s two . O zain­
te resowaniu się m a l a r s t w e m zade­
cydował p r zypadek . W klasie t rze­
ciej na lekcji p las tyki nauczyciel 
polecił n a r y s o w a ć uczniom kube ­
czek. — I od tego kubka to wszyst­
ko się zaczęło — mówi p a n Zyg­
m u n t . 

Jego p raca była naj lepsza. W 
klas ie czwar te j na lekcjach historii 
dzieci p r z e r y s o w y w a ł y z książki na ­
rzędzia p racy , ludzi, zbroje, grody. 
— Najlepsze były moje rysunki, a 
dowodem było to, że zeszyt mój 
znalazł się na wystawie najładniej­
szych zeszytów w szkole — s twier ­
dza p a n Z y g m u n t . 

S ta ło się to bodźcem do rysowa­
n ia n i e ty lko w szkole, a le również 
dla w łasne j przyjemności . Począt­
kowo a r t y s t a kopiował p o r t r e t y zna­
nych postaci h is torycznych, nas tę ­
pnie obrazy o t ema tyce s a k r a l n e j . 
P o r t r e t y znanych osobistości pol i ­
tycznych w w y k o n a n i u młodego 
chłopca, tak ich jak Len in , Stal in, 
Bierut rysowane były o łówkiem n a 
brys to lu i wieszane w szkole. Dzię­
ki swo jemu t a l en towi mały Zyg­
m u n t zaczyna zarabiać . P r z e r y s o w u ­
je , podobizny ze zdjęć, wykonu je 
k a r t k i okolicznościowe, laurk i . P r a ­
ce jego zaczynają być coraz ba r ­
dziej znane. Mieszkańcy pobl iskich 
wsi sk ładają u niego coraz więcej 
zamówień . Zygmun t Walenc iuk u-
doskonala jąc swój war sz t a t , sporo 
się uczy, czyta l i t e ra tu rę specja l is ­
tyczną na t e m a t ma la r s twa , pozna­
je zasady doboru b a r w , zasady k o m ­
pozycji . 

D r u g ą pas ją , k tó r a zdominowała 
ma la r s two , stała się rzeźba. P i e rw­
sze jego p race , to laski jakie uży­
wają pas te rze podczas wypasan ia 

Zygmunt Walenciuk 

bydła , p r zyozdab i ane m o t y w a m i roś­
l i n n y m i . 

— Rzeźba, to temat trwały — 
mówi — jest to rzecz, którą widzę, 
słyszę, czuję w ręku. Drewno dla 
mnie to żywe tworzywo, które ma 
duszę. 

Jego laski kupowal i okoliczni 
pas te rze . Nas tępnie p a n Z y g m u n t 

Fot. Adam Trochimiuk 

próbu je rzeźbić f igury świętych, aby 
wreszcie zająć s ię p łaskorzeźbą . P o ­
czątkowo rzeźbi w korze , n a s t ę p n i e 
w czereśni , l ipie. 

N a począ tku lat s i edemdzies ią ­
t y c h Z y g m u n t Walenc iuk zyskuje 
uznanie nie j a k o rzeźbiarz, lecz ja ­
k o m a l a r z . Z a d e b i u t o w a ł n a w y s t a ­
w i e ma la r sk i e j zo rgan izowane j p rzez 
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Wojewódzki Dom K u l t u r y w L u b ­
linie. Jego ry sunk i i a k w a r e l e oce­
niono bardzo wysoko, a w dowód 
uznania z ap roponowano m u udzia ł 
w kole jnych w y s t a w a c h . Uczestni­
czył w wielu k o n k u r s a c h dla p l a s ­
tyków a m a t o r ó w w Poznan iu , W a r ­
szawie, Koszal inie . T e m a t y k a domi ­
nująca w jego ma la r s tw ie , to sceny 
z życia wsi, na k t ó r e j się. urodzi ł i 
wychował . Obrazy jego p r z e d s t a w i a ­
ły codzienne zajęcia mieszkańców 
wsi podlaskie j , dożynki , p r a c ę żni­
wia rzy . J e d e n z jego obrazów „Sie-
roc ińs two" znajduje się w M u z e u m 
Etnograf icznym w Warszawie . A r ­
tysta n i e lub i t e m a t ó w narzuconych , 
w swoich obrazach ukazuje to, co 
jest m u najbl iższe, z czym spo tyka 
się w życiu codziennym. 

Jes t ro ln ik iem, gospodaruje na 
9 h e k t a r a c h i ba rdzo t r u d n o m u p o ­
godzić twórcze za in te resowania z 
codzienną p r a c ą w gospodars twie . 
J ednak , j a k twie rdz i , n i e potraf i łby 
żyć bez m a l a r s t w a i rzeźby. Drewno 
dla niego to ma te r i a ł „k tóry m a 
duszę" , k t ó r y żyje. I jest to chyba 
j edna z przyczyn, że jego rzeźby 
uzyskują w y s o k ą ocenę fachowców 
oraz bywa lców w y s t a w sz tuki lu­
dowej z t e renu całego k r a j u . P rzez 
wiele lat p race Z y g m u n t a Walen-

ciuka by ły dos tępne t y lko dla n a j ­
bliższego otoczenia. P ie rwsze wys t a ­
w y twórcy zorganizowano dopiero W 
l a t ach s iedemdzies ią tych . 

Z y g m u n t Walenc iuk ciągle dos­
kona l i swó j warsz ta t , poszukuje n o ­
wych form. Od 1977 r o k u zaczyna 
in te resować się rzeźbą m o n u m e n ­
ta lną . Przyczyni ły się do tego p l e ­
n e r y w Białce i J ab łon iu zo rgan i ­
z o w a n e p rzez Pa rczewsk i D o m K u l ­
tu ry . Podczas p l ene rów pows ta ły 
jego dwie rzeźby, k t ó r e pozostały 
w Parczewie . T w ó r c a uczestniczył 
w wielu p rzeg lądach , w y s t a w a c h i 
pokazach organizowanych przez P a r ­
czewski Dom, Ku l tu ry . Jes t on. j e d ­
n y m z ba rdz ie j znanych t w ó r c ó w 
ludowych wo jewódz twa b ia lskopod­
laskiego. Spod jego d łu ta wychodzą 
p tak i , zwierzęta czy „dziwozwierza-
k i " , k t ó r e s ą s w o i s t y m k o m p r o m i ­
sem ksz ta ł tu k a w a ł k a m a t e r i a ł u z 
c h a r a k t e r e m twórcy . Rzeźbi również 
postacie h is toryczne i ludowe, t ak ie 
j a k : „Kopernik" , "Kościuszko", 
„Mate jko" , „Konopnicka" , „ P a r t y ­
zant" , „Siewcę", w i z e r u n k i dz i ec i a 
t a k ż e pos tac ie Żydów. W e w s z y s t ­
kich jego p r a c a c h zaskaku je umie ­
ję tność zachowania proporc j i . 

Z y g m u n t Walenc iuk ciągle p o ­
szukuje swojego s ty lu . K o n k u r s y i 

p l e n e r y t r a k t u j e j a k o sposób n a 
zdobycie doświadczenia , n a u c z e n i a 
się czegoś nowego od i n n y c h twór­
ców, innego uderzen ia d łu tem, i n ­
nego us tawien ia postaci . P r a c e je­
go wys t awiono w Lubl in ie , W a r ­
szawie, Torun iu , Dreźnie oraz pod­
czas k i e r m a s z ó w dożynkowych . 
Rzeźby jego by ły również n a w y s ­
t a w a c h „Sz tuka L u d o w a Lube l ­
szczyzny", „Rzeźba l u d o w a woje­
w ó d z t w a warszawsk iego i lube lsk ie ­
go". A r t y s t a w y k o n a ł wie le p r a c 
dla M u z e u m Regionalnego w Toru­
n iu , a t akże n a a u k c j ę sz tuk i ludo­
we j , z k tó re j dochód przeznaczono 
n a b u d o w ę Z a m k u Kró lewsk iego w 
Warszawie . 

W 1977 r o k u Z y g m u n t Walen­
ciuk bierze udział w II T r i ena l l e 
Sz tuk i L u d o w e j we Wroc ławiu . W 
Dreźnie wys tawia ł p r a c e w r a m a c h 
ekspozycj i „Dziecko w polskie j sz tu­
ce l udowe j " . Bra ł również udział w 
imprezach towarzyszących IV Świa­
t o w e m u Fes t iwa lowi Chórów Polo­
n i jnych w Koszal in ie w 1979 roku . 
Rzeźby Z y g m u n t a Walenc iuka zna j ­
dują się w reg iona lnych Muzeach , 
szkołach i ins ty tuc jach . Pos iada ją je 
również ko lekc jonerzy p r y w a t n i w 
k r a j u oraz w Holandi i , Republ ice 
F e d e r a l n e j Niemiec; Czechosłowacji , 
Belgii. Za swoje p r a c e zdobył wiele 
nagród i wyróżn ień . 

M a r z e n i e m Z y g m u n t a Walenc iu ­
ka jest również rzeźbienie w k a m i e ­
n iu . Do chwil i obecne j w y k o n a ł 
j edną pracę . Jes t to p o m n i k n a 
grobie swoich rodziców. 

— Kamień mnie pociąga — m ó ­
w i — Bo jes t podobny do dębu, tak 
samo twardy, może mi się uda. 
Chcę żeby coś po mnie pozostało. 
Najważniejsze, żeby mieć zadowo­
lenie z tego, co się wykonuje. Mam 
wiele pomysłów, które chciałbym 
jeszcze zrealizować. Jednak aby mo­
je marzenia się spełniły, musiałbym 
mieć odpowiednie narzędzia, suro­
wiec. Niestety są bardzo trudne, do 
zdobycia. 

Od 1973 r o k u Z y g m u n t Walen­
ciuk jest cz łonkiem S towarzyszen ia 
T w ó r c ó w L u d o w y c h . Obecnie, już 
d r u g ą k a d e n c j ę pe łn i funkc ję za­
s tępcy prezesa Za rządu Wojewódz­
kiego STL. Swoje umie ję tnośc i 
p r ze twa rzan i a d r e w n a w różnorodne 
ksz t a ł t em rzeźby chętnie p rzekazu­
je młodzieży. Bardzo często wyjeż­
dża na spo tkan ia , n a k t ó r y c h m ó ­
wi o p r a c y rzeźbiarza , p róbu je „za­
r az i ć " młodzież twórczością ludową. 
Chcia łby znaleźć nas tępców, k tó rzy 
k o n t y n u o w a l i b y jego p r a c ę . 

Z y g m u n t Walenc iuk , Okupacja, obraz Olejny, 
Ko lano 
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J Ó Z E F C E Y N O W A 

Z i e m i a 
s k a r b e m 

ziemi gn iewskie j , między D ą b r ó w k ą a S t a r y m 
Młynem, tuż przy d rodze pa lne j s to ją zabudo­
w a n i a ś redniorolnego gospodars twa . Jes t obora, 

s todoła, jest i b ia ło-czerwony b u d y n e k mieszkalny . Gos­
poda r s two było własnością Franc i szka Umerskiego, zwa­
nego przez Niemców — a r c y u p a r t y m Polak iem. Polacy 
zaś mówi l i : Umer sk i upar ty , zacięty, a le tylko w świę­
tej s p r a w i e ziemi. 

Nabył z iemię w ciężkich w a r u n k a c h p o b i s m a r k o w -
skich. 

— U o n t a ziemia n a b y ł bez kółko pa rce lacy jne w 
końcu lat dz iewian tnas tygo wieka — mówil i m i sąsiedzi 
Dąbrowski i Danielewicz. D ą b r ó w k a tak tedy nie wy­
gląda ła j a k tera , s a m i b iedn iak i tu byli , p rócz p a r u 
wiankszych gburów. Ale był fo lwarczek Szefera, Niemca 
i t an b a n k r u t o w a ł . To s ia w t a m t y c h czasach czansto 
zdarzało, czianscij Po l akom niż Niamcom. Bo P o l a k ó w 
uoni , juchy, gnambi l i p o d a t k a m i i r óżnami sz t r a fami ; 
t a n Szefer mnia ł d ług i a że P o l a k o m sprzi ja ł , to go 
Niamcy z tej b iedy nie wyciangel i . Gdy T r a m o w s k i i t an 
proboszcz, Po lón wie lk i , ks iądz ps ien iążkowski Wolszle-
ger sia o t a m b a n k r u t o w a n i u dowiedzieli , to z a r a k o m b i ­
nować spółka parcelacyjma. Oj , sómsiedzie, była t e d y 
wa lka o ziamia. N iamcy wydz ie ra l i po l sk im szlachcicom 
folwarki , je pa rce lowa l i i osadzal i n a n ich b a u e r ó w : uż 
na sze fe rowym chcieli je ich osadzić, z g łambi Niamiec. 
Nasi t a m u zapobiegli . Uoni sia oper l i o polski b a n k to­
ruńsk i , gdzie b rac ia ks iandza mnie l i ps ieniądze i wielki 
głos. Ale Niamcy byli czujni. Spółek pa rce łacy jnych t ak 
ł a t w o nie za twierdza l i . a co do polskach, to uoni mniel i 
zawdy zastrziżenia. Za t o nas i byli chitrzy. Uoni n a te 
ps ierwsze mniajsca w zarządzie wpisel i nazwi ska co 
wskazują na n iamieckość , del i t u n ie Tramowskiego , czy 
Pawl ikowskiego , j ano F r a n c a Fros ta , F r a n c a Albrech ta , 
Fe lchnera i t ak ci w Regencyj i w Kwidzyn ie myśleli , 
że ta spółka chce rozpa rce lować g r u n t a n iegospodarnygo 
Niamca miandzy n iamieck ich chłopów, b y wzmocnić 
n iamczyznę i n a m spółke za twierdz i l i . Nasi w ianc poszli 
do Szefera z ps i an iandzmi swo imi i t a m i z b a n k u i m u 
mówil i — sprzeda j . U o n n a to, s p r z e d a m t amu , k to da 

w i a n c e j . Nasi n a to : ile ci dawają . . . P o d a ł s u m a a uoni 
de l i wiance j , przebi l i sobie r ance , ot t a k na krziż i zara 
d o a d w ó k a t a - a p o t a m do k o n d u k t e r y mierzyć i dzielić, 
rozmie rzać t a m u i onamu, wed le udzia łu w ps ieniądzach 
a i po t rzeby . Tedy t e b i edn iak i naby l i swoje parce le , 
U m e r s k i naby ł pa rce lę na jwiankszą . J a k sia Niamcy do­
wiedziel i co s ia stało, to b u c h w Szefera, że wiedzia ł 
k o m u ta z iamia p r z y p a d n i e ; uoni m u tak dokuczeli , że 
m u s i a ł t a uokolica uopuścić , wynieść s ia do Lubichowa. . . 

— Ale co z U m e r s k i m ? — s p y t a ł e m się, zac iekawio­
ny opowiadan iem. Szefera p o z n a ł e m w Lub ichowie i o 
jego t a r a p a t a c h wiedzia łem, ale nie zna łem ówczesnych 
k łopo tów Umersk iego . 

— T a n U m e r s k i sia b a r o cieszył z nabycia te j , psia-
k n e j działki. Zaczął n a polu s t awiać gospodarsk ie bu­
dynki , w p r z ó d k i chowa — mówi ł a p o t e m ludzie. J a k 
powiedzia ł , t ak zrobił. S tanęły chlewy, s tanę ła s todoła 
i zaczął s t awiać dom. Ale gdy mnia ł już f u n d a m e n t a 
gotowe, to hoch na szkapie, w pikelhautaie n a łepetynie , 
z d ł u g ą szablą p r z y boku w j e c h a ł d o niego, w p r o s t n a 
t ę budacy ję kolonijski s z a n d a r — pol ic jan t p rusk i . 

— Zezwolenie na b u d o w a masz — r y k n ą ł do niego 
po n i amiecku . 

— M a m .plan od k r e i s b a u m e i s t r a — odrzek ł gospo­
darz . 

— P l a n od budowniczego, z powia tu nawet , n ie gi l tu-
je, t r za mieć zezwolenie z l a n d r a t u r y ; jeżeli m a s z to 
p o k a ż a j a k nie , t o uż t e r a skończ z r obo t ą — rzek ł 
uos t r im głosam pol ic jant . 

Umer sk i zezwolenia nie mnia ł , bo to tygo czasu p l a n 
budowniczego wystarczał . N iamcy w międzyczasie wydel i 
ca ł i s ze reg u s t a w i rozporządzeń, a b y niszczyć Po laków. 
Gdy pol ic jant zezwolenia n ie dosta ł , to wyc iągną ł notes 
i podszre ibował n a k a z zawieszenia b u d o w y . 

U m e r s k i mus ia ł roboty ws t r zymać , a l e zaczął j in te r -
w e n i o w a ć tu i t a m ó j , a i w Ber l in ie n a w e t , przec ież b r a ł 
udział we wojnie p rusko- f r ancusk ie j z 1871 roku, a le nic 
n i e wskóra ł . Tedy chciał w uoborze k o m i n pos tawić , by 
m ó g ł go tować k a r m a d l a świń, a le te juchy i na to m u 
n i e pozwoli l i . Uon mnieszka ł u m a t k i w S t a r y m Dworze, 
gdzie uż był szwagier i nie było mnie j sca d l a d w ó c h 
gospodarzy a j ednak musia ł dziań w dziań z ima n ie zi-
ma, deszcz, nie deszcz z w a m b ó r k a m i s t a m t ą d dżerżgać 
n a t o pole by dać chowie s t rawę. . . 

Dan ie lewicz odsapnął , obej rza ł s ię wkoło , wskaza ł rę ­
k ą pole i ł ąk i Umersk iego i powiedzia ł : Oj , j ak uon sia 
t e m u w s z y ć k a m u cieszył, uon m i mówił , że t ak to wszyć-
k o umi łował , j a k człowiek umi łu je kobie ta , n a ca luśk ie 
życie, b o tyż ps i ankna to jes t t a pa rce la — ziemia pod 
s łońce, a u rodna , łąki kwiec i te , j ak ta tancza w czer-
wieńcui, mała rzeczka t amój leci a pa t rzea j , sómsiad, od 
nó rdk i las, w i c h u r y zasłania . My wszyćki m u tej działki 
zazdrości l im, tak , a le j ak te ćha le ry zaczeny go sz tu r ­
chać , bość, to m y nie ty lko go żałoweli , ale, j ak j edyn 
zaczeny m u pomagać , po sómsiedzku, jak P a n Bóg każe. 
M y tak, j ak uon, wszyćki, wierzyl im w Polska , że s ia 
uobudzi i ta cała P o m o r s k a bandz ie znówka w o l n a . . . 

Zrobił w s w y m opowiadan iu pauzę, o ta r ł oczy, bo m u 
łzy się puściły, zażył t abak i i c iągnął opowiadan ie da le j . 

— Uoni wprzódk i zaczani go n a m a w i a ć do p rzedan ia 
te j działki , twierdzi l i , że bandz ie m n i a ł w g ł amhi Nie-
miac lżi j , lepiej , że uon n igdy konsensu n a b u d o w a cha­
łupy nie uo t rzyma , bo tafcie jeich p r a w a ; potem, gdy 
był n a tak ie czy i nne s łowa głuchy, zaczeny go wyga­
niać do Kongresówy, wreszcie posądzać go zaczęni o k łu ­
sownic two. Do niego co rusz pol ic jant zag ląda ł ; gdy 
jakiś zbe reźn ik m u s k ó r k i od zająca podrzuci ł a polic-
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jant j e znalazł, to go zamkl i w kluzie . J e d n a k sia uon 
nie załamał , płaci ł sztrafy, s iedział za t o i za owo i de r a ł 
na swoim. Uon mówił , że d o t r w a do wolnej Polski i t a k 
sia stało. Syna m u Niamcy wzeni na wojnę , tą p ie rwszą 
światową, a gdy i m szło licho, to m u uż del i t a n kon-
sens n a to b u d o w a . Zaczął w ianc znówka cegła i i n y 
ma te r i a ł b u d o w l a n y zwozić na t en p l a c a p o t a m n a w e t 
eszcze w końcu wo jny b u d o w a ć t a n ps i ankny dom. Tera 
szandara m u uż b u d o w y n i e ws t r zymywa ł . Tak ie sóm te 
Niamcy, j ak im idzie licho, to z fasonu popuszczajóm 
i sóm ludźmi a j ak sia bogacóm i inych mogą pokonać , 
to sóm gałgóny, n o nie?... 

Mus ia łem Danie lewiczowi p rzyznać rację , co przyją ł 
z zadowoleniem. 

— No sómsiedzie — kończył swe długie opowiadanie 
Danielewicz. Uon pos tawi ł t an p s i a n k n y d o m w n e t k a 
i w y p r a w i ł fest richtszmaus, n ie ty lko d la m u r a r z y 
i cieślów ale i n o m sómsiadom, jano to uż było p o w k r o ­
czeniu wojska polskiego, tego b łank i tnego jenera ła , Józ-
wa Hal le ra . Oj , oj, co to by ła za uciecha, była zabawa 
na s to dwa . Nowy proboszcz, tyż pa t r io t a wia lg i , Dzia-
łowik i , dóm świancił . Uciecha i radość powszechna , b o 
był i dom i by ła Po lska . Z a m t a m był i t a n F r a n c Fros t . 
Był sołtys Albrech t i s t a r y T r a m e k . J e d n i sia n a w e t 
fest urznęl i , bo jakże nie cieszyć sia z sómsiadem, no­
nie? Wszyćko dzianki ty spółki parce lacy jne j , tego b a n ­
ku polskiego, no i bez t a n s w i a n t i i zaciant i uopór F r a n ­
ca Umersk iego . 

Danie lewicz ode tchną ł , spojrzał na mn ie byst ro , po ­
t em objął wz rok i em pole i rzek ł : 

— Jo, j.o. Ziamia tyż je n a p r a w d a wielgim s k a r b a m . 
Daje praca, daje życie, tyż radość i sczjanście. 

Grzegorz Król , Wóz Drzymały, 
płaskorzeźba w d rewn ie , 
Końskie , wo j . kieleckie 

STANISŁAW KISZKA 

Gdzie róże, bzy? Moja pieśń 

Gdzie róże, bzy, 
Te z naszych la t? 
Gdzie jesteś ty , 
Mój cudny Kwia t ? 

Przyjdź młoda znów, 
Choć w nocnych snach, 
O szczęściu mów, 
W m y m s m u t k u , łzach. 

Wróć do mnie znów, 
W ma jowy czas, 
Zielony ga j , 
Niech skry je nas . 

Gdzie leśny kwia t , 
Woń dzikich róż, 
S k o w r o n k ó w śpiew, 
Wśród n i e b a mórz . 

J u ż nie ten ga j , 
Już nie t en las, 
Już szczęście skradł , 
N a m wrog i czas. 

D o ko legów 

Powięd ły nasze kwia ty , 
Miłości, marzeń , snów, 
Chociaż gaj j ak przed laty, 
P ieśń szczęścia szumi znów. 

Czas zniszczył już miraże, 
Młodości p ięknych dni , 
I bogiń tych oł tarze , 
Gdzieśmy się modl ić szli. 

Serc naszych ogień jasny, 
Zgasł i spopielał już, 
K a ż d e m u został własny , 
P a m i ę t n i k z życia burz . 

Cóż n a m dziś pozostaje? 
Wspomnien iem tylko żyć, 
Wspominać d a w n e maje , 
O d a w n y m szczęściu śnić. 

P i e śń m a mówi o miłości, 
W miłość wie rzy świat , 
Dokąd ona w sercach gości, 
Z życia k a ż d y rad . 

P ieśń ma mówi o miłości 
W kwiecie młodych lat , 
Niech śpiewają ludzie prości , 
Ze wsi, siostra, b ra t . 

Niech ją grają dźwięczne struny, 
Pod palcami lubych rąk. 

P ieśń ma mówi o miłości, 
I o szczęściu snach , 
Nie o s m u t k u o żałości, 
Nieszczęśl iwych dn iach . 

Gdy tak mało w n a s z y m życiu, 
J e s t szczęśl iwych dn i , 
Radość d a w a ć a w ukryc iu , 
Niech łza ty lko lśni . 

Więc pieśń da ję o miłości, 
W kwiecie młodych lat , 
Niech śpiewają ludzie prości, 
Ze wsi, s ios t ra , b ra t . 
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„Wieś - Jej Pieśń" 
„Twórczość Ludowa" czuje się 

poniekąd spadkobierczynią pism 
poświęconych poezji i sztuce chłop­
skiej. Korzystając z kontaktu z 
Edwardem Cyganem, byłym redak­
torem odpowiedzialnym miesięczni­
ka „Wieś — Jej Pieśń" zapropono­
waliśmy napisanie wspomnień o 
ówczesnej pracy redakcyjnej. Za­
mieszczamy je w całości, a obok 
krótki fragment powieści Edwarda 
Cygana „Rurociąg do Mościc" wy­
danej w 1946 r. w Ludwigsburgu. 
Akcja powieści dzieje się przed 
wojną w okolicach Jasła. 

E D W A R D C Y G A N 

Przed II wojną świa tową w b y ­
łej Galicji po 1806, r o k u rozwinę ła 
się silnie świadomość n a r o d o w a i 
oświa towa na ws i i w nas t ęps tw ie 
rozwinął się s i lny n u r t p i śmienniczy 
pośród włościan, co umożl iwia ły 
liczne pisma, jak „Wieniec — 
Pszczółka", „Piast" , „Przyjacie l Lu ­
du" , „Rola" i i nne . P a t r o n o w a ł te ­
m u inte l igencki r u c h p o z y t y w i s ­
tyczny „f rontem do l u d u " czyli tzw. 
ch łopomaństwo (ożenki a r ty s tów z 
chłopkami — Tetmaje r , W y s p i a ń ­
ski, Rydel) i organizacja Tow. Szko­
ły L u d o w e j . To za ran i e p i śmien ­
nic twa i sz tuk i ludowej ciąg dalszy 
mia ło w Polsce dwudziestolecia . Jed­
n y m z p isarzy ludowych był Woj ­
tek Byczek z Osobnicy, późniejszy 
Breowicz, k t ó r y porozumia ł się z 
podobnymi piszącymi — i t a k p o w ­
sta ł Związek L i t e r a t ó w L u d o w y c h 
w 1932 roku . Pows ta ł też zaraz je­
go organ, miesięcznik „Wieś — J e j 
Pieśń". Taki ty tuł , o i le się nie m y ­
lę, wymyśl i ł J a n t e k z Bugaja (An­
toni Kucharczyk) , g ra jek wie jski i 
poeta ludowy, z n a n y jeszcze przed 
I wojną świa tową. On też został 
„z w ieku i u r z ę d u " nacze lnym r e ­
d a k t o r e m p isma. Tu wyjaśn iam, że 
stosownie do obowiązującego przed 
wojną dek re tu prasowego, poza r e ­
d a k t o r e m nacze lnym mus ia ł i s tn ieć 
r e d a k t o r o d p o w i e d z i a l n a ma jący 
swą stałą s iedzibę t am, gdzie p i smo 
było d r u k o w a n e . N a koszty p i e r w ­
szego n u m e r u użyczył, przyjac ie l 
r u c h u ludowego, p . Kokoszka , ap t e ­
k a r z w Jo rdanowie , 1,50 zł zapomo­
gi. Mater ia ł zebra ł i złożył w d r u ­
k a r n i Kuźnierskiego w Jaś le , gdzie 
omówi ł ilość n a k ł a d u i kosz ta w y ­
dania , w s p o m n i a n y wyże j Byczek-
Breowicz. Nieste ty by ł on już od 

dłuższego czasu bezrobo tny i nie 
m i a ł z czego żyć z żoną i dziećmi. 
Zapomogi już m u się skończyły, a 
za umieszczane tu i ówdzie wie r szy­
ki n ik t m u n ie płacił . W między­
czasie prowadzi ł s t a r a n i a o wyjazd 
d o Brazyli i , w czym m u p o m a g a l i 
n iek tórzy Polacy i właśn ie w tedy 
dos ta ł zezwolenie i wyznaczen ie 
t e r m i n u wyjazdu za ocean . Zwróci ł 
s ię więc d o mnie o wys t ąp i en i e w 
roli r e d a k t o r a odpowiedzialnego, b y 
p i e rwszy n u m e r mógł wreszcie 
wyjść . D r u k a r n i a na pods tawie dek­
r e t u o pras ie by ła zobowiązana do 
złożenia k i l k u egzemplarzy p i s m a 
w y d r u k o w a n e g o do re fe ra tu p r a s o ­
wego we Właściwym s t a ros twie . P i s ­
m o tymczasem było rozprowadzone . 

Gdyby się r e f e r en towi coś w 
piśmie nie spodobało, mógł w e z w a ć 
do siebie r edak to ra odpowiedzia lne­
go celem wyjaśnienia , względnie 
g d y b y to w e d ł u g n i e g o było bardzo 
sprzeczne z obowiązu jącym p r a w e m , 
mógł zarządzić konf i ska tę p i s m a 
(książki). Wtedy policja zbiera ła p o 
k ioskach i tp . , p u n k t a c h nie s p r z e ­
d a n e jeszcze n u m e r y . To, co już 
sp rzedano — przepadło , n i k t tego p o 
ludziach nie szukał . Cenzura p r e ­
wencyjna w p rzedwojenne j Polsce 
nie is tn ia ła . P rzec iw decyzji refe­
r e n t a można było wnieść odwołanie 
d o sądu , udowadn ia j ąc fa ł szywą i n ­
t e rp r e t ac j ę dekre tu , albo n a w e t 
wnieść in te rpe lac ję w se jmie R P , 
jak to było z j e d n y m w i e r s z e m 
„poko jowym" ze słowaimi: „żołnie­
r zu ! k a r a b i n rżni j o b r u k " ! — gdy 
równocześn ie sąsiedzi nas i zbroili 
s ię p o zęby. R e d a k t o r odpowiedzial­
n y mógł b y ć n a w e t w związku z 
t reścią p i sma sądzony i uwięz iony. 

P o n i e w a ż w p i e r w s z y m n u m e r z e 
„Wieś — Je j P i e ś ń " większość m a ­
te r i a łu s t anowi ły wierszyki , pozwo­
l i ł em sobie wezwać , by więcej pisa­
no prozą i także, dla u rozmaicen ia , 
zamieści łem k r ó t k ą h u m o r e s k ę o 
n a c z e l n y m redak to rze , pozwa la jąc 
sobie na odwet . Spodz iewałem się, 
że on zechce też jak i wie r szyk z 
h u m o r e m dowc ipnym napisać , j ak 
to między p i sa rzami i a r t y s t a m i b y ­
wa. Tymczasem J a n t e k z Bugaja , 
j ak i p a r u innych, poczuł s ię śmier­
telnie obrażony i w y r ż n ą ł n a m n i e 
złośliwy a r t y k u l i k na poważn ie . Z 
tego skorzys ta ł „ I l u s t r o w a n y K u r i e r 
K r a k o w s k i " (IKC) i zamieścił n a 
s w y c h ł a m a c h w y ś m i e w a j ą c y l i te­
r a t ó w ludowych fel ietonik. 

Od drug iego n u m e r u p i s m e m za­
jął się Władys ł aw Mirek, pseudo­
n i m A n t o n i Olcha i p i smo odtąd 
by ło d r u k o w a n e w J o r d a n o w i e , bo 
t a m też zna jdował się jego mece­
n a s , w s p o m n i a n y p . Kokoszka . 

Ba rdzo s i lny w p ł y w w y w i e r a ł w 
p i śmie na A. Olchę i i nnych M a r i a n 
C z u c h n o w s k i z Gorl ickiego i on też 
spowodował , że po wyjśc iu 12 n u ­
m e r ó w miesięcznika „Wieś — Je j 
P i e ś ń " zmieniono p i smo na dwuty ­
g o d n i k p o d n a z w ą „Nowa Wieś", o 
zacięciu pol i tycznym, lewicowo-ra-
d y k a l n y m . T a m już nie zgłosiłem 
s w e g o akcesu , j ak wie lu innych i 
niczego t a m nie zamieści łem. M. 
Czuchnowsk i wyleczył s ię ze swego 
r a d y k a l i z m u i, o ile jeszcze żyje, 
p r z e b y w a gdzieś n a emigrac j i w 
Londynie , m i m o że jego onegdajsze 
marzen i a i życzenia, za k t ó r e wie­
lokro tn ie s iedział w więz ien iu w 
Jaś le , zostały p rzez his tor ię spe łn io­
n e . 
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E D W A R D C Y G A N 

Rurociąg do Mościc 

B l ad ły powoli gwiazdy . J a c e k z m a ł y m węzełk iem, 
w k t ó r y m miał chleba k ę s i u łomek twarogu , by ł 
w drodze . Chcia ł zajść n a miejsce p rzed rozpoczę­

ciem p racy a d o Brzos tku było daleko. Nikogo nie było 
na bielejącej się drodze. Tylko wieczności dech przepeł­
niał zamgloną p rze s t r zeń . Znał szlak na p a m i ę ć toteż 
mijał pewnie wioski , jeszcze zaspane, mijał z a k r ę t y i 
wzniesienia. Spocił się i rozgorzał k rwią , pu l su jącą z 
szybkiego chodu. Zobaczył j ednak w końcu w y n u r z a j ą c ą 
się ponad w i d n o k r ą g wieżę brzosteckiego kościoła. W n e t 
przed n im g w a r n o zrobi ło się wzdłuż drogi . G r u p k i r u c h ­
l iwe robociarzy z p o k r z y k i w a n i e m w z a j e m n y m tu i t am 
pełni ły rozmai te czynności. J acek dopyta ł s ię o inżynie­
ra W a r m u t h a . Poda ł m u k a r t k ę i w podniecen iu czekał 
na decyzję . Inżynier zmierzył go wzrok iem. 

— N i e m a m odpowiedniego zajęcia d l a pana.. . 
— P a n i e inżynierze!. . . 
— Chyba , że p a n chciałby ob jąć nocne s t różowanie 

narzędzi? 
— Owszem. Na tu ra ln ie . Tak jest . Z wie lką p r zy j em­

nością. 
— Zaraz kończymy roboty . P a n przypi lnuje , aby 

wszyscy swe narzędzia — kilofy, łopaty, szczotki, piły, 
ł ańcuchy poznosili w jedno miejsce. T a m p a n sobie 
us tawi t a m t e n (wskazał pa lcem) p r zenośny daszek, spod 
k tó rego będzie p a n dawał baczenie na nasze p r z y b o r y . 
S łomę p a n sobie pościel i n a ziemi, bo w nocy od n ie j 
ciągnie. Zapa l p a n ognisko. A zresztą urządź się p a n 
t ak , by m u było j ak naj lepiej i wszys tko było j u t r o 
w naj lepszym p o r z ą d k u . Znów zerkną ł na zegarek. K iw­
nął głową i ostro zaświstał na u s t n e j gwizdawce . P o 
t rzykroć. T u m u l t pows ta ł j a rmaczny . Wypros towa l i s ię 
pochyłem. S tuk i pomi lk ły , tylko tupo t b u t ó w był gęs ty . 
Ktoś krzyczał słowo fajerant , ktoś dobranoc życzył od­
chodzącym. Inżynier m a c h n ą ł J a c k o w i przyjaźnie r ę k ą 
i znikł w nadchodzącym zmierzchu os ta tn i . J a c e k pozos­
tał w n e t s am. 

Naraz! spostrzegł j ak z b a ł w a n a w b a ł w a n mgły 
przeskakuje cień jakiś znaczny. Za n i m drug i . Widać złe 
mają intencje . K o n t u r y ich zarysowały s ię znów w in ­
nych miejscach. Są b a r d z o g ibcy i skaczą wie lk imi su­
sami. Woda ty lko na m o k r a d ł a c h mlaśn ie obrzydl iwie . 
J acek s t aną ł a p o t e m ruszył wpros t w t u m a n y n a p r z e ­
ciw n i e z n a n e m u . Czuł j ak się sy lwe ty cofały i j ak s ię 
k ry ły w najgłębsze k łębowisko n ieprzen ikn ione j , m o k r e j 
masy . A p a r a t do s p a w a n i a k t o ś t rąc i ł n i ezgrabn ie aż beł­
kot dobył s ię z niego i wiercąca w o ń ace ty l enu w p a r ł a 
się w nozdrza wraż l iwego nosa. Ktoś był za w a l c o w a ­
tym, m a r t w y m p o t w o r e m z b lachy . 

Czego się chowa? — i k to to jes t?! — w u ł a m k u jed­
n y m s e k u n d y p y t a ł s ię w myślach Jacek . 

— Kto t a m ? — k r z y k n ą ł głośno. — Kto? — p o w t ó ­
rzył . 

T a k cicho było w tej chwili n a świecie, że J acek 
słyszał, jako wielki h a r m i d e r s z u m p łynące j w swoich 
żyłach k r w i i p rze raź l iwy łoskot galopującego' t ę tna . N i k t 
s ię nie odzywał . 

— J a m s t róż przecież.. . — pomyś la ł n a odwagę . 
T w a r d y m i k r o k a m i i z podniesioną g łową podszedł 

do a p a r a t u . Nikogo, Spokój . Żadne j zmiany. Tę tno m u 
opadło, uspokoiło się, w sk ron iach i p rzes t a ł gnieść niez­
n a n y ciężar n a serce. Wtem.. . Znów! I J a c e k podskoczył 
w r a z z a p a r a t e m n a wysokość łokcia. Na pozór m a r t w a 
ta istota, po znojnej za dn ia p racy , żyła dalej po nocy, 
s ap i ąc sobie i zachłys tując się świeżem powie t r zem za­
mroczonej pory . T a k i e ot d w a b laszane pud ła w s u n i ę t e 
j edno w d rug ie , z k i lku k r a n a m i u piersi , kp i ąc sob ie 
z tańczących m a r mgie lnych , bulgota ły , j ak człowiek 
w wodzie, lub p r z y n a j m n i e j j ak p ies . Pozos tawiona w e w ­
n ą t r z w o d a łączyła się z k a r b i d e m i rodz i ła ace ty len , k t ó ­
r y , j a k p r z y p r a w d z i w y m porodzie dobywa ł s ię głośno 
co p e w i e n czas n a wolną p rzes t r zeń . 

Niepokoi ły coraz bardzie j Jacka , włóczące s ię w gę­
s tych t u m a n a c h mgieł, n ieznane osobniki . Ukazywa ły się 
jeszcze da leko, gdzieś n a d b rzegami Wisłoki . Skosz lawio-
ny, t rzęsący s ię z z imna, wpe łzną ł po l is iemu pod drew­
n i a n y daszek. 

Aż tu do la tywały go przeciągłe s tękania , gwizdania , 
jak ie w y d o b y w a ł y s ię z o t w a r t e j gardziel i r u r , t a rza ją­
cych się po zagonach czasu i b y t u . P o g m a t w a ł o m u się 
wszystko w głowie i odczuwaniu . Świsty, n a w o ł y w a n i a , 
s z u m y przeo lbrzymie ga rnę ły m u w e w n ą t r z po p łucach , 
se rcu , w pozwi janych s z n u r a c h jelit , w żo łądku — w s z ę ­
dzie! P i e r w o t n y jak iś chaos w zenicie swoim pe łn i ł m u 
się w głębokościach pozazmys łowych rzeczy. 

Zega r n ieda leki w a l i sobie od czasu do czasu godziny 
k t ó r e ś i r a c h o w a ł spokojn ie uc iekające m o m e n t y . Nie 
p r ó b o w a ł ich J acek n a w e t l iczyć. 

— J a k a ta noc d ługa ! K iedy s ię wreszcie skończy? — 
przecież s ię już rozwidn iać powinno. . . A m o ż e się nie 
rozwidni? — k to wie? A dlaczego nie m a się rozwidnić? 
— p y t a n i a leciały n a ń zewsząd, a na żadne odpowiedzi 
nie znalazł . Coraz i nne , dziwaczniejsze, a n a t a r c z y w e ! 

— Co to jest t en świa t? P o co is tnieje? 
— J e s t to t aka kula , złożona z różnych p ie rwias tków. 

A d a l e j d ruga , trzecia, dziesiąta i cały ogrom innych. 
Mgławice ! Tańczą koło s iebie . A h a — tańczą? A da le j 
jeszcze inne?.. . J a k i e inne? Ale co to jest? , — i po co?! 
A j a k się zejdą... chwi lka! Spada , świecąc n a niebo­
skłonie przez ki lka m o m e n t ó w . To. i ziemia... Z iemia? —• 
nasza? Niby. A ludzie? Ano, d w a mi l i a rdy tego! P o co 
to wszys tko? Człowiek... Kto to? co to? K toś podszepną ł , 
z p rzes t rzen i p r z y p ł y n ą w s z y : „istota, s tworzona n a o b r a z 
i podobieństwo". . . Czyje?!! Boga? Kto to jest i gdzie? 
D w a mi l ia rdy jes t J e m u podobnych , ob razów Jego! A 
jak się gwiazdy zejdą? Dlaczego się j ednak n i e zeszły? 
— Nieda leko są przecież... I le? 

Skoro p ie rwsze świty p rzes i ąkać poczęły p rzez mgie l ­
n e nawisy i r y sować w p rzes t r zen i s y l w e t k i coraz wy­
raźniejsze p rzedmio tów t e r e n u i drzew, k i edy s t uknę ły 
n a d rodze ciężkie buc iory robociarzy i zadźwięczała p o ­
t r ą c o n a ru r a , J a c e k już s ię ze rwa ł , j u ż chodzi ł w y p r o s t o ­
w a n y około o t w a r t y c h szczęk ru roc iągu i b a d a ł p o r z ą d e k 
w posk ładanych narzędz iach . Na s p an i u go nie" naszl i . 
Miał tylko obrzękłą , j ak b y spuchn ię t ą t w a r z i zalezione 
oczy i rusza ł się n ie bardzo n a t u r a l n i e . 

— Pa t rzc ie ! nasz mias towiec żyje! — pokazywa ł go 
i n n y m j e d e n z obda r t e j robotn icze j hołoty. Mały i s y m ­
pa tyczny inż. W a r m u t h zbliżył się do J a c k a i, z uczu­
c iem n a l icach, p y t a ł : 

— J a k s ię p a n u p i lnowało? — dzień d o b r y — co? 
Chłopi mówią , że tu p r z y b a g n a c h czasem straszy. . . 

— J a k o ś przeszło. 

W tekście zachowano oryginalną pisownię wg. edycji 
z 1946 r. z Ludwigsburga. 
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"Lubliniacy 
z Bostonu" 

Wśród wie lu poloni jnych zespołów fo lk lorys tycznych 
działających w S t a n a c h Zjednoczonych n iewą tp l iwie n a j ­
większe związki z folklorem pos iada Polski Zespół P ieśn i 
i Tańca „Lubl in iacy" z Bostonu. P r zebywa jący w stycz­
niu i l u tym tar. w U S A Zespół Pieśni i Tańca Ziemi L u ­
be lsk ie j d w u k r o t n i e gościł u „Lubl in iaków" . Atmosfera 
tych spotkań, rozmowy, dyskus je , wspólne tańce i p r z y ś ­
p iewki , a p rzede wszys tk im wspó lny język, s twa rza ły 
n i epowta rza lny nas t ró j . Czuło się tu g łęboką życzliwość, 
zrozumienie , dzie lenie s ię pasją , j aką jest l u d o w y taniec 
i śpiew. Nie w s p o m n ę już szerzej o iście polskie j gościn­
ności, z jaką nas p o d e j m o w a n o w siedzibie Zespołu 
w mieście Harerh i l l . 

Założycielem, a r t y s tycznym d y r e k t o r e m i choreogra­
fem „Lub l in i aków" jest S tan i s ł aw Kmieć . W ciągu p r a ­
wie d w u n a s t u lat z ma łe j g r u p y dziecięcej potraf i ł s two­
rzyć znakomi ty zespół dorosłych, w k t ó r y m tańczą i śpie­
wa ją uczniowie szkół średnich, s tudenc i , a t akże osoby 
p racu jące zawodowo. T a k i lku le tn i a p r a c a da ła b a r d z o 
dobre wynik i , a widzowie a m e r y k a ń s c y mieli wie lokro t ­
n ie okazję zapoznać się z b o g a c t w e m i p i ę k n e m polskich 
s t rojów, n i ezwyk łym r y t m e m i mnogośc ią ludowych 
t a ń c ó w . 

• Zakochany w folklorze S tan i s ł aw K m i e ć był nie tylko 1 

znakomi tym gospodarzem u siebie w Hare rh i l l , lecz to­
warzyszył n a m także na t ras ie konce r tów. Była więc 
okazja do bardz ie j bl iskich i szczerych rozmów o jego 
zespole, o n i m s a m y m . 

• Skąd wzięły się Pana zainteresowania polskim 
folklorem? 

— Moi rodzice pochodzą z okolic Rzeszowa, skąd w 
•czasie II wojny świa towej wyemigrowal i do S tanów 
Zjednoczonych. Ja i moje rodzeńs two urodzi l i śmy się za 
Oceanem. Czujemy się j ednak Po l akami . Tę polskość 
man i fe s tu j emy w tańcu i śpiewie, a polski folklor jest 
dla nas na jp ięknie jszy n a świecie. Żyjąc tu p r z y j m u j e m y 

zwyczaje i język nowej ojczyzny, a le jes teśmy d u m n i 
z naszego pochodzenia . Zazdroszczą n a m tej więzi, j aka 
nas , P o l a k ó w łączy, 

• Jest Pan jeszcze bardzo młody, a wokół mówią 
że "Staś to człowiek sukcesu". 

— Jeśli się chce coś os iągnąć, to n ie m o ż n a tylko 
chcieć czy n a w e t mieć tzw. ta len t . T rzeba jeszcze umieć . 
Leg i tymuję s ię mag i s t e r i um z psychologi i i d r a m a t u k la­
sycznego, t e r m i n o w a ł e m jako choreograf w m u z y c z n y m 
tea t rze i zespole t anecznym n a un iwersy tec ie Tufts . Od 
na jmłodszych lat i n t e r e sowa łem się t ańcem, więc pos ta ­
nowi łem kształc ić się w t y m k i e r u n k u . M a m n a swo im 
koncie choreografię ba le tu o t ema tyce polskiej zatytuło-

Zespół Pieśni i Tańca „Lubl in iacy" 

w a n e g o „Pory d n i a " i czołową nagrodę , k t ó r ą zdobyłem 
na Fes t iwa lu A m e r y k a ń s k i c h Tanecznych Szkół Wyż­
szych za choreografię współczesnego t a ń c a pod t y t u ł e m 
„Scenar io" . J a k o solista t ańczy łem w balecie Copley 
w Bostonie, k o n c e r t o w a ł e m we Włoszech, Meksyku, Be l ­
gii, Franc j i , Anglii , w USA n a Broodway 'u . Wys tępowa­
łem m.in. w ba le t ach ,,Dom Kichocie", w „Jeziorze łabę­
dzim". 

• Widywałem Pana w Lublinie. 
— Tak , ukończy łem z wyróżn ien iem Poloni jne S t u d ­

ium Folk lorys tyczne na Uniwersy tec ie Marii Cur ie Skło­
dowsk ie j , o rgan izowane przez Towarzys two Łączności z 
Polonią Zagran iczną „Polonia" . W Polsce b y ł e m wielo­
k ro tn i e . Tu przecież najwięcej mogę nauczyć się. 

• Jaki jest wasz repertuar? 
— N a z w a zobowiązuje i dlatego m a m y w swoim r e ­

p e r t u a r z e tańce z regionu lubelskiego, j ak również cheł­
m s k i e i b i łgora jskie . J e s t e ś m y p r a k t y c z n i e j e d y n y m zes­
p o ł e m p r e z e n t u j ą c y m te t ańce poza g ran icami Polski . 
T a ń c z y m y też polskiego m a z u r a , poloneza, k r a k o w i a k a , 
ku jawiaka , obe rka . M a m y również tańce ze Śląska, Wiel­
kopolski , Łowicza, Podha la , Kurp i i , Lubusza , Żywca, Rze­
szowa. K u l t y w u j e m y też obrzędy polskie , m.in. k r a k o w ­
skie wesele, k a r n a w a ł zapus towy z K r a k o w a , gaiczek 
zielony ze Śląska , Wigilię z Wielkopolski , sobótki świę­
tojańskie , dożynki lubelskie a t akże kolędy. Wys tawia­
liśmy również t r zyak tową sz tukę ludową „Bet le jem pol­
skie" , jase łka . 
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• Kto jest waszą widownią? 

— J e s t t o p r z e d e wszys tk im Po lon ia w S t a n a c h Z jed­
noczonych. Wys tępowal i śmy na obszarze Nowe j Anglii , 
a także na Fes t iwa lu K u l t u r y Polskie j w Chicopec. Da­
wal i śmy k o n c e r t y w bostońskie j siedzibie r z ą d u s t ano­
wego na uroczystościach „The Whole Wor ld Celebra t ion" , 
w Bibliotece im J o h n a F. K e n n e d y e g o , w p r o g r a m i e TV 
n a d a w a n y m przez wszystkie s tacje USA, z a t y t u ł o w a n y m 
„Nowe począ tk i" . Uczestniczyl iśmy także w koncerc ie 
z okazj i 100-rocznicy S t a tuy Wolności w N o w y m J o r k u . 
Tańczyl iśmy także w Polsce, m.in. w Rzeszowie uczestni­
cząc w Fes t iwa lu Po lon i jnych Zespołów Folklorys tycz­
nych czy w Lub l in i e w Święto Lipcowe 1986 r , 

• Ale wasze związki z Polską nie ograniczają się 
tylko do folkloru i tradycji? 

— Wiele ob iecu jemy sobie z k o n t a k t ó w osobistych, 
jakie u t r z y m u j e m y m i n . z zespołami z Polski , a głównie 

Zespołem Pieśni i Tańca Ziemi Lube l sk ie j i Zespołem 
T a ń c a Ludowego U M C S . Żyjemy s p r a w a m i Ojczyzny n a ­
szych przodków. Zbiera l i śmy np . p ieniądze n a b u d o w ę 
C e n t r u m Zdrowia Dziecka czy P o m n i k a Szpitala Matki 
Polk i . Cieszymy się z polskich sukcesów i m a r t w i m y 
po l sk imi k łopo tami . 

• K r y t y c y zgodnie podkreś la j ą że „Kmieć w y k a ­
zuje talent i zamiłowanie w swej pracy", „kreuje na­
pięcia oddziaływując na ruchy tancerzy". Choreografia 
Pana jest określana jako „zawodniczo zaskakująca", 
„ożywiająca", „głęboko przemyślana i energiczna". Co 
Pan na to? 

— Wszystko, co rob ię płynie p ros to z serca , inaczej 
n ie można , jeśli chce się pokazać p r a w d ę i p iękno. Tak 
r o b i m y wszyscy cały zespół. 

• Serdecznie dziękuję za rozmowę, dziękuję za te 
piękne chwile , jakie miel iśmy okazję wspólnie przeżyć. 

14 maja br. w siedzibie Za rządu 
Głównego Stowarzyszenia T w ó r c ó w 
Ludowych w Lubl in ie odbyła się 
konferencja p r a s o w a delegacj i Za­
rządu Głównego Stowarzyszenia 
Sz tuk i L u d o w e j L i t ewsk ie j Socja l is ­
tycznej Republ ik i Radzieckie j oraz 
przeds tawicie l i Za rządu Głównego 
STL. S t ronę radziecką r ep rezen to ­
wal i : Jonas Ki l śauskas — prezes 
Zarządu Głównego SSL i Albe r t a s 
Waidi la — członek P r e z y d i u m Z G 
SSL oraz p r a c o w n i k Wydzia łu K u l ­
t u ry K C pa r t i i l i t ewskie j r epub l ik i . 
Zarząd Główny STL r e p r e z e n t o w a ­
l i : p rezes Z G STL — W ł a d y s ł a w 
Gruszczyński , p rzewodniczący Głów­
nej Komis j i Rewizyjne j — Zbyszko 
Sławian-Or l ińsk i oraz dy rek to r B iu ­
ra ZG STL — Zdzis ław Podkańsk i . 
W konferencj i p r a sowe j uczestniczy­
li dziennikarze z Polskie j Agencj i 
P ra sowe j , „Gromady" , „Dziennika 
Ludowego", „Chłopskie j Drogi", 
„Twórczości L u d o w e j " , „Kameny" , 
„Sztandaru L u d u " i „Kur i e ra L u ­
belskiego". 

Goście z L i t w y odwiedzil i na sz 
k r a j w r a m a c h rewizy ty . W ubieg­
łym roku n a L i twie gościli bowiem 
— prezes Za rządu Głównego S T L 
— Władys ław Gruszczyński oraz 
dyrek to r Biura ZG S T L — Zdzis ław 
P o d k a ń s k i . 

S towarzyszen ie Sz tuk i L u d o w e j 
L i twy powsta ło w 1966 roku . Jes t 
j edyną na t e r en ie Związku Radziec­
kiego organizacją zrzeszającą t w ó r ­
ców ludowych. Liczy obecnie p o n a d 
2500 członków zamieszkujących 
głównie w mias tach , W pięc iu n a j ­
większych pos iada swoje oddziały . 
P rowadz i s i edem sa lonów w y s t a w o-
wo-hand lowych funkc jonu jących na 
zasadach komisowych . P r a c e twór-

G o ś c i e 
z Litwy 

ców, k t ó r e są w s t a w i a n e do salo­
n ó w ocenia Komis ja Ar tys tyczna . 
Ona również usta la m a r ż ę od ceny 
dzieła, przeznaczoną dla S towarzy ­
szenia. Wynos i ona od 12 p roc , do 
20 proc. w zależności od wkładu 
p r a c y twórcy podczas tworzen ia 
swojego dzieła. 

Władze S towarzyszenia są w y ­
b i e r a n e n a zjazdach odbywających 
się co p ięć lat . Za rząd Główny S S L 
liczy 43 osoby, w sk ład p r e z y d i u m 
wchodzi 14 członków. W oddziałach 
zjazdy odbywają się co t rzy la ta . 
W Stowarzyszeniu Sztuki L u d o w e j 
L i t w y zrzeszeni są twórcy z t ak ich 
dziedzin jak : ob róbka bursz tynu , 
me ta lop las tyka , tkac two, dziewiar-
stwo, graf ika , rzeźba, w d r ewn ie , 
ce ramika , rzeźby m o n u m e n t a l n e , 

wyc inank i oraz p i s ank i . S t o w a r z y ­
szenie organizuje w ciągu r o k u oko­
ło 160 w y s t a w w k r a j u i na świe­
cie. L i tewscy twórcy swoje p r ace 
wys tawia l i między i n n y m i w U S A , 
F ranc j i , Belgii, Algieri i , I r l and i i . 
Obecnie S towarzyszen ie posiada 
p r a c e na łączną s u m ę 120 tys. r u b ­
li, co umożl iwia m u zorganizowanie 
w każde j chwili co na jmn ie j t rzech 
w y s t a w . Co r o k u o d b y w a się świę­
to j edne j z w y b r a n y c h dziedzin 

sz tuki l udowe j , na k t ó r y m wybie ­
r a n e są naj lepsze p race z d a n e j 
dz iedziny. 

S towarzyszenie wiele czasu p o ­
świecą młodzieży, k tó r a chce kon­
t y n u o w a ć t r adyc je i twórczość swo­
ich rodziców. Młodzież ta zapoznaje 
s ię z t a j n ikami sztuki ludowej na 
kó łkach za in teresowań, a swoje p r a ­
ce wys tawia podczas zlotów mło­
d y c h twórców. Aby zostać człon­
k i e m Stowarzyszenia Sztuki L u d o ­
we j L i twy należy uzyskać r e k o m e n ­
dacje dwóch wieloletnich członków 
s towarzyszenia , p o z y t y w n ą ocenę 
p r a c przez Komis ję Ar tys tyczną 
oraz r ekomendac j ę członków zarzą­
du. P o spełnieniu wyżej w y m i e n i o ­
nych wymogów młody twórca zos­
taje k a n d y d a t e m Stowarzyszenia . 
S t a ż k a n d y d a c k i t r w a d w a lata . 
K a ż d y członek Stowarzyszenia mo­
że sprzedać swoje p r a c e na s u m ę 
4000 rubli , a k a n d y d a t na s u m ę 2000 
rub l i rocznie . 

Po zakończeniu konferenc j i p r a ­
sowej odbyło się posiedzenie Zarzą­
du Głównego STL z udz ia łem gości 
— przeds tawic ie lami Z G S towarzy­
szenia Sztuki L u d o w e j L i twy , na 
k t ó r y m usta lono dalszą wspó łp racę 
między s towarzyszen iami . P o s t a n o ­
wiono m . i n . d o k o n y w a ć — w y m i a n y 
twórców i delegacj i z okazj i waż ­
niejszych uroczystości odbywają­
cych s ię w obydwu kra jach , w y m i a ­
nę w y s t a w sz tuki ludowej o raz wy­
m i a n ę informacj i dotyczących życia 
i działalności a r tys tyczne j t w ó r c ó w 
ludowych w o b y d w u kra jach . 

Należy życzyć aby współpraca ta 
rozwi ja ła się w j ak na jwiększym 
zakres ie . 

J A N U S Z J A N U C H O W S K I 
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C h o d z i 

o k o r z e n i e 

U tworzone w maju (27—28) 
1968 r. w Lublinie Stowarzy­
szenie Twórców Ludowych 

miało zrzeszać samorodnych twór­
ców „spod strzechy" i wspierać 
działania podtrzymujące, zagrożoną 
w swej istocie w szybko uprzemys­
ławiającym się kraju kulturą ludo­
wą wsi, I myśl o tej właśnie kul­
turze była przewodnią uchwały I-go, 
założycielskiego Zjazdu organizacji, 
co też utwierdzał jej statut w ar t . 
6 pkt nakazem „ . . . czynnego rozwi­
jania kultury wsi" i co II-gi Zjazd 
(olsztyński) w 1970 r. uściślił sta­
tutowym zapisem dotyczącym przy­
jęć na członków rzeczywistych STL 
(art. 7 pkt 1): „ . . . i pozostaje w krę­
gu społeczności wiejskiej". 

Kultura ludowa wsi, o niąż cho­
dziło nam przy zakładaniu organi­
zacji twórców ludowych, nie o in­
ną. Wieś! Aliści już wkrótce, w la­
tach 70-tych nowy nawrót na modę, 
stopniowo powszechniejącą upodob­
nień, moralno-politycznych, jednań 
i wszechogarnień organizacyjnych z 
centrami (i zależnościami z góry — 
od a do zet). A więc i kultura lu­
dowa... Cóż, nie tylko wieś przecie. 
Tak IV-ty Krajowy Zjazd STL w 
1976 Ir, (w Opolu) dyskretnie wy­
móg wiejskości w staraniach o przy­
jęcie na członka rzeczywistego Sto­
warzyszenia — cofnie. Pozostały w 
statucie zapis: „ . . . czynne rozwija­
nie kultury wsi", pozbawiony cof­
niętego wymogu wiejskości twórcy, 
staje się przedmiotem coraz dowal-
niejszych interpretacji i nabiera zna­
czenia li tylko nakazu na rzecz kul­
tury wsi . Stowarzyszenie zacznie 
się powiększać o twórców spoza wsi, 
gdyż za podstawowe kryterium 
przyjęcia na członka rzeczywistego 

obok samorodności, uznaje się samo 
dzieło twórcy (z formy i treści). 

Na V Zjeździe Krajowym STL 
w Lublinie (12—13 XII 1979 r.) ta 
nasza stowarzyszeniowa wiejskość 
odezwie się w referacie ZG Stowa­
rzyszenia już raz tylko użytym wy­
rażeniem „ . . . spuścizna kultury 
wsi" ... i nie usłyszymy jej w ogóle 
z referatu Rady Naukowej, a w 
wystąpieniach trzech stołecznych 
gości: wiceministra J. Fajkowskiego, 
prezesa „Cepelii" M. Sawickiego, 
redaktora naczelnego „Chłopskiej 
Drogi" M. Róg-Świostka — pojawił 
się u tego ostatniego, przy uwagach 
o Janie Pocku; zaś w dyskusji na 
22 głosy ledwo w 5 (i tu godne zaz­
naczenia głosy — dyr. UL w Roż­
nicy, E. L a t o oraz twórcy Wawrzyń­
ca Cichego — obydwa z Kielecczyz­
ny). 

Zmiany polityczno-społeczne za­
chodzące w kraju po „sierpniu" 
1980 r. wywołują w Stowarzyszeniu 
i wokół niego głosy przypominają­
ce mu jego wiejski rodowód. O 
kulturze ludowej wsi mówi stowa­
rzyszeniowy memoriał w sprawie 
państwowego mecenatu nad folklo­
rem i sztuką ludową z lutego 
1981 r. kierowany do władz pań­
stwowych i publikowany, wraz z 
materiałami uzasadniającymi w bro­
szurze pt. „O przyszły kształt kul­
tury ludowej", przez Wydział Kul­
tury i Sztuki Urzędu Wojewódzkie­
go w Lublinie i ZG Stowarzyszenia. 
Na statutowe cofnięcie się Stowa­
rzyszenia Twórców Ludowych ~ 
m.in. od jego wiejskich korzeni 
krytycznie zwraca uwagę J. Król 
w nr 23—24/1982 „Biuletynu Infor­
macyjnego STL" (ówczesny sekre­
tarz ZG Stowarzyszenia). Wreszcie 

półrocze 1982/83 poprzedzające VI 
Krajowy Zjazd STL; w dyskusjach 
na zebraniach ogólnych ZG i RN 
Stowarzyszenia sprawa członkostwa 
artystów z folkloru — całych zes­
połów folklorystycznych, i w związ­
ku z tym statut: co by w nim przy 
okazji zmienić?... co poprawić? 

Prezydium ZG STL na swym po­
siedzeniu w dniu 15 XII 1982 r. 
uznając potrzebę dokonania pew­
nych zmian w statucie Stowarzy­
szenia, powołuje specjalny, złożony 
z przedstawicieli ZG i RN, pod 
przewodnictwem sekretarza ZG (i 
z udziałem przedstawiciela Biura 
ZG) — zespół redakcyjny projektu 
propozycji tychże zmian. 19 stycz­
nia 1983 roku zespół redakcyjny 
przedyskutował propozycje przedło­
żone przez przewodniczącego zespo­
łu i przyjął jako projekt całego 
zespołu redakcyjnego. A oto pro­
pozycje dotyczące rodowodu Stowa­
rzyszenia: 

„w rozdz. II, § 1 należy dopisać: 
celem Stowarzyszenia jest twórcze, 
kultywowanie tradycji sztuki ludo­
wej wsi w dziedzinach", 

„§ 6, pkt 1: inspirowanie współ­
czesnej twórczości ludowej wycho­
dzącej z tradycji i dorobku kultu­
ry ludowej wsi..." , 

„w rozdz. III, § 7, pkt 1: „Człon­
kiem rzeczywistym Stowarzyszenia 
może zostać pełnoletni o b y w a t e l 
Polski wywodzący się ze wsi i w 
związku z nią pozostający..." 

Dla przewidywanego W Stowa­
rzyszeniu członkostwa zespołów fol­
klorystycznych, określonego „człon­
kostwo zbiorowe", zapisano: 

„Członkiem zbiorowym może być 
wiejski zespół folklorystyczny kul­
tywujący tradycję swej wsi lub 
najbliższej okolicy..." 

Wydawało się, iż sprawa zmian 
w statucie STL, szczególnie, w pkt. 
dotyczących wiejskości Stowarzy­
szenia, przebiła się... Tymczasem na 
zebraniu „plenarnym" ZG w dniu 
9 III 1983 r. (na miesiąc przed Zjaz­
dem) ujawniła się różnica zdań w 
stosunku do niektórych propozycji 
zmian, m.in. również co do podsta­
wowego kryterium - wiejskości i 
związków ze wsią — przyjęć na 
członków rzeczywistych. 1 tu dy­
lemat: w zebraniu uczestniczyli 
członkowie, tylko że tych pierwszych 
za mało dla ważności podejmowa­
nych uchwał bądź wniosków, wię­
kszość (to dlatego przymiotnik ple­
narny ująłem w cudzysłów), a onoż 
„plenarne" zebranie podejumje de­
cyzję kierunkującą stanowisko do 
zmian w statucie na Zjeździe... 
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VII Zjazd Krajowy Delegatów 
STL odbywał się W dniach 9—10 
IV 1983 r. w Kielcach. W p r o g r a ­
mie Zjazdu oczywiście jest również 
sprawa statutu. Komisja Statutowa 
z doradztwem naukowca („eksper­
ta") przyjmuje — z nieznacznymi 
poprawkami w rozdziale dotyczą­
cym organizacji wewnętrznej Sto­
warzyszenia i wprowadzeniem za­
pisu określającego je związkiem 
twórczym — projekt propozycji zes­
połu redakcyjnego ZG STL z 19 I 
1983 r. — bez żadnych zmian w za­
pisach dot. rozdz. II, § 1, pkt 1, 
rozdz. III, § 7, pkt 1 oraz dot. człon­
kostwa zbiorowego, pomijając sta­
nowisko byłego z 9 III 1983 r. w 
stosunku do tegoż projektu. 

Sprawy statutowe Stowarzysze­
nia stawały na kieleckim Zjeździe 
dwukrotnie — najpierw, w zgodzie 
z ogólnie przyjętym obyczajem i po­
rządkiem obrad Zjazdu, ze strony 
komisji s t a t u t o w e j ; potem... oby nie 
precedens na przyszłość — ze stro­
ny delegatów członków nowo wy­
branego ZG, powracającego na salę 
obrad Zjazdu, ze swego zebrania 
konstytucyjnego. To było coś niespo­
tykanego. Komisja statutowa Zjaz­
du musiała się tłumaczyć, dlaczego 
nie wzięła za podstawę swej pracy 
projektu propozycji zespołu redak­
cyjnego ZG po zmianach w projek­
cie z posiedzenia ZG z 9 III 1983 r. 
I tak z projektu propozycji komisji 
statutowej dotyczącego wsi i wiej-

skości ostała się tylko ta, o człon­
kostwie zb iorowym. 

Przesądziły głosy delegatów spo­
za wsi o b a w ą o ograniczenie Stowa­
rzyszenia do twórców ze wsi, choć 
zwro t . . . „i w związkach z nią po­
zostający..." wcale nie musiał ozna­
czać miejsce zamieszkania; wiado­
mo, że coraz więcej twórców star­
szych z różnych powodów przenosi 
się ze wsi. do miasta i tam nadal 
tworzy — twórca pochodzący ze 
wsi mógł swe związki z nią wyka­
zać niekoniecznie zamieszkiwaniem 
w niej; tych związków ze wsią Sto­
warzyszenie dopatrywałoby się w 
jego dziełach. 

W dalszym ciągu w statucie Sto­
warzyszenia Twórców Ludowych 
brak wymogu pochodzenia wiejskie­
go kandydata na członka rzeczywis­
tego (lub choćby jego związków ze 
wsią) a z drugiej strony wymóg 
wiejskości przed kandydatami na 
członków zbiorowych. W dalszym 
ciągu: „Członkiem rzeczywistym 
Stowarzyszenia może zostać pełno­
letni obywatel Polski, który tworzy 
w dziedzinie sztuki ludowej, pisar­
stwa ludowego, muzyki, tańca..." 
(...) i jeśli „o autentyźmie jego 
twórczości jako ludowej orzeknie 
Rada Naukowa STL, poprzez spec­
jalistyczną Sekcję w oparciu o do­
starczone prace lub orzeczenie kom­
petentnych instytucji..." (...) Samo 
przyjęcie oczywiście, co jest już 
aktem czysto formalnym w prakty­
ce, należy do ZG. 

Kultura ludowa i wieś — chło­
pi, wieś, bo i cóż z niej, z tej kul­
tury ludowej na dziś poza nimi i 
wsią, Z tej żywej wciąż jeszcze?... 
O jakimż to ludzie, po za tym ze 
wsi, chłopami, można dziś w na­
szym kraju mówić? Kultura ludo­
wa w mieście? Ależ tam to już 
przebrzmiało i coraz bardziej ma 
wzięcie hasło „robotnicza" — kul­
tura robotnicza, z organizatorskim 
pionierem w osobie (może lepiej — 
postaci, formie) Robotniczego Sto­
warzyszenia Twórców Kultury o 
zasięgu krajowym jak „Twórczość 
Robotników". 

Myślę o kulturze ludowej wsi — 
tej dzisiejszej, nie o przeżytkach z 
niej, odpadach — zbieranych na pa­
mięć już tylko do muzeów i w 
skanseny. A ona, ta nasza kultura 
ze wsi, jak w pradziejach była za­
czynem wspólnej wszystkim w kra­
ju kultury, powszechnej i przez wie­
ki całe potem dodawała do niej z 
siebie, co mogła, tak dodaje i teraz. 
To głównie dzięki tym dodatkom-
życianom niejako — kultura pow­
szechna Polaków może się rozwijać 
— utrzymując w swej powszech­
ności (europejskości i światowości) 
polskość. 

Nie odrywajmy się w Stowarzy­
szeniu od naszych wiejskich korzeni 
— dajmy statutowo o nich prawdę: 
przywróćmy statutowi zborność w 
wymogach na członkostwo rzeczy­
wiste i zbiorowe. 

Lepiej później, niż wcale . . . 
W p i e r w s z y m n u m e r z e br . n a ł a ­

m a c h naszego k w a r t a l n i k a został 
zamieszczony obsze rny ma te r i a ł Jo ­
lan ty Anteck ie j o podha l ańsk i ch 
izbach twórczych . Opub l ikowany 
również został a r t y k u ł po lemiczny 
p t . „Chce? Niech płaci . . ." 

S p r a w a dotyczy rzeźbiarza i po­
ety, byłego ro ln ika , obecnie p r zeby ­
wającego na rencie zdrowotne j , 
członka Stowarzyszenia T w ó r c ó w 
Ludowych , k tó ry w y b u d o w a ł i u-
rządził „Izbę Twórczości L u d o w e j " . 
Za to, że udostępni ł „ Izbę" społe­
czeństwu do zwiedzania został „ n a ­
grodzony" p rzez Urząd Miejski — 

Wydział P l anowan ia Budże tu i Fi­
nansów w I ławie zwiększonym po­
d a t k i e m na fundusz miejski . Decyz­
ja ta by ła m o t y w o w a n a tym, że 
„Izba" jest b u d y n k i e m doda tkowym, 
n ieza leżnym od b u d y n k u mieszkal­
nego. Tyle s p r a w a . 

Po in te rwencj i Za rządu Główne­
go STL oraz ukazan iu się no ta tk i 
do t a r ło do nas p i smo Urzędu Mie j ­
skiego w I ławie informujące , że 2 
kwie tn i a 1987 r. Rada Na rodowa w 
I ławie podję ła Uchwa łę zmieniającą 
zasady nal iczania wysokości s t awek 
świadczeń na fundusz mie jsk i oraz 
podję ła uchwałę Nr XVII/84/87 w 

sp rawie obniżenia s t awk i poda tku 
od n ie ruchomośc i od b u d y n k ó w l u b 
i ch części za ję tych n a p r a c o w n i e 
p rzez t w ó r c ó w zrzeszonych w Sto­
warzyszen iu T w ó r c ó w Ludowych . 

P u n k t 1 § 5 powyższe j uchwały 
b rzmi : „Zwaln ia się od obowiązku 
świadczenia n a fundusz mie jsk i o-
soby zrzeszone w Stowarzyszeniu 
T w ó r c ó w Ludowych , k t ó r e są właś­
cicielami lub pos iadaczami s a m o ­
is tnych b u d y n k ó w l u b ich części n i e 
związanych z gospoda r s twem rol­
n y m od b u d y n k ó w l u b ich części 
p rzeznaczonych na p rowadzen i e 
działalności w dziedzinie k u l t u r y i 
sz tuk i " . 

[Pozostaje ty lko p o g r a t u l o w a ć R a ­
dzie Narodowej właśc iwej i szybkiej 
reakcj i . O b y takie rozwiązania s ta­
ły się ba rdz ie j powszechne . A swo­
j ą drogą , czy cała t a sp rawa p o w i n ­
n a mieć mie j sce? . 

J A N 
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M I C H A Ł ŁESIÓW 

„ Z a g u b i o n e d u s z e " 

B o l e s ł a w a M a j c h e r a 

Nieduży zbiorek twórczości poe-
tyckiej Bolesława Majchera , wyda­
ny p rzez Wydzia ł K u l t u r y i Sz tuk i 
Urzędu Wojewódzkiego w Siedlcach, 
p rzy jemnie się czyta. S w o i m i m y ś ­
l a m i u b r a n y m i w f o r m ę wierszy 
dzieli się z czyte ln ik iem 62-letni 
wtedy mieszkaniec wsi, ro ln ik i 
dzia łacz społeczny. W y d a w c a i a-
utor w s t ę p u d o tego t o m i k u Je rzy 

D O N A T N I E W I A D O M S K I 

W y d a n a n i edawno antologia „Nad 
o ł t a rzem p ó l " przyczynia się w p o ­
ważne j mie rze do upowszechn ien ia 
współczesnej l udowe j l i ryki r e l ig i j ­
n e j . M. Łesiów, a u t o r w y b o r u i 
wnik l iwego s łowa ws tępnego , słusz­
n ie zauważa, że „Współczesne zbior­
k i poe tyckie p i sa rzy l udowych b y ł y 
n iek iedy sztucznie pozbawiane u t w o ­
r ó w o t reśc i czy z a b a r w i e n i u re l i ­
g i jnym. Dorab iano też tezy o a re -
ligijności t e j poezji , (...)". Tak ie z a ­
biegi na leżą już j e d n a k do zdarzeń 
minionych i na leży mieć nadz ie ję , 
że bezpowrotn ie . Czas po p r o s t u po­
d a ć t ego typu twórczość ob i ek tyw­
ne j ocenie, zas tanowić się nad jej 
cechami a r tys tycznymi , opisać t e m a ­
tykę, wydobyć g łówne idee i fun­
k c j e . 

Przeds tawiona czyte lnikom an to ­
logia pows ta ł a na podłożu corocz­
n y c h k o n k u r s ó w poezji re l ig i jnej , 
o rgan izowanych p rzez Wydzia ł 
Duszpas te rsk i K u r i i Biskupie j w 
Lublinie. F a k t t en us t a l i ł si łą rze­
czy zasady d o b o r u u t w o r ó w . Au to -

Deneka zalicza Boles ława Majchera 
d o „nu r tu poezji chłopskiej" . 

T e m a t y k a u t w o r ó w (wierszy i 1 
opowiadania) rzeczywiście na ogół 
wsi i ch łopa dotyczy, poe ta oscy lu ­
je „wokół p r o b l e m ó w związanych z 
u p r a w ą roli, choć u twory k r y j ą 
głębsze treści", a w p rzeds t awien iu 
tych t reści wy łan ia się „chłopskie 
pa t r zen i e podmio tu l i rycznego na 

rzy, zaprezen towani w tomiku , wy­
wodzą się z obszaru diecezji lube l ­
skiej, a podane d o d r u k u wiersze 
zaczerpnięto z w y m i e n i o n y c h k o n ­
k u r s ó w . Nie t r u d n o w takie j sy tu­
acji zauważyć , że ko rpus ma t e r i a ­
łowy l i ryk i re l ig i jnej już na p o ­
czątku uległ zawężeniu . P r a w d o p o ­
d o b n i e spowodowało to, że poz iom 
a r tys tyczny edycji jest zróżnicowa­
ny. Można w y m i e n i ć wiele u t w o ­
rów c iekawych z a spek tu poznaw­
czego i fo rmalnego , np. t eks ty S. 
Buczyńskiego i K. Koł tuna , „Mod­
l i twa" S. Derkaczewskie j , „ G r u d k a 
z i emi" M. Karczmarczyka , „Ojcze 
nasz" J . R o m a n o w s k i e j , „Na dróg 
rozs ta ju" W . Si tkowskiego. Ale z d a ­
rzają się też wiersze, n p . K. P i ro -
gowicz, k t ó r y c h nieobecność wpły­
nę ł aby doda tn io na antologię. 

Twórcy , k t ó r y c h l i ryki zamiesz­
czono w zbiorku, pos iada ją w zde­
cydowanej większości rodowód 
chłopski . K i l k u z nich jest robotn i ­
k a m i lufo r zemieś ln ikami , a jeszcze 
k i lku — p r z e d e wszys tk im n a u c z y ­
cieli — t rzeba zaliczyć do in te l igen-

otaczającą go rzeczywis tość" (J. De-
neka) . 

M a m y t u ś w i a d o m e wyczucie 
poezji, k t ó r a jest p o to<, 

żeby w proste słowa 
wczarować myślenie 
(„Mój wiersz") . 

A poeta to ten , 
Kto wiersz jakiś 
pisać się waży 
i w nim 
swą duszę odkrywa (s. 8). 

W wie r szach B. Majche ra często 
po jawia s ię wspomnien i e dz ic ińs twa 
„bosego" i „ r a n k ó w pas tu szych" ze 
„skibą chleba czarnego i b l a s z a n y m 
k u b k i e m mleka" ; są t o ref leksje 
człowieka na jesieni życia. Było to 
dzieciństwo z , , p i ę t n e m n iedol i " i ze 
świadomością), 

że krzywda jego 
nikogo nie boli (s. 10). 

Mimo to cen i je p o e t a po l a t ach 
i r a d by m u „ w p a s s ię pokłonić" . 

Tu, w tym m a ł y m , b i e d n y m i 
b o g a t y m jednocześnie świecie dzie­
c ińs twa p o w s t a w a ł y „wiz je" da le ­
kiego świata , „bezdenne przepaśc ie 
i wzniosłe w y ż y n y " (,,Wycieczki"). 

Coś s ię t u zmieniło. D a w n a cha­
ta s łomą k r y t a jest już dziś pod 
e t e r n i t e m . Drogie są wciąż wspom­
nienia d a w n y c h lat i obyczajów. 
Chcia łoby s ię r az jeszcze przeżyć 

to niezapomniane 
co dzisiaj 
jest mi 
jakby życia 
miodem („Dźwigam"). 

cji. Czy k r y t e r i u m ludowośc i w do­
borze u t w o r ó w ulega w o b e c tego 
zakłóceniu? Raczej n ie . U każdego 
z twórców można bowiem doszukać 
s ię chłopskich, czy szerzej kwes t i ę 
rozpa t ru jąc , p lebe jsk ich „korzeni" . 

Co na tomias t m o ż n a powiedz ieć 
o s amych wierszach? Większość ich 
cech swois tych w y m i e n i ł M. Łesiów, 
wyróżnia jąc m. in . t eks ty m o d l i t e w ­
ne , dz iękczynne , mora l i s tyczne , t a -
na to logiczne (o śmierci ) , pan te i s tycz-
ne , p o c h w a l n e i konfesyjne, o r a z 
u t w o r y p rzeds tawia jące uroczys toś­
ci kśc ie lne , p rzes t r zeń rel igi jną i 
p racę o d b y w a n ą z błogosławień-
s t w e m Boga. P r ó c z tego c h a r a k t e ­
rys tyczne w y d a j ą s ię jeszcze zja­
wiska sakra l i zowania Świata przed­
s tawionego i częstego p r z y j m o w a ­
nia przez podmio t l i ryczny lub n a r ­
r a t o r a ponadosob is te j , j ak g d y b y 
beznamię tne j , p e r s p e k t y w y wypo­
wiedzi . 

Idea s ak ra l i zowan ia rzeczywis­
tości z iemskie j r ea l i zowana jest m . 
in. poprzez u k a z y w a n i e i nka rnac j i 
(ucieleśnień) boskich , l i tu rg izac ję 
p r zy rody i rozprzes t rzen ian ie mocy 
krzyża. Ucieleśnienia p rzyb ie ra j ą 
różne fo rmy. J e d n ą z nich, gdy 
twórcy piszą o w i e l k a n o c n y c h obja­
wien i ach Jezusa , można n a z w a ć re ­
zurekcy jną . Z m a r t w y c h w s t a n i e Sy­
n a Bożego s k o r e l o w a n e zostaje 
wówczas z cykl icznymi p r o c e s a m i 
p rzyrodn iczymi . Symbo l ika r ezu rek ­
cyjna współ i s tn ie je t u z symbol iką 
, ,dobrego" począ tku , wiosennego od-

P o l n e m o d l i t w y 
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Inne wspomnien ia to wojna , k i edy 
wprost z dzieciństwa 
wkroczyłem w dni krwawe 
w śmierć i głód (, ,Refleksje"). 

Poe ta pisze o walce , o więzieniu , 
o c ie rp ien iach . J ego świadomość 
pa t r io tyczna jest duża , wyziera z 
wielu wierszy („Do Kra ju" , „ W a r ­
szawo", „Ojczyzno" i in.). J e s t t o 
p a t r i o t y z m chłopski, ba rdzo k o n ­
k r e t n y , n i e roze rwa lny z p r zywiąza ­
n i em do ziemi, jest to pa t r io tyzm 
ludzi, o k tó rych poe ta w p e r s p e k t y ­
wie h is torycznej p i sze : 

Przez wieki niósł 
jarzmo poniżenia 
ciężarem krzywdy 
zgięty 
syty nędzy 
przez pokolenia 
chłop polski 
męczennik 
święty (s. 27) 
Codzienny t r u d ro ln ika opiewa 

poe ta w swoich wierszach, n a k r e ś l a 
wizję szczęścia o w e g o „ t rudu chle-
borodnego" : 

Ich szczęście to łan dojrzały 
pachnący gorącym chlebem 
na ogromnej ziemnej dzieży 
przykrytej błękitnym niebem 
i praca na nim w spokoju 

(„Niewdzięczność"). 
Poetycko opisuje B. Majcher p r a c ę 
ro ln ików. P r a c y rolnika t owarzyszy 
„skowronka śpiew", t r u d t en sprzy­
j a poezji , b o : 

Gdy się sieje kosi 
lub za pługiem chodzi 

wtedy 
najpiękniejsza poezja się rodzi 
leciutka jak mgiełka 
a taka prawdziwa 
jak ten śpiew skowronka 
nad łanem we żniwa 

(„Gdy się sieje kosi") . 
J e s t t e ż i s a t y r a n a n iedobrych 

chłopów, jak t a „Modl i twa są s i ada" 
n a g w a r ę s ty l izowana, j edyny 
wiersz j akby g w a r ą napisany. J a k a ż 
to g w a r a ? J e s t mazu rzen i e (zboze, 
zmoc, proski), zwężenie e (dysc, bi-
dak, bidy), p ro te tyczne u (to pom­
ste), la — dla', wsyćko — wszys tko , 
g d y b y te cechy zamienić odpowied­
n ikami ogólnopolskimi, nic by się 
w ca łe j wypowiedz i nie zmieni ło . 
To tak, j akbyśmy tego samego chło­
p a ubra l i w siermięgę, gdy on już 
w jesionce s ię lepiej czuje. 

Gdy spoj rzymy na s łownic two 
wierszy, widz imy t u p rzemieszan ie 
e l emen tów i s ty lów wypowiedz i : 
ludowo-chłopskie formy nosim, bie­
rze, staje, gacić, drożyna, dzieża, 
żreć, chomąt współ is tnie ją z w y r a ­
zami co ze św ia t a na jbardz ie j 
współczesnego wzię te : kino, ekran, 
wizje, degustacja i in. 

J e ś l i już m ó w i m y o języku, n a ­
l eży zwrócić u w a g ę n a fak t , że w 
o p o w i a d a n i u prozą , ,Zagonowe d u ­
sze", k tó re rzeczywiście, jak s twier­
dza a u t o r w s t ę p u , „p rzemawia d o 
czy te ln ika sugestywnością , p l a s t y k ą 
opisu, wraż l iwośc ią i umieję tnośc ią 
p o d p a t r y w a n i a życia p rzez a u t o r a , 
wreszcie znajomością t e m a t u u ję te ­

go w tonacj i ser io" , m a m y dość u-
d a n ą s tyl izację na formę wypowie ­
dz i ch łopa z Białostockiego, k t ó r y 
przyjeżdża k u p i ć z iemię i całe gos­
poda r s two , t y p u : — Czemu to pan 
ogłoszenia dał, że sprzedaje, a my 
taki świat drogi przyjechali, tak 
sprzedawać nie chce („Zagonowe 
dusze") . 

J e s t to sympa tyczny tomik , czy­
ta go się p rzy jemnie , chociaż s ama 
poe tyka wierszy jest j akaś t a k a ni 
t o nowoczesna, ni to t radycy jn ie lu­
dowa. Nie zawsze m a m y tu śp i ew­
ność wiersza ludowego , r y t m i k a się 
często za łamuje , skrzypi , p r ó b a zaś 
formalnego odejścia od t radycyjne­
go wiersza t y m się c h y b a głównie 
cechuje, że nie m a in t e rpunkc j i i 
dużych l i ter n a p o c z ą t k u linijki . 

Bolesław Majche r t a l en t ma, w i ­
dać to w treści wierszy i w m y ś ­
lach uogólnionych, opowiadanie zaś 
p rozą jest n a p r a w d ę l i teracko d o j ­
rzałe . Należy więc podz iękować 
również Wydzia łowi K u l t u ry i Sztu­
k i Urzędu Wojewódzkiego w S ied l ­
cach za to w y d a n i e i pog ra tu lować 
w y b o r u . 

Bolesław Majcher, Zagonowe dusze. 
Opracowanie redakcyjne i wstęp —-
Jerzy Deneka. Projekt okładki — Mie­
czysław Zalewski. Urząd Wojewódzki w 
Siedlcach, Wydział Kultury i Sztuki, 
Siedlce 1985, s. 44 + 1 nlb. 

nowien ia życia; po r . A. Magdz iak : 
„Wielkanoc" . 

Odmienną formę ucie leśnienia 
pos tac i boskich s tanowi w a r i a n t o 
odnies ien iach a g r a r n y c h . Poec i w y ­
korzystują w t y m p r z y p a d k u m o ­
tyw uczłowieczonych b ó s t w przeby­
wających na ziemi w porze p r a c 
rolnych i rozwoju n a t u r y , por . K. 
Koł tun: „Matka Boża Zielna", J . 
Mazecka-Marzyska: „Wędruje cią­
gle". P rzywołu ją M a t k ę Boską i 
Chrys tusa , k tó rzy z kolei pomaga ją 
ludziom w żniwach, czynności nie­
m a l mis tyczne j , por . A. Magdziak: 
„Osta tn ie kłosy". W efekcie tych 
zabiegów poetyckich chłopski t rud 
o t rzymuje up rawomocn ien ia sak ra l ­
ne. War to też zauważyć , że twórcy 
opracowują tu t a j l i t e racko mo tywy 
p o p u l a r n e w polsk im folklorze. Po­
legające, j ak pisze Cz. H e r n a s , na 
t r a d y c y j n y m widzeniu Jezusa i Ma­
ryi jako „dobrego p a n a " i „dobrej 
pan ienk i " , w ę d r u j ą c y p o świecie w 
celu d o k o n y w a n i a p o z y t y w n y c h in­
te rwenc j i (por. W kalinowym lesie, 
t. I, W-wa 1966, s . 108). 

Kole jny w a r i a n t bosk ich ucieleś­
nień p rzy jmuje kszta ł t pante i s tycz-
ny. Widz imy g o w U t w o r a c h zawie­
rających obrazy u tożsamiania Boga 
z na tu rą . N p . K. Wiśn iewska pisze: 
„I wierzę , że jesteś Boże, / w każde j 
rośl iny is tnieniu, / w k a ż d y m k w i a t ­
ku i pączku / i w doj rza łym nas ie­
n i u " — „Akt wia ry , miłości i na­
dziei". W tej p e r s p e k t y w i e oglądu 
S t w ó r c a zostaje umieszczony wew­

n ą t r z egzystencji , podlegające j od­
wiecznym p r a w o m mate r i a lnego roz­
woju . Pan te izac ja umożl iwia p r z y 
t y m zbudowan ie na jej osnowie 
sensownego i ha rmoni jnego porząd­
k u ziemskiego. 

Pozos ta łym wierszom sakra l iza-
cy jnym obce są sy tuac je i n k a r n a -
cyjne. T w ó r c y uświęca ją w nich 
świat innymi sposobami. Wykorzys­
tują m. in. właściwości s łownic twa 
religijnego. Często, p rzez zastosowa­
n ie do jej opisu po jęć ze s fery lek­
syki kośc ie lno- ry tua lne j , sakra l izo-
w a n a jest p rzyroda . Tę m e t o d ę spo­
t y k a m y im. in. u W. K u c h t y : „Pole 
— wielka ś w i ą t y n i a " i W. Si tkow-
skiego: „Polna gruszo" . 

Twórcy ludowi piszą również 
teksty , w k t ó r y c h uświęcają świa t 
w w y n i k u p rzeds t awien ia czynnoś­
ci życiowych jako sk ł adn ika określo­
nego zwyczaju. Sak ra lne jest w tym 
p r z y p a d k u to, co okazuje się d a w ­
n e , s tałe , odporne na zmianę i zgod­
ne z obyczajowym t radycjonal iz­
m e m chrześci jańskim. Tak ie uświę­
cenie dos t rzegamy w u tworze I. 
Graba rczuka , ,Dawne zwyczaje" i 
A . S tańczak „Mam t a k i zwyczaj" . 

Nie można też zapominać o czę­
s tym nasycaniu l i ryków znakiem 
krzyża, co z kolei n ie j ako n a t u r a l ­
n ie p rowadz i d o rel igi jnego zwar -
tośc iowania rzeczywistości pozosta­
jącej w zasięgu jego oddz ia ływania , 
po r . J. R o m a n o w s k a : „Krzyż za 
wsią", Z. Spasówka : „Wśród uko­
chanych pól" . 

D r u g i m z n a m i e n n y m zjawiskiem 
uwidocznia jącym się w tej antologii 
jest, j a k już wspomnia łem, odcho­
dzenie od tendencj i bezpośredniego 
wyrażan i a uczuć. Poeci w przy t ła ­
czająco d u ż e j ilości wierszy k r y j ą 
swoje „ja" za poszczególnymi kon­
wenc jami l i te rackimi . T k w i ą poza 
opisami zdarzeń z życia Jezusa i in­
nych postaci boskich, poza twór­
czością okol icznośc iowo-dedykacyjną 
ad re sowaną d o Pap ieża i księży. 
Podmio towej mowie uczuć nie 
sprzy ja ją t a k ż e p r zekazy moral iza-
torsko-ka techetyczne , będące w 
g runc i e rzeczy w y k a z a m i p r a w d 
w i a r y i regu ł obyczajowych, k t ó r e 
należy p r ak tyczn i e wype łn iać . 

S tosunkowo m a ł o jes t na tomias t 
u tworów o w y r a ź n i e zaznaczonej 
osobistej p e r s p e k t y w i e wypowiedz i . 
Spo tykamy ją „ ty lko" w w y z n a ­
niach wiary , w teks tach poku tn i ­
czych i o p a r t y c h na m o t y w a c h li­
r y k i rodz inne j , p o r . St. Buczyńsk i : 
„Zgubi łem Ciebie", S. Derkaczew-
ska: „Ojcze" S. S ido ruk : „Rozbi­
tek" , Z. Spasówka : ,,Pod k rzyż" . A 
przyszłość ludowej poezj i re l ig i jnej 
w idz ia łbym właśn ie w bardz ie j 
śmia łym w y r a ż a n i u i ndywidua lnych 
refleksji . 

Nad ołtarzem pól. Antologia religijnej 
poezji ludowej Lubelszczyzny, wybór i 
słowo wstępne M. Łesiów, Wyd. Kurii 
Biskupiej w Lublinie, Lublin 1986, ss. 
160, nlb. 8. 

5 1 



Krynica 1987—05—23 

Koleżanki i Koledzy! 

Twórcy ludowi! 

Umiera, opuszcza nas na zawsze 
Kolega członek STL, członek Z a . 
rządu Głównego, Leszek Gwarek z 
Koniakowa, rodzina traci g łowę z 
żalu, ale ktoś ze Stowarzyszenia, 
Was Kolegów wie o tym i może 
taką sprawę załatwić w czasie m a ­
my przecież rejestry członków z 
adresami z poprzednich zjazdów 
krajowych. 

Apeluję i p r o s z ę , dajcie znać o 
zgonie twórcy, Wy ze Suwalskiego, 
Gdańskiego, Lubelskiego, wszyst ­
kich oddziałów w kraju, obojętnie 
czy jest członkiem Zarządu Oddziału 
czy Głównego, chcę, żądam abym 
mógł uczestniczyć w ostatniej dro­
dze życia twórcy ludowego, każde­
go szeregowego Kolegi czy Koleżan­
ki, a dowiaduję się dopiero po cza . 
sie. 

Nie wiem ile mnie i każdemu z 
nas pozostało dni życia, każdego z 
nas to czeka wcześniej czy później 
kochajmy się za życia, ale i po 
śmierci oddajmy hołd uroczysty i 
pamięć, że był wśród nas dajmy 
tym sposobem wyraz szacunku dla 
siebie, ja sam chciałbym i życzył­
b y m sobie aby udział Wasz był na 
moim pogrzebie. 

Żaden o tym nie pamięta do­
wiadujemy się już po pogrzebie, a 
jest to naszym koleżeńskim obo­
wiązkiem. Jeszcze raz apeluję i 
proszę gorąco, Was wszystkich, za­
wiadamiajcie o dacie pogrzebu. 

JÓZEF CITAK 

OD REDAKCJI 

Bardzo szlachetny to apel, po­
dzielamy uczucia Kolegi Józefa Ci-
taka, ale prawie niewykonalny. 
Konsultowaliśmy się w tej sprawie 
z Biurem ZG. Otóż, jak dotychczas, 
do wyjątków należą rodziny, które 
zawiadamiają ZG STL o śmierci 
twórcy ludowego. Zazwyczaj Biuro 
ZG STL dowiaduje się o tym smu­
tnym fakcie poprzez zwrot kores­
pondencji. Ale nawet, gdy informa­
cja dotrze w porę, powstaje dyle­
mat — kogo zawiadamiać, bo prze­
cież depeszowanie do wszystkich 
członków jest niemożliwe z różnych 
względów. 

Pozostaje więc rozsądne podtrzy­
manie apelu o zawiadamianie przez 
rodziny i kolegów: Zarządu Głów­
nego, zarządów oddziałów oraz naj­
bliższych przyjaciół zmarłego. Za­
rząd Główny i zarządy oddziałów 
STL będą wówczas mogły, na za­
sadzie własnego rozeznania infor­
mować o dacie i miejscu pogrzebu 
możliwie reprezentatywne grono 
twórców ludowych. 

Podobnie i nasza redakcja dys­
ponując takimi informacjami od 
ZG STL mogłaby wprowadzić na 
łamy kronikę ża łobną informując, 
wprawdzie z paromiesięcznym opóź­
nieniem ale za to wszystkich pre­
numeratorów i czytelników o smut­
nym fakcie odejścia z grona twór­
ców ludowych. 

Mój głos o literaturze 

profesjonalnej i ludowej 

Wieś w przeszłości n ie m o g ą c 
korzys tać z k u l t u r y profes jonalnej , 
miejskiej s tworzyła swoją własną 
kulturę.* P ieśn i l u d o w e , ludowa 
poezja przysłowia , opowieści , l e ­
gendy, ba jk i , b a r w n e śp iewane w e ­
sela, pieśni re l igi jne , obrzędy. I ta 
właśn ie chłopska k u l t u r a pomogła 
zachować polskość poprzez s tu le t ­
nią n iewolę . I to jes t je j h is torycz­
na zasługa w dziejach Polsk i . 

Dzisiaj oczywiście są już i nne 
czasy. Oświa ta , k u l t u r a profes jonal ­
n a dotar ła do ws i poprzez rad io , 
telewizję, p r a sę , ks iążk i . J e d n a k 
k u l t u r a ludowa n a d a l p rze jawia swą 
żywotność, chociaż p r zepowiadano 
jej koniec . I s tn ie ją zespoły l udowe , 
zachowuje się n i ek tó re dobre o b y ­
czaje, tworzy s ię rzeźby, d y w a n y . 

wyc inank i , pisze się wiersze ludo­
w e , dużo p a m i ę t n i k ó w . 

Poezja l udowa cieszy się powo­
dzeniem n a ws i i w mieście . Spot ­
kan ia au to r sk i e z poe tami l u d o w y m i 
m a j ą swoich wdzięcznych s łuchaczy. 
Dlaczego? Poezja t a pochodząca 
p ros to z serca t raf ia do serc ludzi , 
do s łuchaczy i czyte lników. J e s t 
p rzede wszys tk im zrozumiała , co nie 

zawsze można powiedzieć o poezji 
p rofes jona lne j . P r z e d s t a w i a p i ękno 
wsi , p r zemiany , p r a w d z i w e p rzeży­
cia ludzi w s i . Głosi s t a re , d o b r e 
ideały , k t ó r e i obecnie nie u t rac i ły 
swojej war tośc i . 

Nies te ty , j a k w i e m y ba rdzo n i e ­
wie le się te j poezji l udowej d r u ­
ku j e , chociaż m a m y przecież swoje 
S towarzyszen ie T w ó r c ó w L u d o w y c h . 
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Członkami STL a jes t około 200 p o e ­
tów ludowych. W y d a n o tu chyba 20 
tomików indywidua lnych o n iewie l ­
k im nakładz ie , k tó re nie są w ob­
rocie ks ięgarsk im. W y d a w a n e są t u 
zbiorki poetyckie antologie o n i e ­
wie lk im nak ładz ie . Niewie le jes t 
poezji ludowej w r ad iu , telewizj i i 
pras ie wie j ske j . Nie m a jej w ks iąż ­
kach szkolnych. J e s t , owszem kon­
kurs poezji im. J a n a Pocka , k tó re ­
mu n a w e t pos tawiono pomnik . D r u ­
kuje tomiki poezji l udowe j L u d o w a 
Spółdzielnia Wydawnicza . Niech bę ­
dzie wieczna chwała z m a r ł e m u J a ­
nowi Szczawiejowi , k t ó r y potrafi ł 
przygotować i w y d a ć 3 w y d a n i a 
p ięknej księgi — , ,Antologi i poezji 
l u d o w e j " tworzone j współcześnie . 
Ale to dzieło jednego cz łowieka l 

przyjaciela poe tów ludowych . No 
cóż? O p i e r a m y się w zasadzie n a 
życzliwości po jedyńczych ludzi , n a ­
szych przyjaciół , k tó rzy n a m p o m a ­
gają d r u k o w a ć nasze u twory poe­
tyckie . 

Twórcy profes jonalni l i t e r a tu ry 
nur tu wiejskiego chyba są, a p r z y ­
na jmn ie j być powinn i , przyjaciółmi 
poezji l udowej . Przecież t ak samo 
piszą o wsi, o j e j życiu, boha te rach . 
Może ty lko bardzie j a r tys tyczn ie . 
M a j ą oni przecież osiągnięcia k r a ­
jowe j ak n p . ks iążki „ K o n o p i e l k a " , 
czy też „ K a m i e ń n a k a m i e n i u " czy 
też tomik i poezji o wsi . Mają swoją 
rolę i miejsce w społeczeństwie i 
p rzyda tność w obiegu społecznym. 
Tak samo po t rzebna jes t w społe­
czeństwie poezja i l i t e r a tu ra ludo­
wa . 

P i sa rze są p rzeds tawic ie lami n a ­
rodu i w r a z z n a r o d e m przeżywają 
k ryzys , szczególnie mora lny . We 
współczesnej l i t e ra turze t r u d n o zna­
leźć b o h a t e r a , k tórego m o ż n a by bez 
zastrzeżeń naś l adować . Mało jest 
ks iążek wyb i tnych . L i t e r a tu r a w y ­
obcowała się z życia, dlatego t a k i m 
powodzen iem cieszą się pamię tn ik i . 
Ale bardzo p rzep raszam, iż zabie­
r a m głos n a t e m a t wielkie j l i t e r a tu ry 

współczesnej , poezji. J e s t e m tylko 
ro ln ik iem, ch łopem z p o d s t a w ó w k ą . 
Ale uważam, że k u l t u r a , l i t e r a tu ra 
jes t bardzo po t rzebna w życiu n a ­
rodu. 

Stefan Chojnowski 

O D REDAKCJI: 

— Tomiki STL są w obrocie 
księgarskim; wydano 22 pozycje, a 
kolejne są w druku. 

— Poza Biblioteką STL Wydaw­
nictwo Lubelskie wydało już 32 
zbiorki poezji i prozy autorów 
chłopskich. 

— Wydawcą poezji ludowej jest 
od wielu lat Ludowa Spółdzielnia 
Wydawnicza w Warszawie, 

— Antologia — to nie tylko zna­
na książka Jana Szczawieja, ale i 
tomy „Wsi Tworzącej" (WL). 

Aktualnie znajduje się w druku 
(WL) antologia pt. „Ojczyzna". 

Po spotkaniu poetów 
Twórca l u d o w y win ien być p rze ­

d e wszys tk im głosicielem war tośc i 
ku l tu ry l udowe j , p rzeds tawiać p r o b ­
lemy życia wsi i ro ln ika . Powin ien 
też sięgać po p r o b l e m a t y k ę ogól­
niejszą związaną z k u l t u r ą n a r o d o ­
wą. I twórca ludowy sięga po p r o b ­
lematykę ogólną. Przecież twórcy 
ludowi w s w o i m ś rodowisku (wieś, 
gmina, województwo) są cz łonkami 
różnych organizacj i związanych z 
ku l tu rą ogólną . Wypowiada ją się na 
różne t e m a t y n p . r enowac ja zaby t ­
ków narodowych , rozbudowa sieci 
ob iek tów przeznaczonych dla ku l ­
t u r y , zabiegają o dobrych choreo­
g ra fów dla zespołów swojego r e ­
gionu, żeby nie mieszać folkloru z 
różnych s t ron k r a j u . Pomaga ją m u ­
zeum w gromadzen iu e k s p o n a t ó w z 
przeszłości wsi , n ie ty lko związa­
nych z k u l t u r ą ale i życiem codzien­
nym. Współpracu ją z nauczyc ie lami , 
b ib l io tekami i td. i tp . Można by d ł u ­
go wyliczać. Godne uwag i są t ea t ry 
ludowe, w k tó rych p rzeds tawia się 
d a w n e zwyczaje ws i polskie j , wz ię ­
te z życia, a związane z p o r a m i r o ­
ku i uroczys tośc iami koście lnymi , 
n p . Andrze jk i , Boże Narodzenie , N o ­
w y Rok, Wielki Pos t , Wie lkanoc , 

Dożynki , p rządk i , da rc i e pierza, we­
sela, chrzc iny i td . Tak ie t e a t r y o 
zasięgu ogólnopolskim rokrocznie 
o rgan izowane są w n a s z y m (za­
mojskim) wojewódz twie , w T a r n o ­
grodzie i cieszą się coraz większym 
za in te resowaniem. Twórcy ludowi 
b iorą udział w k i e rmaszach twór ­
czości l udowej i spo tkan iach ze 
spo łeczeńs twem (poeci i pisarze) . 

K r y t y k u j ę si lenie się wsi n a 
język nowoczesno- l i te racki , do k tó ­
rego coraz więcej w p r o w a d z a się 
słów obcego pochodzenia , t r u d n y c h , 
często n iezrozumia łych . Uważam, że 
w i e ś p o w i n n a mówić pros tymi , p ięk ­
n y m i s łowami a n a w e t n i e za t r a ­
cać g w a r y , k tó r a jest częścią k u l ­
t u r y l udowe j . Dobrze, że w y d a w a n e 
są tomiki poezji l u d o w e j . Powinno 
się w y d a w a ć ich więce j . K u l t u r a lu ­
dowa znajduje miejsce w ku l tu rze 
n a r o d o w e j , p rzeważnie dzięki S T L 
i osobom, k tóre mi łu ją p r a w d z i w ą 
ludowość , cenią na tyle nawe t , że 
piszą n a ten t e m a t p r a c e n a u k o w e . 
To bardzo p rzyda się p o t o m n y m 
k iedy nas już nie będzie . 

Młodzi n ie s łuchają s ta rszych . 
My już j e s t e śmy w ich oczach p r z e ­
szłością. A szkoda, bo w e d ł u g m e ­

go zdania nie zawsze dobrze na 
t y m wychodzą . Ot takie , n i to , n i 
owo. Nic j ednak na to nie po radz i ­
my. Czas się zmienia, rodzi nowe, 
s ta re zanika . I to dość szybko z a ­
nika . S ta rsze pokolenie pod t r zymuje 
k u l t u r ę , ale także popełn ia b łędy. 
M a m n a myśl i zespoły śpiewacze 
K G W . K a ż d y zespół s a m szyje s t r o ­
je wed ług swego gus tu a nie a u ­
tentyczności danego regionu. I już 
n a t y m t rac i k u l t u r a ludowa i fol­
klor. T u powinn i służyć r a d ą od­
powiedni znawcy . Zespoły te często 
uk łada ją s ame p iosenki współczes­
ne, p rzeważn ie k r y t y c z n e . Moim 
zdaniem sa tyryczne p rzyśp iewki 
t rzeba zostawić wie j sk im k a b a r e t o m , 
k tó rych jes t coraz więce j . Zespoły 
ludowe powinny śp iewać n a p r a w d ę 
ludowe pieśni ze swojego, bądź in­
nego regionu. Kape l e — grać m e ­
lodie także ludowe ze s t a rymi pięk­
n y m i p rzyśp iewkami . Poeta niech 
pisze tak , j a k widzi p iękno i p r acę 
i j ak mu d y k t u j e jego pros te , w r a ż ­
l iwe serce. Niech się zbytn io n ie 
sili na nowoczesność, bo w t e d y p o e ­
zja za t rac i swoją ludowość . Nie 
m a m n a myśl i t r w a n i a w miejscu, 
ale n ie za t racan ia ludowości , bo 
jes t p i ę k n a i b l i ska sercu n a s z e m u . 
Nowoczesność zos t awmy młodym, 
wyksz ta ł conym umys łom. My zo­
s t a ń m y sobą, t ak będzie lepiej i 
m ą d r z e j . 

Alfreda Magdziak 
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„ N i g d y n i e j e s t e ś m y c h o r z y 
w y ł ą c z n i e f izycznie , u m y s ł , 
ciało i dusza — to jedność(. . . ) 
Ży j ąc w X X w i e k u n ie m o ż e ­
m y powiedz ieć : j e s t e ś m y u 
szczy tu cywi l izac j i o n ie w 
rzeczywis tośc i są to czasy b a r ­
b a r z y ń s k i e , p o n i e w a ż n a s z e 
poczucie p r o p o r c j i j es t z łe — 
z o s t a w i l i ś m y duszę poza n a ­
w i a s e m . (...) G d y b y ś m y c h o ­
ciaż w p o ł o w i e s z a n o w a l i s w o ­
je c ia ła , u m y s ł y i dusze t ak , 
j ak s z a n u j e m y s a m o c h o d y l e ­
k a r z e n ie m i e l i b y co rob ić . 
T y m c z a s e m c z y n i m y w s z y s t k o 
żeby r u j n o w a ć w ł a s n e z d r o ­
wie — p r z e z g w a ł c e n i e p r a w 
n a t u r y . N a t u r a w y p o s a ż y ł a 
n a s w e w s z y s t k o , co n a m p o ­
t r z e b a do szczęścia. A szczę ­
śc ie — to r ó w n o w a g a , r ó w n o ­
w a g a — to zd rowie . Jeże l i n i e 
p o s i a d a m y d u s z y w d o s t a t e c z ­
n e j i lości, j e s t e ś m y b a r d z i e j 
p o d a t n i n a choroby. . . Mus i c i e 
dążyć do z d r o w i a sarni p r z e z 
p r z e s t r z e g a n i e p r a w n a t u r a l ­
n y c h " . 

^ > łowa te w y j ą ł e m ze s t e n o -
« J grafu obszernego w y k ł a d u 

prof. dr . J . Wors ley 'a p o ­
święconego t r adycy jne j medycyn ie 
chińskiej a wygłoszonego w In s ty ­
tucie Arica w N o w y m J o r k u . W o r -
sley, Angl ik z pochodzenia , l ekarz , 
t rzydzieści la t poświęcił s t u d i o w a ­
n iu i p r a k t y k o w a n i u sys t emu t r a ­
dycyjne j m e d y c y n y chińskie j k t ó ­
r y powsta ł i został zap isany w 
księdze Nai Ching pięć tysięcy la t 
t emu. Od t amtego czasu nie zmie ­
nił się. J e s t opa r ty n a p r a w a c h 
n a t u r y , a te nie u legają zmianie i 
człowiek nie jes t w s tan ie ich u -
lepszyć, s am bowiem jest częścią 

n a t u r y . J a k mówi Worsley, j edna 
czwar ta świa towej populac j i jes t 
leczona t y m sys t emem przez ponad 
pięć tysięcy lat, gdyby nie był 
sku teczny u m a r ł b y śmierc ią n a ­
t u r a l n ą tysiące la t t emu . 

Po tych uwagach ws tępnych 
p rze jdźmy do sedna sp rawy , cho­
ciaż n ie będzie to p ros te ; uksz t a ł ­
towani jes teśmy bowiem przez 
k u l t u r ę europe jską , zachodnią, k t ó ­
r a nałożyła n a m Określone, czasem 
na iwne rac jonal i s tyczne oku la ry . 
Mimo to, r a z po raz ze z d u m i e ­
n i em o d k r y w a m w t y m ż e s y s t e ­
mie ch ińsk im e l e m e n t y nasze j r o ­
dzimej wiedzy i m e d y c y n y l u d o ­
w e j a także chłopskiej filozofii ży ­
cia. Widocznie n a t u r a l n a mądrość 
n a b y t a pokoleniami , jest j edna . 
T radycy jna m e d y c y n a ch ińska w y ­
s u w a n a czoło t r zy p i e r w i a s t k i : 
ciało umys ł i duszę. Te t r zy n i e ­
j ako części wza jemnie się p r z e n i ­
kają , tworzą jedność, s twarza ją 
nas . „Umysł jest ważnie jszy niż 
ciało fizyczne, a dusza k t ó r a e m a ­
n u j e i p romien iu je z każdego czło­
wieka jest ważniejsza niż umys ł 
i ciało". Bez zrozumienia duszy, 
n i e m a z rozumien ia ch ińskie j m e d y -
zrozumienia chińskie j m e d y c y n y , 
cyny. Oczywiście Chińczycy nie p o j ­
m o w a l i je j w naszym europejsk im, 
re l ig i jnym czy chrześc i jańsk im 
rozumieniu . Dusza, to energ ia i 
esencja życia. T łumacząc to na nasz 
język współczesny można by u -
prościć t a k : gdybyśmy miel i ty lko 
ciało i umysły by l ibyśmy in te l i ­
g e n t n y m i robotami , zdo lnymi p o ­
ruszać się, myśleć , ale bez tego, 
co daje indywidua lność , sens ż y ­
ciu radość , miłość, współczucie . 
Za t racen ie proporc j i między c ia­
ł em a t y m , co n a z y w a m y duszą, 
jes t p rzyczyną , że n i e m o ż e m y w y ­
grać wa lk i z chorobami — mówi 
Worsley. 

C okolwiek dzieje się n a z e w ­
nąt rz , dzieje się t akże w nas . 
Człowiek jest p rzed łużen iem 

energi i kosmiczne j . T ę energ ię 
kosmiczną, czy jak okreś la ją inn i 

— energię wi ta lną , siłę życia, k t ó ­
r a spowija nasze wnę t r ze , Ch iń ­
czycy nazwal i „Chi". J e s t ona p r z e ­
d łużeniem nieskończonego źródła 
energi i pochodzącej z Kosmosu. 
K r ą ż y w n a s z y m ciele przechodząc 
z o rganu do organu . Według tego 
sys t emu ciało człowieka posiada 
dziesięć p o d s t a w o w y c h o r g a n ó w i 
dwie funkcje . Są to : serce, jel i to 
cienkie pęcherz moczowy, nerk i , 
woreczek żółciowy, wą t roba , płuca, 
okrężnica, żołądek i ś ledziona. A 
te dwie funkcje to : k r ążen i e — 
seks i po t ró jny grzejnik . Jeżel i te 
o rgany i funkc je dzia ła ją p r a w i d ­
łowo i są w r ó w n o w a d z e to, j ak 
mówi m e d y c y n a ch ińska jes t n i e ­
możl iwe, b y człowiek chorował n a 
ciele, umyś le i duszy. Choroba, 
j akko lwiek by się objawiała , spo ­
w o d o w a n a jest t y m , że j eden lub 
więce j o r g a n ó w w y p a d a z r ó w n o ­
wagi i funkcjonuje n i ep rawid łowo . 
Wówczas wszys tko , co należy z ro ­
bić, to sp rowadz ić o rgany do r ó w ­
nowagi . Choroba us tąp i sama . U_ 
czynić to można przez a k u p u n k t u ­
rę . Każdy o rgan w n a s z y m ciele 
m a swó j tzw. południk , j a k b y 
ścieżkę, przez k tó rą p łyn ie w i t a l ­
n a energ ia , ,Ch i" czyli siła życia. 
Wzdłuż t e j ścieżki zna jdu ją s ię 
j ak b y ogniska n a z w a n e p u n k t a m i 
a k u p u n k t u r y . Poprzez te p u n k t y 
można z równoważyć energ ię t ak , 
by dany o rgan mógł znowu p r a w i ­
dłowo f u n k c j o n o w a ć . Na ca łym 
ciele zna jduje się około 360 ta­
k ich p u n k t ó w . Chodzi p r z y t y m o 
przywrócen ie s t a n u równowag i . 
Nie jest w ażn e n a co pac jen t cho­
ru je , jeżeli zostanie p rzywrócony 
s tan równowag i , każda choroba z a ­
n ikn ie . Oczywiście skutecznie s t o ­
sować a k u p u n k t u r ę mogą ty lko 
w y b i t n i specjaliści, k t ó r y c h u n a s 
n iewielu . M y j ednak później n a ­
uczymy się, j ak s a m e m u zadbać o 
s t an równowagi , j a k u r u c h a m i a ć 
ożywczą i uzd rawia jącą energię , 
k t ó r ą m a m y w sobie i wokół siebie. 

Ene rg i a życia , ,Chi" w ę d r u j e 
p r z e z nasze ciało, umysł i duszę od 
m o m e n t u urodzenia aż do śmierci 
p rzechodząc z j ednego o rganu do 
drugiego zgodnie ze w s k a z ó w k a m i 
zegarka, tworząc zamkn ię ty k r ą g 
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— obwód (rys. 1). Dla z rozumienia 
tego p rob l emu oraz p rzeds tawien ia 
istoty rzeczy t r adycy jna m e d y c y n a 
chińska posłużyła się symbolami 
n a t u r y i jej żywiołów. P i e r w s z y m 
z nich jest czerwony e l emen t „og­
nia". Zarządza se rcem i je l i tem 
cienkim oraz funkc jami : k rążen ie 
— seks i po t ró jny grzejnik . D r u ­
gim -— żółty e l emen t , , z iemi" z 
podporządkowan iem żołądka i 
śledziony. Trzec im — biały e l e ­
ment „me ta lu" z p łucami i okręż-
nicą. C zwar tym — niebieski e l e ­
ment „wody" z p ę c h e r z e m moczo­
w y m i n e r k a m i . P i ą t y m — zielony 

e lement , , d r zewa" reprezen tu jący 
w ą t r o b ę i woreczek żółciowy. W 
tak ie j kolejności w ę d r u j e energ ia 
życia. Z a p a m i ę t a j m y kolor, bowiem 
później przyjdzie n a m o n ich s p o ­
ro powiedzieć. 

Z t ym i pięcioma e l emen tami 
wiążą się także p o r y roku 
mające swój w p ł y w n a r ó w ­

nowagę organizmu. I t a k : e l e ­
m e n t „ognia" r ep rezen tu je lato, 
j ak wiadomo wiążące się z c iepłem 
(tu idzie t akże o ciepło , , w e w ­
nęt rzne") , żółty e l emen t „ziemi" 
— jesień, k iedy n a t u r a p rzy jmuje 
do ziemi z p o w r o t e m to co speł ­

ni ło jeż swoje funkcje (m.in. l i ś ­
cie), b ia ły e l emen t „me ta lu" — 
z imę z pozornie m a r t w ą n a t u r ą 
u ta joną w ciszy wreszcie zielony 
e l emen t „ d r z e w a " — wiosnę . P o ­
ry roku , ko lory e l emen ty zawar te 
w symbol ice znaczeniowej n a t u r y 
— żywiołów oddz ia ływują n a r ó w ­
n o w a g ę całego o rgan i zmu i jego 
poszczególnych o rganów. Je s t to 
ty lko z pozoru nonsensowne i w y -
dziwaczone. Nie m ó w i o t y m W o r -
sley, a le k i edy sobie z a d a m y nieco 
in t e l ek tua lnego wys i łku , ł a two 
odk ry j emy rzecz oczywistą w s p a ­
n i a ł ą i w zasadzie logiczną. Czło­
wiek jest w t y m ujęciu j a k b y 
sk ró tem, syn tezą Ziemi i K o s m o ­
su. Powołany z ich części s k ł a d o ­
w y c h do życia, podlega t y m s a ­
m y m p r a w o m co one w m a k r o i 
mikroska l i . Co więcej , jest s ensem 
f izyczno-duchowym N a t u r y . Kto 
nie po t ra f i l u b nie chce z ro ­
zumieć t e j zdumiewające j h a r m o ­
ni i płaci za to drogo, i to często 
samozniszczeniem. 

Ciało nasze , zan im n a s t ą p i c h o ­
roba , czyli k i edy s a m o ze sobą n ie 
może sobie poradzić , os t rzega n a s 
różnymi sposobami o czym już 
wspomina l i śmy . Jeżeli nas t ępu je 
r ó w n o w a g a w e lemenc ie „ d r z e w a " 
(wątroba , woreczek żółciowy), t a k a 
osoba n ienawidz i wiosny. Jeżel i 
k to ś n ienawidz i z imy oznacza to , 
że dzieje się coś złego z pęche rzem 
moczowym i n e r k a m i (element 
„meta lu") . I t a k ko le jno : jeżeli 
k toś zawsze lubi ł la to a t e raz go 
nie znosi źle się czuje w słońcu, 
n ienawidz i ciepła, jes t to sygnał , 
że na s t ąp i ą zaburzen ia serca l ub 
je l i ta c ienkiego a lbo zaburzen ia 
seksua lne . K a ż d a pora r o k u o fe ru ­
je n a m co innego w każde j p o ­
w i n n i ś m y czuć się dobrze, a jeżeli 
t ak nie jest , na leży dowiedzieć się 

— dlaczego. 

P ięcioma e l e m e n t a m i , k tó re 
wymien i l i śmy, rządz i z ko le i 
pięć p r a w (na tu ra lnych) . Są 

to : p r a w o ma tk i -dz iecka , p r a w o 
po łudn ia -pó łnocy (chodzi o porę 
doby), p r a w o męża_żony, p r a w o 
wyleczenia oraz p r a w o pięciu e l e -
m e n t ó w . M e d y c y n a ch ińska m ó w i 
t a k : jeżeli m a t k a jes t zdrowa, to 
p r zys t awi n o w o na rodzone dziecko 
do p iers i i n a k a r m i m l e k i e m o d ­
powiedn ie j j akośc i i i lości o raz n a ­
k a r m i je miłością. Jeżel i m a t k a 
będzie k a r m i ć dziecko ty lko m l e ­
k i e m a n ie da miłości to dziecko 
n ie będzie dobrze rozwi ja ło s ię . 
Za łóżmy te raz , że m a t k a jest c h o -
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ra , n ie m a p o k a r m u odpowiednie j 
ilości i jakości, ponad to w chwil i 
ka rmien ia czuje się źle i n ie może 
n iemowlęciu okazać swej miłości . 
Dziecko wówczas krzyczy , płacze, 
kopie , jest n iespokojne . Nie ma 
sensu leczyć dziecka, ty lko m a t k ę . 
G d y ona zacznie spełniać swoją 
funkcję, dziecko wróc i do r ó w n o ­
wagi . I to jest właśn ie p r a w o 
matk i -dz iecka . M a t k ą n a s w s z y ­
s tkich jest Z iemia . Skażona fizycz­
nie i psychicznie n ie może n a s 
właściwie n a k a r m i ć i sa tys fakc jo ­
nować . Krzyczymy wówczas , k o ­
p iemy kogo popadnie . Ale p r a w o 
to odnosi się przede w s z y s t k i m do 
naszych o rganów w e w n ę t r z n y c h . 
Tak więc e l ement „d rzewa" jest 
m a t k ą dla na s t ępnego e l e m e n t u 
(zgodnie ze w s k a z ó w k a m i zegara) 
k t ó r y m jes t „ogień". Oto p r z y k ł a d : 
m a m y chorą m a t k ę — w ą t r o b ę , 
k t ó r a powinna p r z e k a z y w a ć e n e r ­
gię „Chi" dla dziecka — serca . 
Ale m a n i e równowagę i n ie p r z e ­
kazuje . Dziecko krzyczy czyli p o ­
jawia się zaburzenie p r a c y serca, 
bóle w jego okolicy, n i e d o m a g a ­
nia . Późnie j n a s t ę p u j ą bóle w r a ­
mieniu , mrowien ie , n iemożność za -
ciśnienia ręk i . Zachodnia m e d y ­
cyna n a z y w a to r e u m a t y z m e m , a 
t r adycy jna m e d y c y n a ch ińska m ó ­
w i że dziecko wo ła o pomoc, bo 
m a t k a jest chora i n ie przekazuje 
energi i . Leczą więc w ą t r o b ę a nie 
serce. I t a k ko le jno : serce jest 
m a t k ą śledziony, ś ledziona dla 
płuc, p łuca dla ne rek , n e r k i d la 
wą t roby . Każdy o rgan jest j e d n o ­
cześnie m a t k ą i dzieckiem. 

Tu dygres ja ; t r adycy jna m e d y ­
cyna ch ińska nie zna ła n a z w t a ­
kich chorób, j ak n p . a r t r e t y z m , 
l u m b a g o czy r e u m a t y z m . Dziś w y ­
starczy rozejrzeć się wokół siebie 
b y usłyszeć n a r z e k a n i a n a p o w t a ­
rzające się ciągle , , k o r z o n k i " , bóle 
s t a w ó w i inne dolegliwości t y p u 
reumatycznego . Medycyna ta p o ­
wiada, że tak ie dolegliwości (cho­
roby) powodowane są t roską , s t r a ­
chem, rozdarc iem w e w n ę t r z n y m , 
wrogością, n ienawiśc ią zazdrością. 
To wszys tko p rzemien ia się w 
energię a g r e s y w n ą i człowiek z a ­
pada w r e u m a t y z m . Bezradność* 
wewnę t r zna , bó l psychiczny zło 
siedzące w „ ś rodku" p rze radza 
s i ę w siłę niszczącą, w rzeczywis ­
t ą bezradność fizyczną. Człowiek 
n i e może ruszać palcami , zginać 
się, dźwigać. Leczenie s k u t k ó w 
jest t u bezsensowne, , , p igu łk i " 
mogą złagodzić objawy, a le nie 
usuną przyczyny. 

W róćmy wszakże do t e m a t u . 
Te raz p r a w o po łudn ia -pó ł -
nocy: każdy z n a s m a swój 

zegar biologiczny a każdy nasz o r ­
gan dwugodz inny okres n a j w i ę k ­
szej ak tywnośc i w ciągu doby. 
Chcąc zachować równowagę , p o ­
w i n n i ś m y żyć wed ług zegara b i o ­
logicznego a nie zega rka n a ręce . 
Serce np . na jwiększą ak tywność 
wykazu je między godziną 11 a 13 
w południe (rys. 2), na jmnie j szą 
na tomias t między 23 a 1 w nocy. 
Po twie rdza to pośrednio m e d y c y ­
na zachodnia , bowiem s ta tys tyk i 
mówią , że na jwięcej zgonów, s p o ­
w o d o w a n y c h zawałami , nas t ępu je 
właśn ie w tychże nocnych godz i ­
nach . P rzes t rzegan ie p r a w n a t u ­
ra lnych jest w a r u n k i e m zdrowia, 
gwałcenie ich — p r z y c z y n a n i e ­
równowagi . T r a d y c y j n a m e d y c y n a 
chińska rozwija całą poezję n a t e ­
mat , zdawałoby się prozaicznej 
rzeczy — wyda lan ia . Okrężnica m a 

na jwiększą ak tywność między 5 a 
7 rano . Wypróżnien ie się w tym 
czasie oddan ie stolca jes t da leko 
ważnie jsze niż prysznic czy mycie 
się. Tylko w t y m okresie o rga­
n izm może pozbyć się całkowicie 
odpadów, zanieczyszczeń i t rucizn 
z ciała, b y nie z a t r u w a ł y k r w i i 
całego sys t emu wewnę t r znego . Co 
więcej , t en o rgan czyli okrężnica, 
kon t ro lu je również umys ł i duszę. 
Pozbycie się b r u d u , b a l a s t u t o k ­
syn z ciała, u m y s ł u i duszy jes t 
w a r u n k i e m udanego dnia , zwięk ­
szenia zdolności pe rcepcy jnych i 
radości życia. 

Żołądek na jwiększą ak t ywność 
wykazu je między 7 a 9 r ano , n a j ­
mnie jszą między 19 a 21-szą. Od 
tego, co z jemy ważniejsze jest j ak 
o rgan izm przyswoi sobie pożywie ­
nie . Jeść najobficiej na leży r a n o 
k iedy żołądek wykazu je n a j w i ę k ­
szą energię , s t r a w i wówczas w s z y ­
stko, odbierze z pożywienia n a j -
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bardzie j po t rzebne e lementy . K i e ­
dy w y r u s z a m y z r a n a do p racy bez 
pożywienia lub z jego namias tką , 
energia nasza wyczerpuje się już 
w połowie dnia , d a o sobie znać 
zmęczenie, bóle g łowy, krzyża, 
ogólne zniechęcenie . Z p u s t y m b a ­
k i em da leko nie zajedzie. Z kolei 
przeciążając żołądek n a noc, w b r e w 
p r a w u n a t u r y , r a n o w s t a j e m y z 
bólem głowy i z u p e ł n y m b r a k i e m 
sił wi ta lnych . W czasie ene rge tycz ­
nego m i n i m u m żołądek p o k a r m u 
nie s t r a w i dos ta tecznie , będzie on 
dla o rgan izmu b a l a s t e m . P r z y p o m ­
nijmy tu znane, ch ińskie p rzys ło ­
wie : Śn iadan ie zjedz s a m ob iadem 
podziel się z przyjacie lem, kolację 
oddaj wrogowi . 

P rze jdźmy t e raz do p r a w a 
męża_żony. M e d y c y n a ch ińs ­
k a p o w i a d a : jeżeli m a ł ­

żeńs two czyli f u n d a m e n t jes t za ­
grożony, to życie zamrze . P o d o b ­
n ie jest z o rgan izmem. L e k a r z b a ­
dając pac jen ta s twie rdza np. , że 
zais tniała n i e r ó w n o w a g a w z a k r e ­
sie p r a w a męża-żony . J e s t to s y ­
tuacja , k iedy s t rona , , żony" p r ó ­
buje na ruszać p r a w a n a t u r y i 
prze jąć rolę m ę s k ą — wówczas 
s t rona m ę s k a jest zmuszona do 
przejęcia rol i żeńskie j . To z a s a d ­
nicza des t rukc ja . P a c j e n t n ie — 
prawdopodobn ie , a n a p e w n o 
w k r ó t c e umrze . 

Organy : płuca, okrężnica , żołądek, 
śledziona, funkcje k rążen ia - seks 
i potrójny grzejnik oraz ich pu l sy 
w p rawe j ręce na leżą do s t r ony 
„żony", na tomias t serce jel i to 
cienkie, wąt roba , woreczek żółcio­
wy, pęcherz moczowy, n e r k i i ich 
pulsy w lewej ręce — do s t rony 
,,męża". Is tnie je możliwość r o z ­
poznania n i e równowag i przez s p e ­
cjalistę, sk ie rowania większej e n e r ­
gii do s t rony „męża" i us tawien ia 
, , żony" w jej n a t u r a l n e j rol . P a ­
cjent jest wówczas u r a t o w a n y . W 
p rzec iwnym raz iem nas tępuje z a ­
ł aman ie i pac jen t umiera , m i m o że 
choroba, a czasem zupełny je j 
b r ak n a to nie wskazują . Wszyscy 
ludzie, k t ó r z y umie ra j ą nagle, p o ­
zornie z b ł ahych przyczyn m u s z ą 
po p ros tu u m r z e ć z powodu w z r o s ­
t u energi i a g r e s y w n e j lub n i e ­
równowagi w p r a w i e męża-żony i 
to w przec iągu t rzech, czterech 
lub pięciu miesięcy. Tak ie bowiem 
jest n a t u r a l n e p r a w o . 

Ciąg dalszy nastąpi. 

TRYBUNA 
POETYCKA 

Ojcowie 

Zostają 
po nich 
w s p o m n i e n i a 
i w d o w y 
i p s a 
w i e r n e g o 
u r y w a n y 
skowyt . . . 

ZBIGNIEW KIESZEK 

Stó ł 

Z w y k ł y sosnowy 
n iczym n iezas tąp iony 
j edyny przyjac ie l 

K a ż d y p r z y n i m poe ta 
n a m i a r ę nadz ie i 

W r a c a m y do stołu 
w e wszys tk ich 
losu p r z y p a d k a c h 
do tej os ta tn ie j deski ... 

Skradzione dz iec iństwo 

S m u t k u 
n ie u k ł a d a ł e m 
w tęczę 
z rzek i 
n i e w y j m o w a ł e m 
k a m i e n i 

Płaczę 
nad k u l a w y m 
stołem 
w desce w y p a t r u j ę 
jaskółki 
dziecińs twa 

Od w i a t r u 
s łów pożyczam 
by Ojcowiznę 
opisać... 
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• Na plenum Naczelnego Komitetu ZSL poświęconym 
„sprawom kultury na w s i " odbywającym się w War­
szawie w dniach 6—7 kwietnia br.. Zarząd Główny STL 
zorganizował wys tawę sztuki ludowej , która cieszyła się 
dużym zainteresowaniem uczestniczących w obradach. 

• W dniu 8 kwietnia 1987 roku nastąpiło rozstrzyg. 
nięcie ogólnopolskiego konkursu „Pisanki i palmy 
wielkanocne". Na konkurs wpłynęło około 1000 pisanek 
wykonanych przez 110 autorów oraz około 300 palm w y ­
konanych przez 57 autorów. 

Jury konkursu w składzie: Zofia Reinfuss (przewodni-
cząca), Teresa Ambroziewicz, Janina Petera, Roman 
Prószyński przyznało następujące nagrody: 

W dziedzinie pisanek: 
I nagrodę w wysokości 8000 zł otrzymali: Krystyna 
Cieśluk z Lipska. Elżbieta Pokora z Opoczna, Stefania 
Topola z Opola. 
II nagrodę w wysokości 5000 zł otrzymali: Adela Za­
lewska z Korfantowa. Władysława Kłodnicka z Koryt­
kowa Dużego. 
III nagrodę w wysokości 3000 zł otrzymali: Karolina 
Łagowska z Suśca, Stefania Cioczek z Krzczonowa, Zo­
fia Pacan z Opoczna. 
Jury konkursu przyznało również 9 wyróżnień po 1000 zł. 

W dziedzinie palm jury nie przyznało pierwszej na­
grody. Natomiast II nagrodę w wysokości 8000 zł otrzy­
mali: Czesława Gwiżdż z Tokarni. Bronisława Kamińska 
ze Świebodzina, Helena Wrzosek z Radzic Dużych. 
III nagrodę w wysokości 5000 zł otrzymali: Marianna 
Daniluk z Drelowa, Helena Kołodziej z Wielkolasu, Mi­
chał Soroko z Grabnika. 

Oceniając konkurs, jury stwierdza, że nadesłane prace 
odznaczają się wysokim, wyrównanym poziomem artys­
tycznym. Zarówno palmy, jak i pisanki wykonane zos­
tały zgodnie z miejscowymi tradycjami regionalnymi. 
Na szczególne wyróżnienie zasługuje udział w konkursie 
twórców ludowych o dużej rozpiętości w iekowej (naj­
młodszy uczestnik konkursu — 15 lat. najstarszy 87 lat. 

• 11 kwietnia 1987 r. w Wojewódzkim Domu Kultury 
w Lublinie odbyło się otwarcie wys tawy pt. „II Woje­
wódzki Przegląd Twórczości Wsi". 

• Muzeum Wsi Radomskiej w Radomiu, 12 kwietnia 
br. zorganizowało Wielkanocną XII Aukcję Sztuki Lu­
dowej , na której zgromadzono prace z dziedziny cera­
miki, rzeźby, malarstwa, plecionkarstwa oraz kowalstwa. 
Dla podkreślenia nastroju świąt wielkanocnych na aukcji 
wystawiono również pisanki, palmy, baranki i koszyki 
na święcone. 

• W Domu Kultury Lubelskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej odbyła się. w pierwszej połowie kwietnia br.. 
wystawa pokonkursowa połączona ze sprzedażą pisanek 
i palm wielkanocnych. W tych dniach zorganizowano 
również aukcję dzieł sztuki ludowej . Aby uprzyjemnić 
czas zwiedzającym i kupującym prace twórców ludowych, 
zaproszono gawędziarzy ludowych, którzy w sposób in-
teresujący opowiadali swoje gawędy. 

• Ministerstwo Kultury i Sztuki, Departament Bi 
bliotek. Domów Kultury i Działalności Społeczno-Kul 
turalnej oraz Muzeum Wsi Radomskiej zorganizowały 
wystawę rzeźby Stanisława Denkiewicza. Otwarcie w y 
stawy nastąpiło w dniu 24 kwietnia 1987 r. 

• W kwietniu br. Zarząd Główny STL zorganizował na 
terenie Lublina kiermasze pisanek i palm wielkanocnych. 
Odbyły się one m. in. w Domu Kultury na osiedlu 
„Maki", w KMPiK na osiedlu „LSM" w „Agrome-
cie" oraz w Nałęczowie i Kazimierzu n. Wisłą. 

W dniach 2—3 maja br. Zarząd Główny Stowarzysze­
nia Twórców Ludowych zorganizował kiermasz sztuki 
ludowej. Miejscem kiermaszu było Stare Miasto w Lub­
linie. 

• 9 maja br. o godzinie 11.00, w stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni, odbyła się uroczystość nadania 
imienia statkowi M/S „Lublin II". Matką chrzestną 
statku została Izabella Sierakowska. Z tej okazji Zarząd 
Główny STL zorganizował kiermasz sztuki ludowej 
twórców Ziemi Lubelskiej. Na kiermaszu można było 
nabyć wiele c iekawych prac twórców z Lubelszczyzny. 

• Wojewódzki Ośrodek Kultury w N o w y m Sączu, 
Zespół Uzdrowisk Krynicko-Popradzkich w Krynicy oraz 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w Krynicy 1 zorgani­
zowali w dniach 14—17 maja 1987 r. przegląd zespołów 
regionalnych mający na celu kwalifikację na Międzyna­
rodowy Festiwal Folkloru Ziem Górskich w Zakopanem, 
Imprezie tej towarzyszyły targi sztuki ludowej organi . 
zowane przez ZG STL oraz Wojewódzki Ośrodek Kul­
tury w N o w y m Sączu. 

(JJ.) 

Stan i s ław Denkiewicz, Kobieta wiejska, 
rzeźba w d r e w n i e , 
J ed ln i a Kościelna, w o j . r a d o m s k i e 
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J A N K O W A L S K I 

M ó j dziec inny świat 

P r z e m i e r z a ł e m świa t 
m y c h dziec innych l a t 
od be lk i 
do be lk i 
w kołysce 

z a b a w k ą m i b y ł 
co się wą t ło t l i ł 
p romień k a g a n k a 
w zaśc iankach 
izby 

towarzyszy ł głód 
mrocznej cha ty , chłód 
m o k r y od łez 
j a m w kołysce czezł 
miłości dziecię 

up ływa ł mój czas 
wś ród mi l ionów gwiazd 
c o m je g łową nab i ł 
o kołyski 
g n a t 

g d y m z kołyski zszedł 
z rozumia łem w n e t 
że raczkować muszę 
po ziemi 
n a czterech 

gdy zmierzy łem k r o k 
powlek łem się w m r o k 
sieni 

a g d y m zobaczył dzień 
i mój w ł a s n y cień 
z rozumia łem świa t 
co zn ienacka spad ł 
n a m n i e 

bose nogi w k r w i 
p rzypomina ły mi 
żem 
chłopskie dziecię 
z czworaków 

głód doskwiera ł wciąż 
i wi ł się j a k w ą ż 
dzień w dzień 
l a t a m i 

chleb dziś jest n a stole 
i wciąż pe łne pole 
całuję go u k r a d k i e m 

czasem cały drżę 
gdy pomyś lę że 
mogę u t rac ić 

chleb 
chleb 
chleb 

Słownik 
twórców ludowych 

F E L I K S R A K , u r . 26 V 1903 r . w B o r o w c u , w o j . k i e l e c k i e , g d z i e m i e s z k a d o 
d z i s i a j . D o s z k o ł y n i g d y n i e c h o d z i ł , p u b l i k o w a ć z a c z ą ł d o p i e r o p o w o j n i e w 
p r a s i e o r a z a n t o l o g i a c h : „ W i e ś T w o r z ą c a " , , , A n t o l o g i a p o e z j i l u d o w e j " J . S z c z a -
w i e j a o r a z t o m i k u „ P o e c i " (1987). W y d a ł : „ K r e m a t o r i a i r ó ż e " (1971), „ W ś r o d k u 
ż y c i a " (1904), „ I d ę d o w a s p o s ł o w a o t u c h y " , w s z y s t k i e w L S W , „ Ś p i e w a m w s i 
m o j e j " ( W L 1981). W d r u k u „ K r a s o c k i e w e s e l a " . J e s t l a u r e a t e m k i l k u k o n k u r ­
s ó w p a m i ę t n i k a r s k i c h o r a z n a g r ó d a r t y s t y c z n y c h „ C h ł o p s k i e j D r o g i " (1972), 
„ P r z e m i a n " i „ T y g o d n i k a K u l t u r a l n e g o " ( n a g r o d a i m . J . C h ł a s i ń s k i e g o , 1983). 
J e s t r ó w n i e ż r z e ź b i a r z e m l u d o w y m . O d z n a c z o n y m . i n . K r z y ż e m K o m a n d o r s k i m 
O r d e r u O d r o d z e n i a P o l s k i , S r e b r n y m K r z y ż e m Z a s ł u g i o r a z M e d a l e m W o l n o ś c i 
i Z w y c i ę s t w a . 
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S T A N I S Ł A W P A C Z Y Ń S K I u r . 10 I V 1923 r . w L u d w i n o w i e , w o j . k r a k o w s k i e . 
N a l e ż y d o g r o n a n a j w y b i t n i e j s z y c h t w ó r c ó w s z o p e k k r a k o w s k i c h . W s w o j e j 
d z i a ł a l n o ś c i , k t ó r e j p o c z ą t e k s i ę g a r o k u 1948 z d o b y ł o g ó ł e m 35 n a g r ó d . S z o p k i 
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n a p o n a d 30 w y s t a w a c h z a g r a n i c ą . P r a c e S t a n i s ł a w a P a c z y ń s k i e g o z n a j d u j ą 
s i ę w z b i o r a c h O j c a S w . J a n a P a w ł a I I , K r ó l o w e j E l ż b i e t y I I , m i a ł j e r ó w n i e ż 
g e n e r a ł C h a r l e s d e G a u l l e . T w ó r c a s w o j e u m i e j ę t n o ś c i p r z e k a z u j e m ł o d y m . U -
c z y ł s w e g o k u n s z t u m ł o d z i e ż p o l s k ą , n i e m i e c k ą i f r a n c u s k ą . N a s t ę p c a m i t r a d y ­
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H E L E N A G O L I S Z K O W A , u r . 4 I I I 1907 r . w K a r c z m i s k a c h , w o j . l u b e l s k i e , 
g d z i e m i e s z k a d o d z i s i a j . N e s t o r k a ś p i e w a c z e k l u d o w y c h . W y k s z t a ł c e n i e — d w i e 
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c h r z c i n a c h , u r o c z y s t o ś c i a c h r o d z i n n y c h i w i e j s k i c h . O d 1936 r o k u ś p i e w a ł a w 
z e s p o l e l u d o w y m K G W , p o w o j n i e w z e s p o l e G m i n n e j Ś w i e t l i c y w K a r c z m i s ­
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z o s t a ł u t r w a l o n y n a f i l m a c h , w a u d y c j a c h r a d i o w y c h o r a z z a r e j e s t r o w a n y p r z e z 
I n s t y t u t S z t u k i P A N w W a r s z a w i e , Z a k ł a d J ę z y k a P o l s k i e g o U M C S w L u b l i n i e , 
M u z e u m W s i L u b e l s k i e j 1 a r c h i w u m f o n o g r a f i c z n e S T L . P o l s k i e S t o w a r z y s z e n i e 
J a z z o w e u m i e ś c i ł o n a p ł y c i e „ P o l s k a " t r z y p i e ś n i ś p i e w a n e p r z e z G o l i s z k o w ą . 
N a l e ż y d o g r o n a n a j w y b i t n i e j s z y c h , a u t e n t y c z n y c h ś p i e w a c z e k l u d o w y c h . 
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
1. d l a o s ó b p r a w n y c h — ins ty tuc j i i z a k ł a d ó w p r a c y ; 

— ins ty tuc je i z a k ł a d y p r a c y z l o k a l i z o w a n e w m i a s t a c h w o j e w ó d z k i c h i 
p o z o s t a ł y c h m i a s t a c h , w k t ó r y c h zna jdu ją się s iedz iby O d d z i a ł ó w R S W 
„ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h " , z a m a w i a j ą p r e n u m e r a t ę w t y c h o d d z i a ł a c h ; 
— ins ty tuc je i z a k ł a d y p r a c y z l o k a l i z o w a n e w mie j scowośc i ach , gdz ie n ie m a 
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w y c h d l a mie jsca z a m i e s z k a n i a p r e n u m e r a t o r a . W p ł a t y d o k o n u j ą u ż y w a j ą c 
„ b l a n k i e t u w p ł a t y " n a r a c h u n e k b a n k o w y m i e j s c o w e g o O d d z i a ł u R S W 
„ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h " ; 
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